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Dziennik

7.
r o z p o r z ą d z e n i e

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

z Hnia 21 listopada 1938 r. (N r III  0-7352/38)

o nadawaniu prywatnym szkołom zawodowym  
uprawnień szkół państwowych.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa
W. R. i O. P .“ Nr 13 poz. 384 z 1933 r.)

N a  podstaw ie a r t .  8 ustaw y  z dnia 11 m arca 
1932 r . o p ryw atnych  szkołach oraz zak ładach  n a ­
ukow ych i wychowawczych (Dz. U. R- P . N r 33, 
poz. 343) zarządzam , co n astęp u je :

§ 1. Uprawmienia państw ow ych szkół zawo­
dow ych ty p u  zasadniczego, państw ow ych szkół 
przysposobienia zawodowego oraz państw ow ych 
szkół m istrzów  i nadzorców m ogą być nadane:

a )  p ryw atnym  szkołom zawodowym, k tó rych  
o rganizacja  odpow iada zasadom  organiza­
cyjnym , ustalonym  d la  odpowiednich p ań ­
stw ow ych szkół zawodowych,

b) p ryw atnym  szkołom  zawodowym, k to rycn  
organizacja nie odpow iada zasadom  o rg a ­
nizacyjnym , usta lonym  dla  szkół państw o 
wych, ale k tó ro  uznane zostały  przez Mi­
n is tra  W yznań R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego za eksperym entalne.

§ 2. N adanie upraw nień pryw atnej szkole za­
wodowej może nastąp ić, jeżeli:

a ) odpowiada ona potrzebom  państw ow ym  i 
gospodarczym  n a  danym  teren ie ,

b ) osiąga w yniki nauczania, uznane przez 
państw ow e władze szkolne za zadaw alające,

c) osiąga w p racy  wychowawczej poziom, 
uznany  przez państw ow e władze szkolne za 
zadaw alający i odpow iadający potrzebom  
państw ow ym  i gospodarczym ,

d ) posiada w łasnego d y rek to ra  (kierow nika) 
oraz ta k  skom pletow ane grono nauczyciel­
skie, aby m ogło podołać zadaniom  w ycho­
wawczym i dydaktycznym  szkoły,

e) posiada odpowiednie do sw ej liczebności i 
organizacji p racy  pomieszczenie, urządze­
nie oraz należyte zaopatrzenie w  środki i 
pomoce naukowe,

f )  przostrzega postanow ień s ta tu tu  szkoły i 
s tosu je  się ściśle do zarządzeń państw o­
wych władz szkolnych,

g ) czynna je s t  co najm niej od dwu la t ;  w  w y­
jątkow ych przypadkach M inister W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego mo­
że okres ten odpowdednio skrócić.
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§ 3. U praw nienia szkół państw ow ych nadaje  
p ryw atnej szkole zawodowej M inister W yznań Reli­
g ijnych  i Oświecenia Publicznego —  n a  wniosek 
K u ra to ra  właściwego okręgu  szkolnego.

§ 4. N adanie upraw nień pow oduje uznanie, iż 
w ydane przez daną szkołę w łasnym  uczniom  św ia­
dectw a (z poszczególnych k las lub ukończenia) są  
równoznaczne ze św iadectw am i odpowiednich p ań ­
stw ow ych szkół zawodowych, przy  czym uczniowie 
o trzym ują  je  n a  tych  sam ych w arunkach, ja k  w  od­
powiednich szkołach państw ow ych.

§ 5. N adanie upraw nień w ażne je s t  do odwo­
łania.

N adane upraw nienia m ogą być odwołane, gdy 
państw ow e władze szkolno stw ierdzą, że szkoła prze­
s ta ła  spełniać k tórykolw iek z w arunków , przewi­
dzianych w § 2 niniejszego rozporządzenia lub n a ­
ru sza  inne obow iązujące ją  przepisy.

§ 6. P ry w atn a  szkoła zawodowa z upraw nie­
niam i szkół państw ow ych n a  św iadectw ach szkol­
nych umieszcza orzeczenie:

Zarządzeniom  z dn ia  . . . N r . . • M inister
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego n a ­
dał p ryw atnej s z k o le ......................................   (nazw a)
 upraw nienia państw ow ych szkół
zawodowych.

§ 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem  ogłoszenia.

Równocześnie tra c ą  moc wszelkie przepisy, wy­
dane w  spraw ach  unorm ow anych niniejszym  roz­
porządzeniem .

M inister W yzrań  Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. św iętosław ski.

8 .

r o z p o r z ą d z e n i e

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

z dnia 28 listopada 1938 r . (N r BP-16447/38) 
o stud iach  wyższych, upraw niających  do wyższego 

uposażenia.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa
W. R. i O. P .“ N r 13 poz. 386 z 1938 r.)

N a podstaw ie § 18 p. 3 i 4, § 20, 23, ust. o § 26 
o raz  § 65 rozporządzenia R ady M inistrów z dnia 
19 g rudn ia  1933 r. o zasadach  zaszeregow ania fun- 
kcjonariuszów  państw ow ych do g rup  uposażenia i 
autom atycznego przechodzenia nauczycieli do wyż­
szych g rup  uposażenia, o dodatkach  lokalnych, 
funkcyjnych  i służbowych, oraz o um undurow aniu 
niższych funkcjonąriuszów  państw ow ych (Dz. U- 
R. P . N r  102, poz. 781), zmienionego rozporządzę-
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niem z dnia 22 września 1938 r. (Dz. U. R. P. N r 
74. poz. 522), zarządzam co następuje:

§ 1. Przez wyrażenie „nauczyciele, posiadają­
cy studia wyższe“, u ż jte  w § 18 pkt. 3 i 4, § 20, 
§ 23 ust. 3 i § 20 ro prrządzenia R 'd y  Mini trćw  
z dnia 19 grudnia 1933 r. o zasadach ; a :ze.egowa- 
nia {funkcjonariuszów państwowy li do grup uposa­
żenia i autom atyc/nego przechodź:nia nauczycieli 
do wyższych grup upcsażema, o doda ka h lokal­
nych, funkcyjnych i służbowych oraz o umunduro­
waniu niższych funkcjonariusz'.w p a 's  wowych 
(Dz. U. R. T. N r 102. p :z  781), zmienicn go rcz- 
porządzeniem z dnia 22 września 1938 r. (Dz. U. 
R. P. N r 74, poz 522), należy rozumieć:

1) nauczycieli, którzy pc siadają studia i eg­
zaminy wymienione w § 1 i § 4 rozporządzenia R a ­
dy Ministrów z dnia 8 listopada 1929 r. o zakła­
dach naukowych i egzaminach szkolnych, w ystar­
czających do osiągnięcia stanowiska urzędniczego 
w państwowej służbie cywilnej (Dz. U R. ? . N r 88, 
poz. 663) zmienionego rozporządzeniami Rady Mi­
nistrów z dnia 17 października 1932 r. (Dz. TJ. R. P. 
N r 92, poz. 791) i z dnia 12 liptea 1937 r. (Dz. U. 
R. P. N r 57, poz 449);

2) nauczycieli, którzy ukończyli b. Państw o­
wy Insty tu t Pedagogiczny, działający na p o s taw ie  
sta tu tu  wydanego rozporządzeniem M inistra Wyz­
nań Religijnych i Oświecenia Publicznego z o’n 'a  1 
lipea 1918 r. (Dz. Urz. Min. WR. i OP. N r 5, poz. 3 );

3) nauczycieli, którzy m ają zdany egzamin na­
ukowy na podstawie rozporządzenia Minis' r.i W yz­
nań Religijnych i Oświ cenia Puvlic nego z dnia 29 
stycznia 1923 r. w s  rawie egzaminów państwo­
wych dla nauczycieli szkół średnich (Dz. U. II. P. 
N r 38, poz. 25 6 ) ;

4) nauczycieli rel gii, którzy ukończyli: Semi­
narium  Duchowne R zyrrsko-K atói:k 'e w Kielcach, 
Seminarium Diecezjalne Większo w Łomży, Wyższe 
Seminarium Duchowne Diecezji Łódzkiej. -S m na- 
rium Łuckie Większe, Seminarium Diecezjalne Wy ż ­
sze im. św. Tomasza z Akwinu w Fińsmu, Senrna- 
rium Duchowne Rzymsko-Kato’ickie w Sandomie­
rzu, Wyższe Seminarium Duchowne im. Eenedykta 
XV w Siedlcach, Seminarium Metropolitalne w
Warszawie oraz Kolegium Filozoficzno-Teologiczne 
Prowincji Polskiej Ojców Dominikanów w W ars a- 
wie —  pod warunkiem, iż wykażą się pos’adamem 
świadectwa dojrzałości szkoły średniej, uprawnia­
jącego do odbywania studiów akademickich.

§ 2 . W przypadkach wątpliwych, n ie o b ję ty c h  
postanowienie mi §§ 1 i 4 wspomnianego wyżej
rozporządzenia Rady Mimstrów o zakładach nauko­
wych i egzaminach szkolnych, wystarczających 
do osiągnięcia stanowiska urzędniczego w państwo­
wej służbie cywilnej, M inister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego decyduje, jakiemu pozio­
mowi wykształcenia odpowiada przedstawiony do­

wód ukończenia szkoły lub złożenia egzaminów w 
Kraju lub zagranicą.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 1 września 1938 r. Równocześnie traci 
moc obowiązującą rozporządzenie M inistra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnią 
22.XII.1934 r. (N r BP-34067 34) o studiach wyż­
szych, uprawniających do wyższego uposażenia (Dz. 
Urz. Min. W. R. i O. P. N r 10, poz. 159).

Minister Wyznań Religijnych: 
i Oświecenia Publicznego .

W. Święto-iławski.
)

9.

Z A R Z Ą D Z E N I E

M inistra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 19 grudnia 1938 r. (N r II. P.-lOSiO'SS) 
w’ sprawie normalizacji zeszytów7 szkolnych dla 

uczniów szkól powszechnych.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P.“ Nr 13 poz. 387 z 1938 r.)

Na podstawie art. 1 ustawy z dnia 4 czerwca 
1920 r. o tymczasowym ustro ju  władz szkolnych 
(Dz. U. R. P. N r 50, poz. 304) zarządzam ico n a­
stępuje:

§ 1. Zeszyty szkolne, przeznaczone do użytku 
w szkołach powszechnych, winny odpowiadać na­
stępującym  warunkom:

1. Zeszyty winny być sporządzone w wymia­
rze 148 mm X 210 mm, form at A5, przepisany 
przez Polską Normę PN-0-102.

2. Do wyrobu zeszytów może być używany 
wyłącznie papier pisarski ćwierć-drzewny, ze zna­
kiem wodnym ni:prz jrzj's y, obustronnie satynowa 
ny, biały o odcieniu lekko kremowym, o gramaturze 
80 g, odpowiadający Polskiej Normie Urzędowej 
PNU-006.

Celem zabezpieczenia gatunku i gram atury 
papier zeszytowy powinien być opatrzony jedno'o- 
nowym znakiem wodnym według wzoru: — Zeszyt 
szkolny. — Znak ten winien być umiesrezony (po­
ziomo) w odległości 15 mm poniżej znaku wedn go 
ustalonego normą PNU-003.

3. Linie powinny być wyraziste, wykonane 
farbą niebieską o odcieniu lekko zielonym. W ze­
szytach przeznaczonych do nauki języka, odstępy 
między liniami m ają wynosić: a) dla klasy I  — 6 
mm, b) dla klasy II i III — 5 mm, c) dla klasy 
IV, V, VI i CV1I —  12 mm. W z e s z y ta  h dla klasy 
1 oraz dla klasy II i III po jednej „Ii, cienkiej. 
( grubość — 0,2 mm) następują d  .3 grubszo 
(grubość — 0,4 mm), ograniczające pole prze na-
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czone na wiersz pisma. W zeszytafeh tych me ma 
marginesu. Zeszyty dla klas IV — VU mają po 
zewnętrznej stronie kartki margines (bez lini:)
0 szerokości 28 mm, oznaczony pionową linią poje- 
dyńczą (grubość •— 0,6 mm) tej samej barwy, co 
linio pozie me.

Zeszyty do nauki rachunków mają kratkę 
kwadratową o odstępach między liniami, wynoszą­
cych 5 mm; grubość linii wynosi 0,2 mm, co druga 
linia pozioma i pionowa jest grubsza (grubość =  
0,4 mm). W zeszytach ty nie ma marginesu.

Zeszyty do innych przedmiotów (geometria, 
przyroda, geogralfia i t.p.) mają być bez linij i bez 
marginesów.

4. Każdy zeszyt ma być zaopatrzony w okład­
kę z papieru póldr ewnego o g,am ału:ze 100 g, 
odpowiadającego Polskie Normie Urzędowej 
PNU-009.

Barwa okładki musi być odmienna d 'a poszcze­
gólnych rodzajów zeszytów szkolnych, a mianowi­
cie: dla zeszytów’ do nauki języka w klasie I  
niebieska, w kl. II i III — pomarańczowa, w kla­
sach IV — VII żółta, dla zeszytów rachunkowych 
— zielona; dla zeszytów bez linii — czerwona-

Na okładce w inien być umieszczony w odleg­
łości 32 mm od górnej krawędzi i 25 mm od kra­
wędzi lewej nadruk tytułowy w obramowaniu 
prostokątnym, złoożnym z linij o grubości 0,6 mm; 
wymiary prostokąta 97 X 65 mm, wewnątrz ob­
ramowania winny znaleźć się rubryki na nazwę 
przedmiotu, przeznaczenie zeszytu, nazwisko i imię 
ucznia, klasę i rok nauki oraz rok szkolny.

Na ostatniej stronicy okładki w odległości 10 
mm od dolnej krawędzi wir.na być drukowana 
czcionką petitową (8 pkt) nazwa wytwórni i jej 
adrjeja.

Zeszyty, od których ceny przeznacza się
1 grosz na rzecz Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych, posiadają na 
okładce tłoczone znaki (wycisk) przez to Towaizy- 
stwo ustalone. Prawo tłoczenia tych znaków słu­
ży wyłącznie firmom, które uzyskają na to zezwole­
nie Zarządu Głównego Towarzystwa Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych,

Poza tym nie wolno na okładce ani też we­
wnątrz zeszytu szkolnego umieszczać jakichkolwiek 
znaków, ozdób, rycin, tekstów i t.p.

5. Zeszyty szkolne powinny być wraz z okład 
ką zeszyte trwale, o ile możności, nicią. Jeżeliby 
były zeszywane drutem, co zasadniczo nie jest po­
żądane, to może mioć zastosowanie tylko drut 
nierdzewiejący.

6. Każdy zeszyt ma mieć 16 kartek, przezna­
czonych do pisania. Wszywanie dodatkowych kar­
tek o innym przeznaczeniu nie jest dozwolone-
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7. W każdym zeszycie powinna się znajdować 
luźna karta bibuły atramentowej formatu A5, od­
powiadająca warunkom Polskiej Normy Urzędowej 
PNU-012, bez jakiegokolwiek nadruku.

§ 2. Szczegółowe zestawienie warunków, któ­
rym winien odpowiadać normalny zeszyt szkolny 
do pisania dla uczniów szkół powszechnych, zawie­
ra  wydana przez Komisję Normalizacji Druków 
i Wydawnictw Państwowych przy Prezesie Rady 
Ministrów norma PNU/017, która jest do nabycia 
w Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT) i w 
większych księgarniach.

§ 3. Sprawa zeszytów rysunkowych i bloków 
będzie unormowana osobnym zarządzeniem.

§ 4. Zarządzenie niniejsze obowiązuje od 
dnia 1 września 1939 r. Równocześnie tracą moc 
obowiązującą wszelkie przepisy, sprzeczne z niniej­
szym zarządzeniem.

W okresie przejściowym, do wyczerpania zapa­
sów. nie dłużej jednak, niż do końca roku szkol­
nego 1939/40, mogą być używane obok zeszytów, 
odpowiadających wymaganiom wyszczego'nionym 
w niniejszym zarządzeniu, również zeszyty dotych­
czasowych typów.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

W. Swiętosławski.

10.

Z A R Z Ą D Z E N I E

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

z dnia 20 stycznia 1939 r. (Nr II W-11099/38)

w  sprawie instrukcji dotyczącej praktyki szpitalnej 
uczennic klasy I liceów’ ogólnokształcących, peda­

gogicznych i zawodowych.

Zatwieidzam dołączoną instrukcję o praktyce 
szpitalnej uczennic klasy I liceów ogólnokształcą­
cych, pedagogicznych i zawodowych. Zawiada­
miam przy tym równocześnie Panów Kuratorów, że 
Ministerstwo Opieki Społecznej wydało instrukcję 
z dnia 25 października 1938 r. Nr W l (14149-8) 
o przygotowaniu personelu do ratownictwa sanitar­
nego w obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
oraz pismem, wysłanym do Wojewodów i Komi­
sarza Rządu na miasto stołeczne Warszawę w dniu 
30 listopada b.r. Nr Wl/1525-8 poleciło szpitalom 
przyjmowanie uczennic na praktykę.

Podsekretarz Stanu

Jerzy Ferek-Błeszyński.
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K U R A T O R I U M  IV. Organizowanie praktyki.
Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

Dnia 30-1.1939 r. NO-2944/39.

Powyższe zarządzenie podaję do wiadomości 
i ścisłego wykonywania.

K u r a t o r :

R. Petrykowski.
/

Załącznik do N r II W-11099/38.

I N S T R U K C J A

W SPRAWIE PRAKTYKI SZPITALNEJ UCZEN­
NIC KLASY I-EJ LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄ­
CYCH, PEDAGOGICZNYCH i ZAWODOWYCH.

I. Uwagi wstępne.

Programy przysposobienia do służby pomocni­
czej wojskowej młodzieży żeńskiej przewidują 
szkolenie w zakresie ratownictwa sanitarnego 
i przciwgazowego. Wskazówki do wykonania pro­
gramu dla kl. I-ej z-dnia 2 kwietnia 1938 r. N r II 
W-3110/38 przeznaczają na praktykę szpitalną 20 
godzin (10 godzin +  2 półdniowe, przedpołudniowe 
ćwiczenia po 5 godzin).

II. Cel praktyki.

Celem praktyki Szpitalnej jest: 1) zetknięcie 
młodzieży z chorym, celem usunięcia nerwowego 
lęku przed szpitalem i człowiekiem cierpiącym,
2) praktyczne zastosowanie wiadomości nabytych 
podczas pracy w hufcu z zakresu pielęgniarstwa 
i nakładania opatrunków, 3) zaznajomienie się 
z pracą służby zdrowia lekarzy i pielęgniarek.

III. Zakres praktyki.
1) Zaznajomienie się z charakterem  życia 

szpitalnego i obowiązującą w szpitalu hierarchią 
i dyscypliną.

2) Wykonywanie na Salach chorych łatwych 
czynności i zabiegów pielęgniarskich, jak  słanie 
łóżek, toaleta chorego, pomoc przy rozdawaniu 
posiłków i ewentualnym karmieniu ciężko cho­
rych, mierzenie ciepłoty i tętna, stawianie ba­
niek, robienie okładów i kompresów, asystowanie 
przy injekcjach i t.d.

m
3) Pomoc w ambulatorium i na sali opa­

trunkowej przy nakładaniu i zmianie opatrunków.

4) W miarę wolnego czasu pomoc przy przy­
gotowywaniu materiału opatrunkowego do steryli­
zacji: zwijaniu cpasek, przygotowywaniu wacików, 
guzików, tamponów i t.d., czyszczeniu i konser­
wacji narzędzi chirurgicznych, strzykawek i t.d.

5) Dyżur\ przy ciężej chorych lub chorych 
po operacji. Zwracanie uwagi na tętno, kaszel, 
zachowanie się chorego.

1) P rak tyka szpitalna uczennic może zasadni­
czo odbywać się na oddziałach chorób wewnętrz­
nych i chirurgicznym (okulistycznym, usznym) 
z wyłączeniem sal operacyjnych, oraz w am bulato­
riach czy przychodniach.

Uczennice w żadnym razie nie mogą odbywać 
praktyki na oddziałach: zakaźnym, położniczo-gine­
kologicznym i skórno - wenerycznym.

Obecność uczennic na salach operacyjnych 
podczas operacji jest niedopuszczalna.

3) P raktyka szpitalna odbywa się zasadniczo 
dyrektor liceum przy pomocy lekarza szkolnego 
i komendantki hufca.

W miejscowościach większych, w których jest 
kilka szpitali, oraz większa ilość szkół, należy te r­
miny praktyki w poszczególnych szkołach oraz 
przydział szpitali uzgodnić na zebraniu Komisji 
Międzyszkolnej lub zespołu dyrektorów.

Dyrektor szkoły omawia sprawę praktyki 
z dyrektorem szpitala osobiście lub za pośrednic­
twem lekarza szkolnego, w miejscowościach więk­
szych robi to dla każdego szpitala dyrektor delego­
wany przez Komisję Międzyszkolną, lub zespół 
miejscowych dyrektorów.

Omówienie celu i zakresu praktyki powinno 
być wyczerpujące i szczegółowe dla uniknięcia 
błędów wychowawczych i skierowywania ticzen- 
nic na właściwe oddziały.

3) P raktyka szpitalna odbywa się zasadniczo 
w godzinach przedpołudniowych, w dniach przezna­
czonych na naukę szkolną.

Odbywanie obowiązkowej praktyki w niedziele, 
święta, dni wolne od nauki jest niedopuszczalne.

N a praktykę szpitalną przeznacza się 20 go­
dzin (10 godzin +  2 półdniowe ćwiczenia po 5 
godzin).

Najlepiej odbywać ją  podczas czterech nastę­
pujących po sobie dni, względnie w ciągu czterech 
tygodni, w dniach przeznaczonych na zbiórkę hu f­
ca, zależnie od uznania dyrektora szkoły oraz od 
warunków miejscowych.

4) Jeśli uczennice odbywają prak tykę w gru­
pach w kilku względnie w jednym szpitalu, należy 
zapewnić im opiekę, nie odrywająfe na  czas dłuższy 
komendantki od zwykłych obowiązków szkolnych 
przez przydzielenie jako opiekunki innej wolnej 
w tym  czasie nauczycielki lub też w braku wolnych 
sił spośród grona nauczycielskiego przez zaintereso­
wanie tym zagadnieniem Kół opieki rodzicielskiej. 
Opiekunka taka spośród matek uczennic winna być 
przez dyrektora specjalnie starannie dobrana. Musi 
to  być osoba inteligentna, taktowna, rozumiejąca
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i uznająca wysoką wartość wychowawczą i prak­
tyczną pracy uczennic w szpitalu.

Zarówno nauczycielki, jak  i matki, stanowiące 
opiekę uczennic, odbywających praktykę w szpita­
lu, winny posiadać białe fartuchy szpitalne.

5) W miejscowościach, w których nie ma 
szpitali, uczennice mogą odbyć praktykę w m iej­
scowych przychodniach, względnie ośrodkach zdro­
wia. Wskazane jest, w miarę możliwości, przewie­
zienie uczennic do najbliższego miasta, posiadające­
go szpital. P rak tyka taka  winna być specjalnie 
starannie przygotowana, a  termin jej uzgodniony 
z dyrektorem szpitala- W porozumieniu i przy 
pomocy inspektorki ż. h. lic. można starać się 
u władz p.w. o uzyskanie 75% zniżki na przejazd 
koleją. Zakwaterowanie i wyżywienie uczennic 
winny być zawczasu zorganizowane. Koszta złą­
czone z pobytem uczennic w obcym mieście powinni 
pokryć rodzice. O pomoc dla uczennic niezamoż­
nych należy zwrócić się do Kół Opieki Rodziciel­
skiej.

Całość należy zorganizować tak, by przy mini­
malnych kosztach zapewnić uczennicom możliwie 
najlepsze warunki pobytu.

6) Odbycie praktyki szpitalnej jest dla uczen­
nic obowiązkowe i nikt, z wyjątkiem kalek, nie 
może być od niej zwolniony. Kalectwami usprawie­
dliwiającymi r.ieodbycie praktyki szpitalnej są: 
brak lub znaczniejszy niedowład górnej czy dolnej 
kończyny, obustronne zwichnięcie staw u biodrowe­
go, znacznie skrócona kończyna dolna. Inne kalec­
twa, jak  jedrooczrość, przytępienie slufehu, brak 
palca czy palców' u rąk i t.d- nie mogą zwolnić od 
odbywania praktyki.

Przyczyna nieobecności uczennicy w szkole 
podczas odbywania praktyki szpitalnej powinna 
być każdorazowo zbadana przez lekarza szkolnego 
lub usprawiedliwiona świadectwem lekarza urzędo­
wego. Usprawiedliwienie pisane przez opiekę do­
mową nie może być w tym  wypadku uznane za wy­
starczające.

Uczennica, k tó ra  bez usprawiedliwionej przy­
czyny nie odbyła praktyki szpitalnej — nie może 
uzyskać dodatniej oceny z p- w. na świadectwie 
rocznym.

7) Podczas odbywania praktyki szpitalnej 
przez uczennice, konieczny jest kontakt dyrektora 
szkoły z władzami szpitalnymi. Wskazanym jest 
po zakończeniu praktyki odbycie krótkiej konleren- 
cji z dyrektorem  szpitala i przełożoną S.S. pielęg­
niarek, celem zebrania danych o pracy uczennic, 
ich stosunku do chorych, ich postawne w szpitalu 
i korzyściach, jakie odinosły z praktyki.

Spostrzeżenia te  winny być dołączone do rocz­
nego sprawozdania z pracy szkoły.

Wszystkie uczennice winny być ubrane podczas 
odbywania praktyki w szpitalu w białe fartuchy 
szpitalne oraz białe chusteczki względnie czepeczki 
na głowę.

8) W razie uszkodzenia czy zniszczenia jakie­
goś przedmiotu na terenie szpitala, np. zbicie te r ­
mometru. strzykawki i t. p. odpowiedzialność fi­
nansową za to  ponosi uczennica, k tóra przedmiot 
ten uszkodziła względnie zniszczyła.

i
U.

M M S 1 E R S T W O  
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

O K Ó L N I K  Nr 64

z dnia 26 listopada 1938 r. (BP-250S1/38)

w sprawie wynagrodzenia za godziny nadliczbowe 
dla kierowników szkół ćwiczeń.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P.“ Nr 13 poz. 395 z 1938 r.)

Ministerstwo W ym ań Re'igijnych i Oświece­
nia Publicznego wyjaśnia, że ust. 4 § 26 rozporzą­
dzenia M inistra W. R. i O. P. z dnia 10.VIII.1637 r. 
o wymiarze godzin nauczania oraz innych zajęć 
obowiązkowych nauczycieli i kierowników szkół 
(Dz. Urzęd. Min. W. R. i O. P. N r 10, poz. 316) 
jost przepisem szczególnym i nie może ulegać wy­
kładni rozszerzającej. Z powyższego wynika, że 
przewidziany tym  przepisem zakaz zatrudniania w 
godzinach nadliczbowych odnosi się wyłączme do 
kierowników szkół powszechnych i specjalnych, 
nie może mieć zastosowania do kierowników szkół 
ćwiczeń, jako nie wymienionych w tym  przep sie. 
W przypadku więc udzielania nauki przez kierowni­
ka szkoły ćwiczeń (nauczyciela pełniącego obo­
wiązki kierownika) w wymiarze przekraczającym 
norm y określone § 12 cyt. rozporządzenia, przy­
sługuje mu wynagrodzenie za godziny nadliczbowe.

Dyrektor Biura Personalnego:
W. Przybyłowicz.

12.
M I N I S T E R S T W O  

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

O K Ó L N I K  Nr 65

z dnia 28 listopada 1938 r. (BP-6140/38)
w sprawie zawierania umów z nauczycielami 

szkól zawodowych.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P.“ Nr 13 poz. 396 z 1938 r.)

§ 14 rozporządzenia Ministra Wyznań Religi,]' 
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 10 sierpnia 
1937 r. o wynagrodzeniu opłacanych przez Państwo
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kontraktowych nauczycieli szkół państwowych 
i publicznych (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. N r 10, 
poz. 318) postanawia, żeby z nauczycielami anga­
żowanymi tylko na pierwsze półrocze do szkół za­
wodowych, w których pierwsze półrocze kończy się 
w styczniu, zawierać umowy na czas od 1 września 
do końca lutego, zaś z nauczycielami tych szkół, 
angażowanymi tylko na  drugie półrocze — na czas 
od 1 lutego do 31 lipca. Zdarzają się jednak przy­
padki, że nauczyciel, k tóry  według pierwotnego 
projektu miał być zatrudniony tylko przez pierwsze 
półrocze, zostaje zatrzym any i na drugie półro­
cze w te j samej szkole, co nastręcza pytanie, jak  
należy postąpić w tym  przypadku, czy zawrzeć 
z nim nową umowę na drugie półrocza, czy też 
przedłużyć starą , obowiązującą na okres pierwsze­
go półrocza.

Ponieważ zawieranie w tych razach z nauczy­
cielem dwóch umów — na każde półrocze oddzielnie 
— spowodowałoby wątpliwość co do ceasu na jaki 
każda z nich m a obowiązywać, tudzież trudność w 
obliczaniu nauczycielowi wynagrodzenia za mieś ą’ce 
wakacyjne, przeto Ministerstwo poleca w tych 
przypadkach przedłużanie do końca roku szkolnego 
stare j umowy przez dodanie na oslatniej jej s tro ­
nie (na obydwóch egzemplarzach) następującej 
klauzuli: „W punkcie 1 niniejszej umowy prze­
suwa sie term in jej wygaśnięcia z dnia 28 
lutego 193.... r . na dzień 31 sierpnia 193... r. Jedno­
cześnie ustala się wymiar zajęć w II  półroczu 
na . . .  . godziny tygodniowo".

Klauzula ta  winna być stwierdzona podpisem 
przedstawiciela władzy i nauczyciela oraz zsopa­
trzona datą  i okrągłą pieczęcią.

Jeżeli zaś ze względów programowo-organiza­
cyjnych szkoły wyłoni się w połowie roku koniecz­
ność zmiany przydziału godzin na drugie półrocze 
nauczycielowi, z którym  zawarto już umowę r a  ca­
ły' rok szkolny, to nie należy wówczas zawierać 
z nauczycielem nowej umowy, jak to czynią nie­
które szkoły, lecz zmianę godzin na drugie pólrdcze 
wprowadzić do stare j umowy w formie poprawki 
czerwonym atram entem  — na obydwóch egzempla­
rzach — i poprawkę tę  omówić na końcu umowy 
oraz stwierdzić podpisem przedstawiciela wlad y, 
nauczyciela i zaopatrzyć datą i okrągłą pieczęcią.

Omówienie to winno brzmieć: W punkcie 1 lit.
b) niniejszej umowy zmieniono: „......................
godzin" n a ....................godzin".

Dyrektor Biura Personalnego:

W. Przybyłowicz.

13.

M I N I S T E R S T W O  

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

O K Ó L N I K  N r 66
z dnia 28 listopada 1938 r. (BP-25961/38) 

w sprawie zatrudniania i zwalniania osób zasłu­
żonych w działalności niepodległościowej.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i  O. P .“ Nr 13 poz. 397 z 1933 r.)

I. (1) Ustawa z dnia 2 lipca 1937 r. o za­
pewnieniu pracy' i o zaopatrzeniu uczestników 
walk o niepodległość Państw a Polskiego (Dz. U. 
R. P. N r 59, poz. 464) w art. 2 stanowi, że osoba 
odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami, 
Krzyżem Niepodległości lub Medalem Niepodległości 
oraz osoba nie odznaczona, która udowodni czynny 
udział w W'alkaeh o niepodległość, przy równych 
kwalifikacjach zawodowych, ma pierwszeństwo 
przy obsadzaniu stanowisk w urzędach, przedsię­
biorstwach i zakładach państwowych i samorzą 
dowych oraz w przedsiębiorstwach i zakładach 
przez Państwo subwencjonowanych lub koncesjo­
nowanych.

(2) Mając na uwadze, że jednym z w arun­
ków do uzyskania pracy jest zdlatność do mej pod 
względem stanu zdrowia i fizycznego uzdolnienia 
i pragnąc uchronić uczestników walk o niepod­
ległość od stawiania im pod tym względem zbyt 
surowych wymagań, rozporządzenie wykonawcze 
do powołanej ustawy z dnia 4 stycznia 1938 r. 
(Dz. U. R. P. N r 4, poz. 27) zawarło w § 2 posta­
nowienia, iż uczestnika walk o niepodległość uważa 
się za zdolnego do pracy, jeżeli nie ukończył 65 lat 
życia i utracił nie więcej niż 663/3 % zdolności 
zarobkowej.

( 3 ) Norma ta  ma wt całej pełni zastosowanie 
przy przyjmowaniu uczestników walk o niepodleg­
łość do służby we władzach i urzędach państwo­
wych w charakterze pracowników kontraktowych. 
Natom iast przy zawiązywaniu z nimi stosunku pu­
bliczno - prawnego obowiązują odpowiednie przepi­
sy służbowe. Jednak przy stosowaniu i tych prze­
pisów powinien być zachowany należyty umiar: gdy 
bowiem chodzi o spowodowane ofiarną walką lub 
działalnością o odzyskanie niepodległego bytu 
Państw a niedomagania lub uszczerbek zdrowia 
mniejszej wagi — nie powinna być przeoczana 
okoliczność, że tylko niektóre rodzaje służby wyma­
gają szczególnego zwrócenia uwagi na stan  zdro­
wia i pełną sprawność fizyczną kandydata. W in­
nych rodzajach służby nazbyt rygorystyczne trak ­
towanie kandydatów, o których mowa, nie powinno 
mieć miejsca.

II. (1) Taż ustawa z dnia 2 lipca 1937 r. 
zezwala w a rt. 3 ust. 5 na wypowiedzenie umowy
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o pracę, zawartej z Uczestnikiem walk o niepod­
ległość poza wypadkiem wyżej określonej niezdol­
ności do pracy — tylko z ważnych przyczyn, a w 
szczególności:

a) co do pracowników umysłowych tylko z
ważnych przyczyn w rozumieniu art. 32, 
33,36 i 37 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 16 m arca 1928 r.
0 umowie o pracę pracowników umysło­
wych (Dz. U. R. P. N r 35, poz. 323).

b) co do robotników tylko z ważnych powo­
dów lub winy w rozumieniu art. 16, 18
1 19 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 16 m arca 1928 r. o umowie 
o pracę robotników (.Dz. U. R. P. N r 35, 
poz. 324).

(2) Z powyższego wynika, że uczestnicy walk 
o niepodległość, o ile są zatrudnieni w charakterze 
pracowników kontraktowych, m ają zapewnioną na­
leżytą ochronę prawa do pracy. Ponieważ jednak 
Państwo ma szczególny obowiązek zapewnienia 
pracy i utrzym ania wszystkim osobom, które 
swą ideową działalnością przyczyniły cię do odzy­
skania niepcdiegiości, przeto również i wtedy, gdy 
stosunek służbowy takich osób ma charakter pu- 
bliczno-prawny (mianowani na stałe lub do odwo ­
łania), zwolnienie ich ze służby powinno następo­
wać tylko wyjątkowo, z powodów szczególnie waż­
nych i niewątpliwie stwierdzonych okoliczności.

Mając na uwadze powyższe postanowienia i sto 
sując się do dyrektyw Prezydium Rady Ministrów, 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zarządza, aby władze, urzędy i insty­
tucje podległe Ministerstwu przed zwolnieniem ze 
służby funkcjonariusz ów, posiadających zasługi 
w działalności niepodległościowej, a  pozostających 
w stosunku silużbowym publiczno - prawnym, wy­
jednywały na zwolnienie uprzednią zgodę Minister­
stwa, wyjąwszy przyj adki, gdy rozwiązanie stosun­
ku służbowego, nie posiadając charakteru swobod­
nej decyzji władzy, następuje:

a) na własną prośbę funkcjonariusza,

b) na podstawie orzeczenia dyscyplinarnego,

c) na podstawie przepisu, mającego charak ter 
kategorycznego nakazu, jak  np stwierdze­
nie w sposób przepisany trw ałej fizycznej 
lub umysłowej niezdolności do pełnienia 
służby, ujawnienie okoliczności nie dopusz­
czających mianowania i t.p-

Dyrektor Biura Personalnego:

W. Przybyłowicz

14.
M I N I S T E R S T W O  

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego-

O K Ó L N I K  Nr 67
z dnia 14 grudnia 1938 r. (II W-11414/38)

w sprawie głównych założeń wychowania 
fizycznego.

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P.“ Nr 13 poz. 398 z 1938 r.)

Spostrzeżenia wizytacyjne z ostatniego okresu 
czasu pozwalają na wyprowadzenie wniosku, że 
zasadnicze założenia wychowania fizycznego są czę­
sto  w pracy szkolnej mylnie interpretowane 
i wskutek tego realizowane w niewłaściwy sposob. 
Niejednokrotnie przyczyniają się do takiego stanu 
rzeczy wpływy czynników postronnych, me uwzględ 
niających dostatecznie postulatów! wychowawczych 
szkoły.

Zwracam wrobec tego uwagę PP. Kuratorów 
na główne tezy wychowawcze i proszę o rozwa­
żenie nasuwających się zagadnień organizacyjnych 
w związku z koniecznością pełnego realizowania 
pomimo trudności budżetowych celów wychowania 
fizycznego. W pracę tę  należy wciągnąć wszyst­
kich wizytatorów i instruktorów  kuratoryjnych, 
inspektorów szkolnych oraz członków rad pedago­
gicznych wszystkich typów szkół.

I. Wychowanie fizyczne tworzy jeden ze zrę­
bów jednolitej w swej strukturzo szkoły, która ma 
za zadanie zgodnie z obowiązującymi statutam i dać 
młodzieży wyuobienie religijno-moralne, narodowo- 
państwowe, umysłowe i fizyczne.

II Wychow7anie fizyczne musi być wobec tego 
przedmiotem stałej troski nie tylko nauczyciela 
ćwiczeń cielesnych lecz całego grona nauczyciel­
skiego z lekarzem szkolnym oraz dyrektorem 
względnie kierownikiem szkoły na czele.

Każdy członek rady pedagogicznej (nie tylko 
nauczyciel ćwiczeń cielesnych) powinien wywierać 
swej wpływ, zwracając np. uwagę na należytą po­
stawę ucznia, na odpowiednie wykorzystanie czasu, 
odpowiednie zachowanie na przerwach między lek­
cjami, na zajęciach pozalekcyjnych, na należytą 
organizację wycieczek. ,

Każdy nauczyciel powinien również w grani­
cach możliwości realizacyjnych troszczyć się o na­
leżyte warunki higieniczne życia ucznia.

Stosunek każdego nauczyciela do tych zagad­
nień musi być pozytywny i na'cechowany zrozu­
mieniem ważności wychowania fizycznego.

Ta sama zasada obowiązuje na szczeblu in­
spektoratów i kuratoriów, w których opieka nad 
wychowaniem fizycznym młodzieży powinna epo-
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czywać zarówno w' ręku wizytatorów i instrukto­
rów w.f. jak  i wizytatorów i instruktorów wszyst­
kich rodzajów szkolnictwa.

III. Zgodnie z programami nauczania należy 
na  podstawie zarządzenia M inistra W. R i O. P. 
oraz Ministra Spraw Wojskowych z dnia 10 wrześ­
nia 1937 r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. N r 12 
z r. 1937, poz. 369) podporządkować cele wychowa^ 
nia fizycznego celom przysposobienia młodzieży do 
obrony kraju.

„Wychowanie fizyczne młodzieży powinno 
oprzeć się na pierwiastkach tkwiących w ideologii 
spartańskiej, a  więc mieć na celu urabianie mocne­
go charakteru, fizycznego i moralnego hartu  oraz 
naturalnej odporności na przeciwieństwa i ujemne 
przejawy żyteiowe", stanowiąc zaś podstawę przy­
sposobienia wojskowego, m a na celu „przygotowa­
nie młodzieży do spełniania tych zadań, jakie sta ją  
przed nią w związku z obroną Państw a1'.

Przez takie postawienie sprawy cele wychowa­
nia fizycznego uzyskają wyraźne ramy i nabiorą 
cech utylitarnych.

IV. Wychowanie fizyczne powinno przynosić 
wyniki zdrowotne, stanowiąc w oparciu o lekarza 
szkolnego podstawę prawidłowego rozwoju fizycz­
nego młodzieży i przeciwdziałając szkodom wy­
nikającym. z długiego siedzenia w szkole i w domu 
w czasie nauki i przygotowywania lekcji.

Wychowanie fizyczne powinno zaszczepiać w 
wychowanku zamiłowanie do stałego czuwania nad 
sprawnością i rozwojem organizmu.

V. Podporządkowanie celów wychowania fi­
zycznego celom przysposobieia młodzieży do obrony 
k ra ju  obejmuje wszystkie działy wychowania fi­
zycznego a  więc i sport szkolny, k tcry został do­
puszczony do szkoły pod postacią gier i zabaw 
w gimnazjum oraz przysposobienia sportowego 
w liceach.

VI- Sport szkolny nie może się zamienić na 
specjalizację sportową, zachodzi bowiem niebezpie­
czeństwo nadwyrężenia pewnych narządów zbyt 
młodego i jeszcez mało odpornego organizmu. 
Dlatego sport szkolny został ograniczony ramami 
przysposobienia sportowego.

V n. Jako formy realizacyjne dla sportu 
szkolnego przewiduje się zajęcia w czasie lekcji 
ćwiczeń cielesnych, gier i zabaw oraz przysposo­
bienia sportowego, przeznaczonych dla ogółu mło­
dzieży.

Koła sportowe istniejące w szkołach obejmują 
młodzież o żywszych zainteresowaniach sportowyćh.

Zespoły młodzieży kilku szkół organizowane 
w szkole wyznaczonej przez władzę szkolną skupia­
ją  młodzież okazującą wybitne zainteresowania 
w poszczególnych rodzajach przysposobienia spor­
towego.

Udział młodzieży szkolnej w klubach sporto­
wych nie jest dozwolony. Szkoły mogą natom iast 
korzystać z urządzeń sportowych klubów oraz po­
mocy ich fachowych instruktorów sportowych pod 
kierunkiem jednakże odpowiedzialnego za program 
pracy nauczyciela ćwiczeń cielesnych.

VIII. Stanowiące ważny środek wychowaw­
czy współzawodnictwo młodzieży powinno być 
utrzym ane w granicach możliwości fizycznych, na 
których podstawie zostały ułożone program y nau­
czania i poddane. również naczelnej zasadzie 
podporządkowującej wychowanie fizyczne przyspo­
sobieniu wojskowemu.

Wynika stąd  konieczność uwzględniania w za­
wodach szkolnych przede wszystkim czynnika wy­
siłku zespołowego oraz usuwania tak  szkodliwej dla 
zdrowia młodlzieży szkolnej rekordomanii.

Proszę PP. Kuratorów o złożenie mi w term i­
nie do dnia 1 m arca 1939 r. sprawozdania. Sprawo­
zdanie to  winno zawierać najważniejsze spostrzeże­
nia i wnioski kuratoriów oparte na wynikach ze­
brań rad  pedagogicznych, konferencji inspektorów 
szkolnych oraz posiedzeń międzywydziałowych. 
Zawiadamiam przy tym, że zasady organizowania 
zespołów złożonych z uczniów kilku szkół zc staną 
podane Kuratoriom  do wiadomości z chwilą urucho­
mienia w nadchodzącym roku budżetowym odpo­
wiednich środków pieniężnych. W związku z tym 
proszę o podanie mi w sprawozdaniach bardziej 
szczegółowych sugestii na ten tem at uwzględniają­
cych zwłaszcza zagadnienie, jak i powinien być s o- 
zunok wspomnianych wyżej zespołów młodzieżo­
wych do związków sportowych.

wz Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

Jerzy Ferek-B!e wyński 
Podsekretarz Stanu

15.

K U R A T O R I U M  
Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

Z A R Z Ą D Z E N I E  
z dnia 25 stycznia 1939 r. N r 2347/39 

w sprawie ustalenia term inu zapisów do publicz­
nych szkół powszechnych na rok szkolny 1939/40.

N a podstawie § 1 rozporządzenia Ministra Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia
30 m aja 1932 r. o częściowym wykonaniu ustawy 
z dnia. 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa (Dz. 
U. R. P. n r  51, poz. 485 i Dz. Urz. Min. WR. i OP, 
z  dnia 30 VI-1932 r. n r 4, poz. 41) ustalam  termin 
zapisów do publicznych szkół powszechnych na rok 
szkolny 1939/40 w Okręgu Szkolnym Brzeskim na
31 m arca 1 i 2 kwietnia 1939 r.

K u r a t o r :
R. Petrykowski.
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Wydawnictwa zatwierdzone do użytKu szKolnego.

A. M i n i s t e r s t w o  W.  R. i O. P.  z a ­
t w i e r d z i ł o  d o  u ż y t k u  s z k o l n e g o  n a ­
s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i  i p o m o c e  s z k o l ­
n e  d l a  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h ,  ś r e d ­
n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i z a k ł a ­
d ó w  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i :

(Przedruk z „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
W. R. i O. P .“ Nr 13 poz. 411 z 1933 r.)

1. Podręcznik szkolny.
Horacjusz w pieśniach. Część 111. Myśliciel— 

esteta. Opracował J. Smereka. Teksty łacińskie 
dla II klasy liceów ogólnokształcących. Nakład 
Państwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych. 
Lwów. 1938 — dla uczniów II kl. liceów ogólno­
kształcących. (N r II Pr-36235/38).

3. Książki pomocnicze dla uczniów.

D ą b r o w s k i  J. H istoria powszechna i pol­
ska dla I  klasy wszystkich wydziałów liceów ogól­
nokształcących. Wydawnictwo Księgarni K. S.
Jakubowskiego. Lwów. 1938 — książka pomoc­
nicza dla uczniów I klasy wszystkich wydziałów 
liceów gólnokształcących (N r II Pr-16133/38),

L e c h i c k a  J. H istoria dla pierwszej klasy 
liceum. Część I  i część II. Wydawnictwo Zakładu 
Narodowogo im. Ossolińskich. Lwów. 1938 —
książka pomocnicza dla uczniów klasy pierwszej
liceum ogolnoksztł łącego. (N r II  Pr-15644 38;

B e a u m a r c h a i s .  Le mariage de Figaro. 
Comcdie. Opracowała I. Mayzel. Biblioteczka f ra n ­
cuska. Z. 17. Wydawnictwo Książnicy-AFas. Lwcw 
— Warszawa. 1938 — w szkołach średnich rgó'no 
kształcących. (N r II Pr-16510/38).

B u r d e c k i  F. Technika i przemysł w 
dawnej Polsce . Z cyklu: Ludzie i Prace. T. V.
Nakład 'Państwowego Wydawnictwa Książek S kcl- 
nych. Lwów. 1938 — dla młodzieży od Jat 13. 
(N r II Pr-16549/38).

4. Książki do bibliotek uczniowskich.

A l b u m  a  ii c ;y d z i e ł m i £> t  r  z a J a n a  
M a t e j k i .  Słowem wstępnym i objaśnień‘ami 
opatrzył M. Szukiewicz. Salon Malarzy Polskich. 
Kraków. B. d. — dla młodzieży ,od  la t 13. (N r II 
Pr-16779/38).

C e n t k i e w i c z  Cz. Anaruk. Chłopee z 
Grenlandii. Wydawnictwo „Naszej Księgarni". 
Warszawa. 1937 — w szkołach powszechnych. (N r 
II  Pr-15164/38).

D ą b r o w s k a  M- Ręce w uścisku. Wydaw­
nictwo J. Mortkowicza. Warszawa — Kraków- 1938
— dla młodzieży cd la t 10. (N r H Pr-1654,/38).

D o b r z y c k i  J. Kraków. Miasto polskiej 
chwały. Salon Malarzy Polskich. Kraków — dla 
wyższych klas szkół powszechnych i dla szkół 
średnich. (N r II Pr-16780/38).

G i o n o  J. Regain. Opracowała H. Nieniew- 
ska. Biblioteczka Francuska N r 18. Wydawnictwo 
Książnicy - Atlasu. Lwów — Warszawa. 1938 
w liceach ogólnokształcących. (N r II Pr-16564'38).

G o u b l e t  J. L ‘As de la raute. Opracowała 
R. Szadurska. Lektura francuska 5. Nakład P ań ­
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych. Lwów 
1936 — w szkołach średnich ogólnokształcących 
(N r II  Pr-15900/37).

G r a h a m e  K. O czym szumią wierzby. Z 
upoważnienia autora przełożyła Maria Godlewska. 
Ilustracje E. H. Scheparta. Wydawnictwo ,,Roju“.
Warszawa. 1938 dla młodzieży od la t 11 — 13.
(N r II  Pr-16395/38).

H a r a b a s z e w s k i  J. Jędrzej Śniadecki. 
Nauczyciel chemii i pisarz rzeczy chemicznych. 
Wydawnictwo Książnicy-Atlasu. Lwów W arsza­
wa. 1938 —-  w liceach ogólnokształcących. (N r II 
Pr-16605/38).

H u g o  V- Nędznicy. Z ilustracjami. Opraco­
wał T. Togzaj. Wydawnictwo J. Przewotsk ego. 
Warszawa. 1938 — dla młodzieży od la t 3 6. (N r II 
Pr-16454/38).

H u g o  V. Les Miserables. I. Joan Valjean- 
II- M. Madelaine et Fantine. Opracowała H. Nie- 
niewska. Biblioteczka Francuska. Z. 19 i 20- 
Wydawnictwo Książnicy - Atlasu. Lwów' — W ar­
szawa. 1928 — w gimnazjach i liceach ogólno­
kształcących. (N r II Pr-16511/38).

J e ż e w s k i  M. Przenoszenie obrazów na 
drodze elektrycznej i telewizja. Lektura z Fizy­
ki. Z. 3. Wydawnictwo Książnicy-Atlasu. Lwów
— Warszawa. 1938—w liceach ogólnokształcących- 
(N r II Pr-16273/38).

J e ż e w s k i  M. Tajemnice rurki próżnio­
wej. Promienie katodowe dodatnie Rontgena. Bi­
blioteka Fizyczna. Pod redakcją A. Karpowicza. 
Tom 5. Nakład Państwowego Wydawnictwa K sią­
żek Szkolnych. Lwów. 1938 -— w gimnazjach i li­
ceach ogólnokształcących. (N r II Pr-16572/38).

K a d e n - B a n d r o w s k i  J. Zawody. Wyda­
nie trzecie. In sty tu t Wydawniczy „Biblioteka Pol-
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ska“. Warszawa. 1938 — dla liceum. (N r TI Pr- 
17370/38).

K a l i n o w s k a  Z. Wśród zjawisk geofizycz­
nych. Biblioteka Fizyczna. Pod redakcją A. K ar­
powicza. Tom 7. Nakład Państwowego Wydawnic­
tw a Książek Szkolnych. Lwów. 1938 — w lice­
ach ogólnokształcących. (N r II Pr-16574/38).

K a r c z e w s k i .  S. Helgoland. Wydawnictwo 
Książnicy-Atlasu. Lwów —  Warszawa — w szko­
łach średnich ogólnokształcących. N r II Pr-
16571/38).

K l e m e n s i e w i c z  Z. W rojowisku cząste­
czek. Biblioteka fizyczna. Tom. 6. Nakład Pań 
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych. Lwów- 
1938 — w liceach ogólnokształcących. (N r II Pr- 
16573/38).

K n o t  A. Dzieje szkolnictwa wojskowego 
w Polsce. Kultura Polska i Obca — pod redakcją 
K. Hartleba. T. V. Nakład Polskiego Wydawnic­
tw a Książek Szkolnych. Lwów. 1938 — w liceach 
(N r II  Pr-16476/38).

K o n o p c z y ń s k i  W. Polska a Siwecja. 
Biblioteka Bałtycka. Wydawnictwo Insty tu tu  Bał­
tyckiego. Toruń. 1935 — w liceach. (N r II Pr- 
15150/37).

K o p e r n i k  M. Wybór z pism w przekładzio 
polskim. Opracował L. A. Birkenmajer. Biblioteka 
Narodowa. Seria I. N r 15. Wydawnictwo Krakow­
skiej Spółki Wydawniczej. Kraków, b. d. —- w li­
ceach. (N r II Pr-15705/37).

K o r n i s z e w s k i  F. i M a ć k o  w - l a s o ­
w i  e J. i A. Nauczanie początkowe. Psychologia 
— Dydaktyka — Praktyka. Wydawnictwo „Naszej 
Księgarni". Warszawa. 1938—do bibliotek w zakła­
dach kształcenia nauczycieli. (N r U  Pr-15931/37).

K o s s a k  Z Laska Jakóbowa (Jakobstaf). 
Wrażenia z V Jamboree. Wydawnictwo Towarzy­
stw a Wydawniczego „Rójj". Wiarszawa. 1938—dla 
młodzieży od lat 14 — 16. (N r II Pr-16406/38).

K o r z e n i o w s k i  J. Spekulant. Opracował 
K. Wojciechowski, Biblioteka Narodowa. Seria 
I. N r 25. Wydawnictwo Krakowskiej Spółki Wy­
dawniczej. Kraków. 1924 — dla młodzieży od lat 
15. (N r II Pr-15712/37).

L a s  J. Wieści płyną w świat... Sposoby prze­
noszenia wiadomości. Biblioteka Naukowa dla Mło­
dzieży. Tom VII. Wydawnictwo Księgarni Pow­
szechnej, Kraków 1938 —- w gimnazjach i liceach 
ogólnokształcących. (N r II  Pr-16304/38).

L e d ó c h o w s k a  M. U. Wśród paszcz 
i bagien. Wydawnictwo SS. Urszulanek S. J  K. 
Łódź. 1937. (N r II Pr-16164/3S).

L o r e n z  F. Vater der Maschinenwelt. I. 
Die Geburt der Schreibmaschine. Opracował G. 
Holzer. Biblioteczka Niemiecka. Seria II. Tomik 57.

Wydawnictwo Książnicy - Atlasu. Lwów/ — Warsza 
wa. 1938 — w gimnazjach i liceach ogólnokształcą­
cych. (N r H  Pr-16297/38).

L o r e n z  F. Pionierzy techniki. Nieznane lo­
sy wynalazców na przestrzeni pięciu wieków. Prze­
miany. Wydawnictwo Książnicy-Atlasu. Lwów —- 
Warszawa -— w gimnazjach i liceach ogólnokształ­
cących. (N r II Pr-16559/38).

Ł u c z y ń s k a  H„ W o j t u s i a k  R. J. Z 
życia i obyczajów’ zwierząt. Biblioteka naukowa 
dla młodzieży. Wydawnictwo Księgami Powszech­
nej. Kraków. 1938 — w gimnazjach i liceach 
ogólnokształcących. (N r II Pr-16303/38).

M a n t e u f f e l  T. Feudalizm. Wielka Bi­
blioteka Historyczna. Nakład Państwowego Wy­
dawnictwa Książek Szkolnytch. Lwów. 1938 —  w 
licoach. (N r II  Pr-16550/38).

M i c k i ew i c z A. Grażyna. Opracował H. 
Zyczyński. Biblioteka Narodowa. Seria I. N r 74. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich. Lwów. 1935 — dla młodzieży szkół śred­
nich. (N r II  P r-15698/37).

M i l n e  A. A. Kubuś Puchatek. Przełożyła' 
I. Tuwim. Z ilustracjami E. Shepard'a. Wydaw­
nictwo J. Przeworskiego. W arszawa — dla dzieci od 
la t 7 — 9. (N r H  P r-j 6578/38).

O l s z e w i c z  B. Obraz Polski dzisiejszej. 
Fakty  — Cyfry — Tablice. Wydawnictwo M. Arcta. 
Warszawa. 1938 — dla młodzieży od la t 16. (N r II 
Pr-16552/38).

O s t r o w s k i  J. Widły Wisły i Sanu. Wy­
dawnictwo Towarzystwa Wydawniczego „K ój'. 
Warszawa. 1938 — dla młodzieży od la t 16. (N r II 
Pr-16393/38).

P a  p e e S. Ignacy Mościcki. Nakład Pań­
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych. Lwów. 
1938 — dla młodzieży w wieku la t 12 i 13. (N r II 
Pr-16602/38).

R o w i d  H. Psychologia pedagogiczna. Pod­
ręcznik dla młodzieży przygotowującej się do zawo­
du nauczycielskiego. Część I  —  z 17 rysunkami w 
tekście. Wydanie trzecie przerobione i uzupeł 
nione. Wydawnictwo Gebethnera i Wolfa. Kra­
ków. 1937 — do bibliotek zakładów kształcenia na­
uczycieli. (N r II  Pr-15275/37).

S e r e j s k i  M. H. Narodziny średniowiecz­
nej Europy. Wielka Biblioteka Historyczna. Nakład 
Państwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych. 
Lwów. 1938 — w liceach. (N r II  Pr-16555/38).

S k a r b e k  - P e r e t i a t k o w i c z .  H. Indie 
wczoraj i dziś. Przeszłość i teraźniejszość, k ra j i 
ludzie półwyspu Hindostańskiego. Wydawnictwo 
Insty tu tu  Wydawniczego „Biblioteka Polska". W ar­
szawa. 1938—w gimnazjach i liceach ogólnokształ­
cących. (N r H  Pr-15365/37).
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S ł o w a c k i  J. Beniowski. Opracował J. Klei­
ner. Biblioteka Narodowa. Seria I. N r 13/14. Wy­
dawnictwo Krakowskiej Spółki Wydawniczej. K ra­
ków. 1923 — dla młodzieży od la t 16. (N r II  Pr- 
15700/37).

S ł o w a c k i  J. Lilia Weneda. Opracował M. 
Janik. Biblioteka Narodowa. Seria L Nr. 16._ Wy­
dawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 
Lwów. 1928 — dla młodzieży od lat 15. (N r II 
Pr-15702/37).

S ł o w a c k i  J. Fantazy. Opracował S. Ko­
łaczkowski. Bibłoteka Narodowa. Seria I  N r 105- 
Wydawnictwo Krakowskiej Spółki Wydawniczej. 
Kraków. 1927 — w liceach. (N r II Pr-15711/37).

S ł o w o  o w y p r a w i e  I g o r a .  Przełożył 
T. Tuwim, wstępem i objaśnieniami zaopatrzył A. 
Bruckner. Biblioteka Narodowa. Seria U. N r 50. 
Wydawnictwo Krakowskiej Spółki Wydawniczej. 
Kraków. B. d. — w liceach. (N r II  Pr-15714/37).

S t e a l i n g  M. Rzeźba włoska- średniowie­
cze -— Odrodzenie. 103 reprodukcje. Wydawnictwo 
Towarzystwa Wydawniczego J. Mortkowicza. War­
szawa. B. d. — dla młodzieży od la t 14. (N r U  
Pr-16125/38).

S z e k s p i r  W. Król Lir. Przełożył i opra­
cował A. Tretiak. Biblioteka Narodowa. Seria II. 
N r 28. Wydawnictwo Krakow-skiej Spółki Wydaw­
niczej. Kraków. 1929 — dla młodzieży od la t 16. 
(N r U Pr-15703/37).

S z e k s p i r  W. Makbet. Przełożył J. Pawłow­
ski. Opracował A. Tretiak. Biblioteka Narodowa. 
Seria II. N r 16 Wydawnictwo Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich. 1927 — w liceach. (N r II  
Pr-15704/37).

Ś l i w i ń s k i  A. Konstytucja Trzeciego Ma­
ja. Wydanie czwarte. Nakład Państwowego Wy­
dawnictwa Książek Szkolnych. Lwów. 1938 — dla 
młodzieży od lat 14. (N r II Pr-16450/38).

T o m a s z e w s k i  E. Widmo niedźwiedzia.

Opowiadanie historyczne z XIV wieku. Wydawni­
ctwo Książnicy-Atlasu. Lwów—Warszawa. B. d. 
(N r II Pr-163S4/3S).

T|o Wi(h|!rzy s t w o  F f i l o m a t ó w .  Opraco­
wał A. Łucki. Biblioteka Narodowa. Seria I. Wy­
dawnictwo Krakowskiej Spółki Wydawniczej. K ra­
ków. B. d. — w liceach. (N r U Pr-15713/37).

T u  w i n  J  Lokomotywa. Rzepka. Ptasie Ra­
dio. Wydawnictwo J. Przeworskiego. Warszawa. 
1938 —- dla dzieci od lat 7 do 9. (N r II  Pr-16452- 
38).

W a ń k o w i c z  M. C. O. P. Ognisko siły. 
Centralny Okrąg Przemysłowy. Wydawnictwo 
„Roju“. Warszawa — dla młodzieży od la t 14. (N r 
II Pr-16033/37),

W i l k o s z  W. Liczę i myślę. (Jak  powstała 
liczba). Wydawnictwo Księgarni Powszechnej. 
Kraków, 1938 — w liceach ogólnokształcących. 
(N r II  Pr-16301/38).

W r z o s e k  i Z w i e r z  S. Stosunki narodo­
wościowe w rolnictwie pomorskim. Zeszyt 1. Wy­
dawnictwo Insty tu tu  Bałtyckiego. Prace kartogra- 
i'iczno-statystyczne pod red. J. Borowika. Toruń—- 
Gdynia. 1937. Skład Główny Kasa im. Mianowskie­
go. Insty tu t Popierania Nauki. W arszawa — dla 
młodzieży od la t 16. (N r II Pr-16001/38).

Z a l e s k i  B. Wybór poezyj. Opracował J. 
Tretiak. Biblioteka Narodowa. Seria I. N r 30. Wy­
danie drugie. Wydawnictwo Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej. Kraków — dla młodzieży od lat 14. 
(N r II  Pr-15706/38).

Z w e i g  F- Zmierzch czy odrodzenie libera­
lizmu. Wydawnictwo Książnicy-Atlasu. Lwów — 
Warszawa. 1938 — dla młodzieży od la t 16. (N r 
II Pr-16491/38).

Ż y w c z y ń s k i  M. Papiestwo i papieże w 
średniowieczu. Wielka Biblioteka Historyczna. N a­
kład Państwowego Wydawnictwa Książek Szkol­
nych. Lwów. 1938 — w liceach. (N r II Pr-16554- 
38).

K O M U N I K A T Y .

Zezwolenie na prowadzenie szkoły.

Kuratorium udzieliło Gminie Miasta Ostrołęki 
odwołalnego zezwolenia na otwarcie i prowadzenie 
W Ostrołęce szkoły pod nazwą: „Publiczna Szkoła
Dokształcająca Zawodowa w Ostrołęce". 

(m-42903/38).

Egzaminy do Państwowego Instytutu Nauczyciel­
skiego, Państwowego Instytutu Pedagogiki Specjal­
nej i Państwowych Wyższych Kursów Nauczy­

cielskich.
Kuratorium  podaje do wiadomości, że infoima- 

cje dla osób pragnących przygotować się do egzami­
nu wstępnego na studia w P. I-N ., P. I. P. S. i W, 
K. N. znajdują się w komunikatach, umieszczonych 
w Dz. Urz. Kuratorium O. S. B. z r. 1938 w n-rze 
2, s tr. 66.
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOLĄ.

J W Ł. RADW AŃSKI.

Kilka słów zamiast wstępu

„Odrodzić dusze ludzkie, zmienić 
człowieka, zrobić go lepszym, wyższym, 
potężniejszym i silniejszym —  oto wasze 
zadanie”.

Józef Piłsudski (10.IX,1923)

Korzystając z łaskawie udzielonej nam yości- 
riy na łamach części nieurzędowej Dziennika 
Urzędowego Kuratorium Okręgu Szkolnego Brze­
skiego, obwód szkolny bielski przedstawia kilka  
fragmentów prób związanych z realizacją postu­
latów wychowawczych na terenie szkoły pow­
szechnej. Fragmenty te obejmują sprawozdanie 
z wycieczki obwodowej do Gdyni, organizację i 
program „Święta Pieśni i W ychowania Fizyczne- 
go“ oraz dotychczasowe w yniki z zakresu współ­
pracy szkoły z domem i badań nad dzieckiem  
trudnym  do prowadzenia.

W ymienione sprawozdania, aczkolwiek pozor­
nie dotyczą różnych dziedzin pracy szkolnej, w  
rzeczywistości jednak dają — wydaje mi się — 
obraz wysiłków skierowanych ku  jednemu zasad­
niczemu zagadnieniu: wychowaniu nowego oby­
watela, przygotowanego do możliwie dobrego w y­
pełniania swych obowiązków wobec Państwa, 
otoczenia i samego siebie.

Tę pracę wychowawczą rozpoczęliśmy przed 
kilku laty od wytyczenia ogólnego kierunku ofen­
syw y na odcinki dotąd zaniedbane względnie 
nieopanowane.

W tym  celu zorganizowaliśmy po raz pierw­
szy przed trzema laty święta pieśni i wychowania

fizycznego. Uroczystości te obecnie się utrwaliły, 
coraz w iększym  cieszą się uznaniem wśród rodzi­
ców i dziatwy szkotnej.

Staraliśmy się poza tym  rozbudzić ruch w y­
cieczkowy ze szczególnym zwróceniem uwagi na 
wycieczki w  obrębie rejonu danej szkoły, gminy 
i powiatu. Ukoronowaniem niejako dotychczaso­
wej akcji, a jednocześnie próbą sił miała być w y­
cieczka zakrojona na większą skalę — nad morze 
do Gdyni. ,

Po wykonaniu pierwszego etapu prac ujm u­
jących w ogólne ramy dotąd nie zawsze skoordy­
nowane wysiłki sz^kół i Nauczycielstwa w dziedzi­
nie zbliżenia szkoły do środowiska przeszliśmy do 
drugiego etapu — pogłębienia pracy wychowaw­
czej przez bliższe podejście do dziecka i jego ro­
dziców. j

Te prace obrazują sprawozdania z rozwijania 
kontaktu szkoły z domem, próby badań przepro­
wadzonych nad dzieckiem trudnym  do prowadze­
nia oraz sprawozdanie z prac rejonu hajnowskie- 
go nad zagadnieniem pracy grupowej.

Jeżeli w  omawianej dziedzinie osiągnęliśmy 
pewne pozytywne w yniki i pracę wychowawczą  
w obecnych trudnych warunkach nieco zdołaliś­
my posunąć naprzód. — jest to z pewnością za­
sługa Nauczycielstwa obwodu bielskiego, które z 
coraz w iększym  zainteresowaniem, a częstokroć 
entuzjazmem garnie się do pracy nad usprawnia­
niem i pogłębianiem swych umiejętności zawo­
dowych.
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H. W O Ł O N C I E J .

Wycieczka dzieci szkolnych
z powiatu bielskiego do W arszawy i Gdyni

Z a p r o j e k t o w a n i e  w y c i e c z k i .

Wczesną jesic-nią 1937 r. Inspektor Szkolny 
Obwodu Bielskiego p. J. Wl. Radwański rzucił 
śmiałą myśl zorganizowania zbiorowej wycieczki 
dziatwy szkół powszechnych z Podlasia nad 
morze. Projekt ten został przyjęty przez nau­
czycielstwo z polnym uznaniem i zadowoleniem, 
aczkolwiek wysunięto sporo — słusznych zresztą— 
zastrzeżeń i wątpliwości.

Muszę zaznaczyć, że miała to być pierwsza 
tego rodzaju wycieczka w skali ogólno-obwodowej. 
Odbyto wprawdzie cały szereg wycieczek nawet 
dalszych, w grupach złożonych często z kilkudzie­
sięciu osób, ale o zorganizowanie wycieczki na tak 
szeroką skalę — nikt się dotychczas nie pokusił. 
Było to przedsięwzięcie zupełne nowe, nie mające 
za sobą tradycji i doświadczeń — zamierzenie, 
za którym kryła się cała masa niespodzianek, tru ­
du i pracy.

Do pracy tej stanęliśmy jednak z wiarą i ochotą.
W okresie tym trudno było ustalić szczegóły 

wycieczki, ale w ogólnych zarysach sprawa wyglą­
dała w następujący sposób: wycieczka dojdzie do 
skutku, jeżeli weźmie w niej udział 500 dzieci; czas 
trwania: 6 — 7 dni; trasa: Warszawa -— Gdynia; 
środek lokomocji: pociąg popularny; koszt: około 
25 złotych od dziecka; termin: maj — czerwiec
1938 roku.

Należało teraz zareklamować wycieczkę w te­
renie, nawiązać kontakt z rodzicami, z dziećmi, 
z różnymi instytucjami, które mogłyby przyjść 
z pomocą, zorientować się, jakie są możliwości — 
boć przecież każdy z nas zdawał sobie sprawę 
z tego, że 25 zł od dziecka, to kwota bardzo duża 
jak na warunki gospodarcze tutejszego środowiska.

P r o p a g a n d a  w t e r e n i e  — g r o m a ­
d z e n i e  f u n d u s z ó w -

Sprawę wycieczki omówiono i przedyskuto­
wano na wszystkich konferencjach rejonowych 
i konferencjach kierowników1 szkół. Nauczyciel­
stwo z kolei zainteresowało tą  akcją rodziców, 
dziatwę i różno ezynni|ki społeczno - gospodarcze, 
które mogłyby przyczynić się do zrealizowania 
zamierzeń.

Najważniejszą sprawą (było. zgromadzenie od­
powiednich (funduszów, toteż na tę stronę od począt­
ku położono największy nacisk. Zastosowano 
ratalny system wpłat (na specjalnie otworzony 
rachunek w Urzędzie Skarbowym w Bielsku Pod­
laskim), gdyż doświadczenia z lat ubiegłych nau­
czyło, że tylko systematyczne oszczędzanie zagwa­

rantuje powodzenie akcji. Wszelkie obiecanki, za­
równo rodziców, jak i nauczycieli, że wpłacą w 
ostatniej chwili całą kwotę — nie były brane pod 
uwagę.

Wyjątkowo Inspektorat Szkolny zgodził się, 
że szkoły, które prowadzą S, K. O., mogą gromar 
dzić fundusze wycieczkowe na zbiorczych książecz­
kach oszczędnościowych, z tym jednak warunkiem, 
że kierownicy tych szkół złożą odpowiednią dekla­
rację, że cała suma zostanie wpłacona najpóźniej 
do dnia 15 maja 1938 r- Nauczycie1 stwo, rodzice 
i dziatwa dokładali największych starań, aby 
zgromadzić potrzebną ilość gotówki. N :e zauiedba- 
no żadnej okazji, by powiększyć fundusz wyciecz­
kowy- Chodziło też o to, aby na wycieczkę mogły 
pojechać nie tylke drieci rodziców zamożnych, a1© 
i te najbiedniejsze, a  z różnych względów za­
sługujące na takie wyróżnienie.

Wkrótce wycieczką zainteresował się dosłownie 
cały powiat. W szarej codziennej pracy szkolnej 
wycieczka staje się częstym tematem rozmów 
i bodźcem do pracy. Liczba kandydatów rośnie. 
Pracownicy Inspektoratu Szkolnego nie zaniedbują 
żadnej okazji, aby zainteresowanie wycieczką 
utrzymać na odpowiednim poziomie.

Inspektor Szkolny p. J. Wł. Radwański na 
własną rękę czyni starania, aby zdobyć odpowied­
ni kapitał rezerwowy. Rezultaty są bardzo pomyśl­
ne. Zarządy gmin powiatu bielskiego w porozumie­
niu z Wydziałem Powiatowym, przychodzą z pomo­
cą w wysokości 3.200 zł, Związek Rezerwy wpłaca 
kwotę 75 zł, personel P. K. U. 28 zł, L. M- i Kol. 
— Zarząd w Białymstoku 100 zł. Razem 3.403 zł.

Pieniądze te  p. Inspektor przeznacza na zapo­
mogi dla biednych dzieci w grauicaeh od 5 do 15 
zł na dziecko. Jeśli się zważy, że obok zapomóg 
udzielanych przez, Inspektorat Szkolny udzielały 
również zasiłku poszczególne szkoły we własnym 
zakresie, to w rzeczywistości tylko zamożniejsza 
dziatwa opłacała pełne stawki 'a uczestnictwo 
w wycieczce

Były też wypadki, że nauczyciele jadący na wy­
cieczkę w charakterze opiekunów, płacili dobrowol­
nie pełną stawkę, choć mieli kartę uczestnictwa 
bezpłatną, aby w ten sposób mogło jedno lub dwo­
je dzieci z ich szkoły wziąć udział w wycieczce.

W początkach lutego można było zoriontować 
się, że wycieczka dojdzie napewno do skutku i że 
liczba uczestników prawdopodobnie będzie większa, 
niż przypuszczano początkowo.

O r g a n i z a c j a  w y c i e c z k i .
Po zabezpieczeniu budżetu wycieczki Inspekto­

ra t Szkolny zwrócił się do Ligi Popierania Tury-
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styki przy Dyrekcji Kol. w Wilnie w sprawie po­
mocy w uzyskaniu pociągu popularnego, którym  
miała odbyć swą podróż nasza wycieczka. L- P. T. 
chętnie tę pomoc zadeklarowała, oraz zapropono­
wała, że zajmie się również zorganizowaniem 
w Gdyni noclegów, wyżywienia, zwiedzania portu 
i przejazdu statkiem  z Gdyni na Hel.

Wycieczką naszą zainteresował się również 
bardzo serdecznie Inspektor Szkolny i nauczyciel­
stwo m. Torunia, gdzie był przewidziany 5-godz‘n- 
ny postój.

Znaczne też zainteresowanie ujawniła L.M. i K. 
zwłaszcza Zarząd Oddziału Stołecznego w W arsza­
wie, którego staraniem  został zorganizowany dla 
naszej dziatwy odpowiedni seans filmowy w kinie 
Miejskim w Warszawie, oraz bezpłatne zwiedzanie 
Ogrodu Zoologicznego. Inspektorat Szkolny prowa­
dził ożywioną korespondencję z różnymi insty tu­
cjami, aby zapewnić wycieczce maksimum wygód 
i korzyści. Najwięcej kłopotu nastręczał pobyt 
w Warszawie. Okazuje się, że stolica Polski nie 
posiada odpowiedniego schroniska wycieczkowego, 
mogącego wyżywić i pomiećcie jednorazowo taką 
ilczbę dzioci.

Inspektorat Szkolny delegował do Warszawy 
swych przedstawicieli, którzy na miejscu załatwili 
sprawę noclegów, wyżywienia, oraz uzgodnili dnie, 
godziny i opłaty za zwiedzanie różnych obiektów. 
Wyżywieniem zajął się stołeczny Komitet Pomocy 
Dzieciom i Młod i ży, mający zawsze placówki 
w różnych dzielnicach miasta. Noclegi zapewniono 
w 5 punktach, a rrujano wicie: ul. S tara 2 — Zakład 
N. M- P., Nowy Świat 19 — T-wo Krajoznawcze, 
Leszno 109 — Szkoła Powszechna n r 100, Górno­
śląska 93— Szkoła Powsz. n r 188, Myśliwiecka 6 — 
Schronisko Gimnazjum im. Batorego.

W międzyczasie Inspektorat Szkolny opracował 
i rozesłał do szkól szczegółową instrukcję wyciecz­
kową, omawiającą b. dokładnie takie sprawy, jak : 
organizacja wewnętrzna, opieka, zakwaterowanie, 
wyżywienie, bezpieczeństwo, pomoc lekarska i t. p.

Zwrócono również uwagę na przygotowanie 
dzieci jadących na wycieczkę pod względem dydak­
tycznym. Chodziło o bliższe zapoznanie uczestników 
z Warszawą, Toruniem i Gdynią, oraz różnymi 
obiektami, któro wycieczka miała zwiedzić. Takie 
przygotowanie pod względem rzeczowym i uczu­
ciowym do słuchania objaśnień przewodników — 
powoduje zwiększenie korzyści, jaką  uczestnicy 
m ają odnieść z wycieczki. Program  pobytu w 
stolicy został przemyślany i opracowany w naj­
drobniejszych szczegółach. Ustalono godziny po­
siłków, odpoczynku, wspólnych zbiórek, a nawet 
wyznaczono tra sy  przemarszów i obliczono od­
ległości. Dla grup, które ze względu na zakwatero­
wanie i wyżywienie miały do przebycia większe 
odległości, przewidziano przejazdy tramwajami.

Pod koniec m aja ws elkie praco przygotowaw­
cze zakończono i listę zgłoszeń zamknięto. Na

wycieczkę zgłosiła się młodzież ze 107 szkół pow­
szechnych w liczbie 544 osób (chłopców 269 i dziew­
czynek 275), cprócz tego wzięła udział m’odziez 
z gimnazjów w Bielsku Podl. i Drohiczynie W 1 cz- 
bio 92 osoby (chłopców 46, dziewcząt 46). Wyzna­
czono 38 opiekunów - nauczycieli i 5 osób perso­
nelu kierowniczego (kier. wycieczki, dwóch zast., 
skarbnik i lekarz). Cała wycieczka liczyła 679 
osób. Przeciętnie na jednego opiekuna wypadało 
17 dzieci. Całość wycieczki podielono na 4 g ru ­
py. Każda grupa dzieliła się na oddziały, oddziały 
na drużyny liczące po 16 — 20 osób. Termin wy­
jazdu ustalono na dzień 6 czerwca (poniedziałek) 
godz. 15.15 z Bielska Podlaskiego’. Powrót w dniu 
12 czerwca (niedziela) godz 13-ta.

W y j a z d .

Już od samego rana w dniu 6 czorwca zaczy­
nają napływać do Bielska grupki dzieci pod opieką 
nauczycieli i rodziców'. Miasto przybiera specjal­
ny charakter. Ruch, gwar, nawoływania. Ulicami 
snują się gromadki wycieczkowiczów. Można ich 
poznać z daleka: roześmiane, wiosennym s’oncem 
na brąz spalone twarze, odświętne ubranka, plecaki.

O godzinie 12-tej wszyscy śpieszą na miejsce 
zbiórki do „Parku Sportowego" tuż obok dworca. 
Co chwilę ktoś przybywa, zajeżdżają nowe fury, 
wysiadają gromadki dzieci, rodziców, opiekunów, 
śpieszą ciekawi. Służba informacyjna kieruje 
wszystkich na właściwe miejsca. Opiekunowie 
zaopatrzeni w imienne spisy kom pletują swoje 
drużyny. Park sportowry tętni życiem, rozgwarem 
i radością.

Większość dziewcząt ubrana jest W czarne fa r­
tuszki i białe kołnierzyki. U chłopców przeważa­
ją  ubranka harcerskie. Dziewczynki noszą grana1 o- 
we berety, chłopcy czapki szkolne — prezentują się 
jednolicie, dobrze.

Każde dziecko dostaje biało - czerwoną w stą­
żeczkę z napisem „Bielsk Podlaski" i odpowiedni­
mi cyframi, oznaczającymi przynależność organiza­
cyjną. Niektóre drużyry są już skompletowane. 
Tu i ówdzie kogoś jeszcze brak. Za chwilę na 
plac przybywa Inspektor Szkolny p. J. Wł. Rad­
wański w towarzystwie personelu kierowniczego 
i przeprowadza odprawę dla oddziałowych i d ru ­
żynowych (odprawia dla komendantów grup odby­
ła się w Inspektoracie Szkolnym o godz, 9). Z ko­
lei zarządza zbiórkę w oddziałach i grupach. Na 
stępuje ostatni przegląd, rapport i odmarsz g ru ­
pami na  dworzec. Orkiestra gra, wszyscy idą 
rano, ochoczo, porządek wzorowy. Tłumy ludzi to ­
warzyszą dzieciom. Na dworcu oficjalne pożegna­
nie. Przemawiają przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa. Pada tyle przeróżnych miłych ży­
czeń. Orkiestra g ra hymn — odkryte głowy, za­
sadnicza podstawa, chwila uroczysta, poważna. 
Po tym  młodzież zgodnymi głosami śpiewa: „Jak 
górne orły". Tuż obok na zapasowym torze długi
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sznur pustych wagonów oznaczonych literami: A, 
B, C, D i t.d. Pada rozkaz załadowania. Kolejno, 
spokojn'ie, w należytym porządku, niczym wojsko, 
zajm ują dzieci wyznaczone zawczasu miejsca. Kolo 
wagonów tłoczno. Każdy kogoś tam  ma. kogoś

żegna. Padają ostatnie życzenia. przestrogi. 
Wreszcie lokomotywa rusza, uwożąc ze sobd 
w świat baśni i czarów wielką gromadę synów 
Podlasia.

Pożegnanie wycieczki na st. kol. Nurzec.

P o b y t  w W a r s z a w i e .

jazd a  pociągiem wywiera na dzieciach ogrom­
no wrażenie. Większość dzieci nie jechała pocią­
giem wcale, a  Bą i tacy, co nawet nie widziały po­
ciągu. Okolica jest narazie monotonna, ót taka 
jak  i u nas, ale dzieci oblegają wszystkie okna, 
wszystko je interesuje, o wszystko pytają, dzielą 
się spostrzeżeniami, niektóre robią notatki. 
N ikt nie myśli o wypoczynku, a  przecież sporo jest 
takich, co przybyły' '(furmankami z odległości prze­
szło 30 km. Na stacji w Nurcu i Siemiatyczach 
dołączają się do wycieczki dwie spore gromadki 
dzieci. Szybko zostają przydzielone do właściwych 
drużyn i pociąg rusza w dalszą drogę. Czas leci 
riepostrzeżonie, upalny dzień m a się ku końcowi. 
W zawrotnym tempie mijamy różne osiedla, stacje, 
itu ii ówćbrie przystajem y n a  chwilę i mkniemy' 
dalej. Z daleka widać całą masę domów, słupów, 
kominów1, chmury dymu i gdzieniegdzie zapalające 
się światła — to  Warszawa. Żaciekawienie w zra­
sta. Wszyscy czekają niecierpliwie, skupienie 
i cisza. Za chwilę będziemy w s Łol:cy. Pociąg 
z łoskotem wpada między budynkś wsiąka cały w 
olbrzymie zbiorowisko domów, wydaje się bardzo 
maleńki, wygina się w różne strony... Za chwilę 
z całą braw urą wpada na most rzucony przez 
Wisłę, lekko ham uje jakby chciał nam przedłużyć

przepiękny widok na Królewską Rzekę i zatrzy­
muje się zdyszany na Dworcu Gdańskim.

Warszawa! Warszawa! — wołają kond iktorźy.
Kierownik wycieczki daje hasło. WySiedahiyj 

Zbliża się delegacja L. M. i Koi. N astępują powi­
tania, a za chwilę odmarsz grupami na kwatery. 
Ci, co m ają daleko, jadą tramwajami. Idziemy 
oświetlonymi ulicami — prowadzą warszawscy 
harcerze. Ruch, gwar, potoki światła. Dzieci są 
zaskoczone, onieśmielone, olśnione poprostU — 
trzym ają się parami za ręce i uważają na swych 
opiekunów. Ci ludzie stali się im w tej chwili 
tacy bliscy, tacy swoi...

Ktoś odważniejszy pyta: „Czy to już środek
miasta ?“ — a usłyszawszy przeczącą odpowiedź 
i zapewnienie, że dopiero ju tro  dzieci zobaczą 
centrum  Warszawy, które jest dużo razy piękniej­
sze od tych ulic, przez które teraz idziemy — nio 
mógł sobie jakoś tego wyobrazx, ale cenną wiado­
mość zaraz eksportował dalej.

Zbliżamy się do schroniska, mieszczącego się 
w szkole powsz. nr. 100 przy ulicy Leszno. Piękny 
noowczesny gmach, wzorowo wyposażony we wszy­
stkie zdobycze techniki, wzbudza zachwyt. Spoży­
wamy kolację, urządzamy gruntowno mycie i idzie­
my spać, bo czeka nas ju tro  tyle wrażeń, tylę 
przyjemnej, choć wyczerpującej pracy.
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Nazajutrz o godzinie 8.30 rano cała wycieczka 
zebrała się na Placu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
przed Grobem Nieznanego żołnierza. Karno szere­
gi, nastrój uroczysty, cisza, postawa zasadnicza. De­
legacja młodzieży i opiekunów składa wieniec uwity 
z gałązek (świerkowych, phzybitanych wjstęgami, i pę­
kami pachnących konwalij, przywiezionych przez 
kol. Ropelewskiego i dziatwę aż z Białowieży. 
Za chwilę ruszamy do Belwederu, gdzie na stop­
niach pałacu również składamy wieniec i oddajemy 
hołd Wskrzesicielowi Polski. Dziatwa zachowuje 
się z godnością i dostojeństwem, umie uszanować 
świętości narodowe i wczuć się w doniosłość 
i wielkość chwili. Widziałem, jak w czasie zwie­
dzania Belwederu dużo dzieci miało łzy w oczach, 
a niektóre rozpłakały się na dobre.

Z kolei w grupach na zmiany zwiedzamy: 
Belweder, Łazienki, Muzeum Wojska, a o godzinie 
15-tej zbieramy się w kinie Miejskim na specjalny 
senas zorganzowrany staraniem L. M. i Kol.

W drugim dniu zwiedzono: Ogród Zoologiczny, 
Zamek, Stare Miasto, a w godzinach popołudnio­
wych odbyło się specjalno przedstawienie w Teatrze 
„Anteneum" pod tytułem „Kopciuszek", które do­
starczyło dzieciom b. wiele wrażeń i radości. 
W czasie przemarszów’ i przejazdów tramwajami 
oglądano place, pomniki, ulice, kościoły, gmachy 
państwowe, jak: Sejm, Sonat, Inspektorat Sił
Zbrojnych, Operę, Magistrat i t.p. Dzieci pomi­
mo zmęczenia trzymają się dzielnie. Jeszcze jedna 
noc — zasłużony odpoczynek i rano dziewiątego 
czerwca ruszamy dalej.

Dziatwa żegna Warszawę z żalem, chciałaby 
jeszcze to i owo zobaczyć i poznać. Opowiadają 
sobie różne wrażenia, obiecują tu jeszcze kiedyś 
zawitać i na własną rękę zwiedzić stolicę. Za 
chwilę pociąg rusza, uwożąc rozgadaną dziatwę 
w nowy świat czarów.

P i ę ć  g o d z i n  w T o r u n i u .

Szybko mijamy żyzne pola Kujaw i zbliżamy 
się ku Toruniowi. Prastary gród pomorski zgoto­
wał nam miłą niespodziankę. Na dworcu sporo 
młodzieży i dorosłych — to delegacje, które 
przyszły powitać naszą wycieczkę. Wysiadamy. 
Serdeczne przemówienia, kwiaty. Za chwilę jedzie- 
my specjalnie zarezerwowanymi tramwajami do 
miasta. Uderza nas ład, porządek, estetyka, powa­
ga i dostojeństwo, jakie bija z każdego załamania 
muru. Już zewnętrzny wygląd miasta bierze nas 
mocno za serca. Jesteśmy w centrum Gościnni 
gospodarze dzielą wycieczkę na trzy gruny i pro­
wadzą na obiad. Wspaniałe sale udekorowane 
kwiatami, śnieżno obrusy, bogate zastawy, smako- 
mite potrawy, serdeczna opieka i spora gromad­
ka dzieci, które przyszły umilić czas swym kole­
gom z Podlasia — wszystko to wytworzyło odrazu 
miłą i szczerą atmosferę. W czasie obiadu chór

miejscowej szkoły odśpiewał szereg ładnych piose­
nek, młodzież wygłosiła okolicznościowe przemówie­
nia, rozdano całą masę upominków w postaci róż­
nych słodyczy, pocztówek, albumów, książek i t.p.

Dziatwa nasza zrewanżowała się pięknym 
przemówieniem, piosenkami i serdecznym zapro­
szeniem dzieci Torunia na Podlasie.

Z kolei przemówił podinspektor Szkolny p. Ło- 
towski, który w prostych a pięknych słowach opo­
wiedział dzieciom o tym — jak to bajka w prawdę 
się zamienia.

Dziękujemy uprzejmie za gościnę i szykuje­
my się do odmarszu, gdyż nasi mili gospodarze 
chcą nam pokazać swoje miasto. Oglądamy pomnik 
Kopernika, ir.ury obronne, Bramę św. Ducha, Bra­
mę Mostową, Ratusz, Kościół P. M., Kościół św. 
Jakuba, Pomnik Poległych, 63 p.p., Krzywą Wieżę, 
Zamek, mury miejskie i Toruń od strony Wisły. 
Piękne i wspaniałe miasto, z każdego zakątka 
mówi do nas histeria. Czas jednak ucieka — mu­
simy śpieszyć. Siadamy do tramwajów i jedziemy 
do rozgłośni Polskiego Radia mieszczącego się tuż 
obok dworca. Słuchamy audycji specjalnie dla nas 
zorganizowanej. Bierzemy w1 niej udział sami, na­
sze dzieci przemawiają i śpiewają przed mikrofo­
nem. Torunianie częstują nas jeszcze wyśmieni-< 
tym piwem i gremialnie odprowadzają na dworzec-

Wsiadamy do pociągu. Wiwatujemy. Padają 
W’zajemne życzenia, wyciągają się ręce, brzmi pio- 
piosenka, pociąg rusza... Wywozimy jak najmilsze 
wspomnienia. 7

Przed nami Gdynia i morze.
N a d  P o l s k i m  Mo r z e m.

Jest godzina 23.49 — pociąg .wtacza się na 
dworzec gdyński. Jesteśmy u kresu podróży. Roz­
glądamy się ciekawie dokoła. Noc. Światła. Cisza. 
Jutro zobaczymy morze. Idziemy spać. Tu jednak 
spotkał nas duży zawód: przedstawiciel miejscowe­
go oddz. L. P. Tur. — oznajmił stanowczo, że za­
rezerwowany i opłacony przez nas Hotel Tury­
styczny, położony tuż r.ad morzem, o 1 km. od 
stacji jest już zajęty przez inną wycieczkę, skła­
dającą się z osób dorosłych, i że w związku z tym 
młodzież szkół powsz. musi udać się na nocleg do 
Hotelu Emigracyjnego odległego o przeszło 3 kim. 
od dworca. Pomimo zmęczenia, wyczerpania 
i spóźnionej pory, zmuszeni myliśmy odbyć tę 
drogę pieszo. Zdawałoby się że to już koniec 
pracowitego dnia, koniec nieporozumień, że za 
chwilę można będzie wyciągnąć się rozkosznie na 
prawdziwym łóżku. Łóżek tvch jednak strzegł 
gorliwie cały pluton urzędników, uzbrojonych w 
bloczki biletów, stempelki, instrukcje, przepisy, złe 
humory i wąską bramkę. Nieżyczliwe i do 
przesady formalistyczne przyjęcie na nocieg dopro­
wadziło do tego, że było już debrze po 2-ej, kiedy
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wszyscy znaleźli się w łóżkach. Po za ty m  nie­
spodzianka ta  ze s tro n y  L. P. T. praw ie uniemo­
żliwiła miejscowemu Inspektorow i Szkomemu zor­
ganizowanie odpowiedniego pow itania przez dzieci 
szkolne gdyńskie. Nie zapewniono równi, ż wyży­
wienia. To lekceważenie i niesolidne załatw ie­
nie spraw y przez oddział L. P . T. w Gdyni n a ra  i- 
ło nas na  poważne kłopoty, trudności i niepo­
trzebne w ydatki.

N azaju trz  pow itał n as  piękny, słoneczny dzień. 
Morze roztoczyło przed nam i całe bogactwo sw e­
go uroku, k rasy  i czaru chcąc widocznie w ynagro­
dzić n as  sowicie za niegościnne przyjęcie. Nie 
chcę opisywać piękna naszego m orza i potężnego 
w rażenia, jak ie  robi Gdynia, uw ażam  bowiem, że 
słowa są  zbyt ubogie, aby  oddać całą siłę. z jak ą  
działa na widza morze Trzeba tam  być samemu 
,— patrzyć  i słuchteć.

P rzy  pięknej pogodzie, oprowadzani przez sp e ­
cjalnych przewodników, zwiedziliśmy: 1) cały port 
od zew nątrz z uwzględnieniem wszelkich uiządzoń 
przeładunkow ych, oraz gmachów użyteczności p u ­
blicznej i obiektów o  przeznaczeniu gospodarczym ; 
2) objechaliśm y m otorów kam i cały p o rt o i  wew­
n ą trz ; 3) odbyliśmy w spólną wycieczkę sta tk iem

„G dańsk" do Jasta rn i, gdzie pobyt trw ał 5 gcdzin; 
4) zwiedziliśmy wiażnieijsŁO dzlielnice miyasta. N a 
specjalną uw agę zasługuje dłuższy pobyt dzieci na 
brzegu otw artego  m orza w Ja s ta rn i. Każde dziecko 
s ta ra ło  się zabrać  ze sobą ja k ą ś  pam iątkę. Czer­
pano wodę m orska do butelek, piasek, zo.erano k a ­
myki, muszelki, kupowano w.cicczki, albumiKi, p rze ­
różne wtyroby ze stepu  bursztynu , k tó rych  ta k ą  
m asę  widfei się praw ie w każdym, sklepiku, pozo­
wano chętnie do zdjęć, zaopatryw ano się w ryby 
przeróżne itp . Każdy chciał coś ze sobą zabrać z 
nad m orza, jak iś  znak, jakiś prezent. Dwudniowy 
pobyt w Gdyni, to  jakby  jedna długa p ękną t a  ­
ka, k tó re j człowiek nie je s t w stan ie  zapomr ieć. 
Zaopatrzyw szy się w  żywność na drogę, zajm ujem y 
m iejsca w w agonach i o godzinie 20 ruszam y w 
pow rotną drogę. O glądam y przelotnie z okien w a ­
gonów Gdarbk, rzucam y ostatn ie spojrzenie na 
molrze i pogrążam y się w myiślach. Zlapada noc. 
R ytm icżny p tuko t kół kołysze do snu. K leją się 
powieki. Dzieci uk ładają  się, gdzie k tó re  może. Jest 
trochę niewygodnie, ciasno. W agony zalega cisza. 
O czym śnią te  ciemne i jasne główki, spoczywa­
jące na  plecakach? —  Może o strzechach rodzin­
nych na  Podlasiu, a może o W ielkości i Potędze
Polski ?

tm

Zwiedzanie po rtu  od s trony  morza.

R e f l e k s j e  p o  w y c i e c z k o w e .

Dzieci bardzo chętnie i z dum ą opow iadają 
swoje w rażenia z wycieczki. Szczerze, prosto 
i zrozum iale szerzą k u lt d la  wielkości Polski. 
W k lasach  poświęcono specjalne lekcje, na  k tó ­
rych  uczestnicy wycieczki opowiadali swoje w raże­

n ia  kolegom. N a  każdej praw ie przorwie m ożna 
było oglądać grom adki dzieci, słuchające z zain te­
resow aniem  opow iadań tego „szczęśliwca , k ,ó iy  
na własne oczy oglądał takie „cuda*. Dzieci obie­
cują sobie, że w p rz y s z ły m  roku szkolnym  koniecz­
nie pojadą na wycieczkę i już te raz  zaczną oszczę-
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dzać. Bardzo często rodzico zgłaszają się do kie­
rownictw szkół, dziękując za umożliwienie poznania 
kra ju  ich dzieciom i wyrażają gotowość wysłania 
dzieci na wycieczkę w przyszłości. Dzieci przesiały 
dużo listów indywidualnych i zbiorowych do dzie­
ci i kierownictw szkół w Toruniu. Niektóre szkoły 
przesłały upominki, wyrażając swoje wielkie zado­
wolenie i radość z przyjęcia, jakie zgctował im 
Toruń, zapraszając jednocześnie d ieci z Torunia 
w gościnę na Podlasie.

Oto w yjątki z listów, pisanych przez dzieci z 
Malinowa:

„Wynieślimy z tych murów dużo miłych w ra­
żeń, które zachowamy w pamięci na zawsze. 
Staropolska gościnność Wasza dowiodła nam, 
że my Polacy rzuceni na różne krańce naszej 
wielkiej Ojczyzny jesteśm y jedną wielką ro ­
dziną, żo żywimy do siebie dużo braterskich 
uczuć i że jesteśm y silnie związani wspólnymi 
węzłami".
A oto drugi:

„Drogie Koleżanki i Koledzy! Z prawdziwą 
przyjemnością wspominamy pobyt w Waszej 
szkole i przyjęcie, jakie nam zgotowaliście. 
Przynajmniej tą  drogą chcemy Wam yszcze 
raz podziękować i zapewnić Was, żo zawsze 
będziemy pamiętali o Waszej gościnności i o 
Toruniu, który c’ lubrie zapisał s;ę na kartach 
naszej historii. Zapraszamy Was serdecznie na 
nasze Podlasie. Radzi będziemy otworzyć d’a 
Was nasze serca i nasze progi".
Prawie wszystkie dzieci, biorące udział w wy­

cieczce, porobiły sobie najrozmaitsze notatki, z któ­
rych robiły sprawozdania i z których będą korzy­
stały  w pracy szkolnej. Przywiozły też sporo foto­
grafii z podpisami kolegów, widoczków i innych 
pamiątek, które wędrują z rąk do rąk, aby potem 
zająć poczesne miejsce w prostej chacie wiejskiej.

Dla ilustracji przytaczam kilka najbardziej 
charakterystycznych wyjątków ze sprawozdań kie- 
irownictw szkół:

Szkoła w Białkach, gm. Narew: „Uczestniczka 
wycieczki mówi: „żeby teraz do naszej wsi jakie 
dzieci przyjechały, to wiedziałabym, jak  je przy­
jąć".

Podbiele, gm. Bielsk: „Dzieci na zakończenie
roku szkolnego złożyły przed rodzica™* sprawoz­
danie Y wycieczki".

Orzochowicze, gm. Bielisk: „Rodzice i dzieci
oglądają z zainteresowaniem muszelki, wodę mor­
ską i inne pamiątki przywiezione z nad morza".

Ogrodniki, gm. Narew: „Ci, co nie wysiali
swych dzieci na wycieczkę, żaTują bardzo i oświad­
czyli, że na |drugi rok wy(ślą koniecznie".. ,

Narew: — „Dzieci z Narwi nawiązały indywi­
dualną korespondencję z dziećmi szkoły powszech­
nej n r 12 w Toruniu".

Malinowo, gm. Wyszki: „Rodzice są dumni,
że mogli dostarczyć swoim dzieciom tyle pięknych 
wrażeń".

Krzywa, gm. Orla: „W wycieczice brało udział 
troje dzieci, na przyszły rok już zadeklarowało się 
6-cioro. Koło P. C- K. w Koszewie wysiało do szko­
ły specjalnej w Toruniu sześć ładnych koszyczków 
z k a rt pocztowych. Do koszyczków włożono cu­
kierki i list dc kierownictwa szkoły".

Hołody, gm. Orla: „Dzieci wysłały listy, fofo- 
grafie i widoki z Puszczy Białowieskiej, oraz za­
proszenie do Torunia, by dzieici tam tejsze przyje­
chały na Podlasie".

Homowo: —- „Delegacja rodziców i d ieci 
dziękuje kierownikowi szkoły za zorganizowanie 
wycieczki".

Glinnik: — „Jedyną przedstawicielkę szkoły, 
która była na wycieczce, wyciągnięto do dziewięciu 
chat, gdzie opowiadała o „cudach", na które pierw­
szy raz w życiu patrzyła".

Ryboły, gm. B;e lsk : „Dzieci z R ytoł opowia­
dając o tym, że może i do nich przyjadą kiedy 
dzieci w gościnę — ze zmartwieniem mówiły, że 
nie m ają cukierków i czekolad, ale dadzą im „ku­
raki, syra i chleba".

WŁ. DUDZICOWA.

Nasz Kontakt ze szkołą opiekuńczą
Opiekuńczą szkołę powszechną N r 1 w Legio- 

nowie przydzielił Rogawce Inspektorat Szkolny. 
Kontakt został nawiązany w roku szkolnym 1S35- 
36. Po jednej wymianie listów kontakt się prze­
rywa (jak się później okazało, z powodu poważnej 
choroby wychowawczyni klasy korespondującej). 
Ponieważ chodziło tu  o szkołę opiekuńczą, więc 
uważałam, że ambicja ni© pozwala na narzucanie 
się, skoro tamci może m ają chęć wycofać się z o- 
piekuństwa.

Na początek reku s/k. 1936/37 z rozmowy z 
moimi wychowankami przekonałam się, że aczkol­

wiek s ta ra ją  się wraz ze mną mieć ambicję wła­
sną na względzie, to jednak w głębi serca bardzo 
żałują kontaktu z tą  szkołą, z k tó rą już zdążyły 
nawiązać nici sympatji. Ponieważ mnie osobiśfcie 
na kontakcie z tą  właśnie, a nie z inną szkołą spe­
cjalnie zależało, ze względu na je j środowisko, po­
stanowiłam więc bezpośrednio tę  sprawę omówić 
zj Kierownikiem wymienionej szkoły, p. Parolem. 
Piotrem. Wypowiedziałam się szczerze z moich kło­
potów w związku z trudnym terenem mej pracy i 
otrzymałam odpowiedź, jaką mo:’na otrzymać od 
najlepszego kolegi, wychowawcy, Polaka i ezłowie-
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ka. Oczywista, wszelkie skrupuły z mojej strony 
tym listem zostały przekreślone, zaś moja szkoła 
cieszyła się otrzymawszy listy, na które oczywiście 
odpowiedział? listami i fotografiami.

Boże Narodzenie przyniosło nam wielką ra ­
dość, którą już przeżywali z dziećmi i rodzice. 
Otrzymaliśmy dużą paczkę s’odyczy i różnych dro­
biazgów, oraz — 100 zł. na rzecz szkoły do dys 
pozycji Kierownictwa. Urządziłam choinkę i w myśl 
uchwały czwartej klasy słodycze zostały rozdane 
całej szkole. Za kwotę 100 zł. zakupione zostały 
książki do biblioteki szkolnej. Kla|sa IV napisała 
podziękowanie do p. Kierownika i Opieki Szkolnej-

Znając psychikę ludności mego rejonu, stara­
łam się pobudzać ambicję moich wychowanków, 
która wskaże im rewanż w miarę swych możliwo­
ści. W rezultacie, w czasie Wielkiejnocy została 
wysłana paczka z pisankami oraz serwetkami haf­
towanymi na lnie. Oczywista, ż© nasz rewanż był 
bardzo skromny, ale, znając teren i oceniając wy­
siłek dzieci i przeżycia z tym związane, byłam i te­
mu rada.

W czasie wakacyj miłą niespodzianką była oso­
bista wizyta p. kierownika Parola i p. Dzięgiel ew- 
skiej, nauczycielki szkoły opiekuńczej. Ta wizyta 
pogłębiła dotychczasowy kontakt obu szkół przez 
rozejrzenie się w terenie gości, zaś z mojej strony 
przez zdobycie pewności, że potrzeby tego terenu 
zostały przez Opiekunów głęboko odczute-

Akcja opiekuńcza roku szk. 1937/38 całkowici© 
to potwierdza, dając obu szkołom i ich środowi­
skom niezatarte przeżycia.

Boże Narodzenie przynosi mojej szkole około 
9 kg. słodyczy od dziatwy z Legionowa, komplet 
do siatkówki i książki do biblioteki od Op;eki 
Szkolnej, oraz obietnicę sfinansowania wycieczki 
IV kl. z Rogawki do Legionowa przez Koło Rodzi­
cielskie w Legionowie. Dzieci i rodzice wysłuchały 
tej wiadomości w wielkiej ciszy a potem — potem 
moje „urwisy,, szalały z radości, snuły plany, a 
rodzice, szczególnie matki, były rozczulone do łez.

Teraz nastąpił okres wielkich przygotowań. 
Termin wycietezki został ustalony na dni 2, 3 i 4 
maja z tym. że w dniu 3 maja dzieci wezmą udział 
w uroczystościach Warszawy.

Cały ton okres odznaczał się korespondencją 
Kierownictw ustalających program wycieczki. 
Dzieci, które na ten temat miały sobie wiele do 
napisania, oraz licznymi a ożywionymi zebraniami 
rodzicielskimi.

Na dwa tygodnie przed wycieczką określiłam 
dokładnie listę uczestników wycieczki, spośród tych 
dzioci, które w ciągu czterech miesięcy najlepiej 
się uczyły i zachowywały. Oczywista, największe 
łobuzy starały się na tą wycieczkę zasłużyć. Zaś 
rodzice przekonali się więcej niż kiedykolwiek, jak

bardzo ma się dobro ich dzieci na wględzie. Wyra­
zem wdzięczności, była uchwała zebrania rodziciel­
skiego w sprawie ołfiarowania sztuki płótna lniane­
go szkole opiekuńczej.

Dzieci dowiodziały się, że przed Wielkanocą 
„pani” będzie wysyłała pakunek z płótnem, toteż 
to i owo postanowiło dołączyć pisankę dla swego 
przyjaciela, która przecież dużo miejsca nie zajmie. 
Okazazało się, że ta  myśl powstała nie w jednym 
łebku, ale omal we wszystkich, i oto pewnego 
dnia na moim stole zaczęła rosnąć sterta pisanek. 
Ileż wysiłku one kosztowały, jakiż to był ruch 
w całej wsi, po wszystkich chatach. Mozoliło się to 
wszystko z języczkami na brodzie. Wysłałam 
więc skrzynkę z życzeniem, aby do Legionowa nie 
dojechała, tęczowej barwy... jajecznica.

Warto się byłe trudzić, by otrzymać zapewnie­
nie Pana Kierownika, że nasza paczka przyniosła 
wiele uciechy i pożytku Szkole Opiekuńczej

Na tle takich przeżyć zbliża się termin wy­
cieczki. Wyjazd z Rogawki został oznaczony na 
dzień 2 maja, godz. 3 rano. Zamiast pięciu ustalo­
nych furmanek przybyło ich dwa razy więcej, toteż 
dzieciarnia mogła jeszcze spać w drodzo, tym bar­
dziej, że z emocji prawie wcale w nocy nie spała, 
jednak zamiast spać, wolała śpiewać.

Ale oto jesteśmy r a  stacji. Kupujemy bilety, 
„a ten pociąg nie przyjeżdża i nie przyjeżdża". 
W końcu zjawia się dymek, potem lokomotywa 
i wnet cała gromadka dwadzieściorga dzieci, trochę 
ze strachem zostaje zapakowana do wagonu, żegna­
na przez rodziców.

Pociąg rusza. Moja gromada podnosi piekiel­
ny hałas, bałam się, że pociąg zatrzymają. Z tru ­
dem zdołałam to uspokoić. Ale bo toż tyle wrażeń 
trudno zmieścić, musiały się Wyładować. Zamknięte 
przez uprzejmego konduktora drzwi wykluczały 
niebezpieczeństwo, mimo że wszystko ruszało się jak 
w mrowisku. Nie wystarczało jedno okno, trzeba 
było być przy wszystkich, wszystko zobaczyć, 
wszystko zapamiętać. A te wioski i dnewa, 
i domki, i rzeka, stacjo i mosty nie czekają ■— 
uciekają. Strasznie ciekawa była ta  woda, płyną­
ca ze ściany, toteż zanim dojechaliśmy do Warsza­
wy, pomimo podróży, pyłu, dymu, całe towarzystwo 
błyszczało od czystości.

Dworzec Wschodni. Wysiadamy. Już jesteśmy 
wszyscy. Ale oto miła niespodzianka w osobie 
p. kierownika Szkoły Opiekuńczej w towarzystwie 
sześciu matek, delegowanych przez Koło Rodziciel­
skie w Legionowie. Powitanie — i już ruszamy 
na Warszawę. Najpierw cerkiew, krótka modlitwa, 
potem zwiedzanie Zamku, Łazienek, obiad, Ogród 
Zoologiczny, kilkakrotny przejazd tramwajem, 
przejście przez most Kierbedzia, no i wogóle — 
Warszawa. Początkowo wrażenia oszołamiające, 
później wzrasta swoboda. Pan kierownik w połud­
nie odjechał do Legionowa, my zaś z matkami mie-
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liśmy przyjechać pociągiem wieczornym. Panie 
Matki rozfczuJającą troskliwością otaczają dzieci. 
Ciągle liczą, czy którego nie brak, częstują sprag­
nionych, w czasie obiadu, z wyrzeczeniem się 
własnych obiadów, są stale przy dzieciach, poma­
gają (straszny kłopot z tym  nożem i widelcem) - 
Przemiłe mateczki!

Przed wieczorem znaleźliśmy się w pociągu 
idącym do Legionowa. Dzieci się niecierpliwią. 
W yglądają przez okna, czy nie dojeżdżamy. Aż 
oto i Legionowo. Jestem  zdziwiona, skąd tyle 
ludzi na cichej zwykle stacji. To dzieci z Legiono­
wa, rodzice i inni ciekawi, wszak nasz przyjazd, 
to sensacja. Ani się spostrzegłam, jak  moja gro­
m adka zginęła, pc iw ana przez falę ludzi. Usłysza­
łam tylko okrzyki „Niech żyją", a  potem wszędzie 
twarze zaciekawione, roześmiane, lub zasmucone, 
poszukujące. Rzucane pytania, czy ta  lub tam ten 
—jest. Dlaczego nie przyjechał i t-p. Znaleźliśmy 
się w szkole. Sala przygotowana na przyjęcie gości. 
Na tablicy napis: „Witajcie mili goście". Gdy wszy­
scy znaleźliśmy się za stołem, niektórzy w towarzy­
stwie odnalezionych przyjaciół, jedna z m atek po­
witała nas bardzo serdecznie, po czym zaelięlca'a 
dzieci do ataku na smakołyki rozstawione na stole. 
Dzieciarnia z chęcią usłuchała, ale oto sala, coraz 
więcej się zapełnia. Przybyli coraz bardziej się 
niecierpliwią, czekają na ważny moment, gdy go­
ście będą przydzieleni poszczególnym opiekunom. 
I  oto rozgrywają się przed nami sfeeny wzruszają­
ce, to znów zabawne. Wszak ja  przywiozłam 21 
dzieci, a  kandydatów na opiekunów jest conajmniej 
dziesięć razy tyle. W tych radościach i smutkach 
dzieci żywy udział biorą ich rodzice. Każdy chce 
dla swego synka czy córeczki — gościa, a  tu  ich 
tak  mało. Więc m atki m ają o to do mnie żal: dla­
czego tak  mało? Pan kierownik jes t w kłopocie, 
nie może wszystkich gości obdarować. Wybiera 
domy bliżej szkoły7 położone. Nie chce zdrożonych 
dzieci narażać na daleką drogę. Toteż wybucha 
płacz, matki również nie mogą spokojnie patrzeć 
na łzy swoich potiech. Dlaczego właśnie ich dzieci 
tak a  przykrość spotyka? M e ma rady7, p. kierow­
nik obiecuje na drugą ncc zmianę domów gościn­
nych. W pewryTm momencie sły7szę żywszą rozmo- 
w7ę: oto jakiś pan w mundurze kolejowym czyni
wyrzuty p. Kierownikowi, „że jego dom chyba już 
najgorszy, że p. Kierownik nie dał mu gościa". Pan 
Kierownik tłumaczy, lecz bez skutku. Kochani lu­
dzie! Czuję się wobec nich winną! Jeszcze tylko 
dwoje dzieci nie ma przydzie’onej gościny. P. K ie­
rownik się zastanawia... W te j chwili czuję, że 
ktoś chwyta mię za rękę. Patrzę, spłakana dziew­
czynka trzym a jedną z moich, Brońcię, za rękę 
i rozpaczliwie zwraca się do mnie: proszę Pani, 
ja  ją  sobie wezmę, pan Kierownik mówi, że to  da­
leko, ale mój b ra t zawiezie ją  rowerem, ona się nie 
zmęczy, je j będzie u mnie dobrze! Proszę Pani!— 
Ja  tłumaczę, że tu  Pan Kierownik decyduje, że... 
A Pan Kierownik właśnie zadecydował, przydzielił

Brońcię do innego domu. Chcą ją  powierzyć wy­
branej opiekunce. Ale — gdzie ta  Brońćia? Ani 
śladu! Brońcia ze swą samozwańczą opiekunką 
znikły! Pan Kierownik trochę się gniewa, alo 
widzę, że go ta  scena ubawiła. Dalej rozstrzyga się 
los Antka. Pan Kierownik przydziela go jednemu 
z wybranych opiekunów, ale Antek patrzy nań bo­
kiem i kurczowo trzym a się swego przyjaciela 
z listów. Pociesznie wygląda ten mały ezupurny 
Antek, jak  z rozpaczą w głosie zapowiada p. Kie­
rownikowi, że to  on musi iść do tego, z kim kores­
pondował prze dwa lata. że daleko? To cóż 
z tego! A jeżeli Pan Kierownik nie pozwoli, to on, 
Antek, będzie nocował w klasie — i już! Cóż było 
robić? Antek ucieszony7 pobiegł ze swoim przyja­
cielem, a  ten  drugi udawał, że sobie z tego nic 
a nic nie robi.

Nareszcie koniec! A teraz spać, spać. Nogi 
odmawiają posłuszeństwa. Ale długo w noc zasnąć 
nie d a ją  obrazy tych chwil. Tyle dobroci ludzkiej 
dla dzieci z szarej dalekiej wsi!

Dzień trzeci maja. Zbiórka przed szkołą. Zim­
no! Nie poznaję swoich dzieci. Troskliwe mateczki 
ubrały je  w cc mogły, aby dzieciaki się nie zaziębiły 
Są i Opiekunowie. Widać, że już zdążyli się za ­
przyjaźnić. Idą parami na stację. Jedziemy do 
Warszawy. Najpierw Belwedor, później defilada. 
Przed oczyma dzieci całe życie Wielkiego Marszałka 
rozsnuwa pani przewodnicząca Komitetu Rodziciel­
skiego. Dzieci nie śmieją oddychać, patrzą rozsze­
rzonymi oczyma, z zapartym tchem przechodzimy 
przez ostatnie trzy  pokoje. Wychodzimy. Aż dziw­
no, że na dworze tak  cudnie, kwiaty, słońce! Bel­
weder daleko za nami. Dzieci s ta ją  się sobą.

Musimy śpieszyć. Czas na, defiladę, a Po!e Moko­
towskie jeszcze daleko. Jesteśmy. Otrzymujemy b a r­
dzo wygodne miejsce. Tuż obok sto ją  Huculiki, 
a  naprzeciw dzieci z Wołynia. Pole Mokotowskie 
szybko się zapełnia, trybuny pełne, tam  w dali na 
lewo trybuna Pana Prezydenta. Czekamy dość 
długo. Dzieciom strasznie zimno. Ale oto zaczy- 
nają  przeciągać przed naszymi oczyma zwarte 
szeregi konnicy, piechoty, harcerzy, junaków, Legii 
Akademickiej i t.p. Jaka masa. Zimno coraz bar­
dziej dokucza! Nareszcie konioc. Jakieś auta jadą. 
Wtem krzyk. Patrzę na dzieci, twarze rozradowane! 
Przed nami auto, mignęła tylko srebrna głowa 
i ten śliczny uśmiech. W naszą stronę! Naprawdę! 
Dziec zapomniały, że zimno! Wszak Pan Prezydent 
do nich się uśmiechnął! Teraz śpieszymy na gorą­
cy obiad, a potem — trudno jes t zrzec się poka­
zów wojskowych, ale obawiam się zaziębień, więc— 
idziemy na film „Bitwa pod Rac'awicami". W.'e 
czorem powrót do Legionowa.

Dzień 4 m aja upływa na zwiedzaniu fabryk 
i hangarów lotniczych. W przerwach gry na boi­
sku szkolnym i śpiew. Wszędzie dziatwa spoty­
ka się z niezwykłą serdecznością. Wieczorem po­
żegnalna herbatka. Oprócz dzieci, licznie przybyli 
rodzice i Opieka Szkolna. Przy stole gwar, dzieci
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m ają dużo do powiedzenia, bo jeszcze noc — 
i wyjazd. Po herbatce bardzo serdecznie przemó­
wił do dziatwy jeden z ojców członek Opieki 
Szkolnej. Ja  zaś również czułam się w obowiązku 
podziękować za tyle serdeczności. Niezapomniane 
chwile, pełne głębokich wzruszeń! Spłakane dzieci 
legionowskie podbiegły do mnie dziękując za przy­
wiezienie im gości, matki pros ły, aby na drugi raz 
wziąć więcej! Wspólne zdjęcia zckończyły ten 
dzień. N azajutrz zbiórka na stacji kolejowej. le ­
szcze ostatnie pożegnanie i — straciliśm y z cc-zu 
naszych małych i dużych Opiekunów i przyja­
ciół. Przykrość wyjazdu została złagodzona tym, 
że jeszcze nie jechaliśmy sami. Pan Kierownik

i owe niestrudzone mateczki pozostały z nami 
w Warszawie do godziny drugiej, t.j. do odjazdu. 
Na pożegnanie otrzymaliśmy śliczny album.

Długo patrzyliśmy z okien wagonu, aż nasi 
przemili Opiekunowie znikli w da’i. Moja gromadka 
dziwnie przycichła. Coś się w tych młodych duszach 
łamało, coś budziło...

Sądzę, że się poczuli cząstką naszej państwowej 
całości, a te niezatarte w panręci chwfe będą 
przeciwwagą wszelkim odśrodkowym zakusom. 
Może została wykuta też droga do serc ludzi doro­
słych — przez dzieci. Może zrozumieją, że tu są 
bracia, że tu Ojczyzna.

J. N O W A K .

Uwagi o pracy wychowawczej szKół
w obwodzie bielskim

Zadania, jakie przejęła na siebie szkoła pow­
szechna na podstawie ustawy z dnia .11 marca 
1932 r., podkreśliły w większym stopniu niż to 
miało miejsce popnednio rolę wychowania w szko’e 
powszechnej. Szkoła powszechna, której treść we­
wnętrzną określił s ta tu t i program  nauki, za ­
mieniła się w instytucję nawskroś wychowawczą, 
w której wszystkie zabiegi zmierzają do takiego 
oddziaływania wychowawczego na wychowanka, 
aby przygotować gó w stopniu odpowiadającym 
jego wiekowi i rozwojowi do aktywnego i tw ór­
czego życia w Państwie i społeczeństwie- Zadania 
powyższe szkoła ma realizować przez program  
i organizację wychowania oraz program i organi­
zację nauczania. Pierwsze la ta  po reformie s-kcl- 
nej poświęcono głównie na poznanie, zrozumienie 
i odpowiednią realizaicję program u nauki. Praca 
wychowawcza zaś znalazła się jakgdyby na drugim 
planie, mimo swej podstawowej roli w szkole. Taka 
droga postępowania była konieczna ze względu na 
fakt, że szkoła powszechna stała, się podstawą pro­
gramową i organizacyjną nowego ustoju szkol­
nego, a  więc musiała zagwarantować przede 
wszystkim wyniki nauczania, by nie obniżyć poziomu 
innych szkół, opartych na programie szkoły pow­
szechnej. Wprawdzie realizacja program u naucza­
nia nie jest jeszcze na wszystkich odcinkach zada­
walająca, ale w każdym bądź razie jest już na tym 
poziomie ,że można a nawet należy zwrócić większą 
uwagę na pracę wychowawczą w szkole, tym b a r­
dziej, że znaczna część nauczycielstwa nie jest za­
dowolona z jej wyników.

Przyjrzyjm y się więc pracy wychowawczej 
szkół i zestawmy ją  ze wskazaniami zawartymi 
w statucie i programie nauki (ogólne wytyczne 
pracy szkolnej), aby dostrzec jej istotne braki 
i znaleźć sposoby usunięcia ich.

Zajmiemy się najpierw spraw ą planowania

pracy wychowawczej, a następnie sam ą organizacją 
tej pracy.

Praca wychowawcza w szkole powszechnej 
winna zmierzać do realizacji zadań wychowawczych 
szkoły, t.j. do urobienia wychowanków we właści­
wym zakresie na świadomych swych obowiązków 
i twórczych obywateli.

Chcąc zamierzyć sobie taką pracę nad pewną 
gruoą dzieci, należy przedo w s z y s tk im  n e tylko 
rozumieć, ale zupełnie konkretnie ujmować naczel­
ny cel wychowawczy szkoły powszechnej oraz z' a ” 
daną grupę dzieci, szczególnie pod kątem  ich po­
trzeb wychowawczych.

Znając dzieci i ogólno cele wychowawcze 
szkoły można zaprojektować konkretne zamierze­
nia wychowawcze dla danej grupy dzieci, obliczone 
mniej więcej na określony czas pobytu uczniów 
w szkole. Zamierzenia te winny być dostosowane 
do poziomu i możliwości wychowawczych danoj 
grupy dzieci oraz potrzeb środowiska; zakreślone 
zaś do pewnego poziomu dzieci winny być właści­
wym stopniem realizacji ogólnych celów wycho­
wawczych szkoły.

Dopiero po ustaleniu zamierzeń wychowaw­
czych dla ściśle określonej grupy dzieci, t.j. po 
ustaloniu odpowiednich postaw, dążeń, przyzwy­
czajeń i innych cech tych wychowanków, należy 
przewidywać właściwe środki wychowawcze i taką 
organizację pracy wychowawczej, k tóra by zapew­
niała osiągnięcie pełnych wyników. Pierwotne za­
mierzenia wychowawcze powinny być stale konfron­
towane z potrzebami wychowawczymi danej gruny 
uczniów i w miarę potrzeby uzupełniane. Zalece­
nie to  szczególnie jest wskazane odnośnie projekto­
wanych środków i przewidywanej organizacji 
pracy wychowawczej, zmierzających do osiągnięcia 
planowanych zamierzeń.
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W wyniku tych rozważań dochodzimy do 
wniosku, że nie można planować sobie jakiegoś 
schematu pracy wychowawczej w szkole, a prze­
ciwnie plan pracy wychowawczej winien być ela­
styczny, t.j. dostosowany do możliwości psychicz­
nych danej grupy dzieci.

Jeżeli przyjrzymy się planom pracy wycho­
wawczej w szkołach, to stwierdzić musimy, że 
w wielu wypadkach plany te odbiegają od powyż­
szych wskazań i przyjm ują różne formy niewła­
ściwe, wśród których najczęściej spotyka się dwie:

1) Plan pracy wychowawczej odnosi się do 
całej szkoły i sprowadza się do wyliczenia szeu 
regu form  pracy wychowawczej, k tóre projektuje się 
rozpocząć lub kontynuować w danym roku szkol­
nym.

Wśród zamierzonych w tym  planie form pracy 
wychowawczej są i takie, które należy uznać za 
dobre. Ale brak  w nim zupełnie zamierzeń, zmie­
rzających do właściwego urabiania osobowości da­
nych wychowanków, a  przewiduje się jedynie s to ­
sowanie pewnych form pracy wychowaczej. W tych 
warunkach wychowawca dba jedynie o to, by 
w szkole były prowadzono przewidziane przez plan 
formy pracy wychowawczej, a  nie s ta ra  się o wła­
ściwe wykorzystanie tych form  dla istotnych celów 
wychowawczych szkoły.

2) W innych planach są wprawdzie zamierze­
nia, odnoszące się do osobowości wychowanków, 
ale są one niezbyt ogólne i nie oparte na znajomo­
ści danej grupy dzieci i ich potrzeb wychowaw­
czych. Zamiorzenia te  są raczej zewnętrznym przy­
stosowaniem recept, przejętych z lektury peda­
gogicznej.

Taki stan  rzeczy jest wynikiem tego, że wielu 
wychowawców nie zdaje sobie dokładnie sprawy 
z celu swej pracy wychowawczej i nie zna swych 
wytehowanków w tym stopniu jak  tego wymaga 
praca wychowawcza w szkole. Jeżeli w dalszym 
ciągu przyjrzymy się pracy wychowawczej szkół, 
to stwierdzimy, żc polega ona najczęściej na:

a) wytworzeniu pewnej atm osfery w szkole,
b) stosowaniu szeregu zabiegów wychowaw­

czych, zmierzających do utrzym ania k a r­
ności i porządku w klasie,

c) opiekowaniu się organizacjami uczniow­
skimi,

d) stosowaniu zabiegów zmierzających do 
utrzymania czystości osobistej dzieci oraz 
czystości klas i szkoły,

e) organizowaiuu uroczystości szkolnych 
i państwowych, by dostarczyć odpowied­
nich przeżyć dzieciom i ustosunkować 
je pozytywnie do potrzeb Państwa,

If) próbach wciągania domu do współpracy 
ze szkołą celem zharmonizowania oddzia­
ływania wychowawczego szkoły, domu i tp.

Widzimy tu  szereg środków, a właściwie pewne 
kompleksy zabiegów wychowawczych, zmierzają­
cych do osiągnięcia mniej lub więcej określonych 
celów. Spróbujmy prześledzić, jakie zabiegi stosu­
ją  wychowawcy w osiąganiu poszczególnych celów, 
dlaczego, to  a nie inne zabiegi stosuje dany wycho­
wawca oraz w jakim  stopniu osiąga swe zamierze­
nia. Weźmy dla przykładu zabiegi stosowane dla 
utrzym ania karności w szkole. Zabiegi te  w odnie­
sieniu do wszystkich wychowawców nie tworzą 
jakiejś zamkniętej całości, natom iast stosowane 
przez danego nauczyciela tworzą całość ściśle 
związaną z jogo osobowością i kulturą pedago­
giczną. Inne zabiegi dla utrzym ania karności w 
klasie stosuje wychowawca obdarzony dużą intu­
icją pedagogiczną, k tóry  z łatwością, głównie drogą 
właściwej postawy wychowawczej, wytworzy odpo­
wiednią atmosferę wzajemnej sympatii, miłych 
stosunków koleżeńskich między dziećmi i należy­
tego rozumienia interesu grupy — co prawie za­
pewni m u  właściwą karność w klasie. Inne na to ­
miast zabiegi stosuje wychowawca pozbawiony tej 
intuicji. Aby utrzymać karność, musi on stesować 
szereg środków najczęściej opartych na strachu. 
W poszczególnych wypadkach dobiera takie środki, 
które gw arantują mu najszybszy, i najpewniejszy 
efekt, t.j. spokój i pozządek w klasie oraz odpo­
wiednie zachowanie się dzieci. A więc miernikiem 
wartości poszczególnego zabiegu wychowawczego 
jest jego możliwie najszybsza skuteczność, oczy­
wiście dany nauczyciel nie zwraca uwagi na  jakość 
toj skuteczności, na to, że jest ona krótkotrwałą 
i powierzchowną, oraz że nie ma tendencji modyfi­
kowania postępowania na ucznia stałe. Nawet te  
powierzchowne wyniki w dziedzinie karności szkol­
nej występują o wychowawców omawianego typu 
w różnych wariantach.

Jedoń dzięki swej surowej i przytłaczającej 
postawie (typ władcy) i konsekwentnemu używa­
niu własnych środków wychowawczych, oczywiście 
tylko dozwolonych, ma zawsze zapewnioną karność 
w klasie. Uczniowie spełniają jego polec: nia, bo 
się go boją, ale z utęsknięniem czekają końca lekcji 
by móc poczuć się swobodnie i dać ujści© swym 
naturalnym  skłonnościom.

Tu źródło ich nowych przewinioń w czasie 
pauz i poza szkołą i nowych kar, a  w wyniku 
dość często tendencja unikania szkoły, jeżeli nie ma 
w szkole innych momentów bardziej pociągających 
(np. zabawy i g ry  na boisku szkolnym). Są jednak 
wychowawcy, którzy używają analogicznych środ­
ków w celu utrzym ania karności w szkole, ale brak 
im dostatecznej konsekwencji w posługiwaniu się 
tymi środkami i w postępowaniu z dziećmi. Po­
czątkowo dzieci boją się takiego wychowawcy, ale 
stopniowo oswajają się z jego postępowaniem i co­
raz mniej reagują na nie. Wówczas wychowawca 
stosuje nowe ostrzejsze środki, ale ponieważ nadal 
nie postępuje konsekwentnie, rezultat jes t ton sam.
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Czasem te ostrzejsze środki wywołują reakcję ze 
strony niektórych uczniów, którzy, broniąc się 
przed narzuceniem im surowszej atmosfery, robią 
nauczycielowi różnego rodzaju złośliwości. Ten stan 
rzeczy świadczy, że taki wychowawca nie osiąga 
nieraz nawet krótkotrwałego i powierzchownego 
wyniku swej pracy wychowawczej.

Omówione powyżej typy wychowawców są nie­
wątpliwie typami krańcowymi, spotykanymi rza­
dziej, najczęściej zaś spotyka się typy pośrednie, 
które posiadają w mniejszym lub większym stopniu 
cechy jednego i drugiego typu krańcowego. Ana­
lizując omówioną pracę szkół na odcinku karności 
trzeba stwierdzić, że brak tu  przede wszystkim 
jasnego zdawania sobie sobie sprawy z istotnych 
celów, do jakich ma ta  praca doprowadzić. Nie do­
strzega się, że celom tej pracy winno być odpowied­
nie urabianie osobowości wychowanka, t.j. wytwarza 
nie w nim wdaściwych dążeń, postaw, nawyków 
i sprawności, a w danym wypadku wdrażania go 
do takiej umiejętności życia i pracy w grupie, 
jaka jest pożądana ze względów państwowych i 
społecznych. Tymczasem, jak widzieliśmy, niektó­
rzy wychowawcy cele omawianej pracy wychowaw­
czej ograniczają jedynie do zapewnienia sobie spo­
koju i porządku w klasie na czas lekcji względnie 
pobytu ucznia w szkole.

Jeżeli w dalszym ciągu przyjrzymy się pracy 
wyfehowawców na omawianym odcinku życia szkol­
nego i zbadamy przyczyny, które wpłynęły na takie 
czy inne wyniki tej pracy u poszczególnych typów 
wychowawców, to musimy stwierdzić, że nikłe wy­
niki tej pracy są ściśle związane z brakiem znajo­
mości wychowanków. Wszak faktem jest, że wy­
chowawca obdarzony dużą intuicją pedagogiczną, 
zna dzieci intuicyjnie i głównie dlatego może do­
stosować do nich swoją postawę i całą pracę wy­
chowawczą, a w konsekwencji osiągnąć właściwe 
wyniki pracy, natomiast wychowawfca pozbawiony 
tej intuicji nie zna dzieci i z tej racji zmusiony 
jest stosować różne środki obliczone głównie na 
eifekt zewnętrzny, a w rezultacie osiąga wyniki 
mierne i nie może być z nich zadowolony.

Z powyższego wynika, że zasadniczym brakiem 
pracy wychowawczej w szkole w dziedzinie utrzy­
mania karności jest brak oparcia, jej na znajomości 
ucznia. Podobnie przedstawia się sprawa w innych 
dziedzinach pracy wychowaczej w szkole.

Ostatnio najlepiej rozwinęła się praca organi­
zacji uczniowskich, ale i tu  odczuwa się brak opar­
cia opieki wychowawczej nad tymi organizacjami 
na znajomości ucznia i klasy jako grupy społecznej.

Tymczasem § 61 statutu publicznych szkół pow­
szechnych wyraźnie stwierdza, że „poznanie dziecka 
i środowiska, w którym cno żyje, jest niezbędnym 
warunkiem pracy wychowawczej w szkole". Wyła­
nia się więc konieczność podjęcia przez nauczycieli 
wychowawców pracy nad poznaniem dzieci celem

podniesienia poziomu i wyników pracy wyohewaw- 
czej w szkołach,

W czasie pobytu w szkole dziecko żyje w kla­
sie, bierze mnioj lub więcej czynny udział w życiu 
tej klasy i podlega wpływom grupy klasowej. Wy­
chowawca zaś ma do czynienia najczęściej z całą . 
klasą; nawet w wypadku, gdy czyni uwagę jedne­
mu ufczniowi w klasie, wywiera wpływ na całą kla­
sę, klasa zaś ma niewątpliwie duży wpływ na ja ­
kość reakcji ucznia na uwagę zrobioną mu przez 
wychowawcę w klasie. Chcąc więc właściwie od­
działywać wychowawczo tak na klasę, jako grupę, 
jak i na poszczególnego ucznia należy znać tę kla­
sę, a przede wszystkim jej strukturę socjopsy- 
chiczną.

Dziecko przybywa do szkoły dopiero w 7 roku 
życia, gdy ma już urobione, głównie przez dom, za­
sadnicze linie swegc postępowania. Dziecko przebywa 
w szkole zaledwie parę godzin na dobę, resztę czasu 
spędza nadal w środowisku dotychczasowym i nie­
wątpliwie ulega jogo dalszym silnym wpływom.

Wychowawca musi poznać te wpływy, szcze­
gólnie wpływy wychowawcze domu rodzinnego, aby 
przede wszystkim poznać ucznia, zrozumieć jego po­
stępowanie, a następnie uwzględnić te wpływy w 
swym stosunku do ucznia i wreszcie uzgodnić je z 
tendencjami wychowawczymi szkoły.

Dopiero gdy wychowawca pozna dziecko i kla­
sę jako grupę społeczną oraz wpływy wychowaw­
cze środowiska, a szczególnie domu rodzinnego, bę­
dzie mógł właściwie planować pracę wychowawczą 
i odpowiednio ją  organizować, a w rezultacie wy­
konać w pełni zaszczytne zadania, jakie ma do speł­
nienia nasza szkoła powszechna.

Należy jednak stwierdzić, że praca wychowaw­
cza jest niewątpliwie najtrudniejszym działem pra­
cy szkolnej szczególnie w naszych warunkach, po­
nieważ posiadamy* wiele klas (kompletów), które 
mają obciążenie przewyższając© nawet normy kry­
zysowe.

Tak mniej więcej zanalizowano pracę wych - 
wawczą na konferencjach rejonowych w końcu ro­
ku szkolnego 1936/37 i w wyniku nauczycielstwo wr 
7 rejonach konferencyjnych postanowiło rozpocząć 
planową pracę nad poznawaniem dziecka w szkole.

Aby pracy tej nie sprowadzić jedynie do pisa­
nia arkuszy obserwacyjnych, a związać ją  z jakąś 
konkretną pracą wychowawczą, zdecydowano się 
prowadzić pracę wychowawczą nad wybranym dzie­
ckiem trudniejszym do prowadzenia, tymbardziej, 
że praca taka jest przewidziana w statucie publicz­
nych szkół powszechnych. Ze względu na dużą tru ­
dność projektowanej pracy nauczycielstwo powzię­
ło zamiar przeprowadzenia jej zbiorowo, zgodnie ze 
stylem pracy w naszym Okręgu. Wymienione rejo­
ny ustaliły, że oma wdaną pracę będą prowadziły 
zbiorowo w ciągu 2 lat, aby łatwiej wdrożyć się do 
poznawania dziecka i wykorzystywania zebranych
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danych w pracy wychowawczej szkoły, następnie 
pracę tę będą kontynuować samodzielnie nad coraz 
większą ilością dzioci. Dalsze dwa lata zaś zamie­
rzono poświęcić na analogiczne zbiorowe wdrażanie 
się do poznawania klasy jako grupy społecznej, 
znowu w związku z konkretną pracą wychowawczą 
nad wybraną klasą. W międzyczasie postanowiono 
wykorzystać współpracę szkoły z domem w kierun­
ku poznania demu i jego wpływów wychowawczych 
oraz uporać się z zagadnieniem konstruowana pro­
gramu pracy wychowawczej w szkole.

W roku szkolnym 1937/38 omawiane rejony 
zrealizowały pierwszą fazę swej projektowanej pra­
cy, t.j. przeprowadziły roczną pracę wychowawczą 
nad wybranym dzieckiem trudniejszym do prowa­

dzenia, a w dziedzinie współpracy szkoły z domem 
ograniczyły się głównie do poznania warunków pra­
cy domowej ucznia oraz do pcdjęcia starań celem 
poprawienia tych warunków przy współudziale ro­
dziców. Jak prace te były wykonywano, ilustrują 
załączone sprawozdania podano tu  z konieczności 
tylko w ograniczonej ilości.

Załączone sprawozdania świadczą, że nauczy­
cielstwo wybrało właściwą drogę podniesienia wy­
ników swej pracy wychowawczej, wszak ze spra­
wozdań tych wyraźnie wynika, że dopiero pro nanie 
dziecka pozwala wychowawcy nawiązać bliższą więź 
duchową zo swym wychowankiem, co jest zasadni­
czym warunkiem owocności pracy wychowawfc :ej w 
szkole (Program nauki str. XIX).

N. CZEPELOWA.

S p r a w o z d a n i e
z pracy nad dzieckiem trudniejszym do prowadzenia

Przede wszystkim zastanowiłam się nad zagad­
nieniem, które z dzieci utruaniają mi nauezauie i 
w ogóle pracę w szkole i dlaczego. Obserwując do­
szłam do wniosku, że czynią to dzieci nieśmiałe, 
które nie chcą czy nie lubią zabierać głosu, nie 
są czynne ani podczas lekcyj, ani w ogóle w życiu 
szkolnym. Dzieci wybitnie roznukanych w swej gru­
pie nie mam, a te śmielsze z wybujałym może nie­
co tempieramentem raczej ożywiają i urozmaicają 
pracę. Postanowiłam więc zająć się w tym roku 
dlziećmi nieśmiałymi, ożywić je, rozruszać, zainte­
resować, zbliżyć do życia szkolnego. Wybrałam 
wśród nich typowe dziecko i rozpoczęłam nad nim 
pracę wychowawczą specjalną. Wskazówek, co ro­
bić i jak postępować, aby dojść do zamierzonego 
celu, szukałam w odpowiedniej lekturze. Przeczyta­
łam: 1. „Psychologię indywidualną Adlera" Mar- 
kinówny, 2. „Jak obserwować dziecko" — Studen­
ckiego. 3. „Psychologia dziecka wiejskiego" Kuch­
ty oraz pracę zbiorową p.t. „Poznajmy warunki 
życia dziecka". Z lektury owej najbardziej trafiła 
mi do przekonania książka Markinówny i muszę się 
przyznać, że zaważyła ona wiele na mej pracy wy­
chowawczej nad dzieckiem trudnym do prowadze­
nia. Pracę zaczęłam od wszechstronnego poznania 
dziecka. Chciałam poznać, jakim ono jest w domu, 
jakim w klasie, jakim podczas nauki i podczas za­
baw. W związku z tym zaczęłam obserwować dzie­
cko w klasie, na ulicy, w domu i na boisku. Ob- 
serwacyj miałam dużo, notowałam je w przezna­
czonym na ten cel dzienniku obserwacyjnym. Oto 
ciekawsze z nich.
Mania w klasie.

O b s . 1. — Sąsiadka Mani prosi, aby zabrać 
z jej ławki Manię lub przesadzić ją  do innej. Skar­
ży się, że Mania pluje sobie na rękę, którą później 
wyciera o jej sukienkę. Pióro wyciera o jej torbę.

O b s . 2. — Mania znowu najpóźniej wyszła 
z klasy, w jakieś 3—5 minut po skończeniu lektyj. 
Dzieci podpatrzyły, że zabierała bibuły z zeszytów 
dzieci, które pozostały w klasie na stole.

O b s . 3. — Mania po kryjomu robiła zygzaki 
olowkiem na zeszytach koleżanek. Na zapytanie, 
dlaczego tak robi, nie dała mi żadnej odpowiedzi.

O b s . 4. — Mania w klasie podczas nauki za- 
chownije się bardzo spokojnie, zdawałoby się pilnie 
uważa. Do odpowiedzi jednak nie zgłasza się, we­
zwana nie daje wcale odpowiedzi.

O b s . 5. — Dziewczynki wykryły, że Mania 
zabiera najbliższym sąsiadkom gumy, ołówki, sta­
lówki, nie niesie jednak tego do domu, tylko rzu­
ca do ustępu lub na śmietnik.

O b s . 6. — Gdy podczas lekcyj prowadziłam 
z dziećmi rozmowę o ich kotach, Mania podniosła 
palce i z wielkim zdenerwowaniem powiedziała, że 
widziała na odpuście białą mysz. Klasa wybuchła 
śmiechem i żadnego już zdania na cen temat, mi­
mo zachęcania, nie udało mi się od niej usłyszeć.

O b s . 7. — Mania od paru dni nie chodzi do 
klasy, gdyż znowu uszczupliła zeszyt, wydzierając 
kilka kartek. Okładki zaś, jak zeszytu poprzednie­
go, są zatłuszczone.

Mania podczas pauz.
Jest bardzo nieśmiała. Gdy jestem na boisku i 

organizuję zabawę, Mania bierze udział w zabawie, 
z chwilą jednak, gdy opuszczam boisko lub ograni­
czam się tylko do obserwacji zabawy, Mania prze­
staje się bawić. Stoi przeważnie z boku oparta o 
drzewo.

Mania na ulicy.
O b s . 1. — Mania bawi się z dziećmi dużo 

młodszymi od siebie. Czuje się swobodnie, przewo­
dzi w zabawie.
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O b s . 2. — Mania wraz z gromadą, dzieci 
rzucała błotem i piaskiem w dziewczynki z jej kla­
sy, które przechodziły ulicą.
Mania w domu.

Jest ospała, nie okazuje żadnego zaintereso­
wania do pracy. Względem młodszego rodzeństwa 
jes t opryskliwa, dokucza małej dziewczynce, k tórą 
się musi opiekować. Wycina jej włosy, zjada za nią 
smaczniejsze kąski.

Nie poprzestałam na własnych obserwacjach. 
Chciałam się czegoś dowiedzieć o Mani od jej ko­
leżanek. W tym  celu rozmawiałam z nimi i dowie­
działam się następujących rzeczy. Mam nie lubią, 
bo jest brzydka, bo brzydko się ubiera, specjalnie 
raziło je  to, że chodzi w diugiej sukience. Dalej 
Mania ma brzydkie zwyczaje: nos wyciera fa rtu ­
chem lub ręką, spluwa w rękę. Ma mały i brzydki 
dom, niedobrą matkę. Do Mani nie można zajść do 
mieszkania, bo m atka krzyczy i nie pozwala im się 
bawić. Mania nie jest pomysłową w zabawach. Nie 
ma nic, co by można było od niej pożyczyć, a  więc 
ani farbek, ani gumki, ani pocztówek. Były i takie 
dziewczynki, które mówiły, że nie lubią Mani, bo 
ma piegi.

W celu też poznania Mani parokrotnie odwie­
dziłam jej dom. Od m atki dowiedziałam się, że Ma­
ma musi w domu pracować, ponieważ jes t n a js ta r­
szą córką, a prócz niej jest jeszcze młodsze ro ­
dzeństwo. Matka niepochlebnie wyraża się o Ma­
ni: jest leniwa, źle odnosi się do dzieci młodszych.

Spostrzegłam, ie  młodsze rodzeństwo jest ład­
niejsze od Mani, zwłaszcza dziewczynka. Obserwu­
jąc zaś stosunki rodzinne w jej domu zauważyłam, 
że m atka lubi młodszego od Mani syna, ojciec pie­
ści najmniejszą a ładną dziewczynkę. Z rozmowy 
z m atką wywnioskowałam, że niezadowolona była 
z przyjścia na świat Mani, gdyż życzeniem jej. a 
zwłaszcza męża było mieć syna. To też, gdy w rok 
po Mani przyszedł na świat syn zdrowy i ładny, 
przelała n a  niegc swą miłość. Powyższe obserwa­
cje oraz wiadomości dały mi m ateriał do napisania 
następującej charakterystyki Mani.

Mania ma 10 lat, chodzi oo drugiej klasy. Jest 
córką rolników, ma ojca i matkę, b ra ta  i siostrę. 
Rodzice jej nie są zamożni, jednak nie są wybitnie 
biedni. Mieszkają w starej, male.xk'ej i pochylonej 
chatce, k tó ra się składa z dwóch izb. Mania nie ma 
swego kącika, gdzie by mogła złożyć swe książki i 
odrabiać lekcje. Robi to  na stołe, na którym  leży 
chleb, łub na ławie.

N a swój wiek Mania jest dosyć dobrze rozwi­
nięta fizycznie, cerę tylko ma bardzo anemiczną. 
Na wiosnę w lecie ma dużo piegów i czerwony 
nos, co ją  szpeci. Na ogół robi wrażenie dziewczyn­
ki zaniedbanej • w zimio chodzi w długiej sukien­
ce i w dużych bucikach, m a z giubego, sra rego

płótna koszulę, której s i; wstydzi. Sukienkę ma 
przeważnie poplamioną, książki i zeszyty jej są 
również brudno utrzymae. W zeszycie pisze najdłu­
żej jeden tydzień, po tygodniu zeszyt zmniejsza się 
do dwóch kartek  i kończy się. Mania jest n a js ta r­
szą w rodzinie, a  ponieważ młodsze rodzeństwo 
je s t małe, musi więc być niańką, a  jednocześnie 
często pomagać matce w pracy domowej. Matka 
je j jes t kobietą surową, jest zawsze zapracowana i 
wymaga pracy od Mani. Mania nie ma w domu 
czasu na  zabawy, zresztą wstydlzi się bawić — 
wszak nieraz słyszy, że zabawy są dla dzieci m a­
łych, a  takiej dużej dziewczynce wstyd już się ba­
wić. W ogóle stosunek Mani do rodziców nie jes t 
serdeczny, jest on oparty raczej na obawie. Wzglę­
dem młodszego rodzeństwa Mania jes t złośliwa. W 
szkole w stosunku do nauczycielki jes t zamknięta, 
nie zadaje wcale pytań, nie dzieli się wrażeniami. 
N a wszelkie wymówki jak  i na  pochwały reaguje 
jednakowym nic nie znaczącym uśmiechem. Wśród 
koleżeństwa czuje się źle. Jest cicha, spokojna, a 
jednak nie łubiana przez koleżanki. Z Manią nikt 
nie chciał siedzieć w ławce, z wielką trudnosc.ą 
udało mi się nakłonić jedną z dziewczynek„aby 
usiadła obok niej. Nie ma koleżanek, dziewczynki 
w je j wieku nie chcą s.ę z nią bawić, gdyż impo­
nować nie umie, a podporządkowywać się nie chce. 
Bawi się więc z iziećmi dużo młodszymi od Jebie. 
Wśród nich czuje się pewną siebie i wymagającą. 
O ile chodzi o Manię jako uczenicę, to jest bardzo 
bierna, przyswaja wszystko mechanicznie, nie k ry ­
tykuje. Wyraża się mętnie, nierzeczowo. Podczas 
lekeyj wykazuje uwagę pierzchliwą. Nie ma przed­
miotu, którym  by specjalnie się interesowała. Pracę 
często przerywa, nie dąży do dokładności i popra­
wności Wcale się nie interesuje wyglądem zewnę­
trznym pracy wy konanej. Często odwołuje się do 
pomocy innych — jest niesamodzielna.

Na podstawie ot se rwącyj oraz powyższej cha­
rakterystyki doszłam do wniosku, że przyczyny 
wad w charakterze Mani należy szukać w odczuwa­
niu przez mą swego poniżenia, na barai której 
Adler w swej psychologii indywidualnej kładzie 
wszelkie wady charakteru nie tylko dzieci, lecz 
i ludzi dorosłych. Mania czuje, że jest mniej lu 
bianą w domu, że rodzeństwo młodsze, ładniejsze 
pochłania więcej uwagi rodziców. Chce więc pod­
nieść swą wartość przez poniżenie b ra ta  i siestry 
i w tym właśnie celu szpeci siostrę wycinając jej 
włosy i krzywdzi ją  zjadając smaczniejsze 
kawałki.

W klasie również czuje się gorszą od innych 
wszak chodzi brzydziej ubrana, mieszka w brzyd­
kim domku, nic jes t faworyzowaną, przez matkę, 
jest brzydką. I  tu  również chce dorównać innym 
przez poniżenie koleżanek i dlatego zabiera im rze-
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czy, których sama nie posiada, plami ich zeszyty 
hiudzi sukienki.

Znając wady dziecka i znalazłszy przyczynę 
tych wad postanowiłam działać — a działać w myśl 
zasad psychologii indywidualnej Adlera. Pracę po­
dzieliłam sobie na trzy zadania: 1. zjednać sobie 
Manię, 2. pozyskać klasę dla Mant, o. pozyskać ro­
dziców dla Mani.

Wszystkie te zadania są trudne.
Jak zjednać Manię, gdy wcale nie chce nic mó­

wić. gdy na wszystkie pytania odpowiada mi tylko 
uśmiechem nic nie znaczącym .

Jak pozyskać klasę, która tak daleka jest od 
pojednania z Manią?

Jak wpłynąć na rodziców, gdy matka jest nie­
sympatyczną kobietą i wcale nie pochwala mego 
zainteresowania się Manią? To samo można po­
wiedzieć o ojcu.

Zaczęłam od zbliżenia ku sobie Mani. Zapropo­
nowałam jej jedpego razu, aby pomogła mi zanieść 
do mieszkania zeszyty, myślałam, że idąc z nią uda 
mi się nawiązać swobodną rozmowę — nie poszła 
jednak. Dotychczas dzieci nosiły z e s z y t y  
na ochotnika, teraz wyznaczyłam kolejkę, więc 
i Mania musiała je nieść pewnego dnia. Wiedząc
0 tym, że Mania wstydzi się swego domu, po drodze 
zaczęłam rozmowę o spotykanych domach. Chwali­
łam niektóre domki choć małe i stare, a  gdy prze­
chodziłyśmy koło jej domu, zaznaczyłam, że jest 
on bardzo miły, choć stary, podkreśliłam tę zaletę, 
że jest ładnie pobielony. Powiedziałam, że będąc 
w innej wsi mieszkałam w podobnym domku, 
a tam była dziewczynka, która zawsze zamiatała 
mnie i sobie przed oknami, a później posypywała 
żółtym piaskiem. Mania nie mówiła nic, tylko ja ­
koś inaczej niż zwykle popatrzyła mi w oczy. Na 
zapytanie czy lubi swój dom, powiedziała że nie. 
Przy pożegnaniu powiedziała mi bardzo śmiało 
(czego dotychczas nie było) do wadzenia panii
1 prędko pobiegła do domu.

W kilka'dni później, idąc do szkoły, zastałam 
Manię i jej siostrę przy domku — nie uciekła, jak 
to zwykle czyniła, lecz pozostała i ukłoniła mi 
się. Zatrzymałam się chwalę. Powdedziałam, iż 
zgadłabym nawet nie wiedząc, że ta ładna dziew­
czynka je3t jej siostrą, gdyż bardzo podobna do 
niej. Zaznaczyłam, że gdy urośnie, podobieństwo 
będzie jeszcze większe. Zauważyłam radość na 
twarzy Mani i uchwyciłam sympatyczny uśmiech, 
gdy się patrzyła na siostrzykę. Zrozumiałam — 
siostra jest ładną, chwaloną dziewczynką, a ona 
ma być podobną do niej. I  tak zawsze przy 
każdej sposobności starałam się podkreślić, że Ma­
nia nie jest brzydszą od innych, że inne dzieci też 
muszą w domu pracować, muszą opiekować się 
młodszym rodzeństwem, że matki zawsze więcej

wymagają od starszych dzieci. Parę razy po­
chwaliłam jej pracę piśmienną, choć nie była aż 
tak dobra. Raz zaznaczyłam, że jest ładnie ucze­
sana, kiedy indziej znowu, że ma czyste bulciki. Ta 
metoda moja dawała dobre wyniki. Stosunek Mani 
do mnie, stopniowo ulegał zmianie, aż zmienił się 
zasadniczo. Sama rozmowy ze mną nie zaczynała, 
ale starała się nasunąć mi się na oczy. Częściej 
zaczęła dawać trafne odpowiedzi na lekcji, zeszyty 
jej stały się znacznie porządniejsze, przestała 
wydzierać kirtki. Lubi, gdy oglądam jej zeszyty, 
bacznie obserwuje wtedy moją minę, cieszy się, gdy 
zauważy zadowolenie na mej twarzy.

Pewnego dnia z nadejściem wiosny dzieci 
przyniosły do klasy duży bukiet kwiatów. Zazna­
czyłam, że chciałabym mieć też taki bukiet u siebie 
w mieszkaniu. I otóż Mania pierwsza tegoż same­
go dnia przyniosła mi ogromny bukiet. Jakże się 
ucieszyłam! — nie kwiatami, oszy wiście — tylko 
tym, że to Mania, nikt inny, tylko ona, zrobiła to 
pierwsza. Tc upewniło mnie w stu procentach, że 
Mania polubiłf mnie. Ta zaniedbana, nieśmiała, 
biedna dziewczynka, odczuła we mnie przyjaciela 
i okazuje mi swą sympatię. Fakt ten dał mi wiele 
zadowolenia Zrozumiałam, że osiągnęłam swój 
pierwszy ceł — zdobyłam sobie Manię. Zresztą cią­
gle mając na oku Manię, poświęcając jej tak wiele 
uwagi w ostatnich czasach, jakoś ją dziwnie polu­
biłam i byłoby mi przykro, gdyby żywiła wrzględem 
mnie inne uczucie.

Zbliżając w wyżej podany sposób Manię do 
siebie nie zapomniałam też o drugim swym zadaniu 
— o zbliżeniu klasy do Mani. Łatwo mi to poszło. 
Nie miałam na ten temat ani specjalnych rozmów, 
ani pogadanek. Czasem tylko w rozmowie przy­
padkowo podniosłam zaletę Mani. Klasa poprostu 
wyczula, że Mania jest przeze mnie narówni trakto­
wana z innymi dziećmi, a czasem nawet wyróżnia­
na, odczuła, że ją  lubię, a zresztą zauważyła, ze 
Mania też się zmieniła, i bezwiednie zwróciła się 
ku niej. Gdy pewnego razu pcdczas pauzy, rozma­
wiając z dziećmi o tym i owym zapytałam dziew­
czynki, jak się dobiorą na przyszły rok parami, 
znalazły się dwie dziewczynki, które wyraziły ży­
czenie siedzieć z Manią, Jedna z nich twierdzi, że 
jest jej dawną przyjaciółką.

Najmniej stosunkowo zrobiłam, gdy chodzi 
o rodziców Mani. Pracę tę pozostawiam na rok 
przyszły. Sądzę, że dopomoże mi w tym sama Ma­
nia, wszak zbliżając ją  do siebie, zbliżyłam tym 
samym do klasy, do rodziców i do ludzi w ogóle. 
Traktując ją  na równi z innymi dziećmi, a czasem 
nawet wyróżniając podniosłam w jej oczach jej 
osobistą wartość, dodałam ufności we własne siły, 
zmniejszyłam owo poczucie niższości, które było 
w niej tak wygórowane. Mania bezwiednie zaczę­
ła doceniać siebie, a przez to i w pojęciu otocze­
nia stanie się jednostką wartościowszą.
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Mam zresztą dowody, że ojciec zauważył już 
zmianę w Mani. Jednego dnia w gronie sąsiadów 
pochlebnie wyrażaj się o szkole i zastanawiał się 
nad tym, co to znaCzy, że ja  dzieci w szkole nie 
biję, nie krzyczę na nie, a jednak tak  się boją (w 
jego pojęciu tylko), bo tak się uczą i tak się myją. 
Zaznaczył przy tym, że jego Mania do kościoła 
nawet mniej się stroi, niż do szkoły, a wszystkie 
jej przybory szkolne stały się czymś, do czego ni­
komu w domu zbliżać się nawet nie wolno. Czy to

nie jest sygnałem zmiany w stosunku rodziców 
do Mani?

Nie chcę przeceniać tego wpływu i , pracy, bo 
przecież wiele zrobił czas (rok dla dziecka dużo 
znaczy), wiele wpłynęło na obecną mą ocenę Mani 
moje przyzwyczajenie do niej, mam jednak prze­
świadczenie, że i ja  coś zrobiłam, i cieszę się, że 
cele moje i dążenia zostały w dużym stopniu 
osiągnięte..

Z. CHOJNOWSKA.

Moja praca nad Wojtusiem
Dziecko, nad którym postanowiłam pracować, 

jest typowym dzieckiem biernym. Jest to chłopak 
lat 9, wysoki, silnie zbudowany, z wielką w stosun­
ku do całości ciała głową. Twarz Wojtusia owiana 
jest ciągłym smutkiem i melancholią. Wielkie 
szare oczy spoglądają ciągle nieu'fnie wokół siebie. 
Głowa ciągle opada mu na grube, spracowane popę­
kane ręce. Często zdarza, się, że Wojtuś na lekcji 
zasypia. Trudno, bardzo trudno zainteresować go 
ezymkowiek. Na lekcjach siedzi cichutko, odpo­
wiada kiwnięciem głowy, lub w ogóle milczy. Lekcje 
polskiego, arytmetyki, czy też innych przedmiotów, 
choćby najciekawsze, nie interesują Wojtusia ani 
na chwilę. Nie powiem, żeby" dziecko to nie miało 
zdolności, owszem, wykazywało nawet pewne zdol­
ności w dziedzinie twórczej. Było to łatwo 
zauważyć na lekcjach zajęć praktycznych, kiedy to 
z pod palców Wojtusia wychodziły bardzo pomysło­
wo rozwiązane różne tematy.

Dziecko to miało nadto piękny charakter pisma 
i wyróżniało się bezwzględną czystością zeszytów- 
Trudno było tego chłopca wciągnąć do gier 
i zabaw na przerwie, bądź też podczas lekcji. N aj­
częściej zostawał w klasie i drzemał, a na pytanie, 
dlaczego nie bawi się z dziećmi, odpowiadał: „nie 
chce mi się". Zadziwiał mię coraz bardziej tym 
brakiem zainteresowania i tą  obojętnością bez­
względną na to wszystko, co najbardziej intereso­
wało i zabawiało pozostałe dzieci.

Dzieci, a także nauczycielkę omijał, wychodził 
zawsze ostatni z klasy. Szedł do domu zawsze sam.

A teraz kilka szczegółów z życia Wojtusia 
w domu, które mi doskonale wyjaśniają powyższy 
stan dziecka.

Wojtuś mieszka wraz z ojcem, matką i młod­
szym bratem (pupilem matki) na kolonii w lesie, 
z dala od zabudowań. Jest on pozbawiony w zupeł­
ności ciepła rodzinnego, chowa się sam, bo rodzice, 
zajęci ciężką pracą na roli, w dodatku b. nieza­
możni, nie dbają o to, aby zająć się trochę sta r­
szym synem, wolne chwile poświęcając młodszemu 
synkowi. Wojtuś zapędzany jest do ciężkiej pracy 
w lesie, polu i na podwórzu. Od świtu do zmierz­

chu, wyłączając jedynie czas szkolny, pracuje jak 
dorosły człowiek i za takiego mają go rodzice, a 
co najgorsze — ciągle słyszy, że jest głupi i do 
niczego nie zdatny. „Dureń“ — oto jak wyrażają 
się i opowiadają o Wojtusiu rodzice — sąsiadom.

Chłopiec ten na każdym kroku odczuwa brak 
serca u rodziców- Widzi różnicę między scbą a 
bratem, wierzy coraz bardziej, że do niczego nie 
nadaje się. Odczuwa swoją niedolę i zasklepia ją 
w sobie coraz bardziej. Widzi wokoło siebie więcej 
wrogów niż przyjaciół. Wojtuś marzy skrycie 
i tęskni do kogoś, ktoby go pogłaskał, uśmiechnął 
się przynajmniej. Nic dziwnego, że ze szkoły wy­
chodził ostatni, tu przynajmniej nie mówiono na 
niego „dureń". Tu widział uśmiech nauczycielki, 
nauczycielki, która tak często podchodziła do 
niego, zachęcała do zabaw, rozrywek.

Ośmielał się coraz bardziej w stosunku do niej 
Jej dobroć, uśmiech, zachęty — wyidobywały z nie­
go wiarę w swe siły. Częste rozmowy na przer­
wach, po lekcjach, dawanie najlepszych funkcyj 
w grach, zabawach, pochwały ogólne za czyste, 
ładne pismo, wyróżnienia i nagrody za to — 
umacniały Wojtusia, że przecież i on coś może,

Częste odwiedziny w domu dziecka przez nau­
czycielkę a  także ogólne pochwały, zwróciły uwagę 
rodziców na to dotychczasowe „popychadło" do­
mowe. Rodzice z niedowierzaniem słuchali tego, 
co mówiła nauczycielka o zdolnościach ich syna. 
Trudno było przełamać ich niewiarę co do jego 
wartości. Dali się jednak wreszcie przekonać, gdy 
po tygodniowej próbie, dano dziecku więcej wol­
nego czasu, a ono stawało się bardziej ruchliwe 
i rozmowniejsze. Rodzice zaczęli bardziej troskli­
wie i z wyraźną miłością patrzeć na syna, który 
mając więcej ciepła rodzinnego w domu, a jeszcze 
więcej w szkole — po prostu odradzał się.

Wojtuś uwierzył w swoje siły, częściej zaczął 
zjawiać się uśmiech na jego smutnej twarzy, za­
czął żyć, bawić się wespół z innymi, bo odzyskał 
wiarę, że jest przecież taki sam, jak tysiące innych 
dzieci.
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N. ANTONOWICZÓ WNA.

Moja praca nad SylwKiem
Kiedyśmy przy składaniu sprawozdań z pracy 

wychowawczej nad dziećmi trudnymi do prowadze­
nia podali liczbę tych dzieci, jakie mamy w swoich 
szkołach, tośmy z niemałym zdumieniem stwierdzili, 
że typy te stanowią około 10% naszych wycho­
wanków. Są to różne dzieci: bojaźliwe, krnąbrne, 
zuchwałe, nieposłuszne, leniwe, kłamcy — cały 
szereg uczniów, którzy są źródłem naszych sta­
łych trosk ze względu na swe zachowanie się i po­
stępy w nauce Patrzymy na nich, jak na zło 
konieczne, bez wnikania w przyczyny postępowa­
nia, każdy radzi sobie z nimi jak umie, jak go 
nastroi dana chwila, a ubytek takiego utrapieńca 
ze szkoły wita z zadowoleniem.

W roku szkolnym 1937/38 cały rejon konfe­
rencyjny Milejczyce, postanowił specjalnie zająć 
się pracą wychowawczą nad dzieckiem trudnym 
do prowadzenia i odpowiednio rozplanował sobie 
tę pracę. Wybrany został typ dziecka zuchwałego, 
jako najjaskrawszy, najłatwiejszy do spostrzeże­
nia już w pierwszych dniach pobytu w szkole. 
Okazało się potem, że nie w każdej klasie, czy 
szkole typ taki istniał, zaś gdzie indziej było aż 
kilkoro dzieci zuchwałych. Całość pracy, zakreślo­
nej na rok, zmierzała do tego, aby dziecko pozr.ać, 
scharakteryzować je, starać się odpowiedzieć na 
pytanie, eo je ukształtowało tak a nie inaczej, i w 
związku z powyższym stosować odpowiednie zabie­
gi wychowawcze, czyli — mówiąc językiem Adlera 
— należało wykryć spaczony, fikcyjny plan życio­
wy obserwowanego osobnika, zwrócić jego uwagę 
na nierealność, bezcelowość tego planu i dopomóc 
dziecku do zmiany tego planu, gdyż wr owych za­
biegach wychcwawczyteh, szczególny nacisk mieliś­
my położyć na wciągnięcie samego dziecka do 
pracy nad sobą.

Wybór dziecka trudniejszego nie nastręczał 
mi żadnych trudności. W kl. I wśród 62 dzieci 
miałam trudnych do prowadzenia aż jedenaścioro, 
w tej lifezbie troje zuchwałych. Wybrałam Sylwka, 
typ najtrudniejszy. Pracę nad nim rozpoczęłam 
po odpowiednim przygotowaniu się przez przeczy­
tanie ustalonej lektury.

Następnym etapem pracy było planowe pozna­
wanie dziecka. Okazji miałam dość, a zatem:

1) Pozwalałam Sjiwkowi wypowiadać się w 
słowne, rysunku, zajęciach praktycznych,

2) Obserwowałam go przy różnych okazjach 
w szkole, w czasie lekcyj. na pauzach, przy zaba­
wie, wtedy, gdy wiedział i gdy nie wiedział, że na 
niego patrzę.

4) Nawiązałam kontakt z jego matką
5) Wypytywałam jego brata, również ucznia 

kl. I, oraz kolegów i wreszcie wsłuchiwałam się 
w skargi z powodu wybryków Sylwka.

Poznanie Sylwka w różnych okolicznościach 
dało mi możność zbudowania jego charakterystyki. 
Charakterystyka, układana według arkusza obser­
wacyjnego Studenckiego, jest może wszechstronnie 
wyczerpująca, ale sylwetka dziecka trochę w niej 
ginie i staje się za mało wyrazistą na skutek 
szczegółowej analizy.

Postaram się więc przedstawić obraz tego 
dziecka nieco inaczej, a mianowicie podając frag­
mentaryczne wycinki z jego życia, takie niby ry­
sunki czy fotografie, ilustrujące tylko te cechy, 
które uważałam za dominujące w dziecku. Zazna­
czam, że się nie trzymam układu chronologicznego, 
ani nie podaję faktów, które zaobserwowałam tyl­
ko raz, lub które zaistniały przypadkowo.

Już w pierwszych dniach roku szkolnego uwa­
gę moją zwrócił wątły, jak się później okazało 
9-cioletni chłopak, który stale chciał mówić. Wy­
powiadał się całkiem poprawnie i nie pojedyńczy- 
mi słowami lub zdaniami, ale barwnym i zaprawio­
nym sporą dozą fantazji stylem. Pewnego razu 
zaczęłam leklcję jakąś historyjką 0 rodzeństwie. 
Sylwek nie pozwalał innym dzieciom dojść do gło­
su, podnosił bez przerwy palce, wybiegając jedno­
cześnie z ławki do mnie. Mówił niepytany. Opo­
wiadał, że był z bratem w Białowieży, a jego ojciec 
to miał taką przygodę: „Tatuś raz pracował
wr lesie i ogień rozpalił, kaszę sobie gotował. 
I tak  gotował gotował, aż tu  wyszedł wilk; prosto 
w ogień leci na tatusia. A tatuś złapał garnek, 
a wilk wsadził pysk w garnek, bo tatuś garnek 
rzucił. I wyparzył sobie wilk oczy. Co nie, proszę 
pani?“ — Ta Białowieża, tatuś i improwizowane 
do każdej okoliczności przygody powtarzają się 
stale. Wszystko byłoby dobrze, gdyby Sylwek 
pewnego dnia nie zdradził prócz „krasomówstwa" 
i innej cechy, mianowicie zuchwalstwa w najczyst­
szej formie. Było ta k : sprawdzam, czy dzieci 
mają chusteczki, oglądamy i liczymy najczyściej­
sze, a gdy doszłam do Sylwka, który zajął z bratem 
pierwszą ławkę, ten wstaje i oświadcza: „nie
mam chusteczki i nie przyniosę — i już, i co mi 
pani zrobi?" Co zrobię? Rzeczywiście odpowiedź 
bardzo trudna. Mówię: „Cóż ci zrobię? Nic nie 
będę robiła, ale ty  będziesz siedział z brudnym 
nosem, a my mamy chusteczki. A widzisz!" — 
i odwróciłam się do reszty klasy. Sylwka widocz­
nie ta  moja obojętność ubodła, bo wstał, wybiegł 
z klasy i nim zdążyłam go zatrzymać, już był 
koło sąsiadującego ze szkołą cmentarza i oglądał 
się sprawdzając jakie wrażenie wywarł na nas.

Dzieci pominęły ten wybryk milczeniem, tylko 
brat Sylwka zawiadomił mnie, że „on tak zawsze, 
ja  powiem tatusiowi, to mu skroi" więc w dalszym 
ciągu prowadziłam lekcję. Nazajutrz Sylwek 
przyszedł do szkoły jakby zawstydzony, ale tylko
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w pierwszej chwili, a gdy w dalszym ciągu nie in­
teresowałam się nim, zaczął znowu podnosić palce, 
wybiegać z ławki i gadać, gadać bez przerwy. 
F akt powyższy, jak i wiele innych podobnych, 
wytłumaczyłam sobie w ten sposób, że Sylwek 
wszelkimi sposobami dąży do zaabsorbowania mnie 
swoją osobą. Chcąc mu w tym dopomóc, a  jedno­
cześnie zatrudnić go, aby nie miał czasu i możno­
ści bić dzieci, przeszkadzać mi w zabawie i mazać 
po tablicy, mianowałam go uroczyście za jakąś 
drobną zasługę dyżurnym w klasie. Omyliłam się, 
bo Sylwek władzy swojej nadużywał, za każde 
wyimaginowane przekroczenie bił dzieci, porządku 
w klasie nie pilnował, więc dzieci same wypowie­
działy się za zmianą takiego porządkowego. Sylwek 
„degradację" przyjął spokojnie i w ciągu roku 
jeszcze na własną prośbę pełnił kilka razy funkcję 
dyżurnego, lecz za każdym razem do końca wyzna­
czonego term inu nie dotrwał.

Sylwek okazał się złośliwy i tyranizował 
dziebi młodsze Raz przyszła ze skargą kobieta, 
że Sylwek wyrwał jej dziecku z rąk  kubek i po­
deptał. Zostawiłam go wtedy chwilkę po lekcji 
i w rozmowie w cztery oczy starałam  się dowieść, 
że nie powinien młodszych i słabszych istot 
krzywdzić. Dowiedziałam się wtedy, że chowa 
kota i psa, że ptaszków nigdy nie dręczy, a  ja ­
skółce na strychu nawet chleb daje, ale co do 
dzieci — to  nadal pozostał tyranem.

W krótkim czasie dowiedziałam się, że pobił 
Żydóweczce dzbanek, w którym  niosła mleko, v'rzu- 
cił koledze słabszemu czapkę do ustępu, innemu 
zabrał jego nowy, niezniszczony elementarz a pod­
łożył swój, już podarty i porysowany. We wszyst­
kich powyższych wypadkach wzywałam matkę lub 
ojca i chciałam, żeby Sylwek poniósł karę n a tu ­
ralną, to znaczy, żeby kubek i dzbanek odkupili, 
czego rodzice zrobić nie mogli, ze względu na to, 
że ojciec jest bezrobotnym i żyją z jego doryw­
czej pracy, czapka zaś Sylwka, k tórą chciałam, 
żeby on oddał koledze za zniszczoną, przedstawiała 
coś, czemu trudno byłoby nadać jakąkolwiek 
nazwę.

M atka stale twierdziła, że „Sylwek jest bar­
dzo grzeczny, nigdy nikomu nic złego nie zrobił, 
ale jeżeli pani mówi, że jest taki, to pewnie praw­
da, ale ja  jestem bezradna, pewnie wdał się w te ­
go stry ja , co jes t bandytą i złodziejem, a  drugi 
jes t księdzem", ów pierwszy stry j to chłopcu 
pewnie więcej zaimponował, bo w pewnym okresie 
rozpoczęły się kradzieże. Sylwek ukradł piłkę, 
portmonetkę, Sylwek ukradł obsadkę, pióro, gumkę, 
ołówek, Sylwek ukradł 2 zł. 70 gr. — oto powo­
dy do skarg, dochodzenia, kary. Ale Sylwek ani

razu się nie przyznał, a na pytanie, skąd ma po­
dejrzanego pochodzenia rzeczy, dawał takie sp ry t­
ne, a  przekonywujące o jego niewinności odpowie­
dzi, że czasami trudno byłoby powątpiewać w ich 
prawdziwość, a  z drugiej strony trudno było wie 
rzyć, że daje je mizerny, 9-cioletni cliłopczyna,
0 wylęknionych, niespokojnych oczach, często po­
pierający sv-oje alibi rzewnymi łzami. Jeżeli już 
chodzi o wygląd zewnętrzny, to niejednemu psy­
chologowi dałaby dużo do myślenia ta  wielka, nie­
kształtna głowa, czerwony, długi nos, żylasta szyja
1 niespokojne, jakby nieskoordynowane ruchy. Ale 
wracając do charakterystyki — oprócz kłamliwości, 
stwierdziłam, że Sylwek je s t leniwy, ^że przecenia 
swoje zdolności i że brak mu wytrwałości- Nigdy 
żadnej pracy z wyjątkiem nielicznych, pod koniec 
roku wykonywanych, nie ma sił dokończyć; po 
czątkowo, gdy poczuł w  perspektywie jakąś więk­
szą robotę, a  więc naprzykład przepisywanie, za­
krojone na miarę kilku linijek, lub odczytanie ja ­
kiegoś nieznanego te ł siu, to  w ogóle nie wracał 
z pauzy do klasy, lub nawet wymykał się z lekcji 
i biegł w pole. Nie sposób przepisywać z notatek 
robionych przezemnie w czasie rocznej obserwacji 
wszystkiego, co ten chłopak zbroił.

Postępowałam z nim różnie — starałam  się 
go podnieść w oczach klasy, a gdy to  zaszkodziło, 
traktowałam  go obojętnie, lub karałam, odmawia­
niem drobnych przyjemności, które były udziałem 
reszty dzieci. Jeżeli chodzi o wyniki pracy wycho­
wawczej, to  zdobyłam jedynie dwie rzeczy. Dziś 
Sylwek umie już czytać, pisać i rachować, choć 
był czas, że pomimo jego zdolności, stal poniżej 
najsłabszych w klasie, no i jest nieco spokojniej­
szy w zachowaniu się. Zaznaczam, że tylko „nieco 
spokojniejszy", bo jedynie t \ ’le zdołałam osiągnąć, 
a i to tylko z wielkim trudem.

Zauważyłam, że Sylwek zachowuje się zupełnie 
poprawnie, gdy mam w klasie m ałą liczbę dzieci, 
np. w sobotę. Zwrófeiłam na to uwagę matce i ra ­
dziłam, żeby się więcej nim zaopiekowała, żeby 
była z nim możliwie najdłużej w ciągu dnia. Obie­
cała, częściowo obietnicy dotrzymuje i stąd  wspo­
mniana przeze mnie poprawa w zachowaniu się 
Sylwka w szkole.

Dziś, patrząc na Sylwka po rocznej pracy nad 
nim, widzę, że jedynym warunkiem jego poprawy 
jes t Stała opieka matki nad nim, gdy się znajduje 
w domu, i traktowanie go w szkole pozornie tak, 
jakby nauczyciela nic nie obchodził, no i strzeże­
nie dziecka od wspomnień, czy też kontaktu 
z owym stryjem  — złodziejem, którego pamięć 
z dzieciństwa zachował.
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H. W O Ł O N C I E J .

Jeden z trudnych do prowadzenia
Nazywał się Jan Gabiec. Liczył wówczas lat 

dziesięć, a w księdze ocen figurował jako uczeń 
klasy drugiej „nieklasyfikowany z powodu nie­
uczęszczania"^ Za okres zimowy miał wprawdzie 
bardzo starannie wystawione oceny, ale z wyjąt­
kiem gimnastyki i zajęć praktycznych, wszystkie 
stopnie zaczynały się na „nie".

We wrześniu rozpocząłem pertraktacje z ro­
dzicami tych dzieci, które z różnych powodów do 
szkoły jeszcze nie przyszły.

Wezwałem Gabca — seniora. Zjawił się któ­
regoś wieczoru, długo majstrował coś koło klamki, 
wszedł bez pukania, zajął pozycję przy samym 
progu i czekał. Średniego wzrostu, szczupły, opa­
lony, o nieokreślonym w kolorze zaroście, ciemnych 
lekko przymrużonych oczach, ruchach nerwowych, 
niespokojnych, ubrany w wyszarzały samodział, 
łapcie kawałkiem opony podszyte, w ręku czarna 
barankowa czapka, pamiętająca napewno zaborcze 
czasy. Kiedy zaproponowałem mu krzesło — nie­
zgrabnie, ale bardzo stanowczo odmówił. Czułem, 
że jest wyraźnie zmieszany i onieśmielony. Dobry 
papieros prędzej rozwiał ciężką atmosferę. Mówiło 
się trochę o pogodzie, o zbiorach, o pracy, notem—
0 Janku i szkole.

Dowiedziałem się, że ma lt/t, ha ziemi, ma’etiki 
domek, ale teraz to prawie w nim nie mieszka — 
dopiero w zimie, bo pasie bydło w poblisk'ej wsi; 
ma tego coś z 87 sztuk, zarobił już cztery proto­
kóły, sypia kolejno u gospodarzy, ma żonę i dwie 
córki, które mieszkają w sąsiedniej wsi — bo 
z nim nie chcą, no i jeszcze masę ciekawych rze­
czy z życia szarego człowieka.

Kiedy zapytałem go o Janka, uśmiechnął się, 
machnął ręką i powiedział, że niepotrzebnie robię 
sobie kłopot i czas marnuję. Janek i tak teraz do 
szkoły nie przyjdzie, bo owce w sąsiedniej wsi pa­
sie, a kary — chociaż mu o niej nie wspomina­
łem — nie boi się, bo i tak nic mu przecież nie 
zabiorą. Stanęło na tym, że z nastaniem pierw­
szych mrozów Janek zjawi się w szkole i będzie 
miał nowe buty.

W początkach listopada, gdy wchodziłem do 
klasy, powitały mnie dzieci wiadomością:

— Proszę pana, Gabiec przyszedł!
Wśród zgórą trzech dziesiątków płowych czup­

ryn i beztroskich buziaków, zobaczyłem twarz 
nową, opaloną słońcem i podmuchami wiatru na 
bronz. Coś tam majstrował zawzięcie pod ławką i 
usiłował wypchnąć mniejszego pucołowatego Grze­
gorza, który kurczowo trzymał się ławki. Okazało 
się, że Gabiec zdobywał sobie zeszłoroczne miejsce, 
które kiedyś naznaczył pracowicie tępym kozikiem
1 dziś uważał niejako za swoją własność.

Poszedłem na kompromis. Grzegorz dostał

piękniejszą ławkę i innego sąsiada, bo dotychcza­
sowy twierdził z uporem, że woli siedzieć z Gabcem.

W czasie lekcji widziałem, jak starannie oglą­
dał każdą rysę ławki, kręcił się, szturchał sąsiada, 
szeptał, uśmiechał się do całej klasy i do mn'e. Za­
interesował się na moment pracą piśmienną naj­
bliższych kolegów, a zapytany przeze mnie, czy ma 
pióro i zeszyt — odpowiedział krótko, że ojciec 
jeszcze nie kupił, i zaczął wyraźne nudzić się. Za­
wołałem go do siebie. Przyszedł chętnie i prędko 
z tym swoim ledwie dostrzegalnym uśmiechem na 
ustach. i

Wysoki jak na swój wiek, szczupły, opalony 
na bronz, twarz pociągła, inteligentna, ciemne, du­
że, roześmiane, beztroskie oczy — oczy, które 
zwracały mimowoli uwagę i rozbrajały. Zęby zdro­
we, białe, uśmiech ujmujący, czupryna ciemna, gę­
sta i twarda, nogi bose, podrapane, prawie czarne 
od brudu. Samodziałowa koszu'ina i porcięta trzy­
mające się jakimś przedziwnym sposobem na chu­
dym ciele dopełniały reszty; grzały podobno nie­
złe, jak sam właściciel z uśmiechem mnie zapew­
niać. Pachniało od niego czymś meuchwy nym: 
trochę lasem, polami, łąką, wiatrem. Typowe dz:e- 
cko Polesia, wychowane w niedostatku i b edue, 
wśród ławic piasku, lasków olchowych i mokradeł.

Litery znał wszystkie, ale nie umiał „składać", 
o czym mnie zresztą zaraz uprzedził, i nie dał s'ę 
namówić, aby spróbował. Zeszyty obiecał wkrótce 
dostarczyć, książkę miał ojciec „odkupić", a po bu­
ty i palto miał odbyć wyprawę wraz z ojcem do 
najbliższego miasteczka, odległego o 18 km.

Przerwę powitał całą gamą wrzasków i pierw­
szy wyleciał z klasy. Widziałem go na kasztanie, 
ptrzy studni, na płocie... potem przepadł gdzieś 
z gromadką chłopców.

Gdy dzwonek sprowadził wszystkich do k’asy, 
zauważyłem, że pucołowaty Grzegorz ma mokre 
oczy, a  na mój widok i pytania rozpłakał się na 
dobre.

— Gabiec na-mnie przezywał się.
— Jak się przezywał?
— Mówił na mnie Bonifacy.
— Bonifacy?
— Proszę pana, tak się nazywa jego ojciec — 

objaśniło mnie z dziesięć głosów naraz-
Zajrzałem do dziennika, rzeczywiście ojciec 

Grzegorza miał na imię Bonifacy. Uśmiechnąłem 
się bardzo dyskretnie i rozpocząłem lekcję.

W rozwiązywaniu zadań Janek brał bardzo 
czynny udział. Liczył w jakiś przemyś’ny i chytry 
— tylko jemu znany sposób. Posługiwał się ręko­
ma, nogami, wypożyczył na poczekaniu całą masę 
patyków i stale zgłaszał się do odpowiedzi, kfóre 
na ogół wypadły dobrze. Kiedy zaszła potrzeba zapisa-
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nia działań w zeszycie, oświadczył że też mógłby pisać, 
bo ma trzy pióra, w czasie przerwy wygrał je od 
kolegów. Wprawdzie gromaldka chłopców twier­
dziła chórem, że jedno pióro ukradł, ale Gabiec tak 
kategorycznie zaprzeczył, że uwierzyłem bez mrug­
nięcia. Muszę przyznać, że chłopak mi się dość po­
dobał, postanowiłem poznać go bliżej.

Do szkoły uczęszczał regularnie. Przychodził 
na dwie godziny wcześniej, wyprawiał jakieś prze­
dziwne harce, odbywał tajemnicze narady z chłop 
cami — dziewcząt wyraźnie unikał — przeprowa­
dzał zawiłe tranzakcje handlowe, miał stale wy­
pchane kieszenie różnymi skarbami. Zauważyłem, 
że u chłopców ma posłuch, potrafi rozkazywać, ale 
też i nadużyć swojej przewagi. Bójki wszczynał 
często, a chociaż czasem wychodził z tych zapasów 
podrapany i posiniaczony, nigdy jednak nie widzia­
łem go płaczącego, nie skarżył i nigdy nie ustępo­
wał z placu.

Z nauką było znacznie gorzej. Chronicznie n'e 
odrabiał lekcji. Pożyczyłem mu własną książkę, ale 
oświadczył mi, że on i tak nie nauczy się czytać, 
recytował natomiast dość biegle sporo wierszy, któ­
re opanował pamięciowo.

W omawianiu obrazków brał za to czynny 
udział, zwłaszcza jeśli obrazek przedstawiał jakieś 
zwierzęta lub jakiś wycinek z życia wsi. Wiadomo­
ści w tej dziedzinie posiada! sporo, opowiadał n'e- 
pytany, trochę chaotycznie, ale zajmująco i z hu­
morem. Wystarczyło zawiesić na tablicy jakeś 
„kolorowe cudo", a  Gabiec był już na nogach. Czę­
sto stawał na ławkę lub biegł kilka kroków w kie­
runku tablicy, przyglądał się chwilę z tym swo:m 
beztroskim uśmiechem na buzi i zaczynał mówić. 
Nie pomagały żadne najbardziej tajemnicze i sku­
pione miny z mej strony, żadne gesty i nawoły­
wania. Janek musiał powiedzieć to, co mu piersi 
rozsadzało i samo lazło do gardła.

Taki już był — trudno.
Najpiękniejsze zeszyty szły w strzępy po kilku 

dniach; próbował pisać na każdej kartce, mazał, 
zalewał. W ciągu tygodnia dostarczyłem mu trzy 
obsadki, których pozbył się w jakiś tajemniczy spo­
sób, twierdząc, że zgubił. Trzymałem więc specjal­
nie dla niego ołówek i obsadkę w szafie. Rysował 
bez namysłu, z wielkim pośpiechem i rozmachem. 
Stawna! kilka kresek, kółek, dorabiał jednym pociąg­
nięciem oko lub ogon, odkładał po dwu nrnutach 
ołówek i oznajmiał, że „już". Kiedy go raz zachę­
ciłem, żeby jeszcze to i owo narysował, to po upły­
wie dwrudziestu minut zabazgrał dosłownie pół ze­
szytu.

Zacząłem poświęcać mu trochę więcej czasu. 
Uwagi moje przyjmował spokojnie, patrzył bez drga­
nia powiek w oczy, a'e czułem, że jakoś nie bardzo 
to mu trafia do przekonania. Prawie co dzień sie­
dzieliśmy kilkanaście minut po lekcjach, sami, w 
najlepszej komitywie, i prowadziliśmy przeróżne 
rozmowy, w czasie których nieznacznie, pomalutku,

zaczęliśmy wspólnie zgłębiać zawiłe tajniki sylabi­
zowania. Szło to opornie, ciężko, z potem na nosie, 
ale jakoś szło. W jakiś piękny słoneczny dzień po­
wiedziałem Jankowi, że jeśli będzie się starał i na­
uczy się czytać — destanie coś na gwiazdkę. Za- 
wajrliśmy umowę handlową i, jak jpotem pjrzeko- 
nałem się — dotrzymaliśmy zobowiązań. Gabiec 
ślinił sobie palce, wycierał rękawem czoło, wzdy­
chał, ale pracował uparcie. Zacierałem ręce. Cho­
dził teraz podobnie jak ojciec w łapciach. Wyglądał 
jakoś poważniej, ale łobuzował i przewodził dalej.

Gdzieś w grudniu, wraz z pierwszym śniegiem 
zjawił się w prawdziwych butach z cholewami. Du­
że były, niezgrabne, ale potralfił je nosić dumnie i 
z powagą. Widiiałem, że początkowo czuł 3ię jakoś 
nieswojo. Był atrakcją w klasie, przedmiotem za­
interesowania i podziwu. Wkrótce nauczył się stu­
kać po wojskowemu obcasami. Robił to z wielką 
fantazją i humorem, czym niezmiernie imponował 
całej klasie. Widziałem jak demonstrował tę zawiłą 
sztukę swoim kolegom i jak go potem naśladowali.

Pewnego dnia chłopcy podnieśli wrzask, że jed­
nemu z nich zginął scyzoryk. Kilku twierdziło 
uparcie, że to na pewno Gabiec, ale kiedy go wzią­
łem w obronę — ucichli; widziałem jednak, że ten 
argument ich nie przekonał. Kiedy zostałem z nim 
sam na sam, powiedziałem stanowczo, żeby scyzo­
ryk zwrócił Patrzył mi tak bezczelnie w oczy, tak 
niewinnie i z takim zapałem zapewniał, że to nie 
;on, że skłonny Ibyłem uwierzyć. Zaryzykowałem 
jednak. Powiedziałem ot tak, na chybił trafił, że 
widziałem, jak scyzoryk chował do kieszeni i wiem, 
że tam go w tej chwili ma. Zmieszał się trochę, 
ale na moment tylko, pogrzebał w swoich przepa­
ścistych kieszeniach i wydobył na światło dzienne 
lśniący w czerwonych okładkach „cyganek"; pa­
trzył przy tym tak niewinnie i tak rozbrajająco, 
jakby zwracał mi przed chwilą wypożyczony przed­
m iot Postanowiłem zbadać zawartość kieszeni. Mój 
Boże! czegóż tam nie było! Fantastycznie powygi­
nane druty, guziki, stalówki, pudełka przeróżne, ka­
myki, blaszki, jakieś stare monety, kawałeczki kre­
dek. sznurki, sidła włosiane na ptaki itp. Część 
swoich skarbów zgodził się dać mi na przechowa­
nie, a wzamian dostał moją własną chustkę do no­
sa. Widziałem potem, że nosił ją  starannie złożo­
ną. ale używać nie umiah Scyzoryk za dwa dni 
wręczyłem właścicielowi bez komentarzy, a z Gab- 
cem odbyłem dłuższą rozmowę, która skończyła się 
uroczystym zapewnieniem, że więcej łąka historia 
nie powtórzy się.

Postępy w nauce robił coraz ,epsze. Pochwa­
liłem go za to kiedyś wobec całej k’asv, pochwałę 
przyjął obojętnie. Wiedziałem, że pracuje d’a  na­
grody, którą mu obiecałem na gwiazdkę, a święta 
były za pasem. Czytać jednak głośno przed całą 
klasą nigdy nie chciał, zacinał się, milczał uparcie 
i z obojętnym wyrazem twarzy czekał aż mu dam 
spokój. Umówiłem się z nim że jak dobrze nau-
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czy się lekcji, żeby sam zgłosi! się do czytania — 
obiecał, czekałem więc cierpliwie.

Gdzieś przed samymi świętami dotrzymał umo­
wy. Cala klasa przeżyła ten moment uroczyście; 
widziałem, że dzieci były zaskoczone, ciekawe, sku­
pione. Obserwowałem Gabca. Miał wyraźną tremę. 
Czytał wprawdzie zupełnie poprawnie, ale głos miał 
zmieniony, wypieki na twarzy, ręce niespokojne, 
nerwowe. Kiedy skończył i chciałem go pochwalić 
— schował się dos’ownie pod ławicę. Pierwszy swój 
,v .y .- ęp publiczny przeżył po swojemu. Na przerwie 
zbił jakiegoś chłopaka, który zaczął rozprawiać o 
jego czytaniu. Wyraźnie nie chciał, aby o tym 
mówiono.

Zastanawiałem się, co mu dać na gwiazdkę. 
Zobowiązania musiałem dotrzymać. Po długim na­
myśle kupiłem ciepłe rękawiczki, szalik i takie ko­
lorowe cudeńko, któremu było na imię — „B-^jka 
o Czerwonym Kapturku".

Przyjął to z wielką radością, podziękował prze­
miłym uśmiechem i pognał pokazać swo4e skarby 
kolegom i ojcu. Mieszkał z ojcem. Matkę podobno 
odwiedzał, ale rzadko i niechętnie. Nigdy tej kobie­
ty  nie widziałem, nie interesowała się nim /urełnie. 
Przyobiecał mi, że w czasie ferii nauczy się czytać 
bajkę i przeczyta ją całej klaisie. Słowa dotrzymał, 
ale jakżeż inaczej wyglądał niż podczas pierwsze­
go swego występu. Promieniał radością, śm;ał się 
całym sobą, był strasznie aumnv, nie schował się 
pod ławkę, ale też i nie mógł us:edńeć spokojme:

Któregoś popołudnia przyszedł do mnie chłoń 
z sąsiedniej wsi i z tajemniczą miną zapytał — 
czy mi co nie zginęło? Jakoś nie mogłem sobie mc 
przypomnieć. Wyciągnął wówczas z kieszeni kom­
pas —mój własnv komoas, który trzymałem w sza­
fie szkolnej. Powiedział przy tym, że Gabiec pro­
ponował mu nabycie kompasu, który wz?ął za zega­
rek. Przyciśnięty do muru nie przyznał sie, skad 
go ma, a widząc, że trarzakcja handlowa nie uda 
sie — zrezygnował z niej i po prostu uciekł. Umó­
wiłem się z chłopem, że nikomu o tym wypadku 
nie powie, a sprawę z Jankiem załatwię sam. Na 
drugi dzień winowajcy w szkole nie było. Ddeci za­
pewniły mnie, że przed chwilą bawił się z nimi na 
wsi, ale zapowiedział, że do szkoły nie przyjdzie. 
W czasie cichych zajęć wyjrzałem na ulice: Gabiec 
stał obok swojej zagrody i patrzył w kierunku 
szkoły. Na mój widok schował się za płot i pra­
wdopodobnie mnie obserwował. Postanowiłem zło­
żyć mu wizytę. Wiedziałem, że takiej ewentualno­
ści nie brał w rachubę Kiedy znalazłem się obok 
jego zapadłej i rozwalonej chałupy, chłopak znikł 
jak kamfora. Zajrzałem do izby — była pusta. 
Stojąc w sieni, widziałem cały strych; były tam 
różne graty i okazała kupa siana, z której wyglą­
dały duże zabłocone buty Gabca. Kiedy zac- ąłem 
go wołać, wygramolił się niechętnie i ponuro spo­
glądał w moją stronę. Sądził widocznie, że powi­
nien dostać normalnie porządne lanie. Zapewniłem,

że takich zamiarów nie mam, że chcę go tylko za­
brać do szkoły, bo co sobie Masa o nim pomyśli 
it.p. Poszedł. Prowadziłem go za rękę. Ponieważ 
dzieci o wypadku nie były poinformowane, obeszło 
się bez komentarzy.

Po lekcjach odbyłem z Jankiem dłuższą rozr 
mowę. Przyrzekł, ale jakoś bez przekonania, że wię­
cej nic nie ukradnie. Obiecałem mu, że o zajściu 
nikomu nie powiem i mianowałem go opiekunem 
szafy szkolnej. Miał w niej pilnować porządku, 
układać różne drobiazgi, wydawać kredę i zamykać 
na klucz. Funkcję tę przyjął z zadowolemem, ale 
o pobudkach, jakie skłoniły go do popełnienia kra­
dzieży, nie chciał powiedzieć. Milczał uparcie i pa- 
tzył tępo — zrezygnowałem. Z nowych obowiąz­
ków wywiązywał się chętnie i dobrze.

Wkrótce po zajściu jeden z poważniejszych go­
spodarzy nawiązał ze mną rozmowę o Gabeu. Do­
wiedziałem się dużo ciekawych i nowych rzeczy. 
Zarówno on jak i ojciec nie cieszyli się dobrą opi­
nią we wsi. Przytoczył mi sporo przykładów drob­
nych kradzieży. Podobno ojciec miał go namawiać 
do różnych przestępstw — licząc widocznie, że na 
wypadek przyłapania odpowiedzialność będzie 
mniejsza. Z czasem Janek wyspecjalizował się do 
tego stopnia w tym fachu, że o przyłapaniu nie 
było mowy. Ginęły babom jajka z gniazd, nieraz 
chytrze ukrytych przed okiem sąsiadów, serki cier­
pliwie schnące na słońcu, młotki, siekiery i t. p. 
Plądrował strychy, zaglądał do każdego zakamar­
ka, znał tajemnice wszelkie i schowki. Raz podob­
no sprzedał wędrownemu żydowi jajka bocianie za­
miast gęsich. Pomysłow miał dużo, przeróżnych, 
skomplikowanych, chytrych. Ojciec zarobione pie­
niądze i zboże grubo przed przednówkiem roztrwa- 
niał i wówczas rozpoczynała się głodówka. Zacis­
kano przeto mocniej pasa i wysilano mózgi, aby 
przetrwać zły czas. Postanowiłem przy okazji roz. 
mówić się z ojcem Janka. Okazja wkrótce nada­
rzyła się.

Pewnego dnia dzieci podniosły lament, że z sie­
ni zginęło pięć łyżew. Skargi, narzekania, łzy. Nikt 
nie umiał udzielić żadnych wskazówek. Były — o 
tu wisiały, a teraz nie ma — ukradli. Łagodzę zaj­
ście; mówię dzieciom, żie to ktoś musiał zażarto­
wać i łyżwy schował, bo gdzieżby i po co brał aż 
pięć dwie, to jeszcze, ale pięć? Rzucam propo­
zycję:

— Może byśmy tak poszukali ? — Milczenie.
Proponuję jeszcze raz. W klasie cicho. Wyzna­

czam drobną nagrodę pieniężną — zgłaszają się 
wszyscy. Jestem w kłopocie. Sprawę stawiam osta­
tecznie tak- -— Jeśli ktoś jest pewny, że znajdzie 
— niech idzie szukać. Gabiec zgłasza się pierwszy. 
Ogląda się, uśmiecha, rękoma i głową jeszcze ko­
goś zachęca. Za chwilę jest jeszcze dwóch am ato­
rów. Idą. Czekamy. Wyglądam dyskretnie na uli­
cę. Trójka odbywa krótką naradę i rozbiega się 
w różnych kierunkach. Gabiec pędzi do domu. Za
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chwilę w racają zziajani i układają na stoie pięć 
łyżew. Miny zadowolone, wesołe. Tłumaczą, że uda­
ło się im znaleźć, że od razu myśleli, że ktoś je  tam  
schował i t  p. Łyżwy oddałem prawym właścicie­
lom; co zaś do nagrody, powiedziałem, że po lek­
cjach będę chciał wpierw zobaczyć, gdzie były 
schowane, i może wspólnie uda się nam odnaleźć 
winowajcę. 5

Gdy dzieci poszły do domu, tró jka spryciarzy 
przyznała się, że łyżwy zabrał Gabiec, ale wycho­
dząc z sieni ra tk n ą ł się na dwóch kolegów, a  oba­
wiając się, żeby go nie wydali, dał im po jednej 
łyżwie, które ukryli w stosie drzewa przy szkole, 
a resztę Gabiec zaniósł do domu.

Spłakali się przy tym  obficie, zrezygnowali z 
nagrody i poszli.

Janek, milczący, zrezygnowany, obojętny — 
został. Nie uronił ani jednej łzy. Posiałem po Gab- 
ca-seniora. Zjawił się prędko. — Co, panie? — 
zapytał wchodząc. — Wyjaśniłem mu, o co chodzi. 
Słuchał obojętnie, drapał się w głowę i spoglądał 
na syna. Miałem Wrażenie, że m a mi za z’e, że o 
taki tylko drobiazg chodzi. Kiedy mu powiedzia­
łem, że jako ojciec powinien na dziecko wpłynąć i 
ukarać je, odpowiedział wręcz — że przecież swego 
dziecka bił nie będzie, bo uważa, że czynności te 
powinien spełniać nauczyciel. Odpowiedziałem, że 
nie zależy mi na tym, aby chłopak dostał w skórę, 
ale on jako ojciec powinien tak  syna wychowywać, 
żeby podobne wypadki nie miały m!e;'sca. Złodziej­
stwa w szkole nie możemy tolerować. Uznał wi­
docznie. że należy jakoś zademonstrować swoje 
zgorszenie postępkiem syna i w rezultacie Jarek  
dostał tęgie lanie. Musiałem nawet interweniować. 
Winowajca nie uronił ani jednej łzy, ale zapewniał 
solennie, że więcej nic nie ukradnie. Z ojcem od­
byłem jeszcze długą ro-mowe Stwra’em s ę go rrze- 
konać, żeby dziecka ze szkoły na wiosnę nie zabie­
rał. Obiecał zastanowić się nad tym.

Przez kilka dni Gabiec nie pokazywał się w 
szkole. Gdzie był i co robił, trudno było dociec. 
Spotkałem go kiedyś na ulicy i zaproponowałem, 
aby przyszedł do szkoły. Zgodził się, ale zaraz 
uciekł. Za dwa dni przyszedł. Lekcji nie odrabiał, 
stracił humor, nie brał udziału w zabawach, cho­
dził sm utny i osowiały. Należało wrócić do starych 
metod Rozpoczęły się znowu pogawędki, pr; esia- 
dywania po lekcjach, rozmowy swobodne, zachęty, 
granie na ambicji. Stopniowo wracał do normy. Ro­
bota szła.

Sytuacja m aterialna w domu stawała S;ę wi­
docznie z każdym dniem gorsza, bo Janek zaczął 
wymieniać przeróżne drobiazgi na chleb i inne wik­
tuały — albo wręcz odbierać jedzenie kolegom. 
Złagodziłem kilka zajść na tym  tle i zacząłem przy­
nosić mu drugie śniadania. Dziękował uśmiechem, 
ulatniał się. wracał wesoły, zadowolony i ochoc o 
zabierał się do pracy.

W powietrzu pachniało wiosną. Chłopi w ysta­

wali gromadkami na ulicy, rozprawiając na tem at 
bliskiego Siewu, pogody, paszy dla bydła, mow,li 
o lopityce, komentowali ostatnie plotki, palili ma- 
chorę i czekali na prawdziwą wiosnę. Taka przy­
godna, wędrowna „świetlica" dostarczyła nu kiedyś 
sensacji: Gabiec-senjor, sprzedaje Gabca-juniora 
za pięć złotych. Zdębiałem.

Zapewniono mnie, że rzeczywiście zwracał się 
do tego i owego z podobną propozycją, że począt­
kowo chciał więcej, ale potem opuścił, że w domu 
nie m a co jeść i t.p. Amatorów do zawarcia tran- 
zakcji nie było.

W trakcie rozmowy padł projekt zorganizowa­
nia doraźnej pomocy. W większej gromadce pro­
jek t ten został ostatecznie i z detalami przemy­
ślany i przyjęty. Były pewne zastrzeżenia, pewne 
„ale", jakoś tam  jednak doszliśmy do porozumie­
nia, zwłaszcza, że został powołany aparat kontrolny.

Gabiec promieniał. Przyszedł mi kiedyś po­
dziękować, dostał porcję morałów i pouczeń, obie­
cał Janka zostawić w szkole i czekał na pierwszą 
trawę.

Był m aj — nowe życie, nowe wrażenia. W kla­
sie zrobiło się luźniej, gdyż część dzieci poszła 
w pole. Janek został. Pracował solidnie: wyrów­
nał zaległóśic, pisał staranme, przybory szkolne 
utrzymywał w porządku, wyglądał schludniej. Usłuż­
ny, grzeczny, doskonały przewodnik na wyciecz­
kach, pomysłowy w rozrywkach stawał się nie­
zbędny w życiu klasy. Wypożyczył parę irah/ch 
książeczek, które starannie przeczytał i opowia­
dał. Kiedyś pobił jednak dotkliwie chłopaka za to, 
że ten skrzywdził dziewczynkę. Tiumaczył 3;ę, że 
dziewcząt bić nie można, że to „baby" i że w ogó’e 
uważa, że z dziewczętami nawet bawić się nie warto.

Którejś niedzieli rano znalazłem na ganku 
całą masę przeróżnych kwiatów mokrych jeszcze 
od rosy, ułożonych niedbale, chaotycznie, w po­
śpiechu. Podejrzewałem Gabca. Rumieniąc się po 
uszy, przyznał się do prezentu. Okazało się, że 
ogołocił sąsiednie ogródki z najpiękniejszych oka­
zów. Dzięki mojej interwencji uszło mu to na 
sucho. . ij

Zbliżał się koniec roku. Janek dostał promo­
cję. Wypisałem mu bardzo kaligraficznie świadec­
two i pasowałem na ucznia klasy t r  ecie'. Po 
skończonej uroczystości długo ociągał się pójściem 
do domu — był jakiś smutny, zamyślony.

Przyznam się, że i mnie było jakoś nieswojo. 
W pewnym momencie złapał moją rękę — pocało­
wał i uciekł.

W czasie wakacyj bawiąc przez kilka dni 
u siebie, spotkałem Janka w dziwnych okolicz­
nościach. Siedział wysoko na rozłożystym k s ta ­
nie, a gromadka wyrostków stara ła  się gu zm”s;ć 
do zejścia z drzewa, kijami i kamieniami.

Kiedy zjawiłem się, oblężenie ustało. Objaś­
niono mnie, że Janek w czasie zabawy zniszczył 
pracowicie wzniesioną z patyków i darni „cha-
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łupę“, kopnął jednego z kolegów i uciekł. Zawo­
łany zeskoczył na ziemię i czekał. Rozpoczę­
ła się mozolna ceremonia godzenia zwaśnionych, 
ani jeden, ani drugi nie chciał wyciągnąć ręki do 
zgody, a o przypieczętowaniu przyjaźni pocałun­
kiem nie było mowy. Po długich targach i namo­
wach, podali sobie ręce, uścisnęli się bardzo nie­
zgrabnie i spłakali się przy tym jak  bobry.

Gabca straciłam  z oczu. Los rzucił mnie na 
inny teren, wśród innych ludzi, w inne życie.

W cztery lata  później w czasie wakacyj prze­
jeżdżałem rowerem przez tę sam ą wieś. Dzień był 
roboczy, we wsi cicho i pusto — tylko gromadka 
małych dzieciaków beztrosko grzebała się w pias­
ku, a w cieniu rozłożystego kasztana jakaś s ta ­
ruszka zażywała zasłużonego wypoczynku.

Przybyło kilka nowych schludnych domków, 
sporo zieleni, znikły rachityczne ploty, zjawiły się 
trzy  nowe cementowe studnie- Coś się tu  zmie­
niło na lepsze. Wieś budziła się do życia, odnala­
zła swoją właściwą drogę.

Wiedziałam, że z drogi tej nie zawróci, że to 
nie tylko dom, studnia, plot i sadek zmieniły 
swój wygląd, ale dusze i serca tych prostych ludzi 
też się zmieniły. Z przyjemnością myślałem o tym, 
że ciężka praca, jaką prowadzi nauczyciel, nie idzie 
na marne.

Kiedy ujechałem prawie 15 km. dalej, ktoś 
rzucił wesoło:

— Dzień dobry panu!
Gabiec!... Drogi chłopcze!... Chodźże do mnie!.
Przybiegł uśmiechnięty, szczęśliwy, pięknie 

ukłonił się i patrzył swymi złotymi oczyma na 
mnie jakbyśm y się wczoraj rozstali. Urósł, wypięk­
niał, ale zachował cały swój urok dziecka, lasów 
i pól. Ucięliśmy sobie miłą pogadankę w przydroż­
nym rowie. Naopowiadał mi sporo ciekawych rze­
czy. Dowiedziałem się że mieszka tu  blisko u go­
spodarza kolonisty, dalszego krewnego swojej 
matki. Latem pasie bydło i owce, w zimie poma­
ga w gospodarce. Ukończył trzy  kl. szkoły powsz.

— Chciałem uczyć się dalej — mówił — ale 
nie mogłem, musiałem pracować, powiedzieli, że 
jestem do szkoły za duży, że takiego jak  ja  nie 
warto uczyć, w domu bieda, ale to nic... Dam sobie 
radę! Teraz uczę się sam. Dużo czytam. Nie 
wszystko rozumiem jeszcze, ale te  łatwo dowie­
dzieć się. Gdy pożyczam książki od pana nauczy­
ciela, to pytam o różne rzeczy. W zimie chodziłem 
trochę na kurs do szkoły, tam  się też można 
wszystkiego dowiedzieć. A te j zimy, to  już będę 
chodził od początku do końca... J a  już, proszę 
pana, nie jestem  taki jak wtedy... teraz mnie ludzie 
chwalą...

Uścisnąłem go bardzo serdecznie.
— Pam iętaj Janku, że musisz być dobrym 

i dzielnym chłopcem
— Będę, proszę pana!
— A skąd masz odznakę P. 0. S.?

— Zdobyłem tej wiosny! — pokazał mi w 
uśmiechu wszystkie swoje piękne białe zęby.

— U nas we wsi były zawody, nie chcieli mnie 
przyjąć, ale poprosiłem i pozwolili, nawet nic nie 
płaciłem, powiedzieli tylko, żeby się ćwiczył dalej... 
A może by pan wstąpił do nas — wskazał w nie­
wielkiej odległości dom — może mleka, może-..

Przyjąłem  zaproszenie i udaliśmy się w kie­
runku zabudowań. Duży wilczur wypadł na nasze 
spotkanie i z najeżoną sierścią rzucił się do mnie, 
ale Janek już go trzym ał w objęciach, coś poszep­
tał do ucha, poklepał po pysku, popatrzył w oczy 
i bestia wyciągnął do mnie swoją kosm atą łapę.

— To m ądry pies, pro3zę pana. ja  go ćwiczę, 
on potrafi robić różne takie sztuki, że aż śmiech.

W przestronnej, widnej i czystej izbie piłem 
mleko i oglądałem zeszyt, w którym  Janek zapi­
sywał przeczytane książki. Było tego sporo. Obok 
„Madeja" i „Bajek staroświeckich" — „Gh’opcy 
z placu broni", „W pustyni i w puszczy", „Krzy­
żacy", „O wynalazkach" i t. p.

— Tak, Janku, z książek można dużo skorzy­
stać, ksiąka to najlepszy przyjaciel.

— Chciałbym przeczytać książkę „Mały Pił- 
sudczyk", ale nie mogę dostać.

— A skąd wiesz, że taka książka jest?
— Słyszałem przez radio we wsi.
— A tu  radia nie macie?
_  Nie,ale prędko będzie, już ja  to zrobię, za­

raz panu pokażę.
Po chwili zjawia się na stole pracowicie skle­

cona skrzyneczka, k tó ra miała stać się nauczycielem 
Janka. Czegoś tam  jeszcze brakowało, ale Janek 
miał tyle wiary, że to się uda, że to pójdzie.,, że 
uwierzyłem bez wachania i obiecałem przysłać 
swoje słuchawki, bo ze słuchawkami było najwięk­
sze zmartwienie. Sympatyczny gospodarz nie miał 
słów uznania i pochwały dla ch’opca.

Polubił go jak syna. Martwił się tylko, że 
Janka coś ciągnie w świat, że chce konieczme 
wstąpić na stałe do wojska.

Gawędziliśmy jeszcze długo, a potem Janek 
odprowadził mnie daleko za wieś i rozbeczał się 
przy pożegnaniu.

Wdzięczny byłem losowi za to, że postawił 
jeszcze raz na mej drodze tego złotego chłopca.

Teraz byłem o Janka zupełnie spokojny.
W grudniu Janek pisał m. in: „ ..taki szczę­

śliwy jestem, że Pan mi przysłał te słuchawki. 
Początkowo słychać było słabo, a tetaz dobrze. 
Trochę poprawiłem. Raz to nawet spałem całą noc 
ze słuchawkami na, uszach, aż potem bolały. A na 
wiosnę zapisuję się do Obozu Pracy, do Junaków 
i tam  już zostanę. Chcę zarabiać na siebie sani. 
Wiem, że muszę zrobić w życiu coś dobrego. Muszę 
być lepszy od innych...".

Wierzę drogi chłopcze, że będziesz lepszy od 
innych i że będziesz robił same dobre rzeczy.
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R. PIEKARSKI.

Współpraca domu i szkoły
w zakresie poprawy warunków pracy ucznia na terenie Bociek

Rodzina jest ^ferą intymnego, osobistego życia 
5, 'bezpośrednich styczności, gdzie nieuchwytny 
wpływ jednostki na jednostkę, leżący poza sferą 
znaków i symboli, „zarażenie" się wzruszeniami, 
ideałami, podstawami jes t szczególnie silne, gdzie 
reagowanie jednych na drugich ma wyjątkowo 
przyjazne warunki. Przytoczona tu  myśl, wypo­
wiedziana przez Mysłakowskiego, znajduje całko­
wite potwierdzenie na gruncie badań warunków 
domowych pracy ucznia w tutejszej szkole.

W ub. roku szkolnym na terenie całego obwo­
du szkolnego została zainicjowana akcja, zmie­
rzająca do możliwie wszechstronnego poznania wa­
runków domowych pracy ucznia w celu zmiany 
ich na korzystniejsze dla podniesienia wydajności 
pracy szkolnej wychowanka. Fakt, że najsilniej­
sze oddziaływania wychowawcze szkoły, najbar­
dziej nowoczesne metody nauczania, oparte na 
gruntownej znajomości psychiki dziecka, dadzą 
niewspółmierne z nakładem pracy wychowawcy 
wyniki, jeśli tak  zwana „postawa wychowawcza*' 
środowiska domowego będzie obojętna w stosunku 
do działalności instytucji szkolnej, n‘e budzi obec­
nie żadnych wątpliwości.

Obserwując i badając na terenie jednej 
z klas uzdolnienia dzieci, ich rozwój umysłowy 
oraz postępy w nauce, natknąłem  się na zjawisko, 
k tóre mnie zaniepokoiło i zdziwiło. Brak zależno­
ści pomiędzy uzdolnieniami i rozwojem umysło­
wym całego szeregu dzieci a  postępami szkolnymi 
był uderzający. Uczniowie, których możliwości 
umysłowe rokowały jak najlepsze rezultaty w pra­
cy szkolnej, nie wykazywali w wielu wypadkach 
nawet postępów dostatecznych, uchodząc w opinii 
wychowawców za kandydatów do pozostania na 
rok drugi lub co najwyżej za ciągnących się 
z wielkim trudem w ogonku klasy. Niechęć do 
nauki, lekceważenie domowych prac piśmiennych 
względnie niedbałe ich odrabianie, cichy opór 
w stosunku do regulaminu klasowego i zarządzeń 
szkolnych, opuszczanie systematyczne zajęć szkol­
nych z błahych powodów bez usprawiedliwiania 
się, nawet uszkadzanie sprzętów szkolnych i t.p. 
— to charakterystyczne momenty ich nastawienia 
i zachowania się. Z obserwacyj i rozmów prze­
prowadzonych z dziećmi oraz ich rodzicami okaza­
ło się, że źródło negatywnego, niechętnego usto­
sunkowania się dziecka do nauki w ogóle tkwi 
w środowisku domowym. Jeśli chodzi o prawa do 
dziecka jako swej własności, poglądy tych rodziców 
przypominały pojęcia z okresu patriarchatu. U sta­
wę o obowiązku szkolnym uważa1! za wysoce 
krzywdzącą zarówno z punktu widzenia prawno-

moralnego jak  i ekonomicznego. U podstaw po­
glądu, niedoceniającego znaczenia oświaty dla 
własnego dziecka, tkwiły w pierwszym rzędzie 
względy natury ekonomicznej. Dziecko, jako siła 
robocza, wyzyskiwane na tutejszym  terenie prze­
ważnie do pasienia bydła własnego lub obcego, 
było według mniemania rodziców poważnym czyn­
nikiem pomyślności ekonomicznej rodziny. Na tym 
tle zrozumiałe się dla nas sta ją  odezwania się dzie­
ci: „nie będę się uczył, bo urzędnikiem ani księ­
dzem nie będę, i tak  na gospodarce zostanę” i t.p. 
Ten obfity m ateriał spostrzeżeń, dotyczący usto­
sunkowania się rodziców do ustawy o obowiązku 
szkolnym, zapewniającej, przy pozytywnym nasta­
wieniu się do niej domu, realizację powszechnego 
nauczania, znalazł poczesne miejsce w arkuszu ba­
dań domowych warunków pracy ucznia. Arkusz 
badań, obejmujący 16 pytań, ujmujących dość 
wszechstronnie obraz zarówno fizycznych jak 
i psychicznych, że się tak  wyrażę, warunków 
domowych ucznia, zawierał między innymi nastę­
pujące 2 pytania: a) stosunek rodziców do obo­
wiązku szkolnego, b) postępy szkolne ucznia oraz 
ich związek z poznanymi warunkami pracy domo­
wej. Jako jedną z najważniejszych metod, zmie­
rzających do poznania środowiska domowego i od­
działania na nie w kierunku pozytywnym dla po­
trzeb szkoły i dziecka, przyjęliśmy zasadę bez­
pośredniego kontaktu z domem. Rozmowy z dzieć­
mi, indywidualne konferencje z rodzicami, rodzi­
cielskie zebrania klasowe i ogólne, ogólne zebra­
nia, urządzi ne z ramienia Komitetu Rodzicielskie­
go, ankiety, wypracowania szkolne — to dalszy 
ciąg środków zdążających ku wytkniętemu przez 
nas celowi. Każdy z wychowanków prowadził 
arkusze badań w zeszycie dla wychowanków swej 
klasy. Systematyczne poznawanie warunków, 
rozpoczęte w listopadzie, trwało do końca kwietnia. 
Odwiedzono w tym  czasie 256 domów na ogólną 
ilość 308. Zbadano w ten  sposób warunki domowe 
405 dzieci na ogólną ilość 487.

Punkt 9 arkusza badań, określający stosunek 
rodziców do ustawy o obowiązku szkolnym, a więc 
do potrzeby kształcenia własnego dziecka, ujmował 
to pojęcie za pomocą 3-ch kategoryj: 1) stosu­
nek dobrowolny, 2) stosunek obojętny, 3) stosu­
nek przymusowy. Pod kategorię „obojętnych" 
zostali podciągnięci ci, dla których sprawa kształ­
cenia dziecka leżała poza sferą ich zainteresowań, 
była poprostu obojętną, obcą zaś treści ich świa­
domości była myśl o „niesprawiedliwej interwencji 
państw a" w prawa rodzicielskie. Ta włościwie 
świadomość „niesprawiedliwej ingerencji" odróżnia 
ła przymusowych od obojętnych.
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Ob'owiązek szkolny.

Wyniki badań w tej dziedzinie przedstawiają 
się następująco-

S T O S U N E K  
Ddobrowolny Obojętny Przymusowy Razem 

157 51 48 256
62% 20% 18%

We wstępnej części referatu, wyjaśniającej 
genezę i kierunek naszych prac, podkreśliłem 
zaobserwowany związek pomiędzy brakiem postę­
pów ucznia a negatywną postawą wychowawczą 
clomu, oddziaływującą „zaraźliwie" na nastawienie 
dziecka do nauki, a podporządkowującą dobro 
osobiste dziecka rzekomym korzyściom ekonomicz­
nym. Celem wyeliminowania czynnika sugestyw­
nego z badań nad wpływem psychicznym elemen­
tów warunków domowych na efekt pracy oraz zna­
lezienia potwierdzenia mych spostrzeżeń w tej 
dziedzinie przez zespół wychowawców, umyślnie 
w rozmowie z wychowawcami nie podkreśliłem 
doniosłości tego czynnika w zakresie osiąganych 
przez ucznia rezultatów pracy.

Dane w tej dziedzinie, zebrane na podstawie 
arkuszy badań i skonfrontowane z ocenami ucz­
niów za I-sze półrocze 1937/38 r. szk., przedsta­
wiają się następująco: 76% dzieci rodziców, od­
noszących się do obowiązku szkolnego przymuso­
wo, wykazywało postępy niedostateczne lub bardzo 
słabe. Ten sam stosunek dla kategorii „obojęt- 
nych“ wyrażał się liczbą 49%, dla pozytywnie 
(dobrowolnie) ustosunkowanych liczbą 13 %. Wy­
mowa otrzymanych liczb przekonywująca: źródła
riedomagań zostały wykryte. Rozpoczęliśmy dfen- 
sywę w imię wzmocnienia zagrożonych pozycyj 
dziecka-ucznia. Ponieważ argumenty gospodarcze 
rodziców, upatrujące w dziecku wielkie możliwości 
eksploatacyjne pod względem wzmocnienia siły 
ekonomicznej swych gospodarstw, okazały się naj­
bardziej uporczywe, należało przeciwstawić im po­
ważne, obiektywne kontrargumenty tej samej na­
tury. Operując danymi liczbowymi, wykazującymi, 
że koszta podręczników, przyborów szkolnych, 
odzieży i obuwia, w które z konieczności należy 
zaopatrywać dziecko, uczęsziczające do szkoły, wy­
noszą znacznie więcej, aniżeli 70 zlotowy zarobek 
dziecka, otrzymamy jako wynagrodzenie za pasie­
nie bydła u obcych, a są już całkiem niewspół­
mierne w porównaniu z efektem finansowym, pły- 
nącfym z plasienia wła|snego, podnieśliśmy wiarę 
w dziecko w wieku szkolnym jako źródło wzmac­
niania sytuacji gospodarczej rodziny. Ciągłe ak­
centowanie faktu, że nawret najzdolniejsze dziecko, 
oderwane od nauki w okresie jesiennym i wiosen­
nym lub zaprzęgane systematycznie do zajęć gos­
podarskich z uszczerbkiem dla frekwencji, nie po­
doła wymaganiom programu, doprowadziło nawet 
u opornych do zmiany stanowiska w tej tak waż­
nej dla szkolnictwa sprawie. Również możliwości

jakiegokolwiek awansu życiowego dziecka, na któ­
ry położono wielki nacisk na zebraniach, są wy­
kluczone bez ukończenia szkoły powszechnej. Przy­
toczone powyżej badania, wykazujące zgubny 
wpływ negatywnej postawy rodziców na postępy 
ucznia, podane do wiadomości na zebraniach, wy­
warły duże wrażenie. Wpływ należytej frekwencji 
w pracy szkolnej został mocno podkreślony.

Sprawy te w tak scharakteryzowanym ujęciu 
były treścią nie tylko zebrań klasowych i niezli­
czonych rozmów indywidualnych kierownictwa 
szkoły i grona nauczycielskiego z rodzicami, ale 
zainteresowano nimi również Komitet Rodzicielski, 
który w programie swej pracy na 1937/38 r. szkol­
ny, jako jeden z ważniejszych punktów umieścił 
zagadnienie wpływu domu na nastawienie dziecka 
do pracy z podkreśleniem znaczenia frekwencji. 
Ogólne zebranie rodziców zwołane w m-cu lutym 
przez Komitet Rodzicielski, na którym jeden z 
członków Komitetu omówił powyższe zagadnienie, 
miało bardzo żywy, emocjonujący charakter.

Wyrazy podziękowania za poruszenie tyfch 
spraw, które, jajk się okazało, w wielu wypad­
kach, leżały poza sferą świadomości zainteresowa­
nych, podziękowania za troskliwą opiekę nad dzie­
ćmi, wyrażającą się w chęci poznania ich warun­
ków domowych przez masowe odwiedzanie domów 
— to reakcja ze strony rodziców. Na tymże ze­
braniu uchwalono opodatkować się po 1 zł. od gło­
wy rodziny na pomoce naukowe. Wyniki prowa­
dzonej w tym kierunku akcji dały poważne rezul­
taty. Porównanie w kwietniu, na podstawie ksiąg 
klasyfikacyjnych, ocen tych uczniów, których ro­
dziców zaliczono do przymusowo lub o poję, nie 
ustosunkowanych do obowiązku szkolnego z ocena­
mi okresu I-go, dało następujące wyniki: 64%
tych uczniów wykazało lepsze postępy w pracy 
szkolnej. Postępy te polegały na likwidacji ocen 
niedostatecznych zmniejszenia ich ilości lub zwięk­
szenia ocen dostatecznych na dobre itd-

Wskaźnik ten dla uczniów, których rodzice po­
zytywnie są ustosunkowani do potrzeby oświaty 
dziecka, wynosił 18%. Dalsza ewolucja pod tym 
względem trwa. Frekwencja za miesiąc maj, w 
okresie wiosennych polnych robót, wynosiła wr 
szkole'92% . Wziąwszy pod uwagę na wskroś rol­
niczy charakter środowiska, nie pozostawia ona 
nic do życzenia. Wykaz karny, przesłany do Do­
zoru Szkolnego za m-c maj, obejmował nazwiska 
11 uczniów, spośród nich tylko trzech zajętych 
było pasieniem bydła, reszta opuślciła po kdka dni 
w okresie sadzenia kartdfli.

Kąciki pracy ucznia.

Ponieważ warunki fizyczne, w jakich ucznio­
wie odrabiają lekcje, mają również duży wpiyw na 
rezultaty pracy ucznia, uczyniliśmy je więc przed­
miotem naszych badań, interesując się tak zwany­
mi kącikami pracy, t.j, miejscami, gdzie uczniowie
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pracują. S tatystyka nasza wykazała, że ucznio­
wie w 171 domach, co stanowi 67% zbadanych 
środowisk domowych, odrabiają lekcje w kuch­
niach. W 69 domach (27% ) uczą się w pokojach. 
W 16 domach stwierdzono odrabianie lekcyj na 
stołeczkach.

Uważając za najbardziej miarodajne reakcje 
dzieci na warunki, w jakich odrabiają lekcje, da­
liśmy uczniom od kl. V-tej wzwyż wypracowania 
na tem at 1. „Mój kącik pracy“, 2. „Pracuję . Oto 
"wyjątki z prac: „Chciałabym mieć osobny stół,
bo siostra przeszkadza mi, drze zeszyty i brudzi", 
„u tatusia grają w k arty  i tak  krzyczą, a ja  nic 
nie mogę się uczyć" itp., których tu  już przytaczać 
nie będę. 53% uczniów oceniło negatywnie w arun­
ki w jakich odrabiają lekcje: tęsknią do własnych 
kącików, w których by, m ając zapewniony spokój, 
mogli pracować produktywnie. Urywki z tych wy- 
pracowań, odczytane na zebraniach klasowych oraz 
zebraniach ogólnych, zwołanych z ramienia Komi­
tetu  Rodzicielskiego, podziałały w silnym stopniu 
na  rodziców, przyczyniając się do korzystnej zmia­
ny ich stosunku do te j tak  ważnej sprawy.

Do szkoły tutejszej uczęszcza 56 uczniów, po­
chodzących z okolicznych wiosek, którzy w okre­
sie późnej jesieni i zimy mieszkają na tak  zwanych 
stancjach. Stancje te w wielu wypadkach zarów­
no pod względem higieniczno-sanitarnym jak  i a t ­
mosfery wychowawczej pozostawiały dużo do ży­
czenia Kontakt z rodzicami zainteresowanych ucz­
niów oraz właścicielami stancyj spowodował ko­
rzystne zmiany w te j dziedzinie.

W związku z próbami wprowadzenia grupo­
wych metod w pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
jednym z elementów których jest grupowe ucze­
nie się, szkoła w porozumieniu z rodzicami w ysta­
ra ła  się o odpowiednie warunki lokalowe dla p ra­
cujących grup.

Oświetlenie.
Dane, dotyczące oświetlenia, uzyskane na pod­

stawie arkuszy badań, przedstawiają się wysoce 
niekorzystnie.

Z e s t a w i e n i e .
Nr. lam py: N r 2 N r 3 N r 5 N r 8 N r 11 
Dość lamp: 9 118 103 17 9

Razem 256
Proc. 4% 46% 40% 6% 4%

Ustawianie lamp w zbyt wielkiej odległości od 
uczącego się, niewłaściwy ■ kierunek naświetlenia, 
oszczędzanie a bardzo często całkowite pozbawia­
nie ucznia światła — to dość powszechne objawy 
w tej dziedzinie.

Poznane braki stanowiły materiał do refera­
tów i rozmów na zebraniach klasowych i konfe­
rencjach indywidualnych z rodzicami. Zostały one 
wysunięte i omówione przez członków Komitetu 
Rodzicielskiego na zebraniu ogólnym w miesiącu

marcu. Osiągnięto w dziedzinie poprawy tych wa­
runków poważne wyniki. Doceniając znaczenie 
należytego oświetlenia dla wzroku ludzkiego, 
w wielu domach zakupiono większe lampy, w in­
nych zaś, zaopatrzonych w dwie lampy, dziecku 
w czasie pracy oddaje się większe.

Kierunek światła oraz jego natężenie, zależne 
od odległości źródła światła, były dotąd przedmio­
tem  bacznej uwagi rodziców. W domach uboższych 
gdzie wydatek na naftę musi się ogranicza'': do mi­
nimum, s ta ra ją  się rodzice nie absorbować dzieci 
ubocznymi zajęciami domowymi, ażeby umożliwić 
im odrabianie lekcyj przy świetle dziennym.

Wypoczynek nocny.
Wypoczynek nocny, będący w odpowiednich 

warunkach podstawą regeneracji sił psyche-fi­
zycznych, w świetle poznanych faktów1 przedstawia 
się niezbyt korzystnie. 23% dzieci śpi pojedyńc-zo, 
z reguły natom iast śpią po dwie i w ięcej, osób, 
Spanie na niewygodnych ławkach nie należy lów- 
nież do rzadkości.

Odżywianie.
Jednostajność i niedostateczność odżywiania 

oubija się mocno na zdrowiu tutejszej dziatwy- 
Masowe owrzodzenia i częste bóle głowy - • to 
częste objawy spotykane na  tutejszym  terenie. 
Z akcji dożywiania, prowadzonej przez Komitet 
Rodzicielski, a finansowanej przez Powiatowy Ko­
m itet Pomocy Dzieciom i Młodzieży, korzystało 
w 1937/38 r. szk. bezpłatnie 60 dzieci. Każde zaś 
dziecko za opłatą 5 gr. mogło otrzymać kubek 
kawy i kromkę chleba.

Jednostajność i niedostateczność odżywiania 
uwarunkowana jest w pierwszym rzędzie 
czynnikami ekonomicznymi: 70% gospodarstw
to gospodarstwa od 1/2 ha — do 5 ha. 
obarczone w dodatku wielką liczbą człon­
ków rodziny. Wpływ należytego odżywiania na 
rozwój fizyczny i sprawność umysłową, został 
w całym szeregu rozmów i referatów mocno za­
akcentowany. Liczba ćlzieci, przynoszących śnia­
danie do szkoły, wynoszącą początkowo 8% , obec­
nie znacznie wzrosła. Anomal e, płynące z opiesza­
łości rodziców nie przygotowujących dziecku 
w odpowiednim czasie sniadan, co pozbawiało je 
tak  ważnego pierwszego dziennego posiłku, 
zniknęły.
Współpraca w dziedzinie dydaktycznej i wycho­

wawczej kultury życia codziennego.
Dość częsty objaw udzielania przez rodziców 

dzieciom pomocy niewłaściwymi metodami w za­
kresie czytania i rachunków utrudniał właściwe 
opanowanie w normalnym czasie umiejętności czy­
tania i rachowania. Metoda abecadłowa i nie- 
uwzlędnianie progu dziesiątkowego przy nauczaniu 
rachunków przez rodziców, odbijały się w pewnym 
stopniu ujemnie na wynikach pracy uczniów kl. I. 
Konkretne pokazanie na zebraniu rodzicom właści-
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wej metody czytania i rachowania w zakresie 20 
usunęło te braki.

Obszerna dziedzina t. zw. ku ltury  życia co­
dziennego, a  więc higieny osobistej ucznia, higieny 
i porządku jego otoczenia i t.p., była w ciągu ca­
łego roku uwzględniana w całym szeregu referatów 
i rozmów, przynosząc poważne wyniki w zakves'e 
odwszawienia szkoły, noszenia chusteczek do nosa, 
czystości bielizny i odzieży, czyszczenia obuwia, 
kulturalnego zachowania się w lokalach zamknię­
tych, ulicach, placach publicznych i t.d. Uchwała 
zebrania rodzicielskiego z dnia 20 lutego zwołanego 
przez Komitet Rodzicielski, przznacająca 50 ha 
pastwisk gromadzkich na budowę szkoły, to  rów­
nież wynik ścisłej współpracy szkoły i domu.

W n i o s k i .
Przeprowadzane przez nas badania niezbicie

H. SOKOLSKA.

Po rozejrzeniu się w stosunkach szkolno-do- 
mowych tutejszego rejonu zauważyłam, że szkoła i 
dom są  sobie po prostu obce, dalekie. _ Zd iwienie 
mnie ogarniało, dlaczego dzieci do szkoły idą wol­
no, a  ze szkoły biegną na wyścigi. Mało się to przy­
kre wrażenie, że uciekają. Ludzie dorośli patrzyli 
na nauczyciela chmurno, niechętnie.

Z tej obserwacji zrodziła się chęć zrobienia 
wszystkiego co można, by rodziców zainteresować 
szkołą i zbliżyć ich do szkoły. Realizację te j pracy 
w planie swym rozbiłam na cztery etapy:
1) Stworzenie w szkole atm osfery radosnego i we­

sołego życia oraz pociągnięcie dzieci do chęt­
nej pracy.

2) Pokazanie rodzicom takiej właśnie szkoły.
3) Zainteresowanie domu życiem i pracą szkoły.
4) Wciągnięcie rodziców W orbitę szkolnych prac 

i poprawienie warunków pracy domowej ucznia.
Oto w jaki sposób realizowałam swój plan.
1. Radosna atm osfera pracy.
Zaczęło się od uśmiechu do dzieci i poważnego, 

szkolnego tonu w takich okolicznościach, w któ­
rych odruchowo człowiek by dziecko zburczał. Dzieci 
przepadają za uśmiechem, a spokojne upom ni:n'e 
szanują. Za uśmiechem przyszły piosenki, zatawy, 
tańce zuchowe i ludowe (krakowiak, trojak, ku ja­
wiak) . Z tymi tańcami szło początkowo ciężko i nie­
zręcznie, ale stopniowo pociągnęły o re  dz'eci, s ta ­
ły się jednym z ważniejszych składników naszych 
świetlicowych rozrywek, a potem szkolnych przed­
stawień.

Samą klasę starałam  się utrzym ać czysto, este­
tycznie, pociągająco, a stosunki między dziećmi uło­
żyć koleżeńsko, serdecznie.

dowiodły, że warunki psychiczne, wyrażające się 
w odpowiedniej postawie wychowawczej rodziców, 
odgrywają decydującą rolę w nastawieniu dziecka 
do pracy szkolnej, gdyż „zarażanie" się dzieci n a ­
strojam i psychicznymi zarówno w pozytywnym jak 
i negatywnym znaczeniu jes t poprostu epidemicz­
ne. Jak i dom, takie dziecko —  to prawda, k tórą 
wychowawcy muszą mieć na oku, chcąc osiągnąć 
rezultaty współmierne do włożonych wysiłków.

Największe nawet środki materialne w braku 
odpowiedniej atm osfery wychowawczej nie stworzą 
dziecku tych warunków7, które by umożliwiły mu 
produktywną pracę. Zrozumiałą natom iast jes t 
rzeczą, że harmonijne współdziałanie tych dwuch 
cznników: szkoły i domu — daje największy 
efekt w zakresie wydajności pracy ucznia.

I  powolutku zmieniło się dużo. Dzieci nie ucie­
kały już od szkoły, a  przeciwnie: starsza przycho­
dziły po swoich lekcjach bawić się z młcdezymi, 
czasem pomagać im w odrabianiu lekcji, a  młcdsze 
bawić się i słuchać bajek, które im opowiadałam lub 
czytałam. I  jednym i drugim nie śpieszyło się do 
domu.

Ludzie we wsi usłyszeli od dzieci, że im w szko­
le dobrze. Wierzyli i rie  wierzyli. Pytali dzieci, co 
i jak. A dzieci opowiadały. I  to  już pył pierwszy 
krok zbliżenia. Podświadomie jeszcze, ale już s 'ę  
zaczęło kształtować o szkole zdanie dodatnie.

2. W celu pokarania rodzicom takiej miłej 
szkoły, zorganizowaliśmy szereg imprez przy ich 
współudziale. Wspomnę tu  o najważniejszych.

a) Jest w szkole choinka. Przyszły w szjstkie 
dzieci. Przyszli dorośli. Dzieci bawiły się, śpiewały, 
piły herbatę, jadły ciastka, brały cukierki od św. 
Mikołaja i przyrzekały trwożnie wykonać wszystko, 
czego od nich wymagał. Ale przede wszystkim i 
najbardziej cieszyły się. Naprawdę wielka radość 
przenikała atmosferę tego wieczoru.

Dorośli też się bawili, ale p zed e  ws ys k m 
dziwili się, że w te kie j  cia snocie bawi się aż 130 
dzieci, a  jednak panuje taki ład i porządek.

I  przed wyjściem rodzice dziękują, że ich dzie­
ci tak  się pięknie bawiły.

b) Urządzaliśmy przedstawienie. Jasełka. Osta­
tni wieczór. Ojcowie m ajstru ją  scenę. Cala k asi 
czwartaków przygotowuje stroje. Robi to  radośnie, 
zręcznie. Każdy sam  się s ta ra  jak  najlepiej wyko­
nać to, co ma powierzone, czy co mu potr?ebne. 
I  jakoś nikt nie psoci. Owszem — ż rtujem y, roz­
mawiamy.

Współpraca szKoły z domem
w e w si Czerem sze
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Starzy patrzą i dziwią się, skąd im taka ocho­
ta przychodzi do pracy, „Toż moja w domu nic nie 
chce robić, ani ją  zagnać!"

I coś się we wsi zmieniło, bo pomimo dotych­
czasowej obojętności zjawiło się na przedstaw ien e 
dużo ludzi. Jasełka barwn o opracowane, ładnie 
wypadły. Podobały się wszystkim. Było to pierws e 
przedstawienie dzieci w tej wsi, więc się ludzie dzi­
wili, że dzieci tak ładnie potrafią grać.

Podobne było zachowanie się dorosłych na 
szkolnej zabawie karnawałowej: radowanie się wraz 
z dziećmi, uznanie i wdzięczność. Było i więcej ta ­
kich momentów, w których czuło się zadowoenie i 
dzieci i dorosłych z miłej atmosfery w szkole i z jej 
pracy. Na jednym z zebrań ogólnych pewien ojciec 
dziękuje nauczycielstwu za pracę nad ich dziećmi, 
wyraża swoją radość, że teraz dzieci w szkole mają 
i dobrą naukę i dobrą zabawę, a inni rodzice przy­
takują. Fakt ten dowodzi, że środowisko tutejsze 
nie jest złe, a wymaga jedynie właściwego podejścia.

3. Zainteresowanie domu sprawami szkolnymi.

Realizowało się ono powoli poprzez opowiada­
nia dzieci, poprzez wspomniane wyżej obserwowa­
nie życia szkoły. I powoli wzrastało. Przed pierw­
szym przedstawieniem dzieci agitowały du o, aby 
ściągnąć widzów. Na choinkę rodzice priyszh licz­
nie (może dlatego, że bezpłatnie}. Przed zabawą za­
powiedziano, żeby starsi nie przychód sili, mimo to 
zjawili się i prosili o wpuszczenie do klasy.

Obchód Imienin Pana Prezydenta Ignacego Moś­
cickiego był przewidziany tylko dla dzieci i urzą­
dzony w dzień, a przybyło rówmież dużo esób do­
rosłych.

Do wciągnięcia rod-Jców w sprawy szkolne po­
służyły mi również okolicznościowe rozmowy z ludź­
mi, odwiedziny domów pod pretekstem takim czy 
innym i zebrania rodzicielskie. Odbyło się ich czte­
ry ogólne i jedno Opieki Szkolnej. Na pierwszym 
zebraniu było obecnych 54 ojców (na 82). Na na­
stępnych frekwencja wzrasta do 73. Krzywa nastro­
jów tych zebrań jest charakterystyką nastawienia 
środowiska do szkoły. We wrześniu pierwsze. Lu­
dzie usiedli w ławkęch, jak urzeczone głazy — i 
nic. Postawa mocnego oparcia o ławkę, mina nie­
wzruszona, niezmienna, spojrzenie tępe. Pod takim 
spojrzeniem człowiek czuje się jak winowajca. Cza­
sem tylko ogólny pomruk, czasem jakieś słowo z za 
pleców powiedziane na przekór. I tak prawie dwie 
godziny.

Wracałam do domu zniechęcona i przybita.

Drugie zebranie w Tygodniu Szkoły Powszech­
nej z w y stęp a m i dzieci było już nieco inne, nieco 
cieplejsze w tonie niż tamto pierwsze.

Natomiast trzecie i czwarte zebrania odbyły się 
już w nastroju humoru, życzliwości, wzajemnego 
zaufania i śmiem twierdzić zrozumienia. Wynikiem 
ich było kilka reform w życiu dzieci. Uchwaliliśmy 
nie pozwalać dzieciom bywać na zabawach m’od J e ­
ży dorosłej. Rodzice dotrzymali słowa. Postanowi­
liśmy wprowadzić jednakowe ubrania dzieciom — i 
poszyto je. Przekonałam ich do wycieczki dzieci do 
Białowieży — i cała czwarta klasa pojechała, a na­
wet kilkoro młodszych dzieci. Zorganizowano doży­
wianie i prowadzono je.

W ten sposób współdziałanie rodzicó w ze szko­
łą rozwijało się i przybierało coraz szeis e kręgi. 
Dożywianie naprzykiad było oparte nie tylko o sub­
wencję powiatu, ale i o składki rodziców. Nadto 
matki mieszkające bliżej szkoły gotowały na zmianę 
kawę dla dzieci szkolnych.

Przy pierwszym przedstawieniu szkolnym pro­
siłam opiekunów o pomoc p.zy : r  b eniu sceny i o 
zajęcie się publicznością w trakcie przedstawienia. 
Wiosną przed drugim przedstawieniem zgłosili się 
sami. Do przedstawienia i tańców ludowych trzeba 
nam było ludowych strojów. Znalazło się kilka 
dziewczynek, którym matki kupiły materiał na gó­
ralską spódniczkę, dały coś starego na uszycie ser- 
daczka. Wieś jest biedna. Tym więcej wart jest ta ­
ki odruch.

Gdy zbliżało się gminne Święto Pieśni i Wy­
chowania Fizycznego, rodzice dopytywali się, kiedy, 
co i jak będzie. Było ich dużo na popisach. Oglą­
dali swoje pociechy. W rozmowach o tej uroczysto­
ści rodzice wyrażali się z uszanowaniem o swej 
szkole. j

W końcu roku odbyło się zebranie metek i 
Dzień Matki jednocześnie. Przyszły wszystkie dzie­
ci i wszystkie m am y. I  najpierw sprawozdanie dzie­
ci: jak i nad czym pracowaliśmy w szkole, jak w 
kole P. C. K., jak się rozwijała spółdzielnia szkol­
na. A potem moje omówienie współpracy szkoły z 
domem i wyrazy wdzięczności za wszystko dobre 
oraz krótkie ogólne wzmianki o brakach, które na­
leżało by usunąć.

W zakończeniu omówiłam ro’ę matki w wycho­
waniu dziecka, a szczególnie w poprawieniu warun­
ków pracy domowej uczniów i podałam do wiado­
mości wyniki w tej dziedzinie.

Przyszła ostatecznie kolej na urozmaicenia. 
Przedstawienie, wiersze, pieśni i ogólne dziecię :e 
podziękowanie matkom za ich serce, pracę i tru ly.

Matki były rozczulone dziećmi, szkołą, dzięko­
wały za wszystko.

Wyszły matki, rozbiegły się dzieci, ale wrażenie 
tego zjednoczenia dokonanego przed chwilą pozosta­
ło we mnie, a sądzę, że i w nich.
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A. ZABDYR.

P r a c a  w g r u p a c h
Fragment sprawozdawczy z prac zespołu Konferencyjnego szKół stopnia III J w Hajnówce

Jako przewodniczący zespołu konferencyjnego 
zainicjowałem wprowadzenie na w arsztat konferen- 
cyj zagadnienia pracy w grupach. Uczyniłem to ce­
lowo. Chciałem bowiem zainteresować zespół cen­
nym, a  prawie niewykorzystywanym „instrum en­
tem " o poważnych wartościach dydaktycznych i 
wychowawczych.

Już |od kilku la t próbowałem sam tego „in­
strum entu" w klasach słabszych w nauczaniu róż­
nych przedmiotów i w organizowaniu wychowawczej 
strony klasy. Równocześnie kilka śmielszych jed­
nostek z grona nauczycielskiego podjęło szereg 
prób doświadczalnych. Doznałem więc sam  i byłem 
naocznym świadkiem zarówno powodzeń, jak  i nie­
powodzeń tego ciekawego eksperymentu. Na skutek 
uzyskanych osiągnięć postanowiłem rozszerzyć 
w arsztat doświadczalny, wystawić zagadnienie na 
mocniejsze atak i życia i dyskusyj, po których, są­
dziłem, forma pracy w grupach albo znajdzie się 
w naszych szkołach w codziennym użytku, albo w 
razie niepowodzenia zejdzie z porządku dziennego.

Akcja pionierska przypadła sekcji dydaktycz-ł 
nej. Tak się szczęśliwie złożyło, źe przewodniczący 
sekcji i paru  jej członków byli już wtajemniczeni 
w istotę rzeczy, bo pracy w grupach doświadczyli 
bepośrednio. Próba trw ała cały rok szkolny. Po­
legała ona na tym, że: 1) Formy pracy grupowej 
doświadczano bezpośrednio w słabszych klasach 
miejscowych szkół III stopnia. W ten sposób pro­
wadzono szereg lekcyj z języka polskiego, historii, 
geografii, arytmetyki, przyrody i zajęć praktycz­
nych. Grupowo organizowano również pracę wy­
chowawczą niektórych klas. 2) Równocześn.e po­
szukiwano m ąterialu bibliograficznego, w yjaśniają­
cego różne strony zagadnienia. 3) Okolicznościo­
wo i na specjalnych posiedzeniach sekcyj dzielono 
się spostrzeżeniami i wynikami z prowadzonej p ra­
cy oraz dyskutowano fragm enty zagadnienia w 
oparciu o bezpośredni m ateriał doświadczalny lub 
przeczytaną lekturę. 4) Wreszcie tak  przygotowa­
ny m ateriał szedi na plenum zespołu konferencyj­
nego w postaci referatów, uzupełnianych demon­
strowaniem lekcyj pokazowych, traktow anych po­
równawczo. Dyskusję prowadzono samorzutnie lub 
przygotowywano ją. Wygłaszano mianowicie dwu- 
i trójre(feraty, w których w formie dialogowej 2-3 
osoby roztrząsały pro i contra zagadnienia pracy 
grupowej według z góry obmyślonego planu.

Stanowisko nauczycielstwa i uczniów wobec 
eksperymentu było różne. Większość grona nau­
czycielskiego ustosunkowała się wyczekująco i w y­

sunęła. szereg zarzutów. Sekcja dydaktyczna miała 
się z nimi uporać. Oto zarzuty ważniejsze:
1. P raca w grupach przysparza zajęcia nauczycie­

lowi i tak  już przeciążonemu.

2. Wymaga ona specjalnych warunków, zwłaszcza 
obfitych pomocy naukowych i bogatego księ­
gozbioru.

3. W pracy grupowej uczeń przyswaja sobie tylko 
opracowywany przez grupę fragm ent tem atu 
lekcyjnego.

2

4. W grupie aktywne są tylko jednostki zdolniej­
sze, natom iast inne w najlepszym razie mecha­
nicznie wykorzystują cudzą pracę.

5. Form a pracy grupowej nadaje się raczej do 
szkół śrecnich, a z małymi wyjątkami można 
aplikować ją  wyłącznie w klasach wyższych

6. Ławki szkolne przeszkadzają pracy grupowej.

7. Form a pracy grupowej nadaje się przeważnie 
do pracy domowej uczniów i to tych, którzy 
w sąsiedztwie z sobą mieszkają.

Uczniowie na ogól chętnie pracowali giupcwo. 
Nie zawsze jednak tym chęciom przyświecał właś­
ciwy cel: weselej im czas mijał, zwłaszcza w domu. 
Stąd też ze strony części uczniów paciał tani za­
rzu t: Nie lubię pracować w grupie, bo mi koledzy 
przeszkadzają.

Dużo satysfakcji mieli zwolennicy pracy grupo­
wej, gdy kilku uczniów wyraziło swą niechęć do 
grup w tych słowach: Nie lubię pracować w g±u- 
pie, bo robotę trzeba wykonać naraz, a tak  to 1 0 - 
bię na raty . Uczniowie bezwiednie trafili w sedno 
wartości pracy grupowej: w n e j  robotę trzeba wy­
konać. To wyznanie uczniów stało się walnym a r­
gumentem progrupowym.

Sekcja dydaktyczna z ważniejszymi zarzutami 
rozprawiła się w ten  sposób:

Zarzut 1. Fakt, że praca w grupach przyspa­
rza zajęcia nauczycielowi, nie stanowi argumentu 
rzeczowego, chociażby ten  nauczyciel był najbardziej 
przeciążony. Trzeba natom iast stwierdzić, że w kla­
sach licznych (wykazała to lekcja w klasie VII o 
62 uczniach) grupy odgrywają rolę czynnika zmu­
szającego do pracy i urozmaicającego ją  oraz speł­
niają samokontrolę nad tą  pracą. W ten sposób do 
pewnego stopnia ułatw iają nauczycielowi pracę i 
wyręczają go. W klasie bowiem 60-cio osobowej ma 
do czynienia faktycznie z 10 jednostkami wyższ; go 
rzędu.
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Zarzut 2. P rak tyka wykazała, że nauczanie w 
grupach nie wymaga specjalnych warunków, ani 
obfitszych pomocy naukowych, ponad te, jakie prze­
widuje program. Gdy szkoła posiada jakieś specjal­
ne, sprzyjające warunki, tym  lepiej. Bez nich zaś 
nauczyciel uczy się organizować odpowiednio i wy­
najdywać potrzebne pomoce.

Zarzut 3. Każdą rzecz można zrobić źle lub 
dobrze. a |

W pracy grupowej należy wyróżnić następują­
ce odm iany: a) grupa pracuje nad tem atem  jednym 
dla wszystkich grup, b) praca w grupie odbywa 
się nad tem atam i różnymi dla każdej grupy i nie 
wiążącymi się w całości, c) grupa pracuje nad frag ­
mentami, z których dopiero montuje się całość, 
wreszcie d) każdy z członków grupy opracowuje te ­
m at odrębny, wiążący się w całość grupową lub nie.

Nieraz zachodzą wypadki, że forma pracy gru­
powej jes t nieodpowiednia dla danej lekcji (np. w 
ćwiczeniach ortograficznych, w działaniach arytm e­
tycznych, w ćwiczeniach cielesnych). Wówczas nikt 
nie zabroni przecież zastosować indywidualną lub 
klasową formę pracy. Chodzi jednak o to, że umie­
jętność świadomego i trafnego posługiwania się for­
mą pracy grupowej jes t jednym więcej cennym in­
strum entem  pracy.

Zarzut 4. Ma on rację przy nieumiejętnym 
zorganizowaniu grupy i pozostawieniu jej własne­
mu losowi. Jeśli na czele grupy stanie grupowy o 
wybitnych i wszechstronnych uzdolnieniach, a jego 
współpracownicy będą się rekrutowali z samych nie­
dołęgów, wtedy najprawdopodobniej praca w grupie 
weźmie taki obrót, że grupowy po kilku bezowoc­
nych próbach nawiązania kontaktu intelektualnego 
z kolegami uprości sobie zadanie i lekcję sam  od­
robi, by reszcie dać możność bezmyślnego wykorzy­
stania. Dlatego tworzenie grup musi być dobrze 
przemyślane. ,

Zarzut 5. Zarzut gołosłowny. O ile bowiem Jest 
prawdą, że nie wszystkie lekcje dadzą się grupowo 
zorganizować, to również prawdą jest fakt, że nie 
ma takiej klasy, w której by nie można było pew­
nych lekcyj prowadzić grupowo. Jaskraw ym  przy­
kładem tego są zajęcia rozsypankowe uczniów i sze­
reg zajęć praktycznych w klasie I.

Zarzut 6. Słuszny. Ławki szkolne trochę są 
niewygodne w pracy grupowej, ale jej nie unie­
możliwiają.

Zarzut 7. Owszem, formę pracy grupowej mo­
żna wykorzystać w zajęciach domowych ucznia, pod 
zasadniczym warunkiem, że uczeń już jest wdro­
żony do pracy w grupie. F ak t ten jednak nie prze­
szkadza stasować pracę grupową w zajęciach szkol­
nych. Przesuwanie zaś jej wyłącznie na  dom, gdzie 
trudno o kontrolę, rzeczywiście może doprowadzić 
do fikcji i „bezrobocia". Następstwem takiego s ta ­

nu rzeczy są skargi uczniów, że im grupa prze­
szkadza. |

W tak i to  sposób sekcja dydaktyczna toczyła 
batalię, popartą pokazową lekcją z języka polskiego 
w klasie VII. Zwolennicy pracy grupowej stali się 
panami położenia, bo zagadnienie nadal utrzymano 
na porządku dziennym konfereneyj, a  obecny Ins­
pektor Szkolny p. Radwański zachęcił grona nau­
czycielskie do zwiększenia ilości prób, w oparciu o 
tezy następujące:
1. Pracę grupową można stosować we wszystkich 

klasach i we wszystkich przedmiotach. Umie­
jętność zorganizowania może się stać pierwszo­
rzędną pomocą nauczycielowi w klasach prze­
pełnionych i w szkołach słabo zaopatrzonych w’ 
pomoce. Ułatwia bowiem kontrolę pracy ucz­
nia i zmusza do poszukiwań różnych środków 
pomocniczych.

2. P raca grupowa nie jes t czynnikiem wyłącznym, 
gw arantującym  bezwzględne powodzenie w każ­
dym wypadku. Ale zastosowana właściwie ła­
godzi ujemne skutki pracy zbiorowej przez 
większe poszanowanie indywidualności wysiłku 
ucznia. W arunek — trzeba sobie dokładnie zda­
wać sprawę, jakie tem aty lekcyjne nadają się 
do opracowań indywidualnych, grupowych i 
zbiorowych.

3. Przy organizowaniu należy koniecznie wykorzy­
stać uczniów skupiających wokół siebie innych, 
chociażby nawet nie należeli do typu wodzow- 
skiego. W ten bowiem sposób wprowadza się 
do pracy czynnik kompensacyjny dla jednostek 
impulsywnych, k tóre nieraz są  trudnymi do 
prowadzenia oraz stwarza się ujście dla ambicji.

4. Zespoły grupowe należy tworzyć z uczniów o 
różnych uzdolnieniach i różnych temperamen­
tach, w ilości 5— 8 osób. Wówczas współpracu­
jący uzupełniają się wzajemnie i poczucie nie- 
pełnowartoiciowości ulega niwelacji. Ponadto 
grupami 5—6-osobowymi jest łatwo operować.

5. Posługiwanie się zespołami grupowymi w pracy 
domowej ucznia jest możliwe wtedy, gdy zespól 
zaprawi się w tej formie.

6. Każdą lekcję grupową należy dokładnie przemy­
śleć pod względem tematycznego ujęcia i tru d ­
ności dostosowywań do możliwości wysiłku 
ucznia. W ten sposób nie podważy się wiary 
ucznia we własne siły.

7. Przy zastosowaniu odpowiednich wymagań p ra­
ca grupowa staje się cennym instrum entem  p ra­
cy szkolnej. Ona wyzwala samodzielność ucznia, 
ułatwia dostosowanie trudności do poziomu 
umysłowego ucznia, zmusza do pracy intensyw­
nej, zniewala do współpracy, ona stanowi czyn­
nik samokontroli ucznia, wreszcie kształtuje je­
go indywidualność społeczną.
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C. ZIELENIEWSKI.

Przysposobienie rolnicze w szKole powszechnej
Zbliżył się oczekiwany dzień 25 września, na 

który wyznaczono zakończenie pracy szkolnych ze­
społów przysposobienia rolnego, zorganizowanych 
jesienią ubiegłego roku. Wrażenia uporządkowały 
się, nasunęły się pewne refleksje, którymi chciał­
bym się z Szan. Czytelnikami podzielić na łamach 
Dziennika. Czynię to tym chętniej, gdyż ten dział 
prądy szjklolnej jest prawie nieznany i nieprowa-' 
dzony. Warto byłoby jednak pomyśleć i gdzie bę­
dą odpowiednie warunki — spróbować.

Na każdym kroku spotykamy się z powszech­
nym biadoleniem i narzekaniem. Rzeczywiście — 
nie jest dobrze. Ilość potrzebujących pożywienia 
wzrasta — postęp rolniczy zostaje w tyle. Ciągle 
widzi się wymizerowane i blade twarze dzieci, któ­
rych, jakże często jedynym pożywieniem są ziem­
niaki z kwasem (z dzieży) i czarny chleb. Wieś 
nasza bardzo mało uprawia i spożywa warzyw. Wa­
rzywa są niedoceniane i żle uprawiane. W tej dzie­
dzinie jest może najmniejszy postęp. Obserwuje się 
brak podstawowych wiadomości dotyczących pło- 
dozmianu i należytej uprawy roli, co powoduje 
„galopujące" rozmnażanie się chorób i wszelkiego 
rodzaju szkodników roślin. Książka rolnicza jeszcze 
pod strzechy nie trafiła. Uprawa roślin pastewnych 
„z powijaków" nie wyszła Pogadanki na zebraniu 
gromadzkim, rada i wskazówki udzielone indywidu­
alnie, odnoszą na ogół mały skutek. Przyczyny są 
różne. Trzeba szukać innej drogi. Trzeba przeko­
nać czymś namacalnym, konkretnym; przekonać, że 
dobrze jest posłuchać nauczyciela i dla własnego 
pożytku — spróbować. Postanowiłem zorganizować 
szkolne zespoły przysposobienia rolnego i do ojca, 
czy matki trafić przez pracę z dzieckiem.

Po przestudiowaniu odpowiedniej literatury, po 
omówieniu tych spraw ze współpracującym nauczy­
cielem, przystąpiłem do organizacji. Zapoznano 
dzieci z celem i sposobem pracy na wspólnym ze­
braniu III i IV ki. W wyniku tego utworzono dwa 
zespoły chłopców, w liczbie 20, jako zespół uprawy 
marchwi pastewnej, i dziewcząt, w liczbie 18, jako 
zespół uprawy ogródków warzywnych, a  mianowi­
cie: kapusty, pomidorów, marchwi, buraków i ce­
buli. Zagonki konkursowe na gruncie własnym — 
w domu, obok zagonów1 rodziców.

Pracę rozdzielono na cztery okresy: jesienny, 
zimowy, wiosenny i letni. Dodatkowo — okres za­
kończenia pracy — pokaz.

W okresie jesiennym przestudiowano teorety­
cznie i pokazano praktycznie w ogródku szkolnym 
i na własnych działkach sposób uprawy gleby przed 
zimą, t.j. uprawy z pogłębieniem, nawożenia i przy­
krycia obornika. W zimie dokładnie przepracowano

oroszujry temlatowe, broszurę inż, Czecha: „Jak
roślina żyje i gospodaruje w glebie", i wybrane za­
gadnienia z innych podręczników, dotyczące gleby, 
jej uprawy, nawożenia, potrzeb pokarmowych roś­
lin, tępienia szkodników it.p.

Z nadejściem wiosny zakupiono nasiona i sa­
dzonki cebuli (cebula dymka) w jednej z warszaw­
skich firm ogrodniczych. Rozdano dzieciom nasiona 
pomidorów i kapusty, celem samodzielnego wyho­
dowania rozsady tych roślin. Jednocześnie przystą­
piono do prac wiosennych na zagonkach, jak: za­
biegi nad utrzymaniem wilgoci, spulchnienie, ino 
i wreszcie siewy. Cebulę hodowano z dymki i na­
sion (żytawska-płaska). Przeprowadzono lustrację 
zagonków, by swierdzić, czy i w jakim stopniu 
uczestnicy stosują się do otrzymanych wskazówek. 
Lustracje odbywały się przez cały czas, nawet w o- 
kresie wakacyjnym. Ciągle zwracano uwagę na ce­
lowość i rzetelność poszczególnych zabiegów. Tyle, 
co mogliśmy zrobić.

Zbliżał się czas zdania „rachunku" zarówno 
przez dzieci, jak i przez nas.

Wszedłem w porozumienie z O.T.O. i KR., za­
prosiłem PP. Inspektorów, Wójta, okoliczne Nau­
czycielstwo i miejsccwe społeczeństwo. Gmina ofia­
rowała 10 zł. na nagrody za najlepsze wyniki. Fo- 
kaz wyhodowanych plonów wyznaczono na 25 wrze­
śnia. Odbył się także egzamin teoretyczny z prze­
robionego materiału. Każdy uczestnik miał własne 
stoisko. Dziewczynki nie poskąpiły dywanów, by 
sale okazalej przybrać. Kwiatów bardzo dużo na 
każdym stoliku. Przy tej okazji wystawiono także 
posiadane książki rolnicze i narzędzia ogrodnicze. 
Rozplakatowano hasła, jak: „Budujmy szkoły, cne 
nam lepszą przyszłość zapewnią", „Ulepszone na­
rzędzia oszczędzą wasze siły", „Uprawiajcie i spo­
żywajcie warzywa — one wam siły odświeżą", „Czy­
tajcie książki rolnicze" it.p. Wjszystko gotowe! 
Uśmiecha się do dzieci pękata, 10 kg. kapusta, bu­
rak 2,6 kg przysiadł się obok niej, a z drugiej 
strony jego brat, trochę mniejszy (2,4 kg — buraki 
czerwone — egipskie ulepszone), dalej ułożyła się 
80 dkg marchew, na którą dzieci mają dużą chęt­
kę, olbrzymia cebula kusi tych, co ją  lubią, a do 
okrągłych, czerwonych pomidorów, to aż ślinka pły­
nie. Gości już pełno Każdy ogląda, dzielą się uwa­
gami, słychać słowa uznania,' często i zachwytu. 
Bo przecież „takiej kapusty i takich buraków, mar­
chwi, cebuli jeszcze nie widzieli". Informują się o 
uprawę, nasiona, kiedy co i jak?

Gości coraz więcej. Twarze dziecięce trochę za­
żenowane, jednocześnie radośnie uśmiechnięte. Prze­
cież są bohaterami dnia, zwłaszcza te, co nie żało­
wały pracy i wysiłku. Były i takie, które zanied-
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bały swoje działki. W przyszłości na pewno będą., 
staranniejsze Zresztą przyznają się do zaniedba­
nia, ale i solennie sobie obiecują, że „na drugi rok 
— to zobaczymy!" Póki jeszcze czas — w szybkim 
tempie okazy do rąk i wspólne zdjęcie. Parę prze­
sunięć błony — i gotowe. Zaczyna się oglądane 
przez Komisję i egzamin. Ludzie się tłoczą, bo też 
chcą słyszeć. Już po egzaminie. Krótkie przemówie­
nie, podziękowanie dzieciom, rozdanie nagród w po­
staci grabi żelaznych, motyk, łopat, wideł, oraz 
przyborów szkolnych. Każde coś dostało. Radość i 
zadowolenie. Już wieczór Słońce skryło się za ho­
ryzontem. Gwar powoli zmniejsza się, później cał­
kiem cicho. Zdaje się, że tak jak wczoraj, jak przed 
tygodniem. A jednak inaczej. Przybyło coś nowe­
go. Przybyło zadowolenie z dobrze spełnionego obo­
wiązku. Oddycha się pełniejszą piersią. Już to, że 
dlało się tyle radości i tyle przeżyć tej gromadzie, 
że ludzie zobaczyli i przekonali się, że umiejętna 
praca daje dobre rezultaty, dobrze uprawiona i na­
karmiona gleba zapłaci za trud.

Rodzi się postanowienie nie ustawać w pracy. 
Pracować dalej i czekać następnego podobnego 
dnia, czekać i być gotowym na przyjęcie tych, co 
przyjdą po radę, tych — co przyjdą zamówić na­
siona „takiej dobrej kapusty, b r. ków i cebuli". 
Czy przyjdą? Na pewno! Tak już było. Dość „do­
brych" ogródków wzrośnie. Może dzieci nabiorą si­
ły i buzie ich pokryje rumieniec. Wzrosnę zainte­
resowanie szkołą i pracą przez nią prowadzoną. 
Wzrośnie zainteresowanie samą sprawą wśród społe­
czeństwa dorosłego, jak teraz wśród dzieci. Dziew­

czynka po opuszczeniu szkoły — potralfita znaleźć 
czas, by przyjść na godzinę, na której omawiano 
sprawę pokazu i powtarzano wiadomości. Kontaktu 
ze szkołą nie zerwała. Inna po czterodniowej wę­
drówce w Warszawie wraca do domu o godzinie 
drugiej w nocy i pierwsze swe kroki skierowuje na 
zagonek, by zobaczyć, „co tam słychać".

A rodzice? Wystarczy, by nauczyciel sam, czy 
z garstką dzieci pokazał się na inspekcji. Już ma 
wszystkich domowników przy sobie. Już rozmowa— 
a jak? w czym dopomóc? Co zrobić i kiedy? A ile 
szczerej troski w wypadku pojawienia się jakiejś 
choroby, czy szkodnika! Czym go zwalczyć? T t. d. 
i t. d.

Niech tych kilka uwag będzie zachętą dla tych, 
którzy zechcą zainteresować się tą pracą. Mam na­
dzieję, że wszyscy przeżyją emocje, jakie ja prze­
żyłem. Celem podniesienia jakości pracy, celem da­
nia nauczycielowi pewności, że dobrze to zrobi, 
przydałyby się najmniej miesięczne kursy ogrodni­
cze dla tych, których ta  praca pociąga. Rozszerzy­
ły by one zakres naszej wiedzy, pozwoliłyby nam 
skuteczniej pracować na tej niwie. A wówczas, gdy 
wszyscy za ten łańcuch chwycimy — a rzetelnie — 
na pewno wieś dzisiejszą wydobędziemy z apatii i 
uśpienia. Bo tam, gdzie niegdyś rósł jeden mały 
kłos, dziś muszą wyrosnąć dwa duże; wszystkie 
miejsca, do dziś porosłe chwastami, jutro muszą 
się zmienić na ogródki warzywne i kwiatowe.

To jest naszym zadaniem, które wypełnić mu­
simy!

E. DUCZMAL.

OpieKa Korpusu Kadetów
im. M arszałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza w Rawiczu 

nad szkołą w Try wieży (pow. bielsko-podlaski)

W sąsiedztwie Puszczy Białowieskiej znajduje 
się mała wioska Try wieża, siedlsko nędzy gospo­
darczej. Chłopi tutejsi posiadają niewielkie, bar­
dzo rozczłonkowane gospodarstwa. To rozdrobnie­
nie ziemi przyczynia się do ogólnego niedostatku-

Nowozorganizowana szkoła I stopnia istnieje 
w Trzechwieżach od ubiegłego roku szkolnego. Jak 
zwykle w takich razach bywa, o wszystko trzeba 
było dopiero się starać — od ławki począwszy, na 
najdrobniejszych szczegółach skończywszy.

A mimo to szkoła w Trywieży stała się już 
przodującą w obwodzie szkolnym bielskim. Zaopa­
trzona w pomoce naukowe, jakich mogłaby jej po­
zazdrościć nawet niejedna szkoła III stopnia. Pięk­
ny radioodbiornik — Telefunken Super 4-lampowy 
— zdobi obecnie salę szkolną. Lampa projekcyjna, 
mapy i t. d.

Jakże się to stało?

Zapukałem do serc tych, których hasłem: 
„Święta miłości kochanej Ojczyzny.. .“ — do Kor­
pusu Kadetów im. Marszałka Polski Edwarda Śmi­
głego Rydza.

Oto co piszą ci szlachetni opiekunowie w swym 
„Zewie Kadeckim" nr 29.XI-3-37/38:

„Szkoły mające kierować pierwszymi krokami mło­
dzieży, mająoe rozdmuchiwać w ogromny płomień maleń­
ką, jakże maleńką iskierkę kultury i wiedzy drzemiącą 
gdzieś na dnie duszy dziecka, iskierkę tak nielitościwie 
i nieustępliwie a planowo tłumioną brudnymi rękoma 
wywrotowców, często płatnych z funduszów, których 
źródła leżą po tamtej stronie naszej granicy wschod­
niej. Rolę nowoczesnego Prometeusza, niosącego po­
chodnię nauki, wiedzy i miłości do tego co nasze, speł­
niać musi nauczyciel.

O, może na we o nie przypuszczamy, w jak okrop-
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nie trudnych warunkach nauczyciele kresowi muszą 
spełniać swe zadanie, swój obowiązek!

Na terenie swojej wsi nauczyciel musi być 
wszystkim. Prowadzi szkołę, jest wykładowcą 
i wychowawcą, prowadzi kancelarię, sklepik 
szkolny, biblioteczkę —  a poza tym jest ini­
cjatorem i kierownikiem wszystkich organiza- 
cyj, obchodów, kółek i wszelkiej pracy narodowo-spo- 
łecznej. Warunki bytu są nader trudne. Dzieci przy­
chodzą do klasy głodne, ubrane jedynie w ojcowskie 
kożuchy, w łapcie, 'a niejednokrotnie i bose i mało, że 
bez podręczników, ale nawet bez zeszytów i ołówków. 
A gdy jeszcze na wioskę spadnie jakaś klęska np. po­
żar lub powódź, wtedy nauka znika na d ugie, długi 3 
tygodnie. Czy praca w takich warunkach może dać 
dobre wryniki ?

My jednak możemy i musimy pomóc dzieciom i 
nauczycielom. W iluż to domach walają się po szu­
fladach, nigdy nie otwieranych, stare, nikomu nie po­
trzebne — książki, pozaczynane bruliony i zeszyty; 
w iluż to szafach yadają łupem moli znoszone, zbyt 
małe, niepotrzebne już, lecz jeszcze zdatne do użytku 
ubrania czy bielizna

Zbierzmy to wszystko w jedną dużą pakę i poślij- 
my ją  w darze dzieciom zza dalekich białowieskich bo­
rów, w nikomu nieznane, deskami zabite odludzie.
W zamian dostaniemy długi, serdeczny, szczery list 
pachnący naszymi kresowymi lasami i borami, list tak 
rzadkiej w tych czasach prawdziwej wdzięczności. To 
będzie nasza nagroda i — wierzcie mi, że dla tej na­
grody warto się trochę potrudzić,,.

Is to tn ie  K orpus K adetów  znakomicie wywiązał 
się ze swego postanow ienia. Szkoła o trzym ała b i­
blioteczkę, liczącą 100 tomów. W okresie Św iąt Bo­
żego N arodzenia, w czasie łam ania się opłatkiem  z 
najbliższym i przy  w igilijnym  stole, przypom nieli 
sobie szlachetni kadeci o se tkach  biednych dziecia­
ków podlaskich. Szkoła o trzym ała świąteczne pacz­
ki. Co za  radość opanow ała serca  moich kocha­
nych  uczniów. I  słusznie pisze też  „Zew K adecki“ 
w cytow anym  wyżej num erze:

„Dzieciom rozelśniły się oczy i myślami pobiegły 
do dalekiego Korpusu, położonego na zachodnich ru ­
bieżach Rzeczypospolitej, do Korpusu, o którym gdzieś, 
kiedyś może przypadkowo słyszały, do Kadetów, któ­
rych nigdy nie widziały. Usiadły całą gromadą w swo­
ich ciasnych ławkach i zabrały się do pisania dzięk­
czynnego listu”.

Oto w yjątek  jednego z listów  z T ry wieży:

„Było akurat 6 grudnia, kiedy Pan nasz przyszedł 
do klasy z listem w ręku i powiedział, że niesie dla 
nas podarek od św. Mikołaja. Wybuchła w naszej 
klasie wielka wrzawa Co też takiego? Pan otwiera 
kopertę, wyciąga list i daje go do czytania Marysi. 
Dopieroż to była radość! Spełniły się nasze marzenia. 
Dumni jesteśmy, żf możemy korespondować z Korpu­
sem Kadetów, o którym tyle Pan nasz opowiadał.

A i w historii uczyliśmy się o Kadetach. To też cie­
kawi jesteśmy, jak teraz wygląda nauka u Was. Czy 
tak, jak opisana jest w historii...”

Inny  znów w yją tek :
„Kochani Opiel unowie!
Niedawno pisaliśmy do Was list, a dziś znów je­

steśmy zmuszeni do Was pisać. Otrzymaliśmy miano­
wicie tajemniczy podarunek. Ku naszemu zdziwie­
niu ujrzeliśmy bardzo piękne książki. Było ich sto. 
Są bardzo ciekawe. Dowiedzieliśmy się, że książki te, 
Wy kazaliście nam przysłać. Dziękujemy Wam. bar­
dzo za ten piękny dar-. Przyrzekamy również, że chęt­
nie je będziemy czytać. A i szanować je będziemy. 
Bo-u nas biblioteki w ogóle ne było, a teraz taka jest 
piękna".

Jeszcze inny w yjątek :
„Dziękujemy Wam bardzo serdecznie za życzenia 

świąteczne, otrzymane podarunki i za sprawienie nam 
w ten sposób gwiazdki... Jedno dziecko dostało nawet 
buciki. Inne bieliznę A każde torebkę ze słodyczami 
i piernikami...".

A  oto jak  kadeci odnoszą się do tych  n iezdar­
nych może, ale za to  szczerych listów :

„...Takie oto listy płyną do Korpusu z odległych 
kresów, z  małych, zapomnianych przez świat i ludzi 
miejscowości. Ze wschodu Polski ciągną się przez cały 
kraj niteczki porozumienia i wdzięczności aż na za­
chód. Nam pozostaje dążyć do tego, by nici te, przero­
dziły się w grube niezerwalne łańcuchy, za pomocą 
których biedne dziecko przywiąże się do Polski tak, że 
żadna wraża dłoń, żadna zła siła nie potrafi go od 
Macierzy oderwać...”

A  te raz  trochę  liczb. Szkoła o trzym ała:
1. O d z i e ż :  10 sz tu k  bielizny, 2 p a ry  s k a r ­

petek, 4 sw etry , 2 bluzy, 2 p a ry  spodni, 2 pary  
obuwia i t. d.

2. P o m o c e  n a u k o w e :  radio  4-ro lam po­
we „Telefunken-S“, lam pę p ro jekcy jną  z g en era to ­
rem, 100 tomów „Biblioteki Szkoły Pow szechnej", 
200 książek, 6 m ap (między innym i m apę topogra­
ficzną P o lsk i), 3 fryzy, 2 obrazy, 13 kompletów 
kredek kolorowych, 100 ołówków, 300 piór, J5  fa rb  
wodnych, 100 gumek, 70 obsadek, 40 liniaiów, k ą ­
tomierze. cyrkle, ekierki, dwie podstaw ki z  probów ­
kam i, kolbki, zlewki i cylindry  miernicze.

3. C z a s o p i s m a :  483 egz. różnych cza­
sopism. —

4. Ż y w n o ś ć :  37 paczek żywnościowych.

5. W g o t ó w c e :  25 złotych.
J a k  doszło do przyjazdu Delegacji K orpusu 

Kadetów  do Tryw ieży?

W jednym  z listów dzieci w yraziły chęć pozna­
nia  K adetów  i sposobu ich życia- Marzeniom dzieci 
s ta ło  się zadość. Już  w „Zewie R adeckim " w a r ­
tykule  p .t. „O pieka nad szaoią pow szechną" —  nap.



82 Dziennik Urzędowy Nr 2— (140)

przez Kdt. Jerzego Wernickiego, widzimy zapowiedź 
rychłego przyjazdu Kadetów.

„...Zamień am> wysłać aparat radiowy. W czasie 
ferii letnich Korpus Kadetów chqe szkołę odwiedzić za 
pomocą wydelegowania kilku bliżej mieszkających 
Kadetów..,".

Cóż za radość ogarnęia dziatwę tutejszej szko­
ły- gdy 8 lipca otrzymaliśmy list, zapowiadający 
przyjazd Delegacji Kadetów w początkach roku 
szkolnego do Trywieży. W liście tym między inny­
mi czytamy:

 Pragnęlibyśmy, by pobyt naszej Delegacji
w tamtejszej szkole wykorzystany był dla podkreślenia 
łączności tych ziem z Rzeczypospolitą...”.

Od tego listu urealniło się to, o czym marzyć 
nawet dziatwa nie śmiała: Kadeci w Trywieży! wła­
sny radioodbiornik! Cdtąd wre praca nad godnym 
przyjęciem drogich gości. Następuje diuga wymia­
na listów między p. Dyrektorem Nauk a kierowni­
kiem szkoły. Ustalono termin i program przyjęcia. 
Skomunikowano się z Polskim Radiem w sprawie 
specjalnej audycji. W tym czasie skład Delegacji 
ustalono definitywnie na 8 osób (jeden kapitan, 
jeden profesor-przedstawiciel grona profesorskiego 
i sześciu Kadetów). Termin przyjazdu ustalono na 
18 września. W szkole jak w ulu. Odbywają się 
próby śpiewu i deklamacji oraz inscenizacji. Deko­
racja szkoły i wsi zajmuje już przedostatni dzień. 
Nadchodzi dzień 18 września. Druga wr nocy — 
gromadka dzieci ubrana w kożuchy siedzi slulcna 
na wozie, jadąc z pękami kwiatów, by powitać 
swoich drogich Opiekunów. Serca ich wezbrane są 
wielką radością, że właśnie one zostały wybrane 
do tej tak miłej czynności.

O godz. 4,25 nadchodzi pociąg. Dzieci onieśmie­
lone, widzą przed sobą strojne mundury swoich 
opiekunów. Przygotowane przemówienie jednego z 
chłopców grzęźnie mu w ustach i nic nie wydobył 
z siebie oprócz: „Serdecznie witamy!"

Wytwarza się od razu atmosfera nad wyraz ser­
deczna. Z kolei powitał Delegację jeden z przed­
stawicieli gimnazjum stolarskiego. Idziemy na krót­
ki wypoczynek do gimnazjum stok, gdzie strudzeni 
około 600 km podróżą kochani Opiekunowie chętnie 
zażyli odrobiny odpoczynku. Jednak już o godz. 8 
nastąpił wyjazd wT dalszą drogę. Jedziemy furman­
kami. Długi rząd 'furmanek z duhami przewija się 
przez ulice Hajnówki, wywołując powszechne zain­
teresowanie. Po półtoragodzinnej podróży, dojeż­
dżamy do Kotówki — jednej z miejscowości rejo­
nu szkolnego. Piękna brama triumfalna — cała lud­
ność zebrana z naręczami kwiatów z serca woła: 
„Niech żyją!" Następuje powitanie Delegacji Chle­

bem i solą. Przedstawiciel gromady w prostych, 
lecz z głębi serca płynących słowach wypowiedział, 
co ludność w tej chwili odczuwała. W krótkim, żoł­
nierskim przemówieniu odpowiedział Pan Kapitan 
— podkreślając, że Delegacja przyjechała do nas, 
by nawiązać bezpośredni kontakt z dziećmi i ich 
rodzicami Obrzuceni kwiatami, wśród niemilkną­
cych okrzyków, jedziemy do Trywieży. Znów ta  sa­
ma historia, co przed chwilą. Cała ludność zebrana 
u bramy triumfalnej z pękami kwiatów i okrzykiem 
na ustach „Niech żyją!" Znów powitanie clilebem 
i solą. Charakterystyczne było przemówienie przed­
stawiciela gromady. „Nie będziemy się teraz czuli 
osamotnieni, — bo wiemy, że choć daleko od nas, 
są ludzie, którzy troszczą się o to, aby naszym 
dzieciom ułatwić naukę szkolną". Następnie w oto­
czeniu całej gromady Delegacja przeszła przez wieś 
do szkoły. Tu przed pięknie wykonaną bramą po­
witał drogich gości Inspektor Szkolny obwodowy 
p. J. Wł. Radwański, Wójt gm. Hajnówka p. L. Ko­
walczyk jako przedstawiciel p. Starosty Powiato­
wego oraz Koledzy z okolicznych szkół z pp. kier. 
Cicheckim i Trybowskim na czele. Delegaci prze­
szli wzdłuż szpaleru dziatwy, która obrzucając ich 
kwiatami i wznosząc okrzyki: „Niech żyją!" — 
promieniowała wprost z radości. Na progu szkoły 
powitał Delegację przedstawiciel dziatwy. Z kolei 
Delegacja udała się do sali szkolnej, gdzie nastą­
piła właściwa uroczystość. Dzieci odśpiewały kilka 
pieśni patriotycznych i zaprodukowały kilka insce­
nizacji i deklamacji, odpowiadających duchowi uro­
czystości.

Następnie w krótkich, lecz jakże serdecznych,
naprawdę ojcowskich słowach przemówił przedsta­
wiciel grona profesorskiego, który następnie wrę­
czył kierownikowi szkoły piękny radioodbiornik. 
Nastąpiła chwila rozczulająca. Wszyscy — wpatrze­
ni w „czarodziejskie pudełko" (wyrażenie jednego 
z miejscowych gospodarzy) -  - z niekłamaną radoś­
cią słuchali głosu z dalekiej Warszawy, skąd właś­
nie zwracano się do nas z pozdrowieniami. Po wy­
słuchaniu krótkiej specjalnej audycji z Warszawy, 
usłyszeliśmy audycję z Kadeckiej krótkofalowej 
stacji nadawczej z Rawicza. Z kolei najmłodszy z 
Kadetów wręczył najzdolniejszemu z chłopców pięk­
ny szwajcarski zegarek, jako pamiątkę pobytu De­
legacji. Scena ta nad wyraz rozczuliła obecnych. 
Następnie rozpakowano ogromną 100-kilową skrzy­
nię, w której znajdowały się różne poomce, jak: 
lampa projekcyjna, przeźrocza, książki, przybory 
szkolne i t. d. Dary te oszołomiły wprost obec­
nych. Toteż wzruszające było podziękowanie przed­
stawiciela dziatwy szkolnej, który m.in. powiedział:

„ . . .  Dziękujemy Wam, kochani Opiekunowie, 
za to, żeście z tak daleka przyjechali do nas i przy­
wieźli takie piękne podarki, a również i za to, że 
wiemy, jak wygląda polski Kadet. Durniu jesteśmy 
z tego. I dumni pozostaniemy. Obiecujemy pilnie 
się uczyć, aby wyróść na dobrych obywateli Pol-
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ski. Przykładem będziecie nam Wy, kochani Opie­
kunowie, którzy przechowujecie tradycję dawnych 
Kadetów, których hasłem była: „święta miłości ko­
chanej Ojczyzny".

Potem zabrał głos kierownik szkoły, który zo­
brazował całokształt opieki Korpusu Kadetów i ser­
decznie podziękował za naprawdę szczerą i serdecz­
ną opiekę oraz wręczył w imieniu dziatwy dwie 
lalki w stroju miejscowym. Następnie przemówił 
jeszcze delegat gromady, który wyraził w jej imie­
niu radość i wdzięczność za wszystko, co Korpus 
zdziałał dla wsi. Kilka pieśni i deklamacji poprze­
dziło przemówienia Kadetów, którzy mówili na te­
maty: 1) Dlaczego Wojsko opiekuje się wschodem 
Polski? 2) Znaczenie radioodbiornika w szkole. 
Głęboko przemyślane uwagi wryły się w pamięć 
obecnych. Następnie przemówił p. Inspektor Szkol­
ny, który stwierdził, że teraz szkoła nasza jest 
najlepiej wyposażona w pomoce naukowe spośród 
szkół I  stopnia w obwodzie szkolnym bielskim. 
W końcu przemawiał kierownik szkoły i p. Wójt 
gminy, który podziękował Delegacji za tak aktyw­
ną opiekę nad szkołą w Trywieży.

Teraz nastąpiła wspólna fotografia gości, lud­
ności i dziatwy' szkolnej. Tak skończyła się część 
pierwsza uroczystości. Po skromnym obiedzie, przy 
którego przygotowaniu wybitną pomoc okazała 
p. Dr Rakowiecka, której na tym miejscu składam 
najserdeczniejsze podziękowanie, Delegacja Korpu­
su udała się na zwiedzenie wsi. Zaznajomiła się 
bardzo szczegółowo z troskami ludności i sposobem 
jej bytowania. Ludność wszędzie bardzo chętnie in­
formowała swoich gości. Kadeci mieli możność za­
poznać się z warunkami życia dziatwy szkolnej.

O godz. 6-tej wieczorem odbyło się ognisko, 
przy którym zebrała się cała wieś. Liczne pieśni i 
inscenizacje dziatwy szkolnej przeplatali Kadeci 
swoimi naprawdę pięknymi śpiewami. Ozdobą ogni­
ska była gawęda p. Kapitana, członka Delegacji, 
której zebrani wysłuchali z wielkim Wzruszeniem. 
Po wspólnej modlitwie i pożegnaniu goście udali 
się na zasłużony odpoczynek.

W drugim dniu pobytu Delegacja udała się wo­
zami do Hajnówki. Wypada mi na tym miejscu za­
znaczyć, że Delegacja Korpusu była w Hajnówce 
podejmowana przez Zarząd Gminy. W Hajnówce 
zwiedziliśmy ciekawsze jej obiekty, jak gimnazjum 
stolarskie, największe w Polsce zakłady drzewne 
i  in. Następnie udaliśmy się do Białowieży. Nieza­
pomniane wrażenie wywarła na uczestnikach Dele­

gacji piękna droga puszczańska, imponująca w swej 
bogatej szacie, pięknych, strzelających do nieba 
świerków, to znów rosłych dębów albo lip. Dwie 
godziny drogi minęły w ciągłych zachwytach nad 
pięknem puszczy.

W Białowieży główne zainteresowanie wzbu­
dziła wycieczka do Parku Narodowego. I  tu  zno- 
wuż zetknięcie z puszczą w całej jej okazałości 
wryło się w pamięć uczestników Ozdoba puszczy 
— dąb Jagiełły — spowodował bardzo miłe przeży­
cie. Usiedliśmy na chwilę i w skupieniu wsłuchi­
waliśmy się w głosy puszczy — i w echa minio­
nych wdeków, których ciężar dźwdga na sobie ten 
imponujący dąb. Przed oczyma naszymi przesuwa­
ły się obrazki chwały i potęgi Państwa — Jagieł­
ło, Batory — lata walk o niepodległość — pow­
stańcy — rabunkowa działalność Niemców — i 
wreszcie znów wolna Polska. Chciałoby się tu  sie­
dzieć długo, choćby całą noc — tak było pięknie. 
Jednak przewodnik nagli do powrotu Już ciemno. 
Dzięki naprawdę wielkiej uprzejmości p. Dyrektora 
Parku Narodowego umożliwiono nam zwiedzenie 
pałacu Pana Prezydenta i muzeum.

Pełni wrażeń wracamy przed północą do Haj­
nówki. Tu po serdecznym pożegnaniu o godz. 2-ej 
w nocy Delegacja udała się w drogę powrotną do 
Rawicza.

Tak minęły dwa dni pobytu Delegacji Kadetów. 
Dni, które zapisza się złotymi głoskami w kronice 
szkolnej w Trywieży.

Pobyt Delegacji pozostawił również swoje echo 
w prasie. I  tak „Polska Zbrojna" w bardzo pięk­
nym artykule ozdobionym fotografią zapoznała 
czytelników z akcją Korpusu. Również „Ilustrowa­
ny Kurier Codzienny" oraz' „Gazeta Polska" zamie­
ściły opisy uroczjstości Dnia zaś 22 października 
w ramach audycji: „Śpiewajmy piosenki", mieliś­
my jeszcze raz możność podziękować Kadetom za 
ich opiekę. Audycji tej wysłuchał cały Korpus 
Kadetów.

Starałem się powyżej przedstawić pokrótce 
działalność opiekuńczą Korpusu Kadetów. Działal­
ność tak aktywną, tak wszechstronną i tak ser­
deczną. Toteż na tym miejscu jeszcze raz składam 
za nią z głębi serca, płynące podziękowanie w imie­
niu dziatwy szkolnej, ludności i swoim Panu Puł­
kownikowi — Komendantowi Korpusu, Panu Dy­
rektorowi Nauk, Gronu Profesorskiemu oraz Ko­
chanym Kadetom
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K R O N I K A .

Podziękowanie od Komitetu walki o Śląsk za Olzą.

Na ręce Pana K uratora wpłynęło od Komitetu 
walki o Śląsk za Olzą podziękowanie dla młodzieży

szkolnej i Nauczycielstwa Okręgu Szkolnego Brze­
skiego za dar na rzecz akicji odzyskania śląska Za- 
blzańskiego. Poniżej reprodukujemy wspomnia­
ne podziękowanie:

s k r a d a

T & $
NINIEJSZYM SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
ZA HOJNY DARZŁ2«K)'-VlA RZECZ AKCJI 
ODZYSKANIA ŚLA.SKA ZAOLZAŃSKIEGO 

DLA R Z E C Z P 06JZ Q L IT E J
P P E I V j b I U M  K O M i T E T U " .

DR LEON W OLF ■  KAROL G R Z E SIK
PREZES, Il|l -

DR.WL0DC1M1EBZ DĄBROWSKI 0R.WŁADYSkAW MICHEJDA
W I C E P R E Z E S  W I C E P R E Z E S
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Dziatwa szkolna — najbiedniejszym szkołom 

na Polesiu.

W dniu 7 lutego r.b. dziatwa szkolna z Brześcia 
n.B. i okolicy złożyła n ą  ręce Pana K uratora 
szereg pomocy naukowych dla najuboższych szkół 
na Polesiu oraz kwotę 370 zł. na radiofonizację 
szkół - pomników Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w/g uznania Pana Kuratora.

M.in. dożyły: szkoła nr 7 w Brześciu n-B. 30 
obrazów do nauki przyrody, geografii i języka 
polskiego, szkoła n r 8 — 9 przyrządów do nauki

fizyki, szkoła n r  4 — 120 własnoręcznie przygoto­
wanych chusteczek, a szkoła n r  3 —• 60 różnych 
pomocy do nauki. Młodizież gimnazjum i liceum 
im. Marszałka Jozefa Piłsudskiego, offiarowała 
radioodbiornik szkole w Moczulach, pow. stoliń- 
skiego.

Na 370 zł., ofiarowanych na radiofonizację 
szkół-pomników, złożyły się dwie szkoły: kwota 170 
zł, zebrana i ofiarowana przez dziatwę szkół 
brzeskich i kwota 200 zł. od dziatwy szkoły powsz. 
w Domaczewie (pow brzeski), uzyskana przez nią 
za zebrany złom żelazny.
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ZE SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO.

OBWÓD BIELSKI.

Święto pieśni i wychowania fizycznego w Milej­

czycach.

W ogólnej akcji obwodu szkolnego zmierzają­
cej do podniesienia sprawności dziatwy szkolnej w 
dziedzinie wychowania fizycznego i pieśni, oraz w 
celu rozbudzenia zainteresowania tą  sprawą s ta r­
szego społeczeństwa odbyło się w Milejczycach 
gminne święto pieśni i wychowania fizycznego, zor­
ganizowane staraniem  wszystkich szkół tutejszej 
gminy.

W święcie pieśni wzięła udział dziatwa szkolna 
z 10 szkól w liczbie 860 dzieci. Program  rozpoczę­
to o godz. 9 podniesieniem na m aszt flagi państwo­
wej. Zebrana w czworobok koło masztu dziatwa 
szkolna olśniewała hymn państwowy. Następnie 
odbyła się defilada młodzieży szkolnej, k tórą przy­
jęło nauczycielstwo w otoczeniu przedstawicieli 
władz samorządowych i organiracyj społecznych. 
Zespoły dziatwy, które brały udział w ćwiczeniach 
i rozgrywkach, wystąpiły podczas deffilady w ko­
stiumach gimnastycznych. Dobrze prez -nf owała s'ę 
męska drużyna harcerska ze szkoły w Żerezycach.

Po defiladzie kierownik szkoły z Milejczyc wy­
głosił przemówienie o znaczeniu święta pieśni i wy­
chowania fizycznego, a dziatwa ze wszystkich szkół 
odśpiewała hymn młodzieży „Hasło“.

Młodzież udała się do świątyń na nabożeństwo, 
które trwało do godziny 12. Po nabożeństwie ze­
społy ćwiczebne ze szkół w Milejczycach i źerczy- 
cach wykonały szereg ćwiczeń, ćwiczeniom przyglą­
dała się miejscowa ludność w liczbie ki’kuset osób. 
Następnie zebrane koło trybuny zespoły śpiewacze 
wszystkich szkół odśpiewały piosenki: „Z piosen­
ką", „Jest drożyna", „Gaiczek" i „Pastereceka”. 
Od godz. 13 do 14 min. 30 była przerwa obiadowa, 
podczas k tórej dzieci pozamiejscowe w liczbie 536 
otrzym ały posiłek, składający się z dużej bułki i 
herbaty. Herbatę ugotowano w kuchni polowej, wy­
pożyczonej w ta rtaku  państwowym w Nurcu.

W drugiej części święta odbyły się popisy szkół. 
Na program złożyły się śpiewy chóralne poszcze­
gólnych szkół, inscenizacje, pieśni i tańce ludowe 
w wykonaniu zespołów poszczególnych szkół. Połą­
czone chóry szkolne odśpiewały wiązankę pieśni 
polskich. Wszystkie produkcje wypadły bardzo do­
brze i były rzęsiście oklaskiwane przez licznie ze­
braną publiczność. Szczególniej podobały się publi­

czności pomysłowe kostiumy zespołu w Sasinach, 
krakowiak wykonany przez zespół szkoły w Żer :zy- 
cach i śpiew chóru szkoły w Milejczycach.

Następnie odbyły się zawody sportowe i roz­
grywki międzyszkolne w siatkówkę i dwa ognie. Do 
biegu sztafetowego stanęły zespoły szkół Sasiny, 
Rogacze, Milejczyce i Żerczyce. Pierwszą nagrodę 
uzyskał zespół z Milejczyc. W rozgrywce w siatków­
kę zdobył nagrodę zespół żerczyce. Jednocześnie 
odbywały się zabawy i gry dla reszty dzieci — i 
t a k : wyścigi w workach, bieg z jajami, bicie garn­
ka i cały szereg innych wesołych gier i zabaw z na­
grodami.

Nagrody dla zespołów w zawodach sportowych 
i rozgrywkach stanowiły komplety składające się z 
3—4 książek, które zespół zdobywał dla biblioteki 
szkolnej. Na nagrody indywidualne w grach i za­
bawach przeznaczono słodycze. O godz. 17 z powo­
du ulewnego deszczu przerwano da’sze rozgrywki 
i zabawy, a dziatwa rozjechana się do domu.

St. Piotrowski

OBWÓD ŁOMŻYŃSKI.

Z okazji pożegnania p. inspektora szkolnego 
Konstantego Józińskiego, który w połowie m-ca 
stycznia r. b. opuścił obwód szkolny łomżyńcki w 
związku z jego przeniesieniem na stanowisko ins­
pektora szkolnego wr Białymstoku, Nauczycielstwo 
obwodu łomżyńskiego złożyło w dniu 21 stycznia 
do jego dyspozycji kwotę 210 zł. Kwotę tę p. insp. 
K. Józiński przekazał z kolei do dyspozycji Pana 
K uratora Okręgu Szkolnego Romualda Petrykow- 
skiego, który przeznaczył ją  na rzecz budowy in­
ternatu  dla dzieci nauczycielskich w Prużanie. W 
związku z tym pieniądze zostały z polecenia Pana 
Kuratora przelane na konto Komitetu Rodziciel­
skiego państwowego~gimnazjum i liceum w Pruża­
nie w Komunalnej Kasie Oszczędności powiatu pru- 
żańskiego w Prużanie.

OBWÓD OSTROWSKI,

Odpowiedź na list dziatwy szkolnej do Naczelnego 
Wodza.

Dzieci szkoły powszechnej n r 2 w Ostrowi-Ma- 
zowieckiej napisały list do Pana M arszałka Edw ar­
da Śmigłego-Rydza, w którym  opisały Naczelnemu 
Wodzowi swoje wrażenia z uroczystości wręczenia 
wojsku karabinu maszynowego, zakupionego ze 
składek dziatwy szkolnej powiatu ostrowskiego, n a ­
uczycielstwa i personelu Inspektoratu Szkolnego.
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Z A diutantury Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych otrzymano pismo treści następującej;

„Drogie Dzieci) Z polecenia Pana Marszałka 
Śmigłego Ryczą dziękuję Wam serdecznie za miły 
list, świadczący o Waszych gorących serduszkach, 
mocno bijących dla Ojczyzny”.

Podpisał ppłk. dypl. Kowalczewski, Oficer Dys­
pozycyjny.

Kurs drużynowych zuchów w Ostrowi Mazowieckiej.

W Ostrowi Mazowieckiej, dzięki poparciu Ins­
pektora Szkolnego p. S f. Wawszczaka oraz Zarządu 
Koła Przyjaciół Harcerzy, Komenda Hufca H arce­
rzy zorganizowała siedmiodniowy kurs drużynowych 
zuchów.

Kurs prowadził nauczyciel p. Adam Habel, pod­
harcm istrz w czasie od 22 do 28 listopada 1938 r.

Celem kursu było zapoznanie uczestników! z p ra ­
cą zuchową i przygotowanie do prowadzenia d ru ­
żyn zuchowych.

Program  kursu, oparty przeważnie na praktycz­
nych ćwiczeniach zuchowych, został w pe'ni zreali­
zowany. Podczas wszystkich prac kursowych pa­
nowała wśród uczestników miła atm osfera współ­
pracy, nacechowana wielkim zainteresowaniem i za­
pałem do roboty zuchowej. W kursie uczestniczyło 
20 chłopców — uczniów szkoły powszechnej i gim­
nazjum. Kurs ukończyło 18 harcerzy, którym  po­
wierzono zorganizowanie drużyn zuchowych w oś­
miu miejscowościach.

Pod koniec kursu odbył się wieczór pokazów i 
śpiewów zuchowych, urządzony przez kursistów dla 
miejscowego społeczeństwa.

Kurs zaszczycili swoją obecnością: przewodni­
cząca Koła Przyjaciół Harc. p. WeronikaT Rybicka, 
Inspektor Szkolny p St. Wawszczak, Podinspektor 
szkolny p. K. Wieczorek, W izytator Komendy Cho­
rągwi Harcerzy p. L. Gajdowski, żywo interesując 
się pracami kursu. Podczas uroczystego zakończe­
nia kursu, po załatwieniu spraw  końcowych i wrę­
czeniu uczestnikom zaświadczenia ukończenia kur­
su, p. Inspektor Szkolny w swym przemówieniu 
serdecznie życzył wszystkim wytrwałej i owocnej 
pracy na polu harcerskim. •

W odpowiedzi uczestnicy wyrazili wdzięczność 
i szczere podziękowanie za umożliwienie im odbycia, 
pierwszego kursu zuchowego. Równocześnie zapew­
nili, że podjętą pracę będą się stara li silnie rozwi­
nąć. Następnie odśpiewano hymn harcerski i opusz­
czeniem sztandaru zakończono kurs.

W  wyniku akcji kursowej na terenie lulku szkół 
powszechnych powstały już drużyny zuchów.

Konferencja rejonowa z udziałem przedstawicieli 
wojska i rodziców.

W dniu 17 stycznia 1939 r. w publ. szkole 
powsz. żeńskiej nr 2 w Ostrowi-Mazowieckiej od­
była się nauczycielska konferencja rejonowa pod 
hasłem: „Realizacja zagadnień obronności Państw a 
w publ. szkołach powszechnych”.

N a konferencję prpzybyli w charakterze zapro­
szonych gości przedstawiciele Szkoły Podchorążych 
Piechoty i pułku artylerii, dyrektor miejscowe­
go gimnazjum, instruktor Pow. L.O-P.P. oraz grono 
rodziców.

W przeprowadzonych fragmentach lekcyjnych 
uwzględniono najważniejsze elementy obronności 
Państwa, tkwiące w poszczególnych przedmiotach 
nauczania Pokazami ratownictwa przeprowadzo­
nymi przez szkolne Koło P. C. K. i obrazem scenicz­
nym z zakresu walki przeciwgazowej wykonanym 
przez zespół harcerek uzupełniono program.

P. m ajor Lenkiewicz w serdecznych słowach po­
dziękował nauccycie’stwu za bardzo trafne uchwy­
cenie zagadnień rozwijających skutecznie te wa'o- 
ry  wychowawcze, które są naczelnymi postulatami 
obronności; podziękował również młodzieży za nade­
słanie ozdób choinkowych na drzewko dla świetli­
cy żołnierskiej i zaprosił, by odwieduła Szkołę 
Podch. Piebhoty dla nawiązania ściślejszego kon­
tak tu  z żołnierzem.

OBWÓD PIŃSKI.

Gwiazdka w szkole powszechnej w Krzywczycach.

Tegoroczna Gwiazdka przyniosła dzieciom 
szkolnym w Krzywczycach i ich rodz;com wiele nie­
spodzianek i radości.

Niespodzianki zaczęły się jeszcze przed święta­
mi Bożego Narodzenia, kiedy to podczas ostatniej 
godziny lekcyjnej przyjechali do szkoły samocho­
dem przedstawiciele Zrzeszenia Pracowników Pań­
stwowego Banku Rolnego w Warszawie w osobach 
p. Szymanowskiego i p. Łyskanowskiego oraz p.p. 
Fronczakowie z Pińska. Opiekunowie przywieźli ze 
sobą podarunki gwiazdkowe, mieszczące się w 4 ta ­
jemniczych skrzyniach. Po powitaniach opiekunowie 
rozdali rozradowanym dzieciom szklanki, szczotecz­
ki i proszek do czyszczenia zębów. Dla dzieci naju­
boższych znalazło się 5 par butów, 7 swetrów, 2 su­
kienki, 16 par bielizny ciepłej, 10 szalików', 9 par 
rękawiczek i 14 par pończoch. Okazało się także, 
że skrzynie zawierały nadto 630 kawałków mydła 
dla dzieci, 560 zeszytów, pióra, obsadki, gumki, pę­
dzle, a  nawet 2 duże mapy ścienne. Opiekunowie 
obiecali, że oprócz przywiezionych przedmiotów 
przyślą do szkoły na gwiazdkę radioaparat, ubrania 
dla najbiedniejszych dzieci, pomoce naukowe, bi­
blioteczkę, lekarstw a i niespodzianki na choinkę-



...........

N r 2— (140) Dziennik Urzędowy 87

Pożegnani radosnymi okrzykami dzieci — mili 
goście odjechali do Pińska. Wkrótce zaczęły napły­
wać obiecane dary: 75 książek do biblioteki uczniow­
skiej, odbiornik radiowy i inne. Tegoroczna pomoc 
ze strony Zrzeszenia Pracowników P. B. R. dla tut. 
szkoły wyraża się kwotą ok. 1300 zł.

Koło młodzieży P. C. K. przy poparciu Kierow­
nictwa Szkoły urządziło dla swoich członków uro­
czysty Opłatek przy choince w dniu 6.1.1939 r. Na 
opłatek zaproszono Komitet Rodzicielski jako dele­
gację wszystkich rodziców dzieci szkolnych. Uro­
czystość miała podniosły charakter. Dzieci zasiadły 
cichutko przy stołach zaścielonych białymi obrusa­
mi. W rogu sali jarzyła się świeczkami choinka. 
Okna były zasłonięte i mimo dnia na dworze od­
niosło się wrażenie uroczystego wieczoru.

Najpierw przemówił Kierownik szkoły, przypo- 
minając o braterstwie między ludźmi, miłości bliź­
niego i jedności narodowej oraz życząc wszystkim 
pomyślności w nowym roku. Potem nastąpiło ła­
manie się opłatkiem. Poważny nastrój prysnął, gdy 
dzieci zaczęły śj ew'ać kolędy. Kolędy były przepla­
tane dftklamacj wierszy. Wreszcie popłynęły po 
raz pierwszy ^  tej sali skoczne melodie ze świem 
zainstalowane o radioodhiormka. Przy stołach zro­
biło się jeszcze weselej gd - p-jawiła się gorąca 
herbata z sokiem i różne „specjały” w postaci bu­
łeczek, mięsa jajek it.p. Tu już zapancwał gwar i 
radość beztroska.

Punktem kulminacyjnym było rozdanie poda­
runków w postaci dużych paczek z cukierkami i cia­
stkami. Słodycze te przysłało Zrzeszenie Pracowni­
ków Państwowego Banku Rolnego w Warszawie.

Na widok takiej ilości słodyczy, jakiej dotąd 
nie oglądały nigdy tutejsze dzieci, wybuchła radość, 
wyrażająca się w gromkich okrzykach na cześć 
warszawskck Opiekunów i organizatorki dzisiejszej 
uroczystości p. Marii Pióreckiej. Po opłatku mło­
dzieży P. C. K. przyszły dzieci młodsze, niezrre/zo­
ne. I  znowu powtórzyły się wesołe kolędy, wier­
sze, podziwianie choinki, zabawy, rozdawanie pa­
czek ze słodyczami, okrzyki it.d. Uszczęśliwione 
dzieci ■wracały do domów, by podzielić się swoją ra ­
dością z rodzicami. Na dworze był już prawdziwy/ 
wieczór.

Po uroczystościach dla dzieci przyszła kolej na 
uroczystość dla starszych. Opiekunowie szkoły — 
Zrzeszenie Pracowników Państw. Banku Rolnego w 
Warszawie — ofiarowali szkole 4-lampowy radio­
odbiornik „Telefunken”.

W dniu 8 stycznia 1939 po nabożeństwie w ko­
ściółku rzymskokatolickim ludność z Krzywczyc i 
Podbołocia zebrała się licznie w szkole, gdzie na­
stąpiło uroczyste uruchomienie aparatu radiowego.

Po przemówieniu Kierownika szkoły — chząc 
wyrazić swoją wdzięczność dla opiekunów i zazna­
czyć swoje stanowisko wobec Państwa — zebrana 
ludność dożyła samorzutnie kwotę 31 zł. 77 gr. na 
Fundusz Obrony Narodowej. Kwota ta  została prze­
słana za pośrednictwem Polskiego Radia Komite­
towi F. O. N.

Józef Piórecki,

Wojsko i szkoła.
W dniu 28 grudnia 1938 r. delegacja dzieci 

szkoły w Rudce, gm. Porzecze, pow. pińskiego, wrę­
czyła dowódcy pułku w Pińsku mapę w ar/t wico­
wą Polski, przeznaczoną na gwiazdkę dla świetlicy 
żołnierskiej.

Wręczenie mapy odbyło się bardzo uroczyście 
przy udziale całego pułku. Jeden z chłopców, ucze­
stników delegacji, przemówił do zebranych w świe­
tlicy żołnierzy, wręczając im podarunek. Równocze­
śnie delegacja w imieniu wszystkich koleżanek i ko­
legów zaprosiła żołnierzy do siebie na choinkę i 
przedstawienie. Po obiedzie zwiedziły dzieci biura, 
izby żołnierskie, kuchnię parową, pralnię elektrycz­
ną, wodociągi, kotłownię i łaźnię.

W dniu 6 stycznia r.b. przyjechała do szkoły 
delegacja pułku złożona z 6 osób. Program uroczy­
stości był następujący:

1. Powitanie przedstawicieli wojska.
2. Przemówienie dziecka.
3. Przemówienie oficera oświatowego oułku do 

dzieci.  _
4. Śpiewy i deklamacje w wykonaniu d ie d  

(śpiewy żołnierskie i wiersze z „Wieczorów' 
Świetlicowych”) ,

5. Zabawy i śpiewy przy choince.
6. Przedstawienie jasełkowe p-t. „Wesołą nowi­

nę słuchajcie”.
7. Pożegnanie delegacji.

W uroczystości tej wzięli również udział bar­
dzo licznie zgromadzeni rodzice. Delegacja wyjeż­
dżając zaprosiła wszystkie dzieci do siebie na wios- 
nę, prosząc o utrzymjwanie trwałej łączności z 
pułkiem. Uroczystość wywarła tak na dzieciach, jak 
i na ich rodzicach ogromne w7rażenie.

W łodzmierz Martyn.

Kurs S. K. O. w Pińsku.
W dniu 9 stycznia r.b. odbył się w Pińsku w 

lokalu publ. szkoły powsz. n r 3 im. Marszałka Jó- 
zeTa Piłsudskiego jednodniowy kurs, poświęcony or­
ganizacji i prowadzeniu Szkolnych Kas Oszczędno­
ści. W kursie wzięło udział 121 nauczycieli. Z ra­
mienia Pocztowej Kasy Oszczędności wykładali na 
kursie pp. Karpiński i Bańkowski. Poza wykłada- 
mi, dotyczącymi sposobu prowadzenia S. K. O., prze­
znaczono dwie godziny czasu na dyskusję, w czasie 
której prelegenci udzielali wyczerpujących wyjaś­
nień.
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ZE SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO.

Rejonowa konferencja polonistów w Białymstoku.
Pierwsza rejonowa konferencja polonistów w 

r. szk. 1938/39 odbyła się w Białymstoku w dniu 
24 listopada 1938 r. Wzięli w niej udział ppnacz. 
Wł. Dubaj, wiz. dr T. Pasierbiński, instruktor min, 
d r Wł. Szyszkowski oraz 56 polonistów z gimnaz­
jów i liceów Okręgu. Podczas popołudniowych 
obrad wizytował konferencję Pan Kurator Romu­
ald Petrykowski, który wygłosił dłuższe przemówie­
nie, podkreślając m.in., iż Kuratorium ze szczegól­
nym zainteresowaniem śledzić będzie pracę Ognisk 
metodycznych, jako czynników podnoszących przy­
datność zawodową nauczyciela, a tym samym i po­
ziom szkolnictwa. Zrealizowanie tego ważnego zada­
nia wymaga jednak współpracy wszystkich człon­
ków Ogniska. Nawiązując następnie do powziętej 
przez uczestników konferencji uchwały ufundowa­
nia przez polonistów Okręgu II nagrody przechod­
niej zespołowej w konkursie polonistycznym, Pan 
Kurator, inicjator konkursu, przedstawił jego histo­
rię. Tę koncepcję należy otoczyć troskliwą opieką. 
Już w gimnazjum powinno się przygotowywać mło­
dzież do tej końcowej próby sił. Dążyć też trzeba 
do zwiększenia liczby zespołów biorących udział w 
konkursie i do podniesienia poziomu prac.

Ośrodkiem konferencji było zagadnienie p r a ­
c y  p o l o n i s t y  w l i c e u m .  W związku z 
tym kierownik Ogniska p. M. Pęcherski przeprowa­
dził w klasie I  liceum humanist. lekcję na temat: 
„Problemy państwowe i ich odbicie w literaturze 
Wieku XVI”. Referaty wygłoszono następujące: 
1) Rozkład materiału w ki. I i  U  liceum humanist, 
(p. M. Pęcherfkil. 2) Sprawozdania z realizacji pro­
gramu w kl. II liceum przyrodniczego, humanist, i 
matem.-fiz. (referat zbiorowy po. Horowitzówny, 
Smoleńskiego, Zimera). 3) Romantyzm polaki iako 
forma walki z rzeczywistością dziejową (p. Smo­
leński).

1. R o z k ł a d  m a t e r i a ł u  wt kl. I  i II  l i ­
c e u m  h u m a n i s t y c z n e g o  ( t e z y ) .

1. W kl. I  lic. hum. rozporządzamy przeciętnie 
liczba około 140 godzin lekcyjnych, w kl. II — 
130 godzin. Ta niewielka ilość czasu nakłada 
na polonistę, jako naczelny postulat, obowią­
zek bardzo oszczędnej gospodarki czasem.

2. Aby uniknąć zbyt pospiesznego i wskutek tego 
powierzchownego przerobienia materiału, nale­
ży: a) dokonać szczegółowego rozkładu mate­
riału na okresy, miesiące i tygodnie b) wvbrac 
niewielka liczbę tematów do szczegółowego o- 
pracowaria. c) ustawicznie kontrolować się, 
czy nie jesteśmy onóźnieni.

3. W wyborze tematów do szczegółowego ooraco- 
wania należy kierować się przede wszystkim
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własną kompetencją, zaopatrzeniem biblioteki 
w potrzebną liczbę książek, wreszcie zaintere­
sowaniem młodzieży.

4 W wyborze materiału ograniczyć się do zagad­
nień i utworów' obowiązkowych. Poza listę 
utworów obowiązkowych należy wykroczyć tyl­
ko w tym wypadku, jeżeli utwory dodatkowe 
potrzebne są do oświetlenia obowiązujących 
zagadnień programowych.

5. Ponieważ obfitszy jest materiał w kl. II, wska­
zane byłoby w kl. I wyczerpać większość za­
gadnień z nauki o języku, położyć tu również 
większy nacisk na literaturę współczesną, teo­
rię literatury i ćwiczenia w mówieniu i pisaniu.

6. Projekt ramowego rozkładu materiału:

a) w kl. I: ' ' '

I o k r e s : 15 tygodni. 75 godzin. Przerobić 
p. 1, 2, 3 programu wraz z odpowiednią lek­
turą. Z literatury powszechnej: Boska Kome­
dia, jedna tragedia Ajschylosa i Sofoklesa, je­
dna kcn.edia Moliera i jedna tragedia klasycz­
na francuska. Z nauki o języku tematy: język 
jako środek ekspresji życia duchowego czło­
wieka. Pierwiastek rozmowy, uczuciowy i wy­
obrażeniowy w' ekspresji językowej. Zmienność 
znaczeń i form języka w czasie. Obce W'plywy 
kulturalne w świetle wyrazów zapożyczonych.
Z ćwiczeń w mówieniu i pisaniu — wdrożenie 
do notowania i protokółowania oraz „zbieranie 
i opracowywanie materiałów do zagadnień z 
kilku dzieł i referowanie ich ustnie lub piś­
miennie. w formie rozprawki”.

I I  o k r e s  : 12 tygodni, 60 godzin Przerobić 
p. 4 i 5, a więc również Fredrę. Z literatury 
powszechnej 1 tragedię Szekspira, „Fausta” 
Goethego i jeden utwór Byrona. Z nauki o ję­
zyku: obce wpływy kulturalne w świetle wy­
razów zapożyczonych (w, 17 i 18); społeczne 
normy językowe, poprawność i czystość języ­
kowa, ortografia i ortoepia, mowa a pismo. Z 
ćwiczeń w mówieniu i pisaniu: referaty i ko- 
referaty.

I I I  o k r e s :  5 tygodni, 25 godzin. Przerobić 
p. 6 z programu wraz z odpowiednią lekturą. 
Przez wszystkie okresy ponadto: literatura 
współczesna, ćwiczenia w estetycznym wygła­
szaniu i w związku z materiałem odpowiednie 
wiadomości z teorii literatury.
b) w kl. II:
I  o k r e s  : przerobić p. 1 i 2, a przynajmniej 
z p. 2 skończyć Prusa. Wtedy w styczniu: Sien­
kiewicz, Orzeszkowa i część syntetycznych za­
gadnień z p. 2. Z literatury powszechnej: jed­
na powieść Dickensa. Z nauki o języku: cechy 
charakterystyczne prozy artystycznej, prozy
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naukowej i prozy potocznej. Styl poezji i pro­
zy artystycznej; zabarwienie uczuciowe, obra­
zowość, malowniczość, śpiewność i rytmika.
I I  o k r e s :  przerobić p. 3 i 4, t.j. io litera­
tury  najnowszej. W sensie minimalnym — lu­
ty  i marzec mogłyby być poświęcone omówie­
niu p. 3, ale wtedy w III okresie, t.j. w kwiet­
niu, trzeba wziąć p. 4 — i brak czasu na pow­
tórzenie całego materiału. Z nauki o języku: 
różnicowanie się języka: język ogólnopolski, 
gwary ludowe, żargony zawodowe. Z literatury  
powsz.: jeden dram at Ibsena, jedna pow ieść 
Conrada.

I I I  o k r e s :  przerobić p. 4. Ostatni tem at 
w tym  dziale: „L iteratura polska w swym dzie­
jowym o^woju jako wyraz dążeń indywidual­
nych i ; -torowych — powiązać z powtórzeniem 
materiału z ki. I i II.

I w tej klasie przez wszystkie okresy: lite ra tu ­
ra  współczesna, ćwiczenia w estetycznym wy­
głaszaniu i dalsze wiadomości z teorii lite­
ratury.

2. Sprawozdania z pracy w kl. II lic.
Omówiono kolejno spostrzeżenia nad pracą w 

wydziałach przyrodniczym, humanistycznym i m a­
tematyczno-fizycznym klasy II lic. Podkreślono ko­
nieczność rozróżniania postawy nauczyciela w lice­
um i gimnazjum; ekonomiczne wykorzystanie cza- 
eu (zwłaszcza unikanie zaległości w kl. I  lic ) oraz 
wykorzystanie lektury domowej (w oparciu o zain­
teresowania uczniów). Nadto ustalono, że materiał 
nauczania w obu klasach liceum hum anisty :znego 
należy ujmować jako pewną całość.

3. Rozmowy indywidualne.

Podczas przerw i po zamknięciu obrad przed­
stawiciele Kuratorium i kierownik Ogniska w roz­
mowach indywidualnych udzielali wyjaśnień i in- 
formacyj poszczególnym uczestnikom konferencji.

Bursy7 męska i żeńska w Białymstoku.

Duży odsetek młodzieży ksztalbącej się w szko­
łach średnich Białegostoku stanowią dzieci rolników 
z okolicznych wsi, osiedli i miasteczek.

Jest to  element na ogół zdolny, moralnie zdrowy, 
wykazujący dużą chęć zdobycia wiedzy, czynnik 
twórczy w przyszłej pracy dla Polski.

Młodzież wiejska rekrutuje się przeważnie ze 
środowisk biednych: Pokrycie kos-ztów nauki
i utrzym ania w Białymstoku przerasta w wielu 
wypadkach [finansowe możliwości rodziców

Toteż młodzież wiejska zdobywa wiedzę często 
kosztem zdrowia, zabiegając i zużywając energię 
na poszukiwanie lekcji w celu choćby częściowego 
pokrycia kosztów utrzymania, co odrywa ją  od

normalnej i systematycznej pracy domowej. Starsi 
chłopcy i dziewczęta utrzym ują się ze źle p łat­
nych korepetycyj lub pracują zarobkowo w godzi­
nach wieczorowych.

Intensywna praca wymaga dobrego odżywiania 
i znośnych warunków lokalowych. Sprawy te  
w wielu wypadkach pozostawiają wiele do życzenia. 
Młodzież za dość wysokie wynagrodzenie (od 10 
do 30 zł miesięcznie) otrzym uje w pokoju kąt do 
spania z prawem korzystania z miejsfca przy wspól­
nym stole. Żywi się najczęściej suchą straw ą 
przywiezioną z domu lub korzysta z pożywienia 
o podejrzanej wartości odżywczej i niedostatecz­
nej pod względem ilości kaloryj. Odwiedzający 
tak zwane „stancje pryw atne" wiele mogliby powie­
dzieć o warunkach lokalowych i zdrowotnych,
0 ujemnych i wysoce demoralizujących wpły­
wach na młodzież tych pomieszczeń, będących jej 
azylem w okresie 9-ciu miesięcy roku szkolnego.

Dlatego też należy powitać z radością realiza­
cję opieki nad 70 uczniami i uczennicami szkól 
średnich w Białymstoku, zainicjowaną przez Biało­
stockie Koło Zrzeszenia Inteligencji Ludowej
1 Przyjaciół Wsi. Opieka ta  wyraża się w prowa­
dzeniu dwu burs (męskiej i żeńskiej), w których 
za połowę kosztów rzeczywistych daje się wychowan­
kom całkowite utrzymanie. Poza tym  Zrzeszenie 
organizuje cały szereg prac kulturalno-oświatowych, 
dla młodzieży wiejskiej.

Bursę męską założono 5 września 1P33 roku. 
umieszczono w niej 25 uczniów szkół średnich, po­
chodzących z niezamożnych, małorolnych rodzin 
wiejskich.

Od dnia 10 stycznia 1939 roku uruchomiono 
również bursę żeńską dla 19 uczennic uczęszczają­
cych do gimnazjów: państwowego im. Anny Jabło­
nowskiej i piyw atnych: im. H. Sienkiewicza,
Kupieckiego i Zeligmana.

Bursy  ̂ mieszczą się w dość wygodnych lokalach
przy ul. Sienkiewicza, składających się z 2   3
sypialni, stolowni, kuchni oraz świetlicy. Urządze­
nie jeszcze nie całkowicie zorganizowane, układa się 
z łóżek z siennikami, półek, szafek, stołów, tabure- 
tów i t.p. Bursy posiadają całkowity sprzęt ku­
chenny. Braki w estetycznym urządzeniu izb 
będą uzupełnione przez sam ą młodzież na lekcjach 
zajęć praktycznych (abażury, lampy, półeczki, 
lustra  i t.p.). Personel pomocniczy w bursach 
składa się: z jednego wychowawcy (męska), jednej 
wychowawczyni - zakonnicy (żeńska), gospodyń- 
kucharek oraz jednej pomocnicy.

Zrzeszenie pobiera za mieszkanie w k z  z  opa­
łem i światłem oraz całkowitym utrzymaniem 
i praniem 20 zł. miesięcznie od ucznia, przy czym 
część opłaty można uregulować produktami. W
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bursie żeńskiej na 19 uczennic jedna otrzymuje zniż­
kę 10-cio zlotową. Oprócz tego, Zrzeszenie pokrywa 
połowę opłat za 4-ch uc2niów - wychowanków bursy, 
uczących się w gimnazjum m cłr n :cznym. Poza 
młodzieżą, mieszkającą w bursach, Zrzeszenie opie­
kuje się ogólnie młodzieżą wiejską, której wydaje 
codziennie bezpłatnie obiady.

Środki m aterialne czerpie Zrzeszenie z opłat 
młodzieży, ze składek członkowskich, z dobrowol­
nych ofiar członków Zrzeszenia (oko'o 1000 zł mie­
sięcznie), z dotacji Komitetów Rodzicielskich i róż­
nych instytucji społecznych.

Dość i jakość wydawanych posiłków jest zu­
pełnie wystarczająca, na co wskazuje dobry wy­
gląd młodzieży.

W skład Zarządu Zrzeszenia wchodzą ludzie 
dobrej woli, działacze chłopscy, realizujący hasło 
„frontem do wsi".

Pełna poświęcenia praca społeczna zwraca 
uwagę szerszego ogółu społeczeństwa, dla k rórego 
przyszłość młodzieży, je j zdrowie fizyczne i moral­
ne jest kwestią zasadniczą.

Poświęcenie tych burs odbyło się w dniu 5 lu­
tego r. b.

Dorobek wydawniczy Koła Krajoznawczego przy 
gimnazjum im. Marszalka Józefa Piłsudskiego 

w Pińsku.

Czynne Koło Krajoznawcze uczniów przy gim­
nazjum i Liceum im. M arszalka Józefa Piłsud­
skiego w Pińsku ma już własny piękny dorobek wy­
dawniczy. Ostatnie; Koło wydało zajm ującą bro­
szurkę p.t. „Kobieta na Polesiu" (jako n r 3 wydaw­
nictwa Koła). W 14 zwięzłych rozdziałach przed­
stawiono ciekawe życie kobiety na Polesiu. Widzi­
my ją przy pracach codziennych i rozrywkach. 
Ostatni rozdział mówi o „szlachciance" na Polesiu. 
W całości ujęcia widać werwę młodzieńczą, umiło- 
wanie ziemi rodzinnej i serdeczny sposób om awa- 
nia tem atu. Książeczka może być ciekawą lekturą 
j d 'a  młodzieży szkolnej i dla starszych. Świadczy 
ona również o wartościowej pracy Koła Krajoznaw­
czego młodzieży i owocnej opiece jej opiekunów.

Prace Koła Krajoznawczego przy gimnazjum im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Białymstoku.

Koło K rajoznaw cę przy Gimnazjum im. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w Białymstoku po raz 
trzeci brało ućzia’ w dorocznym konkurs e organi­
zowanym przez oddział Towarzystwa Krajoznawcze­
go dla młodzieży szkół średnich. W roku 1926/37 
otrzymało dwie nagrody, pierwszą za „Krzyże i ka- 
p'iczki w Augustowskim" i drugą za monografię 
Tykocina.

W roku 1937/3S Kolo złożyło na  konkurs sie­
dem prac, z których nagrodzono trzy: pierwszą

nagrodę uzyskała praca p.t. „Budownictwo we wsi 
Pogorzałki" (pow. białostocki), drugą przyznano za 
pracę p.t. „Z wędrówek do suwalszczyźnie" bogato 
ilustrowaną i czwartą za monografię osady Cho­
roszcz (pow. białostocki).

N a konkurs tegoroczny złożono cztery prace 
i uzyskano dwie nagrody: trzecią za „Zwyczaje 
i obrzędy we wrsi Pogorzałki" i czwartą za zdob­
nictwo na Kurpiach.

N a podkreślenie zasługują prace ucznia kl. IV 
Edmunda Popławskiego, który dwukrotnie biorąc 
udział w konkursie zdobył pierwszą i trzecią na 
grodę. Prace te  obejmują zagadnienia ludoznawcze 
jak : dawne zwyczaje, obrzędy, zabawy, legendy 
i lecznictwo ludowe, praktykowane lub zamilkłe 
w rodzinnej wsi Pogorzałki.

Wyniki konkursu T-wa Krajoznawczego.
W wyniku konkursu ogłoszonego przez Oddział 

Białostocki Polskiego Tow. Krajoznawczego dla mło­
dzieży na rok 1938 wpłynęło 9 prac krajoznaw­
czych, z których 4 uzyskały nagrody, a mianowicie: 

Nagroda I  — aparat !fotogr. za zł. 56.— za 
pracę „Stolica Jaćwieży” Feliksa Woronieja, ucznia 
kl. II  Liceum Państwowego w Drohiczynie (praca 

ł w ybrukow ana).

II —- przybory do rysunków i malarskie na 
ogólną sumę zł. 25.— za pracę „Judzianka” Wła­
dysława Suchodoły, ucz. kl. III Gimnazjum Kupiec­
kiego w Białymstoku.

IH  — aparat fotograf, za zł. 18.—  za pracę 
„Pogorzałki” cz. II (zwyczaje) Edw arda Popław­
skiego, ućzn. kl. IV gimn. im. Piłsudskiego w Bia­
łymstoku.

IV — aparat fotograf, za zł. 11.—- za pracę 
„Kurpie” Kazimierza Godorowskiego, ucz. kl. HI 
gimn. im. Marszałka Piłsudskiego w Białymstoku.

Pozostali uczestnicy konkursu otrzymali drob­
niejsze upominki za udział w konkursie.

ZE SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO.

Okręgowa konferencja ustrojowo-programowa kie­
rowników i nauczycieli szkół dokształcających za­

wodowych.

Z ir.icjatywy wizytatora ministerialnego 
p. Antoniego Wójtowa została zorganizowana 
w Brześciu nad Bugiem w dniach 19 i 20 
grudnia 1938 r. konferencja ustrojowo-programowa 
dla kierowników publicznych szkół dokształcają­
cych zawodowych w Okręgu oraz dla nauczycieli 
miejscowych szkół dokształcających zawodowych 
w Brześciu nB.

Obrady odbywały się pod przewodnictwem P a­
na Kuratora Okręgu Szkolnego.
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W konferencji wzięli udział z ramienia Mini­
sterstwa Wy?nań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego wizytatorzy ministerialni pp. Antoni Wójtów 
i Józef Sobiński i z ramienia Kuratorium naczelnik 
wydziału i wizytatorzy szkół zawodowych. Ponad­
to w konferencji brali udział: przedstawiciel Urzę­
du Wojewódzkiego Poleskiego p. Edmund Janiszew­
ski, obwodowy inspektor pracy p. Łukasz Janicki, 
prezes Izby Rzemieślniczej w Białymstoku p. Leon 
Bemacki i przedstawiciel Izby Rzemieślniczej w 
Brześciu nB. p. Jędrychowski.

Przedmiotem konferencji były: sprawy ustro­
jowe, administracyjne i finansowe oraz programy 
szkół dokształcających zawodowych.

Na podstawie referatu p. wizytatora A. Wójto­
wa i w wyniku dyskusji ustalono:

1. Ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu pu­
blicznych szkół dokształcających zawodowych z ro­
ku 1937 określa, że utrzymywanie szkół dokształ­
cających zawodowych w 2/3 częściach kosztów na­
uczania ciąży na Skarbie Państwa, a w 1/3 na sa­
morządzie. obowiązek zaś zakładania tych izkółna 
gminach miejskich i wiejskich. Samorządy zobo­
wiązane są ponadto dostarczyć lokali i pokrywać 
koszta administracyjne.

2. Nazwa szkół dokształcających zawodo­
wych zostaje ujednostajniona i na zasadzie rozpo­
rządzenia Mm. W. R. i O. P. brzmi: publiczna szko­
ła dokształcająca zawodowa. Do tej nazwy może 
być dodany numer szkoły i miejscowość.

3. Szkoły dokształcające zawodowe w całym, 
Państwie obejmują 50% młodzieży odbywającej na­
ukę rzemiosła. Kierowanie młodzieży rzemieślniczej 
do szkół dokształcających zawodowych winno od­
bywać się w pierwszym rzędzie drogą propagandy, 
a gdy te metody zawiodą — należy usuwać czyn­
niki hamujące frekwencję, stosując rygory usta­
wowe.

4. Przyjmowanie uczniów do sżkół dokształ­
cających zawodowych odbywa się zasadniczo na po­
czątku roku szkolnego; przyjęcie ucznia może na­
stąpić również i w czasie roku szkolnego, gdy uczeń 
przedstawi zaświadczenie od mistrza o późniejszym 
wstąpieniu dc nauki zawodu.

P. wizytator J  Sobiński w referacie p.t. „Pro­
gramy szkół ogólnozawodowych” omówił szczegó­
łowo programy poszczególnych przedmiotów, da­
jąc wytyczne do ich realizacji.

W dyskusji ustalono:
1. Nie ogłoszono drukiem wytycznych do pro­

gramów ze względu na różnorodność warunków re­
alizowania programów nauczania.

2. Religia i język polski nie mają za zadanie 
kształcenia zawodowego, lecz winny głównie budzić

kult do pracy, rozbudzać dumę narodową i warto­
ści duchowe m?odzieży.

3. Programy ułatwiły nauczanie, lecz odczu­
wa się brak książek i podręczników, które pozwo­
liły by realizować zagadnienia zakreślone progra­
mem.

W drugim dniu konferencji p. wizytator J. So- 
biński omówił programy grup zawodowych i ogól­
ne uwagi o programach szkół dokształcających za­
wodowych specjalnych.

W dyskusji brali udział wszyscy uczestnicy 
konferencji.

Po przerwie p. wiz. E. Laskowski omówił spra­
wy bieżące w odniesieniu do sprav, porządkowych 
i organizacyjnych szkół dokształcających zawodo­
wych w Okręgu.

Młodzież Państwowego Gimnazjum Mechanicznego 
i Państwowego Gimnazjum Stolarskiego w Białym­

stoku opiekuje się dziećmi z Polesia-

Od szeregu lat istnieje żywe zainteresowanie 
młodzieży gimnazjum mechanicznego i stolarskiego 
żyiciem, pracą i warunkami bytowania małych, bie­
dnych poleszukćw. Wyrazem tego zainteresowania 
i bratniej łączności jest częsta korespondencja i 
tradycyjne przesyłanie dzieciom szkoły w Zamłyniu 
„gwiazdkowych” upominków.

Ciężkie są nieraz warunki życiowe naszej 
młodzieży. Bieda niejednemu dokucza, ale gdy 
nadchodzą radosne święta Narodzenia Bożego Dzie­
ciątka, jakże tu nie podzielić się chociażby ostat­
nim kawałkiem chleba z tymi, którzy mają jeszcze 
mniej, których młode życie na dalekich kresach 
wolnej naszej Ojczyzny upływa w smutku i nie­
dostatkach. To też ochoczo, radośnie i bez przy­
musu niesie każdy swój skromny dar dla d J .c i 
Polesia. Jedni przynoszą cukier, inni jakieś pie­
czywo i słodycze, ten przynosi nową ciekawą 
książkę z obrazkami, którą kiedyś dostał sam na 
„gwiazdkę”, a jeszcze inny pachnące mydełko. Są 
i tacy, którzy składają dar pieniężny. Zebrało się 
tego aż dwie duże paki ogólnej wagi 61 kg. i w do­
datku 25 zł gotówką, którą przesłano jednocześ­
nie z upominkami p. Kierownikowi szkoły na wy­
datki najpilniejsze.

Zarząd „Samopomocy” pracuje sprawnie 
Przyjmuje dary od kolegów, notuje, segreguje, 
rozdziela i pakuje w nowe ładne paczki, Ale 
trzeba napisać i list, trzeba złożyć życzenia! Pi­
sze więc jeden z członków Zarządu list, list nie byle 
jaki, lecz ilustrowany. Niech te małe poleezuezki 
dowiedzą się, jak pracuje młodzież w naszej szkole. 
A może który zachęci się do pracy zawodowej 
i przyjedzie, do nas ? „Słodkie i pachnące będą 
święta u Poleszuków“—śmieją się chłopcy odwożąc
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przesyłkę na  kolej. „Na przyszły rok zrobimy ina­
czej”, mówi inny, „damy im narzędzia pracy, k tóre  
sami wykonamy w warsztatalch“.

Po świętach je s t już odpowiedź. Pisze p- Kie­
rownik szkoły:

„W imieniu swoim i dziatwy tutejszej szkoły 
składam uczniom na ręce Dyrekcji najserdeczniej­
sze podziękowane za tak  hojny dar w postaci pa­
czek żywnościowych oraz 25 zł., które uczniowie 
przesłali na  potrzeby tutejszej szkoły. Rozdanie 
podarków gwiazdkowych odbędzie się przy wspól­
nej choince 14 b.m. Dyrekcji przesyłam najser­
deczniejsze podziękowanie za opiekę nad moją 
szkołą i życzę z okazji Nowego Roku owocnej 
pracy nad wykuwaniem młodych charakterów”.

Niewątpliwie napiszą i dzieci! Napiszą wszyst­
ko i szczegółowo, napiszą do swych starszych 
braci w Białymstoku.

Z OŚWIATY POZASZKOLNEJ.

Wyróżniona praca.

Za wyróżniającą działalność oświatowo-poza- 
Sżkolną, w szczególności na  kursach dla poboro­
wych i przedpoborowych w roku szkolnym 
1937/38 —  1676 nauczycieli otrzymało w miesią­
cach grudniu i styczniu remuneracje od 25 do 70 zł.

Z ogólnej liczby wynagrodzonych nauczycieli 
742 to  pracownicy oświatowi z woj. białostockiego 
a 934 z Polesia. Ponadto około 150 najwybitniej­
szych oświatowców otrzymało osobiste odręczne 
podziękowania Pana Kuratora.

Fundusz Pracy na walkę z analfabetyzmem 
poborowych.

Podobnie jak  w latach poprzednich, Ogólno­
polski Komitet Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
przeznaczył w roku bieżącym zł 32.500 na zatrud­
nienie bezrobotnych nauczycieli w Okręgu Brze­
skim do walki z analfabetyzmem poborowych 
i przedpoborowych.

Nauczyciele ci zostali przeszkoleni na konfe­
rencji w Brześciu w dniach od 3 do 5 lutego i roz­
poczęli pracę na przyldżielonych placówkach.

Ogólna liczba zatrudnionych w ten  sposób na­
uczycieli w Okręgu Szkolnym Brzeskim osiągnie 
liczbę 65.

Hojny dai pracowników Banku Polskiego.

Pracownicy Banku Polskiego w Brześciu n. B. 
ofiarowali w m-cu styczniu b.r. trzy  piękne cztero- 
1 am po we aparaty  radiowe z kompletnym urządze­
niem instalacyjnym.

Aparaty te przydzielone zostały Szkołom 
w Ołtuszu i Wistyczach powiatu brzeskiego i Nuj- 
nie powiatu koszyrskiego.

Ponadto, jak  się dowiadujemy, podobną ofiarę 
na rzecz szkół pińskich m ają złożyć Pracownicy 
Banku Polskiego w Pińsku, z ramienia Zrzeszenia 
Pracowników Banku Polskiego w Warszawie,

Teatrzyki kukiełkowa.

N a terenie Okręgu Szkolnego obserwujemy 
w b.r. szk. poczynania pracowniKow oświatowych 
w zakresie nieznanej dotąd iorm y pracy — teatrzy­
ku kukiełek. Teatrzyki takie urucnomiono w Bia­
łymstoku, Białowieży i Trzciance — pow. biel­
skiego, w Kamieniu Koszyrskim, w Łosincach pow. 
droinckiego, Żabince pow. kobryńskiego oraz 
w Sidrze pow. sokolskiego. Plany prac tych tea­
trzyków przewidują widowiska nie tylko w siedzi­
bie tea tru  kukieiek ale również i w sąsiednich 
wsiach i miasteczkach.

.. 1

Teatrzyki kukiełkowe przyczynią się niewątpli­
wie do zwiększenia sumy przeżyć artystycznych 
dziatwy szkolnej oraz dorosłych.

Otwarcie kursu dla przedpoborowych 
w Otwierżycach.

W dniu 6 listopada r.ub. odbyła się w Otwier­
życach obwodu stolińskiego skrom na w rozmiarach, 
lecz napewno płodna w skutkach, uroczystość. Oto 
z inicjatywy kierownika szkoły p. Kazimierza 
Kasprzyka, w wymienionej miejscowości urządzono 
uroczyste otwarcie kursu dla przedpoborowych.

Już o godz. 9 rano z różnych stron wsi przez 
łąki nadhoryńskie zdążały grupki młodzieży 
i starszych gospodarzy do szkoły na otwarcie sezo­
nu pracy na kursach dla przedpoborowych.

Sale szkolne zostały przybrane zielenią.
Na program  otwarcia złożyły się: przemówie­

nie kierownika szkoły, instruktora o.p., przedpobo­
rowego i sołtysa; pieśni patriotyczne i ludowe, 
oraz wspólna fotografia.

Liczny udział starszych gospodarzy świadczył 
dobitnie, że zainteresowanie się problemem kształ­
cenia przedpoborowych we wsi jes t całkowicie 
poważne.

Należy nadmienić, że w b. roku podobne rozpo­
czynanie pracy oświatowo - pozaszkolnej miało 
miejsce w wielu innych miejscowościach obwodu 
stolińskiego.

Ciekawa działalność oświatowo - rolnicza szkól

Odbyły się w siedzibach gmin powiatu ko- 
szyrskiego kokursy rolnicze. W konkursach 
tych obok zespołów P.R., poszczególnych organi­
zacji wzięły również udział i zespoły szkolne, 
utworzone z dzieci szkolnych i młodzieży poza­
szkolnej, przywożąc ze sobą na wystawę szereg 

bardzo ładnych eksponatów.
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Najlepsze miejsca, pierwsze i drugie w ogólnej 
klasyfikacji, otrzymały za marchew, kapustę, po­
midory, pietruszkę i inne eksponaty, szkoły: 
w Małych Hołobach, Cyrze, Dolsku i Aleksandrii.

Szkoły te, obok dyplomów otrzymały takie na­
grody jak motyczki, polewaczki, nożyce do przyci­
nania krzewów, drzewka owocowe i t. d.

Szczególne wyróżnienie otrzymała szkoła 
w Aleksandrii, gm. Soszyczno, gdzie zespół młodo­
cianych, pod kierunkiem kierowniczki tamtejszej 
szkoły p. Jariny  Niezgodzkiej, wyprodukował (na 
ziemi piaszczystej) piękną pszenicę jarą  „Ostkę”.

Pszenicę tę, jako w ogóle dotychczas na terenie 
powiatu koszyrskiego nie spotykaną, rozkupiła na­
tychmiast (po kilka kilogramów) miejscowa lud­
ność do obsiewu wiosennego.

Jak z powyższego widać, szkoły na Polesiu 
w swej pracy oświatowo - pozaszkolnej nie tylko 
walczą skutecznie z „analfabetyzmem litery”, ale 
rzyczyniają się również do podniesienia kultury 

rolnej i ogólnego dobrobytu wsi poleskiej.

Ciekawy program konferencyj Oświaty Pozaszkol­
nej w obwodzie stolińskim.

Dążąc do dalszego doskonalenia form pracy 
oświatowej, Inspektorat Szkolny przeznaczył po 1 
konferencji w każdym rejonie na omawianie zagad­
nień z zakresu oświaty pozaszkolnej.

Program tych konferencyj jest następujący: 
gm. Berezów 1) dzień pracy z przedpoborowymi 

na I st. p/g progr. K. O. S. B. 
(pokaz);

2) praca w świetlicach dla przed­
poborowych (re fera t);

gm. Chorsk 3) praca zespołu teatralnego w 
świetlicy (pokaz);

4) podnoszenie kultury estetycznej 
młodzieży drogą pracy świetli­
cowej (re fera t);

gm. Płotnica 5) Wychowanie obywatelskie na 
kursie dla przedpoborowych (st. 
II progr. K. O. S. B., jednostka 
metodyczna);

6) cele i zadania kształcenia 
przedpoborowych (re fera t);

gm. Stolin 7) praca nad książką w biblotece 
wędrownej (pokaz);

8) czytelnictwo słuchaczów kursów 
wieczorowych (re fera t):

gm. Wysock 9) praca z książką w bibliotece 
wędrownej (pokaz);

10) propaganda książki w środowi­
sku (referat).

Miejscem konfferencyj oświatowych w trzech 
wypadkach są szkoły w siedzibach rejonów — w 
2-ch pozostałych szkoły, w których rozwija się po­
myślnie dana formu pracy oświatowej.

Z Okręgu Brzeskiego P. B. K.

Okręg Brzeski Polskiego Białego Krzyża opiera 
swoją działalność na 13 kołach P.B.K., 20 sekcjach 
i 102 kołach młodzieżowych F. B. K.

Zarząd Okręgu P. B. K. na rok 1939/40 ukon­
stytuował się jak następuje: P.P. Kurator Romuald 
Petrykowski — prezes Okręgu, Wicewojewodzina 
Janina Bieniewska — wiceprezes, dyrektor Alek­
sander Bykowski — wiceprezes, wizytator Edmund 
Masojada — sekretarz, naczelnik Roman Wrzesień 
—skarbnik. Jako przewodniczący sekcyj w Okręgu 
pracują P.p. Maria Daabowa, sekcja imprezowo-fi- 
nansowa, ks. Alfred. Figaszewski — sekcja propa­
gandowa, sędzia Derengowski — sekcja lustracyjna. 
W charakterze delegatów władz wojskowych wcho­
dzą w skład Zarządu Okręgu P. B. K. P.p. ppłk. 
Sidorski i kpt. Andrzej Sułek.

Działalność statutowa Zarządu Okręgu P.B K. 
w Brześciu n.B. wykazuje w ostatnich latach stale 
rosnące wyniki i tak:

szkół początkowych było w Okręgu w r. 1934/35 — 22 o 680 słuchaczach, a ponadto 

gdy “ “ “ ” 1937/38 — 42 „ 1133

szkół powszechnych było “ “ ” “ 1937/38 — 40 „ 107 ” “ “

kursów specjalnych ” “ “ ” “ 1.934/35 — 3 „ 93 ” “ “

gdy “ “ “ ” 1937/38 — 19 „ 910 ” “

świetlic prowadzono “ “ ” “ 1934/35 — 7 » « «

gdy “ " “ ” 1937/38 — 34 ” “

Bibl. żołnierskich obsługiwano w tym czasie w r. 1934/35 — 6.

.gdy “ “ 1937/38 — 29.



94 Dziennik Urzędowy Nr 2— (140)

Ponadto należy podkreślić w r. 1937/38 osiąg­
nięcia nowe P. P. K. jak  akcja świelicowa na 
przedoboziu w dwu ośrodkach, 3 zespoły kursów 
maturalnych, 5 kursów rolniczych, 1 kurs przo­
downików śpiewu, 7 kursów pracy społecznej, 32 
zespoły teatralne, które zorganizowały 286 obcho­
dów rocznic, oraz 25 świetlic dla poborowych.

Jest to  tym większy dorobek, że oparty prze­
ważnie na samodzielnym wysiłku finansowym kół 
P. B. K. w Okręgu Brzeskim.

Z Teatru Społecznego im. J. Ursyn Niemcewicza 
w Brześciu n.B.

W dniu 28 stycznia b.r., odbyło się w sali kon­
ferencyjnej Kuratorium  doroczne zebranie Rady 
Teatru Społecznego im. J. Ursyn Niemcewicza 
w Brześciu n.B. Teatr ten związany jest statutowo 
z Poleskim Związkiem Teatrów i Chórów Ludo­
wych. Prowadzi on od dwu lat ożywioną działalność 
teatralną w mieście Brześciu i na Polesiu.

Jak  z zestawienia za rok ostatni wynika, Teatr

Społeczny dał ogółem 16 widowisk płatnych i 15 
bezpłatnych dla 5570 i 29300 widzów, w większo­
ści rekrutujących się z ludności wsi i miasteczek 
Polesia.

W repertuarze Teatru Społecznego im. J. U r­
syn Niemcewicza znajdywały się m. inn. „Zemsta" 
— Fredry. „W małym domku“ — Rittnera, „We­
sele krakowskie", „Mysz kościelna" — Fodora, 
„M ajster i czeladnik" oraz „Okrężne" Korzeniow­
skiego, „Łobzowianie" Anczyca i t.d.

W wyniku sprawozdania okazało się, że Teat­
rem Społecznym opiekuje się Rada Teatru złożona 
z przedstawicieli urzędów, instytuteyj i organiza- 
cyj społecznych, jak : Urząd Wojewódzki, D. O. K., 
Kuratorium, Wojewródzkie Biuro Funduszu Pracy, 
M agistrat m. Brześcia n,B., Poleski Związek Teat­
rów i Chórów Ludowych, Kolejowe Przysposobie­
nie Wojskowe i t.p. Budżet Teatru Społecznego 
w r. 1937/38 wynosił ogółem 7.700 zł. Radzie Te­
a tru  na  rok 1938/59 przewodniczy P. Wojewodzina 
Anna Biernacka

NOWE KSIĄŻKI  I C Z A S O P I S M A  

K s i ą ż k i  g o d n e  u w a g i
S ł o w o  w s t ę p n e .  W  rubryce opatrzonej 

p o w yższym  tytu łem  zamieszczać będziem y w  ka ż­
d ym  num erze D ziennika Urzędowego“ krótkie  
w yka zy  książek , będących nowością na ryn ku  
księgarskim . W yka zy  te są jednak i będą dziełem  
świadom ego i celowego w yboru. U genezy 
ich leży bowiem zupełnie ko n k ie tn a  i okre­
ślona potizeba  — służenia radą zw łaszcza  
p rzy  kom pletow aniu  bibliotek służących na­

uczycielstwu na terenach naszego O kięgu. 
W obec stosunkow o znacznej produkcji w y ­
daw niczej z jednej strony, a szczupłych  zaso­
bów m aterialnych —z drugiej, trzeba unikać p rzy ­
padkow ości w  doborze. D obrze jest, gdy m ożnu  
znaleźć jakieś praktyczne w skazów ki, jaką  książ­
k ę  w arto  — pod ką tem  określonych potrzeb  — 
nabyć, jaka  zaś będzie ty lko  zb ęd n ym  balastem.

Zakres w yboru  jest św iadom ie dość szeroki. 
O bejm uje bow iem  nie ty lko  dzieła pedagogiczne 
i dotyczące ściślej szkolnictw a, lecz rów nież książ­
ka z różnych  zakresów  w iedzy ( z w yją tk iem  spe­
cjalnych, dla fachow ców ), publicystykę, książki 
o charakterze spraw ozdaw czym  (podróże i t. p.), 
a także literaturę piękną. K rótko mówicie — t.zw. 
.»książkę  do c z y ta n ia w s z a k i e  publikacje, które  
mogą zainteresować nauczyciela w  ogólności, k tó ­
re mogą m u  się przydać. D wa by ły  bowiem  m ier­
niki, jakie tu  stosowano; jeden  — to .przydatność.

drugi — poziom , wartość. Mają to być »dobre 
książtki". | , j

Rzecz prosta, w yka zy  niniejsze nie mogą być 
bezbłędne. N iejedną książkę istotnie godną u u a g i 
pom iną, czasem zawierać będą rzeczy o m niej­
szej wartości czy przydatności. Jest to n ieunik­
nione p rzy  w szelkim  w yborze, zw h  zeza zaś, gdy 
kryteria  są z konieczności tak  og< me. T ym  bar­
dziej, gdy w ybór jest dziełem  jeanostki, nie jest 
m ożliw ym  usunięcie sub iektyw izm u  oceny. Z  tego 
w zględu należy traktow ać ogłaszane w yka zy  jako  
orientacyjne jedynie.

W reszcie sprawa zakresu dobieranych ksią­
żek w  czasie. Dla uniknięcia zbytn ie j płynności 
zaznacza się, że ka żd y  ko le jn y  w yka z  opiera się 
na ostatnim  w ykazie  bibliograficznym  ,.Nowej 
K siążki“ (nakł. Księg. W yd. Trzaski, Everta  i Mi­
chalskiego w  W arszawie). W ykaz niżej drukow a­
ny  — na nrze 10 rocznika V (grudzień 19 3d).

Przygotowanie każdego tego rodzaju katalo­
gu w ym aga dłuższego czasu. B rakło  go nieco 
przy opracow yw aniu pierwszego z kolei; dlatego 
m oże następne będą lepsze i trafniejsze.

C h m a j  L u d w i k :  KIERUNKI I  PRĄDY
PEDAGOGIKI WSPÓŁCZESNEJ. Nasza Księgar­
nia. 1938. Str. 752.

Obszerna ta  praca stanowi znakomite dopeł-
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nienie dzieł St. Łempickiego o polskim ideale wy­
chowawczym i B. Nawroezyńskiego o polskiej my­
śli pedagogicznej. Trzy te dzieła wraz z klasycz­
nym zarysem podręcznikowym St. Kota stanowią 
niezbędny i podstawowy przewodnik po dziejach 
myśli wychowawczej Polski i świata zachodniego. 
Praca L. Chmaja pozwala zorientować się w skom­
plikowanym i mało przejrzystym z racji braku 
perspektywy labiryncie teorii współczesnych.

F o e r s t e r  F r y d e r y k  W i l h e l m :  STA­
RE I NOWE WYCHOWANIE. Tł. Joachim Brach- 
man. Księg. i Druk Katolicka^ Katowice.

Nowa praca znakomitego twórcy dzieła „Szko­
ła i charakter" i wielu innych głębokich książek, 
znanych na ogół nauczycielstwu polskiemu. W imię 
zawsze tego samego ideału etycznego opartego o 
katolicki spirytualizm przeprowadza zasadnicze 
rozrójnienie między dwu rodzajami celó,v i metod 
kstałtowania duszy ludzkiej.

C z u c h n o w s k i  M a r i a n :  PIENIĄDZ.
Powieść. Wydawnictwo ...Syrinks". Kraków-War- 
szawa-Lwów. Str. 267.

Powieść ta  zaleca się uwadze nauczycielstwa 
nie tylko wartościami pióra zdolnego pisarza, ale 
również ze względu na swój temat i jego ujęcie. 
Przedstawia bowiem środowisko wiejskie w okresie 
burzliwej akcji politycznej, ale „od podszewki". 
W okresie nawrotu mody idealizacji wsi interesu­
jący jest ostry realizm tej satyry pisanej przez po- 
wieściopisarza — chłopskiego.

K o s s a k  Z o f i a :  LASKA JAKUBOWA (Ja- 
kobstaff). Wrażenia z V Jamboree. Warszawa. 
1938. Tow. Wyd. „Rój". Str. 225.

Książka będąca owocem wrażeń i rozmyślań 
nad zjawiskami zaobserwowanymi na powszechnym 
zlocie skautowym w Holandii w r. 1937. Zaciekawi 
każdego nauczyciela obraz przemian 1 konfliktów, 
zarysowujących się na tle serdecznego braterstwa 
młodzieży. Zofia Kossak, nawet gdy się myli, my­
śli i pisze uczciwie.

K u n c e w i c z o w a  M a r i a :  MIASTO HE­
RODA. Notatki palestyńskie. Warszawa. 1939. 
Tow. Wyd. „Rój". Str. 199.

Na tle współczesnego zainteresowania Palesty­
ną i kwestią żydowską szlachetnością swą i wyso­
kim pięknem wyróżnia się spośród wielu rozpraw 
i opisów ta  książka o pielgrzymce do Ziemi Świę­
tej znakomitej autorki „Cudzoziemki". Melancho­
lijna i bolesna książka, będąca nie „reportażem", 
lecz szczerym dziełem sztuki i wyrazem głębokich 
wzruszeń czującej duszy.

95

M a c k i e w i c z  J ó z e f :  BUNT ROJSTÓW. 
Wilno. 1938. Wydawn. ~Słowo". Str. XV -) 215, 
z ilustr.

Książka nie jest obiektywna i nawet może nie­
sprawiedliwa, ale warta poznania przez nauczycie­
la pracującego na „Kresach". Znajomość rzeczywi­
stości ziem wschodnich pozwoli dokonać konfron­
tacji z obrazami kreślonymi w grubych i czarnych 
zarysach przez autora. Sądzić jednak należy, że 
zarówno taka konfrontacja, jak sama pasja, z ja­
ką książka pisana, pobudzą do dyskusji, do prze­
myślenia zjawisk dostrzeganych może codziennie.

P a t k o w s k i  A l e k s a n d e r :  SANDO­
MIERSKIE (Góry świętokrzyskie). Wydawn. Pol­
skie — R, Wegner — w Poznaniu. Z cyklu „Cuda 
Polski". Bez daty wyd. Str. 238, ilustr. 259.

Jest to dalszy tom wydawnictwa poświęcone­
go krainom polskim, w którym ukazały się już 
książki tak znakomite, jak „Tatry i Podhale" R. 
Malczewskiego, i tak przeciętne, jak „Polesie" F. 
Ossendowskiego. Książka Patkowskiego nie wyróż­
nia się wybitną doskonałością, lecz warta jest po­
znania ze względu na autora, znanego działacza 
krajoznawczego, i na teren, tak interesujący uro­
kiem krajobrazu, bogactwem nawarstwień historii, 
uświęcony imieniem Żeromskiego. Przedmowę na­
pisał wicepremier inż. Eug. Kwiatkowski: jesteśmy 
bowiem już na ziemiach C. O. P.-u.

D u r a n t  W i l l  p r o ’f . :  ŻYCIE I TWÓR­
CZOŚĆ WIELKICH FILOZOFÓW. T. I—H. Prze­
łóż. Leo Belmont. Warszawa 1937, 1938. Pol. Tow. 
Przyjaciół Książki.

Zanim ukazał się tom II dzieła, pierwszy tom 
już należał do najbardziej czytanych książek w bi­
bliotekach naukowych. To już chyba dostatecznie 
świadczy o potrzebie pojawienia się takiego dzieła 
w języku polskim. Nie jest to historia filozotfii w 
konwencjonalnym ujęciu , lecz „Plutarch" filozo­
ficzny, pięknie opowiedziane dzieje ludzi, którzy 
umieli się zdobyć na heroizm myśli. Informacje 
autora są plastyczne i jasne.

Z w e i g  F e r d y n a n d :  ZMIERZCH CZY
ODRODZENIE LIBERALIZMU. Lwów-Warszawa. 
1938. Książnica-Atlas. Str. 320.

Choć autor omawia zagadnienie pozornie spe­
cjalne, ekonomiczne (chodzi tu  bowiem o liberalizm 
gospodarczy), ze względu na wagę jego przecież i 
ogromną żywotność — nie tylko fachowców zain­
teresuje. Autor zajmuje stanowisko zdecydowane, 
ale argumenty jego i przykłady mogą stanowić do­
skonały materiał do przemyśleń zarówno dla zwo­
lenników, jak dla przeciwników liberalizmu. Wy­
kład jasny, przejrzysty.

Jan Nowakowski.
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N A D E S Ł A N E .

J.  G a d o m s k i :  ASTRONOMIA dla II kl. li­
ceum ogólnokształcącego. Wyda. humanist. Książnica— 
Atlas. Lwów —  Warszawa. Str. 68. Zł 1,30.

Podręcznik powyższy odznacza się przede wszyst­
kim tym, że napisany jest jasno, zwięźle i przystęp­
nie, co w dużym stopniu ułatwia pracę tak nauczycie­
lowi, jak  i uczniowi. Wynika to stąd, że autor, fa­
chowy astronom, nie jest bynajmniej nowicjuszem na 
polu dydaktyki i popularyzacji tej wiedzy w Polsce. 
Jego obszerna „Kosmografia", napisana do użytku 
szkół średnich (wpsólnie z d-rem E. Rybką) w r. 1931, 
przez szereg lat z rzędu była niemal jedynym źródłem 
dla pedagogów i uczniów, jakkolwiek zbyt wielkimi 
swymi rozmiarami (230 stron druku) nie odpowiadała 
możliwościom programowym. Również jako populary­
zator nauki o niebie jest autor dobrze znany szerokim 
warstwom społeczeństwa polskiego.

„Astronomia" niniejsza jest dostosowana ściśle 
tak pod względem temtów, jak  i rozmiarów do obo­
wiązujących programów Ministerstwa W. R. i O. P, 
dla liceów humanistycznych, a po opuszczeniu artyku­
łów: 21, 22 i 23, także dla liceów klasycznych. Stano­
wi to dużą dogodność przede wszystkim dla tych nau­
czycieli, którzy udzielają lekcji tego przedmiotu w obu 
wymienionych typach liceów równocześnie.

Materiał naukowy zawarty w podręczniku, daje 
się przerobić bez trudu w przepisanej ilości godzin. 
Strona ilustracyjna pod względem doboru rycin, uła­
twiających zrozumienie przez ucznia zawilszych pojęć 
podstawowych z zakresu astronomii sferycznej, odpo 
wiada najzupełniej celowi. Nie bez znaczenia jest 
również fakt, że wiadomości zawarte w podręcznika, 
uwzględniają wszystkie najnowsze zdobycze nauki (np. 
odkrycie X i IX-go księżyca planety Jowisza).

NOWE WYDAWNICTWA O GRZYBACH. Książ­
nica — Atlas.

Program przyrody w naszych szkołach uwzględnia 
dość szeroko wiadomości o grzybach. Jednakże 
w praktyce nauczanie o grzybach stwarza nauczycielowi 
znaczne trudności, zarówno w szkole, jak i podczas 
wycieczek.

Przyczyny tego są różnorodne. Trzeba przede 
wszystkim podkreślić, że grzyby przedstawiają grupę 
roślin specjalnie trudną do opanowania. Są one nad­
zwyczaj liczne i różnorodne, a śystematyka grzybów 
jest bardzo zagmatwana. Dla jej opanowania trzeba 
posługiwać się mikroskopem, co znów wymaga dużej 
s tra ty  czasu i pewnej specjalizacji, która dla wielu 
je s t rzeczą zupełnie niedostępną. Do tego należy 
dodać brak odpowiednich wydawnictw o grzybach w ję ­
zyku polskim, dostosowanych do programu nauczania 
i służących w szkole jako materiał pomocniczy do 
rozszerzenia i pogłębienia lekcji poświęconych grzy- 
boznawstwu.

Przytoczone wyżej trudności i braki są przyczy-
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na, że rzadko kiedy nauczyciel przyrody posiada tak 
dobrą znajomość grzybów, jak innych przedmiotów, 
wchodzących w zakres nauczania przyrody. Stwarza 
to oczywiście dalsze następstwa, małą znajomość grzy 
bów wśród młodzieży opuszczającej mury szkolne, 
a w konsekwencji wśród całego społeczeństwa. To też 
każde wydawnictwo z zakresu grzyboznawstwa należy 
powitać z radością. Ostatnio ukazały się na rynku 
dwa wydawnictwa poświęcone grzyboznawstwu, a  m ia­
nowicie: „Grzybobranie" i „Znaczenie grzybów w
przyrodzie i gc spodarce człowieka", obie w opraco­
waniu inż. leśnika. H. Orłosia autora niedawno wyda­
nych świetnych tablic ściennych „Grzyby".

„Grzybobranie" napisane jest dla dzieci młodszych 
i przedstawia wycieczkę do lasu na grzyby. Podczas tej 
czytanej wycieczki, dzieci poznają stopniowo różne gru­
py grzybów i po kilka ważniejszych przedstawicieli każ­
dej grupy. Książeczka ta  napisana jest jasno i zwięź­
le,, przy tym bogato ilustrowana. Może być przeczytana 
na lekcji, przed projektowaną wycieczką do lasu, na 
której mogłoby nastąpić praktyczne zaznajomienie się 
z wyliczonymi gatunkami.

Druga książeczka p.t. „Znaczenie grzybów w przy­
rodzie i gospodarce człowieka" jest znacznie większa 
i przeznaczona jest dla młodzieży starszej. Powinna 
ona znaleźć zastosowanie w szkołach licealnych typu 
przyrodniczego, a także w szkołach gospodarczych, 
leśnych, rolniczych lub ogrodniczych^ Należy przy­
puszczać, że i nauczyciel przyrody chętnie zechce 
skorzystać z obszernego materiału, zawartego w niej, 
podanego w formie dostępnej i treściwej.

Na wstępie tej książeczki znajdujemy krótką 
część ogólną, przedstawiającą budowę grzybów, ich 
rozwój, sposób rozmnażania się i wymagania życiowe. 
Następne rozdziały poświęcone są kolejno charaktery­
styce różnych grup grzybów, jak np. grzybów paso- 
żytnych, jadalnych, trujących, domowych i t.d. Całość 
jest bogato ilustrowana.

J a n i n a  P r 7 , e w ł o i ; r s k j a i t A m e l i a  H e r t z l .  
„OD WISŁY DO NILU". Powieść dla młodzieży 
z początków X II wieku prz. Chrystusem. Okładkę i ilu­
stracje wykonała Janina Rosen. Instytut Wydawniczy 
„Biblioteka Polska". Warszawa 1939. 8o duża str. 232. 
Cena zł 3,50 broszura, zł. 4.50 oprawna.

Powieść od Wisły do Nilu z początków XII wieku 
prz. Chr. składa się z dwu części. Pierwsza z nich roz­
grywa się w Wielkopolsce, oraz na szlaku, którym wę­
drowali kupcy z nad Adriatyku nad bursztynowe wy­
brzeże Morza Bałtyckiego wioząc z południa kosztow­
ne towary na zamianę za bursztyn: sól, fu tra. Akcja
części drugiej toczy się w Egipcie za czasów Faraona 
Ramzesa III. Bohater tej części — chłopiec imieniem 
Weh ucieka ze szkoły i wędruje przez swój bogaty 
i piękny kraj. W czasie te j wędrówki bierze udział 
w wielkiej bitwie morskiej, jaką stoczyły wojska fa ra ­
ona z najeźdźcami z krajów południowo - europejskich. 
Bohater I części — jego rówieśnik — Zdanko wyrusza
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z rodzinnej wioski z obcym kupcem w świat i po licz­
nych przygodach dostaje się do Egiptu, gdzie zaprzy­
jaźnia się z Wehem. Ale chłopcu z północy trudno 
przywyknąć do innego trybu życia i pragnie powró­
cić do domu. Celem powieści jest zestawienie kultury 
europejskiej w środkowej i młodszej fazie epoki 
brązu z wysoką cywilizacją Egiptu za czasów ostatnich 
dynastii, a przede wszystkim zainteresowanie młodego 
czytelnika z zabytkami przedhstorycznymi Europy 
i wspaniałymi pomnikami sztuki egipskiej.

Z y g m u n t  C h w i a ł k o w s k i  i W a c ł a w  
S c h a y e r :  RACHUNKI DLA TRZECIEJ KLASY
SZKOŁY POWSZECHNEJ III i II STOPNIA. Państ­
wowe wydawnictwo Książek Szkolnych. Lwów 3938. 
Str. 128. Cena zł. 0.90.

Podręcznik został opracowany w roku bieżącym, 
dzięki czemu uwzględniono w nim doświadczenia z lat 
ubiegłych i najnowsze wymagania dydaktyczne. Po­
dobnie jak  w poprzednich podręcznikach każda strona 
stanowi metodyczną całość. Szczegółowo opracowany 
spis treści daje nauczycielowi rozwinięcie metodyczne 
programu.

Duży nacisk położono na ugruntowanie umiejętno­
ści mnożenia i dzielenia w zakresie pełnej tabełi.

Rachunek pamięciowy opracowany jest w sposób 
budzący zainteresowanie samym procesem wykonania 
działań, stanowi on przy tym przygotowanie do prowa­
dzenia rachunku piśmiennego.

Rachunek piśmienny opracowany jest przy pomocy 
pomysłowych konkretów i licznych odpowiednie do­
branych ćwiczeń, dzięki eremu uczeń zdobywa w kl. III 
trwałe podstawy piśmiennego rachunku, co znacznie 
ułatwia pracę w następnych klasach.

A n t o n i  N i k i e l :  GRAMATYKA NIEMIEC­
KA DLA III i IV KLASY GIMNAZJALNEJ. Lwów 
1938. Str. 264. Cena zł 2.10. Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych.

Podręcznik ten ujmuje w sposób praktyczny 
z uwzględnieniem potrzeb ucznia - Polaka i właści­
wości języka polskiego całokształt gramatyki niemiec­
kiej. Książka składa się z trzech części oraz dodatku. 
Cz. I obejmuje fonetykę wraz z ortografią, cz. II — 
naukę o wyrazach (fleksję i słowotwórstwo) cz. III 
składnicę. W dodatku zamieszczone zostały: zestawie­
nie najważniejszych polonizmów, alfabetyczny spis 
czasowników mocnych i nieregularnych oraz ryciny, 
ilustrujące użycie niektórych przyimków.

Przejrzysty układ podręcznika, prosty i łatwy 
język, jasny sposób przedstawienia rzeczy, wielka 
ilość przykładów, zaczęrpniętych przeważnie z życia 
i bogate wyzyskanie wszelkich możliwości graficznych 
(tabele, wykresy, ilustracje, różne rodzaje czcionek)
 umożliwiają korzystanie z tej książki już uczniom III
klasy gimn., obszerny zaś i przejrzysty spis treści 
na początku oraz alfabetyczny indeks słowny i rze­

czowy na końcu ułatwiają uciekanie się do niej w każ­
dej wątpliwości językowej i używanie jej jako porad­
nika.

Książka nadaje się nie tylko dla III i IV klasy 
gimn. wszelkich typów, lecz również dla liceów ogólno­
kształcących, pedagogicznych i zawodowych, dla 
uczestników wszelkich kursów języka niemieckiego oraz 
samouków. j

PRZYRODA I TECHNIKA, czasopismo poświęco­
ne popularyzacji nauk technicznych i przyrodniczych. 
Redakcja dr Anna D‘Abancourt-Koczwarowa. Książnica- 
Atlas. Lwówr-Warszawa. t

Jak  długo żyją rośliny? Jest to temat artykułu prof, 
St. T o ł p y. Temat pozornie interesujący tylko botani­
ka. Wiek roślin sięga np. u drzew tysięcy lat, lecz 
dolna granica jego, np. u bakterii, których rozmnażanie 
dokonuje się 20—30 razy na minutę, obniża się do kilku 
sekund. Jakież są procesy, które przedłużają lub skra­
cają żywot rośliny? Bliższe badania czynników decy­
dujących o długości życia roślin nasuwają wiele analogii 
zżyciem analogicznym procesami innych organizmów. 
Pokazuje się, że zarówno tu  jak i tam  przemiana mate­
rii gromadzenia się ubocznych j,ej produktów ustroju 
może wpływać na dłuższe bądź krótsze jego trwanie. 
Tak więc widzimy jak nauki o życiu ściśle zazębiają się 
ze sobą i jak wnioski z jednej ich dziedziny dadzą się 
zastosować w innej. W tymże numerze znajdujemy 
aktualny obecnie temat, jak wprowadzić porządek wśród 
bardzo nieestetycznych anten na dachach miejskich ka­
mienic. M. D o m a ń s k i  podaje w szerszym artykule 
nowoczesne sposoby rozwiązania tego problemu. Z dzie­
dziny techniki zwrócimy jeszcze uwagę na artykuły o 
najnowszych sposobach wydobywania złota i diamentów 
w Afryce południowej o fabrykacji ksenonu i kryptonu 
do żarówek, o Dieslach, lokomotywach i wielu innych. 
Numer obficie ilustrowany pięknymi rycinami,

M a r i a  B u y n o - A r c t  o w a. CZYTAJMY 
SAMI. Cz. II, wyd. V. Z 5 rysunkami W. Romeyków- 
ny, w barwnej okładce Z. Jakimowiczówny. Wydaw­
nictwo M. Arcta. Warszawa, 1938. Cena zł 2.80.

Z najtrudniejszym zadaniem, jakim jest napisanie 
książki, która by posiadając istotne wartości literackie 
i artystyczne, dostępna była dla najmłodszych dzięcł, 
uporała się wytrawna autorka zaikomicie. W powiast­
kach wypełniających ten zbiorek znajdą mali czytelnicy 
tyle różnorodnych tematów, każdy na swój sposób 
przykuwających ich uwagę, poznają tyle małych boha­
terek i  bohaterów, przeżywających najrozmaitsze 
przygody, pisane barwnie, wesoło, zajmująco i przy­
stępnie, iż książka ta  stanie się ich ulubionym towa­
rzystwem, z którym trudno im się będzie rozstać.

Niby jasne promyczki, przesuwają się przed ich 
oczami przeróżne postacie: chora Małgorzatka, rozjaś­
niająca swą pogodną duszyczką smutną salę szpitala 
dziecięcego, dzielny Michaś, wierzący, iż jego dziecinne 
ramiona ochronią ukochaną mateczkę od złych ludzi,
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leśne duszki, skarżące się, iż niektóre dzieci nie potra­
fią uszanować piękna lasu, wysłańcy św. Mikołaja, 
szukający przez omrożone szybki dzieci, najbardziej 
zasługujących na podarki gwiazdkowe, dzielna Jadwinia, 
ratująca swego kolegę i tyje, tyle innych.

A wszystkie niosą cos dobrego, wszystkie czegoś 
nauczą, wszystkie zaszczepią w duszyczkę małego czy­
telnika jakieś dobre, ciepłe uczucie! Nic też dziwnego, 
że mamy przed sobą V wydanie tej naprawdę dobrej 
i cennej książki, wartość której podnosi język, mający 
tę zaletę, iż jest bardzo pękny, a  jednocześnie prosty 
i dostępny dla małych czytelników, oraz śliczna, barw­
na okładka i doskonale dobrane ilustracje.

I

H e l e n a  G r o t o w s k a .  JENIEC Z PÓŁ­
NOCY. Wyd. II z 7 rysunkami i w barwnej okład­
ce. W. Eomeykówny. Wydawnictwo M. Arcta. Warsza­
wa, 1838. Cena zł 1.30.

Autorka z wielkim znawstwem przyrody podbiegu­
nowej odmalowuje dole i niedole rodziny niedźwiedziej, 
które splątały się z losami uwięzionej wśród lodów 
ekspedycji polarnej. Jeńcem zostaje biały niedźwiadek, 
gdy m atka liiebacznie wdała się w niebezpieczny dla 
niedźwiedziego rcdu zatarg  z ludźmi. Liczne rzesze 
młodych miłośników przyrody z przyjemnością przeczy­
tają  tę książeczkę, która, poza ciekawą fabułą, zwiek. 
szy zapas ich wiadomości i rozszerzy widnokrąg aż 
po daleki k rąg polarny.

A n t o n i n a  D o m a ń s k a .  PAZIOWIE KRÓ­
LA ZYGMUNTA. Wyd. IV z, 25 rysunkami i w 
barwnej okładce A. Gawińskiego. Wydawnictwo M. 
Arcta. Warszawa, 1938. Cena w kart. zł 6.—.

Grupa paziów na dworze Zygmunta Starego, zło. 
żona z synów najlepszych rodzin ówczesnej Polski, 
płata figle nieiubianym postaciom na dworze. Każdy 
z chłopców obmyśla kolejno jakiś figiel, a wszyscy 
prześcigają się w pomysłowości.

Jednak dzielne chłopaki potrafią się w potrzebie 
okazać dzielni i odważni — dowodzą tego swym bo­
haterskim zachowaniem w czasie pożaru na zamku. 
Uzyskują też dzięki temu przebaczenie króla, który 
zawsze zresztą miał dla nich dużo serca i wyrozu­
miałości.

Książkę tę cechuje doskonała znajomość opisywa­
nej epoki. Dzięki temu odmalowane w niej postacie 
sta ją  się żywe i bliskie, a wiele ciekawych szczegó­
łów z życia obyczajowego wzbogaci wiedzę historyczną 
naszej młodzieży.

T. S i n k  o: WYPISY ŁACIŃSKIE dla II klasy 
liceów humanistycznych i klasycznych. Książnica—  
Atlas. Lwów — Warszawa. Str. I 168 Zł 2.10, la  109 
Zł 1.50, II 64 Zł 0.90.

Sugestia programowa o wydawaniu łacińskiej lek­
tury szkolnej licealnej w zeszytach doprowadziła do

rozbicia tekstów np. Cycerona i Wergilego na kilka­
naście porcji, złożonych i tak przeważnie z fragmen­
tów. Prof. Sinko rozwiązał ją  inaczej, umieszczając 
w drobnych zeszytach lekturę uzupełniającą (np. dla 
II kl. liceów: wyjątki z Długosza, Kopernika, Krome­
ra, Hindensteina dla uzupełnienia Liwiusza i Tacyta; 
polsko-łać. Horacjonistów dla zilustrowania wpływu 
Horacego na literaturę polską), a lekturę główną. 
(Liwiusz, Tacyt, Horacy) koncentrując każdą w jed­
nym zeszycie. Z Liwiusza wybrano ustępy z dziejów 
republiki i wojny z Hannibalem, zwracając uwagę 
na momenty, których pamięć żyje w przysłowiach do 
dziś np. Dies Alliensis, Vae victis, Nil desperandum. 
Hannibal ante portas i t.p. Z tacytu obejmuje wybór 
ustępy ze wszystkich dzieł, tak dobrane by z Opera- 
minora padało światło na życie i kulturę za cesar­
stwa, z Annales wychylał się August, Tyberiusz, Ger- 
manik, Sejan i Nero, z Historii Otto i Żydzi. Drobne 
teksty z Pliniusza, Eutropiusza, Aureliusza, Wiktora 
uzupełniają galerię Cesarzy poza Tacytem.

Z Horacego Satyr i Listów wybrano utwory 
autobiograficzne, poczym przez Epokę drugą utworzono 
pomost dowód z życia wiejskiego i natury i tak już 
ody zestawiono w grupach według tematów z uwzględ­
nieniem chronologii. Teksty zaopatrzone są komenta­
rzem, głównie rzeczowym, gdy komentarz językowy 
ilustruje indywidualne właściwości języka i stylu auto­
ra i miejsca mniej jasne. Z notatek literackich to­
warzyszących poszczególnym utworom, z których wy­
jęto ustępy, powstają końcowe zestawienia o życiu 
i pismach Liwiusza, Tacyta, Horacego, syntetyzujące 
nabyte przez lekturę wiadomości i wrażenia w obra­
zy przeznaczone do zebrania z życia ludzi wykształco­
nych humanistycznie. ,

Nauczyciele łaciny (a ze względu na zeszyty uzu­
pełniające i polskiego) w liceach humanistycznych są 
specjalnie zainteresowani tym wydawnictwem.

Z u z a n n a  R a b s k a .  BAŚNIE KASZUBSKIE^ 
Wyd. II. Barwna okładka M. Puhalsldego. Wydaw­
nictwo M. Arcta, Warszawa, 1938. Cena zł. 2.20.

Nowe wydanie ślicznej książki, doskonałej lektury 
dla dziatwy szkolnej w wieku 10 —  13 lat. Treścią 
jej są baśnie i podania ludu kaszubskiego, a rozgry­
wają się one najczęściej na tle morza. „Baśnie ka­
szubskie" dadzą doskonałe wyobrażenie naszej dziatwie 
o pełnej poezji duszy ludu pomorskiego, który mimo 
wielowiekowej niewoli, potrafił zachować do głębi swa 
polskość.

I
B o h d a n  D y a k o w s k i .  NASZ LAS I JE ­

GO MIESZKAŃCY.
Wyd. VI, ozdobne. Z 63 ilustracjami i w kolo­

rowej okładce Kamila Mackiewicza. M. Arcta. W arsza­
wa, 1938. Cena w kolorowej okładce zł 9.—, o oprawie 
płóciennej zł. 13.30.

„Nasz las" to książka dla czytelników każdego 
wieku. Odpowiednio do treści wydany został bardzo
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starannie i ozdobnie jako niemal luksusowy podaru­
nek gwiazdkowy.

Autor z prawdziwą znajomością, a jednocześnie 
z wielkim umiłowaniem opisuje las i jego życie 
w ciągu całego roku. Opis ten zawiera całokształt 
i wszystkie szczegóły życia lasu. A więc: pisze autor 
o wszystkich gatunkach naszych drzew i krzewów,
0 ptactwie i zwierzynie leśn,ej, ich obyczajach i spo. 
sobie życia i t.d. Nie pomija najmniejszego ptaszka, 
najmniejszego owadu.

„Nasz las“ jest to książka pod każdym względem 
artystyczna. Opis naukowy opracował autor jak utwór 
literatury pięknej, stwarzając książkę zasługującą na 
miano poematu o lesie. Treści opisowej potrafił wiele- 
kroć nadać formę wprost epiczną, formę malowniczą
1 barwną. Z pięknem treści harmonizują pełne wdzięku 
ilustracje. Nazwisko Mackiewicza jest już samo przez 
się rękojmią wartości.

'l

T om  Gi l i .  JEŹDZIEC W MASCE. Cykl 
„Czerwone Książki M. Arcta“. Tłumaczyła R. Czekan. 
ska-Heymanowa Kolorowa obwoluta L. Jagodzińskiego. 
Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa, 1938. Cena zł 5.—. 
wr oprawie płóciennej zł 7.—.

Na pograniczu Stanów Zjednoczonych i Meksyku 
pojawia się tajemniczy jeździec na białym koniu. Opie­
kuje się on biednymi wieśniakami meksykańskimi 
utskanymi przez wielkich właścicieli rolnych. El Coy­
ote jest wskutek tego przedmiotem uwielbień jednych 
i gorącej nienawiści drugich, którzy organizują nan 
obławę. El Coyote wspomagany przez) przyjaciół 
i zwolenników, wymyka się stale pościgom. Wreszcie 
oddaje się sam w ręce przeciwnika, aby za tę cenę 
ratować swoich ludzi.

Powieść obfituje w ciekawe i barwne obrazy 
życia pogranicza. Bohaterzy jej i źli i dobrzy — to 
wszystko ludzie silni i dzielni. Wśród niebezpieczeństw 
życia pogranicza nie ma bowiem miejsca na małych, 
miernych ludzi. Pełna wdzięku sielanka dwojga mło­
dych z wrogich obozów wprowadza jasną i pogodną 
nutę.

M. Ż a k ó w n a :  WYCIECZKOWANIE MŁO­
DZIEŻY. Książnica-Atlas. Lwów —  Warszawa.

Wycieczki młodzieży w wieku szkolnym są wyni­
kiem zainteresowań wyniesionych przez ucznia w du-i 
żej mierze z lekcji geografii. Zanteresowania te sta­
nowią przeto dla nauczyciela geografii ważny problem 
dydaktyczny; są dla niego często potwierdzeniem, 
jakie dał rezultaty włożony w pracę wysiłek. Oczy­
wiście zainteresowanie wycieczkowaniem jest czyn­
nikiem złożonym, zależnym nie tylko od geografa. 
Powinno więc stać się w pracy szkolnej zagadnieniem 
ważnym i celowo prowadzonym przez cały zespół sił 
nauczycielskich.

Pracę „Wycieczkowanie młodzieży" oparto na an­
kiecie przeprowadzonej w pierwszych klasach szkoły

średniej nowego typu. Szło bowiem o stwierdzenie 
tego, jaką znajomość okolicy i kraju wynosi mło­
dzież ze szkoły powszechnej. Odpowiedzi na ankietę 
wykazały znikomą znajomość własnego powiatu i wo­
jewództwa. Młodzież nie zna swego terenu, nie styka 
się z nim na ogół w wycieczkach pieszych, które prze­
cie najbardziej bezpośrednio kontaktują ze zjawiskami.

Odpowiedzi dow'odzą również tego, że w dzisiej­
szych warunkach pracy szkoła nie może zaspokoić po­
trzeb młodzieży w wymienionym kierunku. Jeśli zaś 
uwzględnić, że większość młodzieży po ukończeniu 
szkoły idzie w śwńat, nie znając okolicy w której mie­
szka, ani też mapy tego obszaru, ż|e młodzież ta póź­
niej idzie do wojska, to brak tych wiadomości prak­
tycznych winien zainteresować nie tylko sfery szkolne, 
ale i wojskowe.

Praca M. Żakówny usiłuje na podstawie danych 
liczbowych oświetlić jedno z bardzo żywotnych zagad­
nień nauczania geografii. Zadaniem jej jest wywołanie 
dyskusji lub też opracowanie danego zagadnienia dla 
innych terenów, co z czasem jako wysiłek zbiorowy 
może postawić zagadnienie wycieczek młodzieży w wie­
ku szkolnym na należytym poziomie.

9

PRZYRODA i TECHNIKA czasopismo poświęco­
ne popularyzacji nauk przyrodniczych i technicznych. 
Redakcja Dr Anna d'Abacourt-Koczwarowa. Książnica 
— Atlas. Lwów; — Warszawa.

Wśród zagadnień surowcowych Polski, najmniej 
może znana jest sprawa zaopatrzenia przemysłu na- 
sz,ego w siarkę i jej półfabrykaty, jak siarczek 
węgla, kwas siarkowy i t.p. Nie wiele się wie, że bez 
siarki nie mógłby istnieć przemysł nawozów sztucz­
nych, jedwabiu sztucznego, środków wybuchowych 
i win. Problem produkcji siarki w Polsce, jest tym 
ważniejszy, że obfitch złoży naturalnych tego mate­
riału nie posiadamy. Jak rozwiązuje się nasz ten 
trudny problem, dowiedzą się czytelnicy Przyrody 
i Techniki z Nr 9 w artykule Siarka i jej znaczenie 
przemysłowe W tymże numerze prof. I. Sawicki 
przedstawia wyczerpująco aktualne dziś zagadnienie 
budowy schronów przeciw lotniczych w domach miesz­
kalnych. O nowym odkryciu z dziedziny astronomii 
dowiadujemy się z art, W. Mańkowskiego, poświęconego 
nowodostrzeżonym dwu księżycom z planety Jowisza. 
O Warszawie przyszłości mowa jest w dłuższym ilu­
strowanym artykule które obrazuje nowe zamierzenia 
urbanistyczne, które mają nadać Warszawie oblicze 
wielkomiejskie na wzór innych stolic europejskich. 
Z licznych notatek dowiadujemy się o najnowszych 
postępach nauk przyrodniczych i technicznych, więc 
qzytamy o nowyTch ciężarach atomowych, mechanicz­
nym kopiowaniu fotografii, o zastosowaniu węgla 
drzewnego do opalania lokomotywy i w.in. Dodatki 
jak poradnik przyroda, fotografia, kalendarzyk 
astronomiczny, tablice metereologiczne, dopełniają 
całości tego interesującego zeszytu.
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METODYKA BIOLOGII, organ Ognisk Metodyki 
biologii, dodatek do czasopisma Przyroda i Technika. 
W ostatnim zeszycie Metodyki biologii Ks. Dr J. Łopot 
pisze o korelacji nauki religii i biologii w liceum, 
zatrzymując się szczególniej nad zagadnieniem pocho­
dzenia człowieka, nauki dziedziczności i t.p. Po­
mysłowe wykorzystanie epidiaskopu do pokazów szkol- 
nych jest tematem art. W. Tomczyka. O mierzeniu odde­
chu spirometrem pisze J. ANDRUSIW. Na zakończenie 
czytamy o przyrządzie wykazującym pochłanianie 
tlenu z powietrza podczas oddychania człowieka. P rzy­
rząd ten zaprojektowało dwu uczniów z gimnazjum 
w Brześciu.

"     I

Z o f i a  Z a w i s z a n k a .  „PLEMIĘ ŻÓŁWIA 
USKRZYDLONEGO". Powieść dla młodzieży. Okład­
kę i ilustracje wykonał Feliks Matyjaszkiewicz. In­
sty tu t Wydawniczy „Biblioteka Polska". Warszawa 
1938. 8o duża. Str. 173. Cena zł 4.50 w oprawie.

W prześlicznej okolicy Janowa pełnej lasów i za­
gajników, rozległych pól i łanów wędruje ochocza 
gromada młodzieży z panią dziedziczką na czele. Dziw­
nie dobrane to, choć nierówne towarzystwo pławi się 
w promienenj ulewie wakacyjnego słońca, buńczucznie 
wTchłania przestrzeń, junacko wyżywa się w prostej, 
naturalnej codziennej przygodzie. Książka ta  to nie 
opis, nie sprawozdanie, to  samo gorące młodzieńcze 
życie, to radosny hymn tężyzny, radości wyżywania 
się na łonie natury. Autorka słynnego „Świtu wielkiego 
dnia" osiągnęła w Plemieniu żółwia uskrzydlonego 
szczyt budującej przez sam nastrój powieści dla mło­
dzieży. Ilustracje F. Matyjaszkiewieza dopomogą czy­
telnikom w konkretyzacji tego prześlicznego obrazu, 
„wyjętego z rzeczywistej rzeczywistości".

L u c y n a  K r z e m i e n i e c k a .  ,,Z PRZYGÓD 
LEŚNEGO LUDKA". Książka dla dzieci od la t 7—11. 
Okładkę i ilustracje wykonał Feliks Matyjaszkiewiez. 
Instytut Wydawniczy „Biblioteka Polska". Warszawa. 
1938. 8o duża. Str. 72. Cena zł 4.50 w oprawie.

Autorka i jej książki mają od dawna własny kącik, 
w serduszkach małych czytelników. Nowa książka 
o leśnym ludku potwierdzi ustaloną opinię o autorce, 
że z prostotą, łatwością i ogromną wnikliwością pod­
chodzi do tematów frapujących dzieci rozmiłowane 
w bajkach. Leśny ludek poetycki jest żywy i praw­
dziwy na tle lasu, pól i łąk. Przez cały rok obcuje 
z ptakami, owadami, wiewiórkami, grzybami i kwia­
tami — wszystkim pzas umila. Jego rozmowy uczą 
dzieci poznawać tajemnice przyrody. Jego przygody 
zachwycają i rozpalają wyobraźnię. Chciałaby, aby 
wszystkie dzieci nie tylko poznały przygody leśnego 
ludku, ale go naprawdę na swej drodze spotkały.
A spotkają napewno po przeczytaniu te j miłej ksią­
żeczki.

K. J e ż e w s k a :  STAJENKA BETLEJEMSKA.

(Teatr Polski Żywej). Książnica — Atlas. Lwów — 
Warszawa. Str. 110. Zł. 3.60.

Jest to współczesne ujęcie starego tematu wno­
szącego dc popularnej literatury scenicznej ton nowy,
gdzie liryzm i idea społeczna stanowią harmonijną 
całość.

Przez ubogą stajenkę, rozświetloną obecnością 
Dzieciątka i Matki Boskiej, przesuwają się postacie 
z legendy: pastuszkowie, zwierzęta, Trzej Królowie 
i' Herod z małą Marysią, która ulitowała się niedoli 
herodowej i wyprosiła u Dzieciątka dla niego prze­
baczenie. Ulani, marynarze, lotnicy i piechota 
przychodzą pokłonić się Dzieciątku i złożyć hołd 
Królowej Korony Polskiej.

Ostatni obraz kolorowy od sukman, barwnych 
chust i korali zawiera nasz regionalizm. \

W tym obrazie najsilniej odzywają się akcenty 
ideowe i znajdują swój wyraz osiągnięte rezultaty 
prac i wartości różnych ziem polskich dawnych i obec­
nych czasów.

Piękne ilustracje Zofii Wawrzkowicz, ułatwiają 
teatrom i świetlicom rozwiązanie dekoracyjne jasełek, 
kolędy Franciszka Izbickiego w harmonizacji prostej, 
nadającej się dla zespołów amatorskich — winne przy­
czynić się do poczytności „Stajenki Betlejemskiej" 
i skłonić kierowników bibliotek żołnierskich, ludowych 
i szkolnych, do zainteresowania się tą  pożyteczną 
książką. .

W. B r z e s k a :  SPRAWA GMINY CEYNOWY. 
Książnica—Atlas. Lwów—Warszawa. Str. 268. Zł 6.80.

Lud kaszubski, od setek la t osiadły na wybrzeżu 
Bałtyku, słabo dotąd był reprezentowany w literaturze 
pięknej. Jedynie poeci i publicyści regionalni Po­
morza zajmowali się nim w twórczości gwarowej —  
która jednak stosunkowo mało była znana ogółowi 
polskiemu. Stąd też z dużym zaciekawieniem bierze 
się do rąk  powieść Wandy Brzeskiej, stanowiącej zu­
pełną nowość w te j dziedzinie, jako książka, posiadają­
ca swoje specjalne walory etnograficzne. Sprawa 
gminy Ceynowy" jest powieścią ludową, jednakże 
o założeniach historyczno - obyczajowych, ponieważ 
dotyczy faktów rzeczywistych i została opracowana 
na podstawie dostępnych autorce materiałów sądowych 
z r. 1863-go, gdy zdarzył się tragiczny wypadek pła­
wienia czarownicy na półwyspie Helskim. Dlaczego 
doszło i dojść musiało do tej tragedii ? Kto był 
sprawcą i głównym winowajcą zbrodni? Czemu nie 
można było jej zapobiec? Oto szereg pytań, któne 
budzą się wraz z dalekim, a nigdy nie przebrzmiałym 
echem straszliwej tragedii, i te  problemy stara się 
wyjaśnić autorka, biorąc za podstawę swego podejścia 
do tematu studia nad prawem ludowym Kaszubów, ich 
psychiką i warunkami, które doprowadziły do psy­
chozy zbiorowej.
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Książka Wandy Brzeskiej jest jednakże nie tylko 
studium społecznym i psychologicznym, ale jest 
specyficzną powieścią morską, ponieważ właśnie morze 
Północy ze swoją grozą i  patosem stanowi główną 
oś opowiadania, morze jest bohaterem wewnętrznym 
powieści, ono kształtuje psychikę mieszkańców’ po- 
brzeża, ono to, wichrami oszalałe, karmi szaleństwo 
ludzkie,

Z kari tej książki wstaje plastycznie i barwnie 
życie gminy rybackiej, uzależnione od rytmu fal 
patoki i huku bałwanów Wielkiego Morza za diunami. 
Na odludziu i pustkowiu cicho płynie życie do 
momentu, w którym w jego orbitę wkracza człowiek 
obcy i zły, wykorzystujący dla własnych celów prze­
sądy ludowe. Powieść napisana jest polskim językiem  
literackim, a jedynie dla wywołania kolorytu lokalnego 
■wprowadza autorka do dialogów zwroty gwarowe.

H. B o u c h e t :  SKAUTING i INDYWIDU­
ALNOŚĆ, przeł, M. Ziembińska. Wstęp napisał St. Se- 
dlaczek. Książnica - Atlas. Lwów •— Warszawa. Str. 
271. Zł. 5.40,

Autor, szczery przyjaciel Polski i wiele zawdzię­
czający, jak mówi w przedmowie do polskiego wydania 
swej książki, polskiemu filozofowi ks. Jakubisiakowi, 
sam zaznacza w tej pracy, że nie daje w niej teorii 
skautingu, lecz ogranicza się do przedstawienia istot­
nego stosunku między metodami skautowymi, a indy­
widualnością skauta. Bouchet podkreśla, że skauting 
trzeba brać jako całość i dobrze rozumieć, iż musi się 
nim objąć całego człowieka, jeżeli to, qo się nazywa 
skautingiem, nie ma być wypaczeniem pomysłu jego 
twórcy. Cel najwyższy skautingu, podług Baden-Po- 
Wella, to rozwój jednostki. Autor twierdzi, że skauting 
wychowuje dziecko społecznie i przeciw doktrynie, iż 
wszystko, co jest najlepszego w dziecku, daje mu spo­
łeczeństwo, które w ten sposób urabia je i wychowuje. 
Dziecko znajduje w granicach swej indywidualności 
wszystko to, co mu jest potrzebne, by stać się człowie­
kiem, a skauting dopomaga mu tylko w  tym. Patrzy 
on krytycznie na metody dotychczasowego szkolnictwa, 
często przeprowadza porównania między tymi metoda­
mi a metodami skautowymi, podkreślając wyższość tych 
ostatnich jako dążących do harmonijnego rozwoju jed­
nostki, opierając się na przyrodzonych zdolnościach 
dziecka i najwartościowszych jego instynktach. Wyko­
rzystanie w wychow aniu wypływu przyrody, zagadnienie 
karności w skautingu, przystosowanie ogólnego syste­
mu skautingu do konkretnej drużyny, zagadnienie star­
szych skautów oto jeszcze dalsze z najważniejszych 
rozdziałów książki Boucheta.

Chociaż „Skauting i wychowanie indywidualne" 
nie ma bynajmniej służyć jako podręcznik harcerski, 
jednakże zarówno drużynowy, jak i działacz, zajmujący 
kierownicze stanowisko na wyższym stopniu organiza­
cyjnym harcerstwa, znajdzie tu nie tylko materiał do

pogłębienia ogólnych wiadomości wychowawczych i har­
cerskich, ale i wiele pomysłów do bezpośredniego za­
stosowania w pracy. Książka nabiera zatem bardzo po­
ważnego znaczenia dla harcerstwa, będąc nowym bodź­
cem do ulepszania jego metod i do twórczej własnej 
pracy polskiej.

Bo przyswojenia dzieła Boucheta polskim czytel­
nikom pomaga w  wysokim stopniu słowo wstępne oraz 
przypisy i polska bibliografia harcerska, pióra jednego 
z najstarszych naszych działaczy harcerskich, b. człon­
ka Naczelnictwu Lwowskiego, b. naczelnika Harcerstwa 
Rusi i Rosji, później wieloletniego naczelnika harcerzy 
i naczelnego inspektora harcerstwa w  Polsce odrodzo­
nej. W tej rozprawie mamy uzupełnienie pracy Bou­
cheta danymi o genezie skautingu i harcerstwa z pod­
kreśleniem narodowego, wojskowego i socjalnego pun­
ktu wyjścia Baden-Pcwella, a odrodzeńczego i niepo­
dległościowego punktu wyjścia twórców polskiego har­
cerstwa. Znaczenie książki W. Boucheta nie ogranicza, 
się do sfer nauczycielskich. Opiekun drużyny, czy inny 
wychowawca z pożytkiem poleca ją zarówno młodemu 
drużynowemu, jak rodzicom poważnie traktującym swe 
zadania wychowawcze.

Wspomnieć należy o staranności przekładu i opra­
cowania przypisów, a także o dodanej bibliografii pol­
skiej. ' ‘

Ciesząca się wielkim powodzeniem wśród młodzie­
ży szkolnej biblioteczka „POLSKA I ŚWIAT WSPÓŁ­
CZESNY" Gebethnera i  Wolffa, licząca już 50 tomi­
ków, w przeważnej części poleconych przea Minister­
stwo WR. i OP. jako lektura szkolna — wzbogaciła się 
znów w cztery tomiki.

F. S ł a wr o j - S k ł a d k o w s k i —  W BENIA­
MINOWIE (kartki z pamiętnika). Jest to dzienniczek 
z pobytu oficerów legionowych w  obozie koncentra­
cyjnym Benjaminowa. Styl barwmy, bezpośredni, pełen 
humoru i sentymentu zjedna sobie niewątpliwie, jak 
wszystkie książki Premiera, sympatię młodych czytel­
ników. 7

Druga książeczka — to M a r i i  K a n n ó w n y  
„PILOT GOTÓW" —  opowiadanie o chłopcach entuzja­
stach sportu szybowcowego. Zawiera wszystkie pery­
petie zdobywania kategorii A pilota szybowcowego. 
Książka interesująca i żywa.

Trzeci tomik zawiera dzieje wypraw na Mount 
Everest opisanych przez znanego alpinistę W i k t o r a  
O s t r o w s k i e g o  — „NA SZCZYT ŚWIATA".

Wreszcie tomik czwarty E d w a r d a  C r e s s y  
„N A  WIELKICH SZLAKACH KOLEJOWYCH" za­

wiera nieznane czytelnikom polskim dzieje budowy 
wielkich kolei w Anglii, Kanadzie, Stanach Zjednoczo­
nych, Ameryce Południowej, na Syberii oraz historię 
budowy pierwszych linii kolejowych w Polsce. Tomik 
ten ukazuje bohaterstwo zmagań się pionierów kolej-
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nictwa z piętrzącymi się trudnościami technicznymi 
oraz zt nieufnością społeczeństwa.

W najbliższym czasie ukażą się dalsze tomiki: 
T a d e u s z a  M a l i c k i e g o  — DUNAJCOWE WO­
DY —  opowiadania krajoznawcze. Od źródeł Dunajca 
do zapory wodnej w Rożnowie. B r i d g e s ' . u i T i 11- 
m a n ' a  „BOHATERZY W IELKIEJ PRZYGODY" — 
opowiadania podróżnicze ze wszystkich części świata — 
i inn,e.

W. N i k ! i b o r c  i W. S t o ż e k :  ARYTME- 
1YKA i GEOMETRIA dla IV kl. szkół powszech­
nych I stopnia. Kurs C. Książnica — Atlas. Lwów— 
Warszawa. Str. 144. Zł 1,—.

Autorzy oparli się na zasadzie, że przy wprowa­
dzaniu nowych pojęć należy czerpać przykłady z dzie­
dzin nie tylko dostępnych uczniowi wiejskiemu, lecz 
także z życiem wiejskim związanych. Zasadę tę sto­
sują zarówno w doborze przykładów, jak i w dziale 
zadań. Nowość stanowią opowiadania, służące za 
przykłady, na których jakieś pojęcie, czy działanie 
jest objaśnione. Całość opracowana metodycznie 
i przystępnie.

KALENDARZ NIEPODLEGŁOŚCI.
Polskie T-wo Opieki nad Sierotami po poległych 

wojskowych i dziećmi inwalidów oraz zakłady wy­
dawnicze M. Arct S.A. wydały „Kalendarz Niepodle­
głości" na lata 1939, 1940 i 1941.

Kalendarz ma charakter informatora dotyczącego 
zdarzeń związanych z odzyskaniem Niepodległości 
i jest kromką lat od 1914 do 1938 ułożoną systemem 
kalendarzowym

Podstawową zasadą układu jest zgromadzenie 
w każdym dniu wszystkich ważnych faktów historycz­
nych, jakie się wydarzyły na przestrzeni 25 lat mi­
nionych.

Kalendarium podzielone jest na trzy lata. Na koń­
cu kalendarza zamieszczona jest tablica orjentacyjna, 
na której wydarzenia podane są w układzie poszczegól­
nych działów historyczrych. co umożliwia odnajdywa­
nie poszukiwanych dat i wydarzeń oraz orientowanie 
się w całości zjawisk historycznych.

Kalendarz jest zilustrowany kilkunastu mapkami.

J. G a l i e :  ZARYS KSIĘGOWOŚCI KUPIEC­
KIEJ. Książnica — Atlas. Lwów —  Warszawa, Str. 
86. Zł. 2.30.

Podręcznik ten posiada dwie wielkie zalety: jest 
przystępny i zwięzły. Autorka odnosi sie bezstron­
nie do różnych poglądów na sposoby księgowania po­
szczególnych zagadnień, wybierając z nich najłatwiejsze 
i najpraktyczniejsze. Pod względem metodycznym 
i konstrukcyjnym podręcznik ten stopniowo i syste­
matycznie zaznajamia uczniów z dość mozolnym d]a 
młodzieży przedmiotem, nie zniechęcając na wstępie 
trudnościami. Praca dostosowana jest do projektu 
programu ministerialnego dla szkół przysposobienia 
kupieckiego pierwszego stopnia; poza tym zawarte 
w podręczniku wskazówki zgodne są z ostatnimi 
przepisami prawnymi, a tematy i przykłady — 
aktualne, zaczerpnięte z życia i z najbliższego oto­
czenia młodzieży. Program ministerialny dla II kl. 
gimn. kupieckiego nie jest tak obszerny, gdyż przewi­
duje tylko dwie godziny tygodniowo nauki księgowości. 
Jeżeli podręcznik ten zastosować w gimnazjum kupiec­
kim — wystarczy nie tylko na klasę drugą lecz i na 
pierwszy okres klasy III (księgowość uproszczona, 
książka sklepcwa z kontrolą wartościową towarów, 
książka towarowa z kontrolą ilościowo-wartośńową, 
obroty wekslowe i spółka jawna), a dzięki swej pro­
stocie i jasności umożliwi młodzieży opanowanie 
dość dużego materiału w stosunkowo krótkim czasie.

A. M a u r  c i s :  CZŁOWIEK KTÓRY WAŻYŁ
DUSZE. Książnica — Atlas. Lwów — Warszawa. Str. 
112. Zł. 3.50.

Jest to pasjonująca fantazja naukowa, należąca 
do rodzaju, któremu początek dał Edgar Allan Poe, 
a który rozwinęli J. Verne i H. G. Wells. Młodemu 
lekarzowi angielskiemu udaje się, dzięki zastosowaniu 
najbardziej nowoczesnych metod, wpaść na ślad sub­
stancji, stanowiącej istotę życia. Nie powiodło się 
jednakże doprowadzić do końca odkrycia, otwierającego 
przed ludzkością oszałamiające możliwości. Doświad­
czenia, które dają coraz bardziej zadziwiające rezultaty, 
zostają przerwane skutkiem splotu fatalnych okolicz­
ności i zagadka „fluidu witalnego" pozostaje nieroz­
wiązana.

Mistrzowski tok opowiadania, utrzymujący cie­
kawość czytelnika w nieustannym napięciu, zwarta 
charakterystyka osób i nastrojowe opisy Londynu, 
czynią z tej książki niepowszednią lekturę.

K O M U N I K A T Y

k o m u n i k a t .
Rocznik Ziem W schodnich na  rok 1939.

Zarząd Okręgu Poleskiego Tow arzystw a R oz­
woju Ziem W schodnich posiada na  składzie „Rocz­

nik Ziem W schodnich n a  rok  1939".
W ydawnictwo to  obejm uje szereg m ateriałów  

i artykułów  związanych z aktualnym i zagadnie­
niami gospodarczym i Ziem W schodnich.
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„Rocznik", bogato ilustrowany wraz z mapką 
adm inistracyjno - komunikacyjną Ziem Wschodnich 
przeszło 250 stron druku, jest do nabycia w biurze 
Okręgu Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich w Brześ­
ciu n .B , ul. Dąbrowskiego 19.

Cena 1 złoty. Dla szkół i P- P. Nauczycieli 
udziela się 10% rabatu.

Pływające modele okrętów w<ojennych.

M inisterstw o  Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego okólnikiem N r 18 z dnia S m arca 
1937/11 8880/36 wprowadziło we wszystkich szko­
łach na terenie Polski modelarstwo morskie do 
oficjalnych zajęć w godzinach nauki.

Modelarstwo daje młodzieży miłą rozrywkę, 
jednocześnie zapoznaje z typami okrętów, ich urzą­
dzeniami, rolą i sposobami działania, a przez to 
ggTnaiamia z całym kompletem zagadnień morskich, 
k tórych znajomość w Polsce jest wciąż jeszcze n a j­
zupełniej niedostateczna.

Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej 
rozumiejąc doniosłość tego zarządzenia, oraz prag­
nąc przyjść młodzieży z fachową pomocą, wydał 
zestawy-komplety materiałów potrzebnych do wy­
konania poszczególnych jednostek Polskiej Floty 
Wojennej i Handlowej.

K a ż d y  k o m p l e t  w p a k i e c i e  
z a w i e r a :

1) Broszurkę objaśniającą sposób budowy 
modelu wraz z krótkim  opisem jednostki.

2) W ykroje szkieletu modelu.
3) Klej.
4) Popier do pokrycia szkieletu.
5) Farbę wodoodporną do pomalowania 

modelu.

Do wykonania modelu nie potrzebne są spe­
cjalne narzędzia, gdyż cały model wykonuje się 
nożyczkami i nożykiem, a  więc narzędziami znaj­
dującymi się w każdym domu.

Ceny kompletów materiałów:
Kontrtorpedowiec „Grom" lub „Błyskawica" g r  70 

„W icher" lub „Burza" " 50 
Okręt podwodny „Wilk", „Żbik" lub „Ryś“ “ 55 
Stawiacz min „G ryf" '  70
Scigacz * 50
Statek handlowy „Śląsk" lub „Cieszyn" " 55
Kanonierka „K-dt Piłsudski" lub „Gen. H aller" “ 45 
Torpedowiec „Podhalanin" i inne “ 45

Prócz pakietów z gotowym m ateriałem do bu­
dowy modeli zostały wydane następujące broszury 
z zakresu modelarstwa:

1) T o m a s z e w s k i  J . : Budowa
modelu pływającego żaglowca „Za­
wisza Czarny" gr. 0-80

2) T o m c z y k  J .: Budowa modelu
łodzi płaskodennej „Mewa" gr. 0.50

3) S o w i ń s k i  M.: Najprostsze mode­
le żaglowe gr. 2.50

4) M y s t k o w s k i :  Budowa modelu
okrętów wojennych gr. 0.80

Wydawca: Liga Morska i Kolonialna Zarząd 
Główny, Warszawa, ul. Widok 10. Konto P . K. O. 
Nr. 367.

Do nabycia: Skład Główny. Główna Księgarnia 
Wojskowa 1, Krakowskie Przedmieście 11. Konto 
czek. 162, oraz wszystkie księgarnie.

S P R O S T O W A N I E .

Do N 1— (193; wkradły się następujące błędy p. M. Kaimówna a  nie Koźmówna. 
drukarskie: Na str. 18 przy nazwisku p. Długołęckiego

Autorką artykułu (str. 19) „Śpiew ludowy błędnie p o d a n o  pierwszą literę imienia jako T. Winno 
jako czynnik łączący szkołę ze środowiskiem" ,’est być. Wł.
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Centralna Biblioteka Pedagogiczna |
przy KuratoriumgOKręgu Szkolnego Brzeskiego

w Brześciu nad Bugiem, ulica Sadowa Nr. 14
Konto P. K. O. Nr. 143.553.

CZYNNA W DNI POWSZEDNIE W GODZINACH 16 — 20.

Największa biblioteka naukowa na Polesiu, liczy ponad 12.000 tomów,
Jest biblioteką nauczycieli pracujących na terenie całego Okręgu Szkolnego, w woj.

białostockim, poleskim i warszawskim.

ij 900 czytelników korzystających stale z księgozbioru

Zgłoszenia abonamentu na zwykłej karcie pocztowej. Zamiejscowi czytelnicy wypożyczają 
książki pocztą na abonament indywidualny (jedna osoba) lub zbiorowy (kilka osób zgłoszo­
nych). Na abonament indywidualny wysyła się jednorazowo 3 tomy, na zbiorowy do 10 tomów 

i: (zależnie od ilości korzystających), na przeciąg 1 miesiąca. Możliwe jes t uzyskanie prolongaty |
na jeden miesiąc. Czytelnik winien podawać numery żądanych dzieł według katalogu. Ze 
względu na duże zapotrzebowanie niektórych książek, wskazane jest podawanie większej ilości

żądanych dzieł.

Koszt przesyłki książek do czytelników ponosi Biblioteka, przesyłkę zw rotną opłaca czytelnik 
przy nadawaniu, przy czym korzysta z 50 proc- zniżki od opłaty pocztowej, bez względu na ilość 
i wagę wysyłanych książek. Na paczce należy zaznjaczyć: „Książki, Opłata ulgowa. P. T.

17.XII.1936 — Dz. T. Nr 16, p. 36“.
Opłaty: przy abonamencie indywidualnym 50 gr. przy zbiorowym — 1 zloty miesięcznie (zamiej- 

; scowi czekiem P.K.O. na Nr. 143.553).

KATALOGI DO NABYCIA LUB WYPOŻYCZENIA W BIBLIOTECE,

U W A G A :  Ze względu na częste wpłaty na konto P, K. O. Biblioteki kwot, mających inne
przeznaczenie, zwraca się uwagę, że konto Nr 143.553 jest własnością tylko Cen­
tralnej Biblioteki Pedagogicznej. Wpłat do Kuratorium i in. należy dokonywać 
na inne konta.

Adres Redakcji i Administracji: Brześć n/B. 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

Prenumerata roćzna Dziennika Urzędowego 5 zł. 

Cena pojedynczego numeru 50 groszy.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

Ogłoszenia na okładce: cała strona 160 zł., strony 80 zł., 1/j strony 40 złotych. 

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. Konto P. K- O. Nr. 30.527.

Odbito w drukarni „Literackiej" w Brześciu n/B. z polecenia Kuratora Okręgu Szkolnego Brzes kiego .



D od a łe k  do  Dziennika U rzę do w eg o  
K ura to rium  O k rę g u  Szko lnego Brze­
skiego N r 2 — (140) z 1939 r.

KATALOG ORIENTACYJNY
Centralnej Biblioteki Pedagogicznej

p r z y

K u r a t o r i u m  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

C i ą g  d a l s z y .

/

U W A G A : * oznacza, że dz ie ło  dostępne jest ty lko  na miejscu.

Druk. S. Korneluk, Brześć n.B., Steckiewicza 31, te l. 314.



I. Książki z zakresu psychologii, ped ag og ik i, szkoły 
i nauczyciela; b ib liografia; sysłem ałyka.

A r. c t  M . Nowoczesna E ncykloped ia  Ilustrowana.
W -w a  s. an. 11785*

Ba le y  S. Psychologia w ieku  do jrzew an ia . Lw ów  1932. 11705
Psychologia w ychow aw cza w zarysie. Lw ów  s. an. 12088 

B e d y ń s k i  A. Licea zaw odow e. Lw ów  1938. 12043
Licea zaw odow e. „ „ 11853

B e l i n a - W ó j c i k i  e w i c z  K. Atlas p og lą do w o  staty­
styczny Polski. Bydgoszcz 1938. 11810*

B ib liog ra fia  naukoznawcza. 1935— 1936. W -w a  1938. 11736
B y k o w s k i  J a x a  L. Prof. Dr. C ha rakte r i w o la , ich

istota i kształcenie. W -w a  s. an. 12084
C h m i e l e w s k i  S a m u e l .  Stan szkolnictwa wśród

Ż ydó w  w Polsce. W -w a  1937. 11599
C zy wiesz, kto  to  jest? Pod red. St. Ł o z y .  W arszawa

1938. 11719*, 11908
D e s c a r t e s  R. N am iętności duszy. W -w a  1938. 11824
D o b r z a ń s k i  J. G im nazjum  lubelskie w czasach

austriackich. 1795—  1809. Lublin  1938. 11691
D y b o w s k i  M . Ks. Dr. O  typach w o li. Badania ekspe­

rym enta lne . Lw ów  1928. 11698
D y b o w s k i  W ł. Dr. F iz jo log iczne  podstaw y w ychow a­

nia. W -w a . 11581
Eksternista. W skazów ki dla kandyda tów  zdających  g im n.

egzam. do jrza łośc i eksternów... Lw ów  1927. 11840
L 'E ncyc loped ie  de la jeunesse. T. 1 ,2, 3, 4, 5, 6. Paris s. an. 11718*
Fundusz K u ltury N arodow e j. (1928— 1937). Zarys dz ia ła l­

ności. W -w a  1937. 1 1768
G o  r y ń s k i  L. D r., Ł a c i a k T., T r z a s k a  E. Dr.

Karność w p raktyce  szkolnej. Ka tow ice  1937. 11753
G r z e g o r z e w s k a  M . Szko ln ic tw o specjalne.

W -w a  1938. 11870, 11899
H e s s e n  S. Szkoła i dem okracja  na prze łom ie .

W -w a  1938. 11771
H e s s e n  S. Szkoła powszechna. W -w a  1938. 11898
In fo rm ator szkolny Polski. Książka in form ac. szkół wyższych,

licea ln ., średn. i zaw odow ych w Polsce. W iln o  1938. 11631
Instrukcje dotyczące p lanów  godzin  i p rog ram ów  nauki

w  kl. I i II g im naz. państw, w  r. 1934/35. Lw ów  1934. 11838



J a ś k i e w i c z  A.  W spó łżyc ie  uczn iów  szkoły powszech­
nej w  Piaskach. W -w a  1938.

K a r p o c k i  B. K łam stw o w  szkole. K raków  1938. 
Knaurs Lexikon . Berlin  1938.
K o r b e l  St. A tlas geog ra ficzny . K a tow ice  1938. 
K u r d y b a c h a  Ł. D r. S ta ropo lsk i idea ł w ychow aw czy. 

Lw ów  1938.
L e ś n i e w s k a  H. D okształcan ie  w ychow anków  zak ła ­

dów  op iekuńczych . W -w a  1937.
L i t w i n  A ., i Czasopisma dziec ięce  Zw . N aucz. y /_ wa 
G r e b  K., Pol. w  szkole powszechn. U w agi 
B a n a c h  T. ' m e tod , d la  nauczyc.
Ł u c z y ń s k i  W . Dr. M e d . Serce —  film  przeżyć 

psychicznych. Lw ów  1938.
M . W . R. i O . P. N auczyc ie le  w  liczbach, liczebność, 

cechy osobow e, za trudn ien ie , uposażenie. 1935/36. 
W -w a  1938.

M . W . R. i O . P. P rogram  g im nazjum  państw ow ego. 
W y d z ia ł klasyczny. W y d z ia ł m a tem at.-p rzyrodn . 
Lw ów  1931. 11842,

M . W . R. i O . P. P rogram  nauki w  pub licznych szko­
łach  powszechnych. L w ów  1931.

M . W . R. i O . P. Spis książek szkolnych i ś rodków
naukow ych  dozw o lonych  do  użytku 
w  szkołach powszechn. na r. 1934/35

Lw ów  1934. 
na r. 1935/36 

s. an.
„ Spis książek szko lnych i ś rodków  nauko ­

w ych dozw o lonych  do  użytku  w  szkołach średnich 
ogó lnokszta łc. na ro k  1934/35. L w ów  1934. 

M ę c z k o w s k a  T. Z d z ie jó w  szkoln ictw a żeńskiego 
w  W arszaw ie. W -w a  1938.

N a w r o c z y ń s k i  B. Polska myśl pedagog iczna.
Lw ów  s. an.

N i e ć  J. D zia ł rękop isów  b ib lio te k i W o łyń sk ie g o  Tow.
P rzy jac ió ł N auk i w  Łucku. W -w a  1937. 

O s t r o w s k i  J. R ealizacja w ychow an ia  obyw a le lsk iego  
w  szkole. W -w a  1938.

Państwowe Sem inarium  N auczycie lsk ie  Żeńskie  im. G .
P iram ow icza w Lub lin ie . 1916— 1936. Lub lin  1938. 

P e s t a l o z z i  J. H. Jak G e rtru d a  uczy sw oje  dzieci. 
W -w a  1938.

„ M a tka  i d z iecko . W -w a  1938. 11874,
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11680* 
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11751 
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12045

11765

11770

12075

12026 
11900



P i e c h o c k a  M.  K tó re  m atki kochamy? K raków  1938.
P i r a m o w i c z  G .K s . Nauka obycza jow a. C hyrów  1938.
Plan pracy w ychow aw czej dla kl. I — IV. szkół powsz. 

Lw ów  1937.
Prace Psychologiczne. T. I. Zeszyt 3/4. W -w a  1938.
R egulam in g im nazja ln . egzam in, dojrzalos'ci. Lwów 1926.
R e n d z n e r o w a  J. W sp ó łudz ia ł rodz iców  w o byw a te l­

skim w ychow an iu  m łodz ieży. W -w a  1935.
Rocznik Tow. N aukow ego  W arszaw skiego r. 1936.

W -w a  1937.
S c h i l l i n g  H. W e ltgesch ich te . Ereignisse und Daten 

Berlin  1933.
S c h r e i b e r  I. Dyskusja jako  m etoda nauczania.

K raków  1937.
Ściąga w praktyce szkolnej. K raków  1938.

S c h r e i b e r  I. U k ład  ław ek w kłasie. K raków  1937.
S e r a f i n  T. (oprać.) W ła d ze  szkolne w latach 1917/18 

— 1937/38. (Z b ió r ustaw, dekre tów ...) W -w a  1938.
Spraw ozdan ie  z dzia ła lności T-wa Popierania Budowy 

Publ. Szkół Powszechn. za 1937. W -w a  1938.
Spraw ozdania  z posiedzeń Tow. N aukow ego  W arszaw - 

• skiego W yd z . III. Rok X X X -  1937. W -w a  1937.
Spraw ozdania z posiedzeń Tow. N aukow ego  W arszaw ­

skiego W yd z . I V . - R o k  X X X —  1937. W -w a .

S u c h a n  Ed. Dr. H istoryczny zarys o rgan izac ji szkol­
n ictwa e lem en ta rnego  w Polsce. Brześć n.B. 1937.

S z u m  a n  S. Rozwój myślenia u dzieci w w ieku  szkol­
nym. Lw ów  s. an. 12046

Ś l i w i ń s k i  F. (op racow a ł) Jaką w ybrać szkołę. Prak­
tyczny in fo rm a to r dla rodz iców  i m łodzieży. Lw ów  
1937.

W ą s o w i c z  J. i Z i e r h o f f e r  A. Świat w  cyfrach. 
Rocznik 1938. Lwów.

W ym a ga n ia  egzam inacyjne  oraz pod ręczn ik i po lecane 
kandyda tom  na nauczycie li szkół średnich. 
W arszaw a 1938.

W ym a ga n ia  egzam inacyjne  oraz pod ręczn ik i po lecane 
kandyda t, na nauczycie li szkół średn. W -w a  1938.

W ytyczne  dla au to rów  p rog ram ów  szkół ogó lnokszta łcą­
cych. Lw ów  1934.

W yższe Kursy Nauczycie lskie . Zakres w ym agań przy 
egzam inach wstępnych eksternów . Lw ów  1937

1180?
11745

11605
11869
11841

11918

11790 

11742

11748
12025
11747

12032

12068

11791

11792 

11735 

12086

12040 

11700*

11712 

11597 

11839 
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Z b ió r  p rz e p is ó w  o  s zko ln ic tw ie  a ka d e m ick im . Z e b ra ł
M g r . A . O s tro w sk i. L w ó w  1938. 12080

Ż ó ł t o w s k i  H . E ug e n ika  a w y c h o w a n ie . W -w a  1938. 11875

II. Książki z zakresu nauki o lite ratu rze , językoznaw stw a, 
filo zo fii, historii i sztuki.

L ' a r t  des o r ig in e s  a nos jou rs  »T. 1 Paris s. an. 11716+
T. 2 „ „ H 7 1 7 +

B a r b a r  O . O  ż o łn ie rz u  b u łg a rsk im . W -w a  1937. 12028, 12029
B a r t o s z e w i c z  K. D z ie je  in su re kc ji ko śc iu szko w sk ie j. 

(P ow stan ia  po lsk ie . 1794; 1830 31; 1863).
W ie d e ń  s. an. 11665

B a t u r e w i c z  F. K o n ie czn o ść  ła c in y  d la  św iata  w s p ó ł­
czesnego . W -w a . 11743

B i r k e n m a  j e r  J. B o g u ro d z ica  D z ie w ica . A na liza
teks tu , treśc i i fo rm y . L w ó w  s. an. 11761

„ D yskusja  o  „B o g u ro d z ic y " . W -w a  1937. 11598
B o r n s t e j n  B. Zasadn iczy  p ro b le m a t te o ry i po zn a n ia

K an ta . W -w a  1910. 11671
B y s t r o ń  J. St. D z ie je  o b y c z a jó w  w  d a w n e j Polsce.

W ie k  X V I —  X VIII. W -w a  s. an. 11836
K sięga im io n  w  Polsce u żyw a n ych .

W -w a  1938. 11895
P ub liczność lite ra c k a . W -w a  1938. 11677

C h a r e w i c z o w a  Ł. K o b ie ta  w  d a w n e j Polsce.
L w ó w  s. an. 11858

C i c e r o  T. M . W y b ó r  z p ism  re to ry c z n y c h . L w ó w  s. an. 11781 

D ą b r o w s k i  K. M o n o g ra f ia  C h m ie ln a . Zarys h is to ­
ryczn y  wsi kaszubsk ie j. K a rtu zy  1936. 1 1744

D e w e y  J. F ilo zo fia  a c y w iliz a c ja . W -w a  1938. 11822
D r a b i k  W i n c e n t y .  1881 —  1933. W -w a  1936. 11636
G a e r t n e r  H . G ra m a ty k a  w sp ó łcze sn e g o  ję zyka  p o l­

sk ie g o . S ło w o tw ó rs tw o . L w ó w  1938. 11855
G a r b a c z o w s k a  J. D r. K u ltu ra  u m ys ło w a  Polski 

w  d o b ie  n a p o le o ń s k ie j. (W  k ra ju  i za g ra n ic ą ).
L w ó w  s. an. 11807

G a rś ć  w s p o m n ie ń  sp o d  R arańczy. W -w a  1938. 11849
G e b e r t o w a  G . P rz e w o d n ik  m e to d y c z n y  d o  p o d rę czn .

H is to ria  —  d la  kl. V  szk. pow sz. L w ó w  1937. 11793
G e m b a r z e w s k i  Br. M u z e u m  N a ro d o w e  w  W a rsza ­

w ie . M u z e a  Polskie  t. III. K ra k ó w  1936. 11681
G o ł ą b e k  J. D r. Dusza n a ro d u  b u łg a rs k ie g o .

W -w a  1937. 12030, 12031



G ó r s k i  K. L ite ra tu ra  a p rę d y  um ysłowe. W -w a  1938. 
G u c w a  Fr. G w ara  uczniowska w Lub lin ie . Lub lin  1938. 
G u m o w s k i  M . M uzeum  W ie lko p o lsk ie  w  Poznaniu. 

K raków  1924.
H a I b a n L. W czesne chrześcijaństwo w  stosunku do 

pańswa na tle  o gó ln e j ka to lic . nauki o  państwie. 
W -w a  1938.

H  a r b u t J. St. M a ly  Rzym. Tom IV. W -w a  s. an. 
H a r t l  K. Świat Rzeczy W ie lk ic h  i M a łych .

(B ibl. Potr. W ę z ła  T. 2). Lw ów  1938.
H a r t l e b  K. Kultura Polski od  zarania d z ie jów  po dni 

ostatnie. Lw ów  s. an.
H e i n z  e R. Kultura augustowska. Lw ów  s. an. 
H e l s z t y ń s k i  St. D laczego  i jak zb ie ra łem  listy Przy­

byszew skiego. W -w a  1937 
„ Krzyż w ie lk ie g o  H iero fan ta . W -w a  1937.
„ Stanisław Przybyszewski. 1868— 1927.

Zarys b io g ra ficzny . W -w a  1937. 
H i e r o n y m u s .  W y b ó r z pism. Lw ów  s. an.
H isto ire  de la litte ra tu re  francaise ilustree. T. 1 i 2. 

Paris s. an.
I g e I S. Z filo zo fii dośw iadczen ia  w ita lnego . K raków  

1938.
J u n g  e r  E. ppo r. rez. Księżę p iecho ty . (W  nawałn ięy 

żelaza). W -w a  1938.
K a d e n - B a n d r o w s k i  J. Z yc ie  C hopina. W -w a  1938. 
K a l i s k i e .  (C zęstochow a). Pies'ni op rać. K. H ław iczka.

K a tow ice  s. an.
K i ’e s z k o w s k i  B. N auka a filozo fia . W -w a  1938. 
K i e r c  h e i s e n  F. M . N apo leon  I. T. 1 (1769— 1805)

O b ra z  życia. K a tow ice  1931.
T. 2 (1 8 0 6 -1 8 2 1 )

K o c z n u r  J. M g r. Jak p rzem aw iać. K raków  1938 
K o m o r n i c k i  S. M uzeum  Księżęt C zarto ryskich  w  K ra­

kow ie . K raków  1929.
K o p e r a  F. M uzeum  N a rod o w e  w K rakow ie.

W y b ó r i opis ce ln ie jszych zabytk. K raków  1933.
K o r e 11 i J. Lektu ra  szkolna a now e p rog ram y.

W -w a  s. an.
K o r w i n - S z y m a n o w s k a  St. Jak należy śp iewać 

u tw ory  Karo la  Szym anowskiego. W -w a  1938.
K o ’s i ń s k i K. Józef Piłsudski a lite ra fu ra  polska.

W -w a  1937.
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K o ł  Sł. Urok wsi i życia ziemiańskiego w poezji staro­
polskiej. W-wa 1937.

K o ź m i ń s k i  K. Kamienie na szaniec. W-wa s. an. 
K r o k i e w i c z  A. Uwagi o naukach humanistycznych 

i ich głównym zadaniu w kulturze współczesnej. 
W -wa 1938.

K r ó l  Al. Zamek Królewski w Warszawie. W ybór i opis 
cenniejsz. zabytk. i dzieł sztuki. Kraków 1926. 

Kulisy radiofonii. Oprać. Krzysztof Eydziatowicz.
W -wa 1938.

K u l p a  Jan.  Czytanki i lektura w szkole powszechnej. 
Kraków 1937.

L a m  W ł. Jak posiać wiedzę malarską. Lwów 1938. 
L e c h i c k i  Cz. M. Porcius Cato Starszy. Lwów s. an. 
L e p e c k i  M. M jr. Maurycy August Hr. Bieniowski.

Zdobywca Madagaskaru. Lwów. 11608,
L e s s i n g  T. Europa i Azja. (Zanik ziemi przez ducha). 

W -wa 1935.
L i v i u s  T. Ab urbe condita L. I. Lwów s. an. 
Ł e m p i c k i  St. Biskupi polskiego renesansu. Lwów 1938.

„ Opiekunowie kultury w Polsce. Lwów s. an.
Renesans i humanizm w Polsce. Lwów 1938. 
Rola „wieku złotego" w dziejowym procesie 
formowania się polskiej kultury duchowej. 

Lwów 1938.
Ł e m p i c k i  Z. Zagadnienie stylu. W-wa 1937. 
Magyarorszag es Lengyelorszag. Budapeszt 1936.
M a r o  V e r g i l i u s  P. Aeneis ks. VII — XII. Lwów s. an. 
M a u r o i s  A. Dzieje Anglii. W -wa s. an.
M e s s e r  A. Prof. Wstęp do teorii poznania. W -wa 1912. 
Muzeum Luksemburskie. Arcydzieła malarstwa. W-wa. 
M y s ł a k o w s k i  Z. Totalizm czy kultura. Kraków 1938. 
N a d o I s k i Br. Kierunki rozwojowe dziejopisarstwa 

staropolskiego. Lwów s. an. 
O l s z y n a - W i e l c z y ń s k i  J. Z dziennika lwowskiego 

drużyniaka. 1911 — 1914. Lwów 1937. 
P a s z k i e w i c z  H. W  sprawie inkorporacji Litwy do 

Polski w 80-ch latach XIV w. W-wa 1938.
P h a e d r i. Fabulae Aesopiae. Lwów s. an.
P i ł s u d s k i  J. W  walce o niepodległos'ć. W ybór 

z pism. W -wa 1938.
Polska i Węgry. Pod red. K. Huszara. Budapeszt 

Warszawa 1936.
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Polska sztuka dekoracyjna . Z eb ra ł J. W archa łow ski. 
W -w a  1928.

Polskie M alarstw o N ow oczesne. 50 rep rod . barw n. 
W -w a  1935.

P u d e ł e k  J. W  drużynie  Kom endanta. W -w a  1938.
R a t h  L. A leksander A . F. Bronikow ski. Lw ów  s. an.
R o g a l s k i  A l. Stanisław Przybyszewski. Próba rew iz ji 

twórczości. Poznań 1937.
S e p p e 11 Fr. Ks. Dr. i L o f t i e r  KI. Dr. Dzieje

pap ieży od  początków  Kościo ła do  czasów dz is ie j­
szych. Poznań.

S k o c z e k  J. Stosunki ku ltura lne  Polski z Zachodem  
w  X V  w ieku. Lw ów  s. an.

S o b a ń s k i  M . Teatr Polski na Śląsku. 1922— 1937. 
Katow ice 1937.

S o k o ł o w s k i  A. D zie je  powstania lis topadow ego.
(Powstania polskie. 1794; 1830— 31; 
1863). W ie d e ń  s. an.
Powstanie styczniowe. (1863— 1864) 

(Powstania polskie). W ie d e ń  s. an.
S p a s o w s k i  W ł. Dr. W yzw o len ie  cz łow ieka  w św ietle 

filo z o fii, soc jo log ii, p racy i wychow ania  ludzkości. 
W -w a  1933.

S z c z e r b o w s k i  Ą. Bolesław Leśmian. W -w a  1938.
Szlakiem  w ieków . Ź ród ła  do  nauki d z ie jów  Polski na 

tle reg iona lizm u w ie lkop o lsk ie go . Poznań 1937.
„Sztuki p iękne" za rok 1924/25. Rocznik I. K raków

. „ 1925/26. „  II
„ „ 1926/27. „ III
.  „ 1927/28. „ IV
.  „ 1929 „ V
. V 1930 „ VI
. .  1931 „ VII „

S z w e y k o w s k i  Z. D ram at Dygasińskiego. W -w a  1938.
T h i e s s  F. Cuszima. W -w a  1938.
T h o m p s o n  J. M . Przywódcy w ie lk ie j rew o luc ji fra n ­

cuskiej. W -w a  1938.
T e r t u l l i a n u s  C. W y b ó r z pism. Lw ów  s. an.
T e s I a r T. Propaganda bolszew icka podczas w o jny 

. po lsko-rosyjsk ie j 1920 roku. W -w a  1938.
T y s z k o w s k i  K. Hetm an Stanisław Żółkiewski.

Lw ów  1938.
„ Jan Zam ojski. Hetm an i kanclerz

w ie lk i ko ronny. Lw ów  1938.
V e r g i l i  M . P. Aeneis. Lw ów  s. an.
W e r e s z y ń s k i  H. Powstanie styczniowe w ed le  opisu 

uczestników. Lw ów  1938.
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W i e n i e w s k i  I. D laczego uczym y się łaciny? Lw ów  s. an.
W i e r z y ń s k i  K. W  g a rd e ro b ie  duchów . W ra żen ia  

teatra lne . Lw ów  s. an.
W ó j c i c k i  K. Rytm w liczbach. W iln o  1938.
Z i e l i ń s k i  T. Cesarstwo Rzymskie. W -w a  1938.
Z w e i g  S. Tołstoj. W -w a.
Życie  zakonne. Lw ów  s. an.

III. Książki z zakresu oświaty pozaszkolnej, po lityk i, 
społecznych i gospodarczych.

A m  o s  M . Konstytucja angielska. W arszaw a 1938.
B a d e r  K. Stosunki polsko-czeskie. W arszawa 1938.
B a r c i ń s k i  F. Dr. Podstawowe zasady e kon om ik i. 

Poznań.
B I u m L. Sprawa poko ju . W arszaw a s. an.
B u r y  J. O g ó ln e  w ytyczne p op raw y w arunków  ro ln ic tw a  

na Polesiu. Brześć n.B. 1932.
B y k o w s k i  L. W  spraw ie  pedagog ik i b ib lio te czne j. 

W arszaw a 1938.
C a r  St. Na d rodze  ku now ej konstytucji. W -w a  1934.
C r  o z  e t  L. Praktyczny pod ręczn ik  b ib lio tekarza .

Lwów s. an.
D ą b r o w s k a  M . Ręce w uścisku. Rzecz o  sp ó łd z ie l­

czości. W arszawa 1938.
D r o b n i k  J. U w agi o rządzeniu  i cz łow ieku  rządzą­

cym. W arszaw a 1938.
D u d a-D  z i e w  i e r z K r y s t y n a .  W ieś  m ałopolska 

a e m ig rac ja  amerykańska. W arszawa 1938.
F i l o c h o w s k i  W . C ie rp k ie  pobra tym stw o. Książka 

o C zechosłow acji. W arszawa s. an.
G ó r n i a k  S. i E r l i c h  E. Technika handlu hu rto ­

w ego. Lw ów  1938.
G ó r n i a k  St. Dr .  i P a s z e k  L. Tem aty do  księgowości 

rachunkow e j. Cz. I — XII. W arszawa s. an.
G r a b s k i  W ł. Parcelacja agrarna w obec s truktu ry , 

kon iunktu ry  i chw ili d z ie jow e j Polski. W -w a  1936.
G r a b s k i  W ł. W ieś  i fo lw a rk . D robne  i duże gospo ­

darstwa ro lne  ze stanowiska ekonom icznego . 
W arszawa 1930.

H e r t z  A l .  S ocjo log ia  współczesna. W arszaw a 1938.
H e r b e r g  E. inż. O b ra b ia rk i i narzędzia do  m etali. 

P odręcznik dla szkół techn. T. 1. G rudz iądz  1929
T. 2. „ 1932

H e s s e l  G . in ż . ,  K o w a l s k i  St. Podstawy e le k tro ­
techn ik i. Cz. I. Lw ów  1937.

K o e b  S. ppu łk. dypl., W r o c z y ń s k i  Z. m jr.,
W o j  t a l  E. kpt. Terenoznawstwo praktyczne. 
W arszaw a 1938.
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11914
11915

12041

11711
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K o  m a r n i c k i W . D r. N o w y  u s łró j p a ń s tw o w y  
Z w ią z k u  S o w ie tó w . W iln o  1938.

K o s t o ł o w s k i  E. S tud ia  nad  kw es tią  w łos'ciańską 
w  la tach  1846— 1864. L w ó w  1938.

K r z y w i c k i  L u d w i k .  Praca z b io ro w a  p o ś w ię c o n a  
je g o  życ iu  i tw ó rc z o ś c i. W a rsza w a  1938.

Kurs w ie d z y  o  Polsce. T. 1 —  G e o g ra fia  Polski.
W a rsza w a  1938.

M a r w e g  T. N a jz d o ln ie js z y  syn d o  h a n d lu  i p rzem ys łu .
Poznań 1938.

M a s ł ó w  S. S. K o le k ty w y  ro ln e  w  S o w ie ta ch .
W a rsza w a  1938.

N o w a k  J. W s p o m n ie n ia  z ła w y  rz ą d o w e j. K ra k ó w  1938. 
O l s z e w i c z  B. O b ra z  Polski d z is ie jsze j. F a k ty  —  

c y fry  — ta b lic e . W a rsza w a  1938.
P. S. Je dyn ie  czyn  m a zn a cze n ia . 1937. 
P e ł y n i a k - S a n e c k i  K.  Dr .  i T o m a n e k  Fr. D r.

Z asady e k o n o m ii s p o łe c z n e j. L w ó w  1938. 
P r o c h n a u  W . E le k tro te c h n ik a  s a m o ch o d o w a .

W a rsza w a  s. an.
P r ó c h n i k  A . Id e e  i lu d z ie . Z  d z ie jó w  ruchu  re w o ­

lu c y jn e g o  w  Polsce. W a rsza w a  s. an.
P rz e w o d n ik  ś w ie tlic o w y . II— Lo ka l i je g o  u rzą d ze n ie .

V — T e a tra ln e  fo rm y  p ra cy . W a rsza w a  1936. 
R a d b r u c h  G . Zarys filo z o fii p ra w a . W arszaw a . 
R a k o w s k i  J. R ola  C e n tra ln e g o  O k rę g u  P rzem ys ło ­

w e g o . W a rsza w a  1938.
R oczn ik  s o c jo lo g ii wsi p o d  re d . W ł.  G ra b s k ie g o .

W a rs z a w a  1937.
R u d n i a ń s k i  St. D r. S a m oksz ta łcen ie  p ra c o w n ik a  

ks ię g a rsk ie g o . W a rsza w a  s. an.
R u n d t A . S o w ie ty  łw o rz ą  n o w e g o  c z ło w ie k a .

W a rs z a w a  1932.
S i e m i e ń s k i  J. U s tró j R z e c z y p o s p o lite j P o lsk ie j. 

L w ó w  1922.
S o l  c z a k  E. K ró tk i rys m o n o g ra fic z n y  osady C z e rn a w - 

czyce  p o w . b rz e s k ie g o  ze szcze g ó lnym  u w z g lę d ­
n ie n ie m  ro z w o ju  szko ln ic tw a  i sp ó łd z ie lczo śc i. 
B rześć n.B. 1932.

S o r o k i n  P. A . Les th e o r ie s  s o c io lo g iq u e s  c c n te m -  
p o ra in e s . Paris 1938.

S o z a ń s k i  R. Z a g a d n ie n ia  g o s p o d a rc z e  wsi p o lsk ie j. 
L w ó w  s. an.

S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j 
w  Ł o m ży  za ro k  1937. Ł om ża  1938.

S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j 
w  Pińsku za ro k  1937. Pińsk 1938

11611

11868

11804

11746

11884

11798
11693

12085
11904

11699

11877

11835
12038
12039 
12074

11737

11590

11883

11919

11704

11916

12087

11805

12069

12070
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S t a r z e w s k i  M.  Dr.  O  o rd yna c ji w ybo rcze j do  Sejmu
1935 r. K raków  1938. 11684

S t e f a ń s k i  S. C o  i jak z ro b ić  ze stomy oraz m ate ­
r ia łó w  podobnych . O s tro ró g  1934. 11583

S z t a u d y n g e r  J. M a rio n e tk i. Lw ów  s. an. 11854
Śląska B ib lio teka  Publiczna im. Józefa Piłsudskiego

w Katow icach. K a tow ice  1938. 12077
Ś l i w i ń s k a  E. H istoria  naszych zbóż. Lw ów  1937. 12035
T a t a r c z u c h  St. inż. Przemysł w  Polsce. Lw ów  s. an. 11806
T e s I a r T. P ropaganda bolszew icka podczas w o jny

po lsko-rosyjskie j 1920 r. W arszawa 1938. 11715
T u s z y ń s k i  A. Sam ochód nowoczesny. W -w a  s. an. 11876
W o j c i e c h o w s k i  K. Systematyczne rozpow szech­

n ian ie  czyte ln ic tw a. W arszaw a 1938. 12079
W y k o w s k i  M . D iw in a  i Dzisna. W iln o  1938. 11905
W y s z y ń s k i  S. Dr. Ks. Przem iany m o ra ln o -re lig ijne

pod w p ływ em  bezroboc ia . W ło c ła w e k  1937. 11629
Z a k r z e w s k i  T. O rg a n izo w a n ie  siły zb ro jn e j w  pań­

stw ie. W arszaw a 1938. 11738
Z i s c h k a  A . Nauka łam ie  m onopo le . Lw ów  11607
Z w e i g  F. Zm ie rzch  czy o d ro d ze n ie  libe ra lizm u.

W arszaw a s. an. 11886
Życiorysy in te ligen tów . (W ie lc y  D zia łacze Społeczni. T. 2).

W arszawa 1938. 12033

IV . Książki z zakresu rysunku, śpiewu, w ychow ania  
fizycznego, h ig ieny i m edycyny.

B o k T. Dr. Stan narządów  krążenia m łodz ieży szkolnej.
M e to d a  i w yn ik i badań. W arszawa 1938. 11632

C h a r s z e w s k a  Z. S pó łdz ie ln ie  m łodzieży. W -w a  1938. 12081
D a s z k i e w i c z  B. i J. F l i s a k .  Zasady nauczania

sportu. Technika— tak tyka— zaprawa. W -w a  1938. 11729
D r y j s k i  A. Prof. Dr. M ó z g  i dusza. (Bibl. W ie d zy

T. 34). W arszaw a s an. 11673
D y b o w s k i  W ł., K r a w c z y k  M . W ychow an ie

fizyczne w g im nazjum  męskim. Lw ów  1938. 12037
F e  e r  E. Dr. Lehrbuch d e r K inde rhe ilikunde . Jena 1938. 11772
H e ł c z y ń s k i  J. Poradnik uczniowski. 1. Sam orząd 

klasowy i szkolny, 2. Pisanie ustaw, 3. Pisanie 
regu lam inów , 4. P row adzenie  rachunkowos'ci.
Lw ów  1938. 11708

J a s i ń s k i  J. M g r. G ry  i ćw iczen ia  te renow e.
(H arce te renow e). Poznań s. an. 11902

M a l c z e w s k i  R Trzy po  trzy  o sporcie . W -w a  1938. 11730
M a y z n e r  T. Śp iew ajm y. Lw ów  1938. 11871
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N* o w a k Z .  i L u b o w i e c k i  J. m g r. K ró tk i zarys 
p ro w a d z e n ia  tre n in g u  g ry  w  p iłk ę  ręczną .
W arszaw a  1937.

P iłka s ia tkow a . O f ic ja ln e  p rz e p is y  i k o m e n ta rz e .
W a rsza w a  1935.

P i w o w a r c z y k  M . Z a ję c ia  rę k o d z ie ln ic z e  w  szko le . 
R o b o ty  z d rze w a . 12034 A .— A tla s  162 rys .-|-38  tab . 
L w ó w  1937.

P rzep isy szczyp io rn ia ka  d la  k o b ie t. W a rsza w a  1938. 
R u d a w s k i  L e o n .  Z a b a w k i z deszczyny. P oznań. 
S i k o r s k i  W . i in n i. P rzep isy  p iłk i k o szyko w e j.

W a rsza w a  1937.
S k o w r o n  St. H o rm o n y . L w ó w  s. an.
S z a f e r  W ł.  O g ro d y  szko lne . L w ó w  1921. 11588,

V. Książki z zakresu przyrodoznawstw a, geografii 
m atem atyki i fizyki; podróże.

B o h u s z e w i c z ó w n a  Z . L e kc je  b o ta n ik i. Zarys 
d y d a k ty k i p rz e d m io tu . W a rsza w a .

C z e k o w s k i  F. D r. Z a rys  o g ó ln e j rachunkow os 'c i 
pa ń s tw o w e j. L w ó w  1938.

F a l k o w s k i  J. D r. Z a c h o d n ie  p o g ra n ic z e  H u cu l- 
szczyzny. L w ó w  1937.

F a l k o w s k i  J. Dr .  i P a s z n y c k i  B. D r. N a  p o g ra ­
n iczu  łe m k o w s k o -b o jk o w s k im . Z a rys  e tn o g ra fic z n y . 
L w ó w  1935.

G o d l e w s k i  E. D r. E m b rio lo g ia . L w ó w  1924. 
H u l k a - L a s k o w s k i  P. Śląsk za O lz ą . K a to w ic e  1938. 
J e ż e w s k i  M . P rzenoszen ie  o b ra z ó w  na d ro d z e  

e le k try c z n e j i te le w iz ja . L w ó w  1938.
K o e h l e r  W . O w a d y . L w ó w  s. an.
K u l i g o w s k i  Z . W sze ch św ia t i c z ło w ie k  w  św ie tle  

fiz y k i czą s te czko w e j. T. 1 —  M a te r ia  n ie o rg a ­
n iczna . W a rsza w a  1938.

L e n c e w i c z  St. D r. Polska. (W ie lk a  g e o g ra f ia  pow sz.)
W a rsza w a  s. an.

L e p e c k i  M . m jr. M a d a g a ska r. W a rsza w a .
L i s o w s k i  A . K lu cz  d o  ozn a cza n ia  roś lin .

L w ó w  1938. 11925,
M a r c h l e w s k i  J. Z w ie rz ę ta  g in ą c e  i ich o c h ro n a .

Ssaki i p ta k i. L w ó w  s. an.
M a x w e l l  R. W .  i B r o n s o n  S. W . Ż y c :e oceanu . 

K ra k ó w  1938.
M i k u l s k i  J. Z  za g a d n ie ń  e k o lo g ii zw ie rzą t. L w ó w  s. an. 
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11725

12034
11728
11587

11727
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11595

12036

11602

11601
11795
11831

11703
11687

12024

12071
11582

12044

11903

11657
11689



O s t r o w s k i  J. W id ły  W is ły  i Sanu. W arszawa 1938. 
P a g a c z e w s k i  J. Poznaj gw iazdy nad Polskę!

Poznań 1938.
P a t k o w s k i  A l. Sandom ierskie. G ó ry  Św iętokrzyskie.

Poznań s. an.
P rzew odn ik  po  Polsce. T. II — Polska p o łud n io w o - 

wschodnia. W arszaw a 1937.
S o k o ł o w s k i  J. Doc. Dr. O ch rona  p taków  w szkole.

Poznań s. an.
S o k o ł o w s k i  M . Dr. Nasz las. W arszawa 1938. 
S p e r c z y ń s k i  W ł. G o p ło . Lw ów  1937.
S t a t i ń s k i  A l. Z przeszłos'ci Suraża. B iałystok 1937.
S ta  r m a c h o w a  B. G rz y b y  pasożytne. Lw ów  s. an. 
S y c h o w s k a  Z. T. N adm orskie  p ęd z iw ia try  w  porc ie  

gdyńskim . Lw ów  1936.
Szkolne schroniska w yc ieczkow e. XII. Rok 1938.

W arszaw a 1938.
S z y m b o r s k i  St. D niestr z d op ływ a m i Prut i Czerem osz.

W arszawa s. an.
Sw iętosławski W . Dr. C hem ia  fizyczna. T. 1. W -w a  1923.

T a m b s  E. „Teddy" p łyn ie  przez dwa oceany.
Lw ów  s. an.

U dzie la  Seweryn. Z iem ia  łem kow ska przed pó łw ieczem . 
Lw ów  1934.

W e y b e r g  Z. K rysta log ra fia  Opisowa. Lw ów  1925. 
W i k t o r  J. O d  Dunaju po Jadran. Lw ów  s. an.
W iln o  i Z iem ia W ileńska . Zarys m onogra ficzny. T. II. 

W iln o  1937.
W y d a w n ic tw o  O k rę g o w e g o  K om ite tu  O ch ro ny  Przyrody 

na W ie lko p o lskę  i Pom orze w  Poznaniu. Poznań 1937.

VI. L iteratura p iękna i książki dla m łodzieży.

A  m m e r s-K ii 11 e r J. Van. Patrioci. D zie je  rodz iny 
pew nego  regenta  am sterdam skiego. (1778— 1787). 
W arszaw a s. an.

A n d e r s e n  H. Ch. Bajki z ilustracjam i. K raków  1938. 
A rkusz poe tyck i. W . Iwaniuk; W ł. Sebyła; H. Dom iński;

J. Kurek. W arszawa s. an.
B a l i c k i  S. C zerw . Powies'c. W arszaw a 1938. 
B a n d r o w s k i  J. Na polskiej fa li. Lw ów  s. an.
B ę k  W . M o n o lo g i anielskie. W arszaw a 1938.

11803

11733

11829

12021

11819
11866
11702
11755
11688

11701

12022

11696
11653
11654
11655
11656

11706

11600
11794
11710

11880

11612

11892
11912

11799
11797
11927
11801
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B e n o i t  P. Towarzysze Odyssa. W arszaw a 1938. 
B h a g a w a d g i t a .  Przełóż. St. F. M icha lsk i. W -w a  1927. 
B i l l i ż a n k a  M . i Tom m y. Robinson Kruzoe. Sztuka 

dla dz iec i w 4 obrazach. Lw ów  1938. 
B o g u s z e w s k a  H. An ie lc ia  i życie. Powieść rad iow a.

W arszaw a 1938.
C a r l i s l e  H. G . M ałżeństw a N iny. Powieść. (D od. do 

„Tygodn, llus tr/') Księga 1/2. W -w a  1938.
C u r i e  E. M aria  C u rie . W arszaw a 1938. 
C z u c h n o w s k i  M . P ien iądz. Powieść. K raków  1938. 
D h  a m m a p a d a m .  Z pa lijsk iego  p rze łóż. St. Fr.

M icha lsk i-lw eńsk i. W arszaw a 1925.
D o  b a c z e w s k a  W . Tam gdz ie  się serca palą... 

W arszawa 1938.

D y b c z y ń s k i  T. W  p op rzek  Sybiru Lw ów  1937.
F o l  d i  M . O statn ia maska. Powieść T. 1/2. W -w a  1938 
F r a n c e  A n a t o l .  W spom n ien ia  m ego  przyjacie la . 

W -w a  1935.
G a l i ń s k i  A. A n to lo g ia  nauce. 120 poe tów . W ie rsze  

na o bchody  i uroczystości. Łódź s. an. 11694, 
G  i o n o. O taw a. Powieść. W -w a .

„ W ie lk a  trzoda. Powieść. W -w a .
G l a s e r  E r n s t .  O sta tn i cyw il W -w a  s. an.
G o j a w i c z y ń s k a  P. Słupy ogniste. Powieść T. 1. 

W -w a  1938.

G o m b r i c h  E. G o d z in y  w ieków . H istoria  świata dla 
c ieb ie . (B ibl. Potró jn. W ę z ła . T. 1.). Lw ów  1938. 

G r i m  B r a ę i a .  Bajki z ilustracjam i. K raków  1938. 
G r u b i ń s k i  W . Listy pogańskie. W -w a  1938.
G u n n a r s s o n  G u n n a r .  Ludzie  z Borg.

1 — Saga Islandzka. W -w a  
n „ 2  —  Ludzie  z Borg. „

H o m e r .  O dysseja. Przełóż. St. M leczko . W -w a  1935. 
I w a s z k i e w i c z  J. Pasje b łędom ie rsk ie . Powieść. 

W -w a  1938.
.. W ie rsze  w ybrane. W ~wa 1938.

J e n s e n  J. V . G udrun . Powieść. T. 1/2. W -w a  1938. 
J e ż e w s k a  K. Podanie o Piaście. Trzy obrazy.

Lw ów  1938.
K a s p r o w i c z  J. W ie rsze  w ybrane. W -w a  1938. 
K l e i s t  H. Penthesileia. Tragedia. Lw ów  s. an. 
K o r c z a k  J. U party ch łop iec. W -w a  1938.
K o s s a k  Z. Laska Jakóbowa. (Jakobstaf). W rażen ia  

z V. Jam boree. W -w a  1938.
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11817
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K ó r m e n d i  Fr. G rzesznicy.
cz. 1. — Bezdroża miłos'ci. Lwów. 
cz. 2. —  H ote l A m eryka . „

Krahelska H. Z drada  Heńka Kubisza. Powieść.
W -w a  1938.

K r z y ż e w s k i  St. Bronka. Powieść. W -w a  1938. 
K y r e k  J. M yślom  ciasno. K raków  1938.
L a m J. Szklany cz łow iek  i inne o pow iadan ia . W -w a  s. an. 
L a s  J. W ieśc i p łynę w świat....

Sposoby przenoszenia w iadom ości. K raków  !938 
L u l o f s  M . G um a... gum a... Romans z Sumatry.

W -w a  s. an.
L u r c z y ń s k i  M . Pieśni bun tow n icze . W -w a  1938. 
M a l e w s k a  H. Żelazna korona. Powieść.

T. 1. W -w a  s. an. 
T. 2.

M e e r s c h  M . V . ...Bo nie w iedzę, co czynię... W -w a  1938. 
M e e r s c h  M . van. G d y  syreny m ilknę. (D od. do 

„Św iata"). W -w a  1938.
N a ł k o w s k a  Z. C harak te ry . W -w a  s. an.

„ N iedob ra  m iłość. Lw ów  s. an.
N o w a k o w s k i  Z. Z  m o je j p ra ln i. W -w a  s. an. 
O r k a n  W ł. Pomór. Powieść. W -w a  1938. 
O r z e s z k o w a  E. Listy t. II.

Do lite ra tów  i ludzi nauki. W -w a  1938. 
P a w ł o w i c z  B. W o jc ie ch  M ie rzw a  w Paranie.

P ionierzy. T. 1. Powieść. W -w a  1938. 
„ W yspa Św ięte j Katarzyny.

P ionierzy. T. 2. Powieść. „ „
P r o u s t  M . Strona G uerm antes. Cz. 2. t. 1. W -w a  1938.

t 2n  n  1 ■ n  n

R a m u z  C. F. Pastwisko na D erbo rence . W -w a  1938. 
R a y m e n t  T. D o lina  n ieba. W -w a  s. an.
R y d e l  L. B e tle jem  Polskie. Lw ów  1938.
S a i d  K u r b a n .  A li i N ino . Powieść. T. 1/2.

(D oda tek  do  Tygodn. Ilustr.). W -w a  1938. 
S a m o z w a n i e c  M . W ró g  kob ie t. W -w a  1938. 
S c h r e u z e l  E. H. Bracia z ca łego  świata. M a ła  e tno ­

g ra fia . (B ib l. Potr. W ę z ła . T. 3). Lw ów  193” ,
S e  b y ł  a W ł. O b ra zy  myśli. W -w a  1938.
S t a f f  L. W ie rsze  w ybrane. W -w a  1938.
Starośw iecki sklep. W -w a  1938-

11592
11593

11675
12018
11818
11808

11658

11889
11613

11887
11888 
11881

12067
11924
11929 
11864 
12019

11610

11678

11679
11909
11910 
11893
11930 
11697

12065
12017

11670
11800
11732
12047
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S t r a s z e w s k i  J. Życie  codz ienne  i św ięteczne.
W aszm ość Pana i Jego m ałżonki. W -w a  1938. 

S t r u g  A . M ilia rd y  T. 2. W -w a  s. an.
U k n i e w s k a  M . Strachy. W -w a  1938.
Upaniszady. Przełóż, z sanskrytu St. F. M ichalski. 

W -w a  1924.
U r k e - N a c h a l n i k .  M iłos'ć p rzestępcy. W -w a  1933. 
W e l l e  S t r a n d .  E. Ludzie  z pod  b ieguna. Powieść 

z dalszej Północy. W -w a .
W i k t o r  J. W ie rz b y  nad Sekwanę. T. 1. W -w a  s. an.

T. 2.

W i n a w e r  B r u n o .  C z te ry  kęty w idzen ia . (D oda tek 
d o  „Św iata"). W  -wa 

W y s p i a ń s k i  St. W e im a r. 1829. K raków  1937. 
W y s p i a ń s k i  St. W yzw o le n ie . D ram at w  3 aktach.

W arszaw a 1938.
Z a r u s k i  M . G en. Z  harcerzam i na „Zaw iszy C zarnym " 

Lw ów  s. an.
Z w e i g  S. Józet Fouche. Pów. h istor. W arszawa.

V II. C z a s o p i s m a * .

„C how anna". Zeszyty I— IV. Rocznik za 1932 r. K a tow ice . 
„Eos". K w a rta ln ik  za r. 1938. Lwów .
„G im naz jum  i liceum ". M ies ięczn ik  za r. 1937/38. W -w a . 
„Język Polski" za r. 1937. K raków .
„K w a rta ln ik  H istoryczny" za rok  1938. Lwów.
„K w arta ln ik  Psychologiczny" za rok 1938. Poznań. 
„M athesis Polska" za rok  1938. W -w a  1938.
„M u zyka ". M ies ięczn ik  za rok  1938. W -w a . 
„N e o f ilo lo g "  za rok 1938. W -w a .
„La N euve lle  R evue Francaise" r. 1938. Paris.
„P ion". T ygodn ik za 1937 r. W -w a.
„Praca Ręczna w Szkołę za rok  1938. W -w a .
„Przeg lęd  F ilozo ficzny", za rok 1938. W -w a .
„P rzeg lęd  G e o g ra ficzn y " za rok  1937. W -w a .
„P rzeględ Klasyczny" za rok 1938. Lw ów .
„W iad om o śc i H is to ryczno -D ydakfyczne" za r. 1938. Lwów. 
„W ych ow an ie  F izyczne" za rok 1937. W -w a .
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